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OQ? BIEŻĄCEGO numeru ŻYCIA NAUKI począwszy AAA będzie- 
"my do egzemplarzy w prenumeracie „wkładkę bibliograficzna". Jest 
to luźny arkusz z drukowanymi jednostronnie pozycjami rozpisującymi 
zawartość numeru naszego pisma. Opisy poszczególnych prac zawierają 
zwykłe dane składające się na nołatkę bibliograficzna, uzupełnioną 
w razie potrzeby (jeśli tytuł nie daje pojęcia o treści) krótka adnotacją 
referującą treść pracy, a rozmieszczone zostaly graficznie w ten spo“ 
sób, aby po rozcięciu pojedyncze pozycje mogły być naklejone na kar- 
tach katcelogowych forma!tu międzynarodowego. 

Na inicjatywe Redakcji wpłynęła zachęta ze strony Dyrekcji Państwo- 
wego Instytutu Książki. w Łodzi i pozylywne wyniki dyskusji nad ce- 
lowością tego zamierzenia, przeprowadzonej na posiedzeniu Sekcji Do- 
kumentacji Konwersatorium Naukoznawczego w Krakowie. 

Zastrzegamy się, że eksperyment ten podejmujemy przede wszyst- 
kim w celu zachęcenia redckcji innych czcesopism naukowych do na- 
śladowania nas. gdyż przeświadczeni œ Dożyteczności akcji, zdciemy 
sobie równocześnie sprawę, że wartość jej okazać się może w pełni 
tylko wtedy, gdy będzie ona powszechna. Nie kieruje nami bynajmniej 
opinic o szczególniejszej wartości rozpisywania treści własnego czaso- 
pisma, a nawet przeciwnie, jestesmy przekonani że nierównie większe 
mieć to może znaczenie dla czasopism specjclnych z zakresu nauk przy- 
rodniczych, lekarskich lub technicznych. Najszybszy rozwój tych nauk 
wysuwa równocześnie dla nich właśnie na plan pierwszy konieczność 
szybkiej į sprawnej intormaji o wynikach badań, a te publikowane są 
przede wszystkim w czasopismach. 

ŻYCIE NAUKI jako czasopismo naukoznawcze jest jednak powoła- 
ne do dokonania tej, jak sądzimy, poży!ecznej próby i łączy ją z ape- 
lem do redakcyj innych polskich czasopism naukowych i technicznych, 
odwołując się równocześnie do wszvstkich zainteresowanych, a zwła- 
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szcza bibliografów, 'bibliotekarzy i pracowników nauki, o wyrażenie 
swych opinii i poparcie naszej akcji. 

W uzasadnieniu wprowadzonej innowacji przyłaczamy po krótce 
uwagi na temat jej użyteczności wysunięte we wspomnianej dyskusji 
na Sekcji Dokumentacji: 

Uzyskanie kartoteki zawartości czasopism może mieć praklyczne 
znaczenie nawet dla prywatnego użytku pracowników nauki. Jedna" 
przy takim przedsięwzięciu brać należy pod uwagę użyteczność a ^ 
szym zasięgu, a więc dla bibliotek, ośrodków dokumentacyjnyc. 
bliograficznych. Jakkolwiek docenia się powszechnie ogromną « 
słość jak najbardziej aktualnej informacji o publikacjach naukow, 
w czasopismach, to zarówno sporządzanie bieżącej bibliografii zawa. 
tości czcsopism, jak uwidocznianie treścj czasopism w katalogach bi- 
bliograticznych, napotyka na ogromne przeszkody natury technicznej. 
Wprowadzane przez nas drukowane opisy oszczędzając ogromnie pra- 
cę wymagającą w bibliotekach odpowiednio przygotowanych facho- 
wych sił, redukowałyby ją do minimum, pozwalając na natychmiasto- 
we, niemal równoczesne z ukazyweniem się czasopism, włączanie kart 
czy fo do katalogów ogólnych (raczej rzeczowych niż alfabetycznych), 
czy do specjalnych zawartości czasopism bieżących. Takie katclogi za- 
stępowałyby praktycznie bibliografię bieżącą, wyprzedzając znacznie 
możliwy do osiągnięcia termin jei ukazania się drukiem i ułatwiając 
zresztą ogromnie samo jej oprcecowywanie. 

Dotychczas biblioteki gromadziły chętnie odbitki prac publikowa- 
nych w czasopismach. gdyż w ten sposób doprowadzały do ujawniania 
w katalogach przynajmniej ważniejszych artykułów. Ta pożyteczna 
prcktyka straciłaby na znaczeniu; obecnie można by ograniczyć gro- 
madzenie odbitek odciążając magazyny biblioteczne, a w razie po- 
trzeby uzuwełnienie kert drukowenvch nolrtka a odbilce i sygnaturą 
oszczędziłoby w zupełności katalogowania odbitek. 

W ośrodkach dokumentacji, gdzie dokumentacja bieżąca czasop'sm 
ma specjalne znaczenie į wymaga żmudnych poszukiwań, przy czym 
w braku koordynacii tych prac wielokrotnie wykonuje się je równo- 
cześnie w wielu miejscach, karty drukowane ułatwialyby powstawanie 
głównych ncerzędzi wersztalu naukowego niemal mechanicznie. 

Wszystkie te względy wskazują na możliwą do uzyskania oaromną 
oszczędność pracy i materiałów niewspółmierną ze wzrostem kosztów 
wydawniczych, którymi zreszta można by w pewnej mierze obciążyć 
prenumerałorów, gdyż dla przyaodnie kupujących numery periodyków 
wkładka taka byłaby bez znaczenia. 
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W razie upowszechnienia akcji można by przewidzieć organizację 
centralnego rozprowadzania kart drukowanych pozycji zawartości cza- 
sopism i opracować projekt dostarczania ośrodkom dokumentacyjnym, 
specjalistom w kraju i za granicą zestawionych kompletów kart z dzie- 
dziny ich zainteresowań, co poza olbrzymim znaczeniem iniormacyj- 
no-=naukowym miałoby też znaczenie propagandowe dla nauki polskiej, 
a ubocznie reklamowo-handlowe dla redakcji czasopism. 

Jeślibyśmy w przewidywaniach naszych, które na pewno nie wy“ 
<userpują całej skali zastosowań i pożyltku proponowanych kart, przy” 
puścili stosunkowo nietrudną do praktycznego wykonania możliwość 
uzupelnienia przez redakcje polskich czasopism ncukowych wydania 
takich kart za okres od wznowienia czy zapoczalkowania ich ukazywa- 
nia się po wojnie, to może byłoby to skutecznym rozwiązaniem tak 
skomplikowanego problemu uchwycenia piśmiennictwa zawartego 
w periodykach od tej granicy chronologicznej. Dla organizacji biblio- 
grafii polskiej pozostawałaby już tylko troska o retrospektywne prze- 
pracowanie materiałów czasopiśmienniczych, Dla nauk stosowanych 
i przyrodniczych ważniejsza jest zawsze informacja aklualna, natomiast 
planowe przygotowanie materiałów dla przyszłych prac bibliograficz- 
nych, dokonywane już stale i bieżąco, ma jednakowe znaczenie dla 
całej wiedzy, usprawnienie zaś j zorganizowanie tej informacji to na- 
czelny postulat współczesnego rozwoju nauki. 

Dążąc do jak najlepszego wyzyskania karų bibliograficznych i uła- 
twienia ich segregacji w kcertotekach, należałoby rozstrzygnąć, czy 
nie zaopatrywać ich odrazu symbolami odpowiadającymi przyjętemu 
z góry schematowi klasyfikacji systeinatycznej. Poddanie tego pro- 
jektu pod dyskusję mogloby mieć į ten pożądany rezultat, że wywo- 
łaloby wypowiedzi co do wartości ; zasięgu wprowadzenia przez bi- 
blioteki polskie systemu dziesiętnego, gdyż ten dzięki swej przejrzy 
stej symbolice i większemu rozpowszechnieniu musiałby być przede 
wszystkim wzięty pod rozwagę, 

Oczekując oddźwięku na nasz apel, spodziewamy się, że zrozumienie 
warlości naszego projeklu powinno przynieść poparcie w jego realizacji. 

Na zakończenie wyjaśniamy, że wprowadzenie w życie omówionego 
przedsięwzięcia jest jednym z pierwszych poczynań w ramach zamie* 
rzonej przez nas współpracy w akcji normalizacyjnej w zakresie do- 
kumentacji (ujednolicenia metod, symboliki wydawniczej itp.). 
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Znaczenie i zagadnienia współczesnej biologii* 
SPANIAŁY rozwój współczesnej fizyki przesuwa na plan dalszy 
nowe mvśl* nurujace nauki bioiogiczne : zmien'ające od pod- 

staw nasze dotychczasowe zapatrywania na bezpośrednie zagadnie- 

nia i zadania nauki o życiu. W czasie ostatniej wojny światowej prace 
fizyków doprowadziły do skonstruowania radaru i do uzyskania 

z łańcuchowych reakcji przy rozpadzie atomów olbrzym ch ilości ener- 

gii. Ludzkość znajduje się dziś dzięki nauce w posiadaniu nowych 

morderczych środków walki, lecz jesteśmy głęboko przekonani, że 
dzieki wysiłkom mionów ludz: miłujących pokój środki te zos aną 
wykorzystane dla dobra człowieka a nie dla jego zagłady. W erzy- 
my, że energią atomową będzie się posługiwać człowiek nie jako na- 
izędziem walki, lecz jako nowym, wydajnym źródłem energetycznym, 
które znajdzie niewątpliwie bardzo szerokie zastosowanie w dziedzi- 
nach, ne «ających sę dziś nawe: przew dzieć. Mim? te nowe * w'el- 
k:e perspek ywy praktycznego zas osowania postępów zdobyczy 
fizyki współczesnej, wynik: prac bologów i biochem:ków osta niej 
doby są niemniej doniosłe poznawczo j prak ycznie. Wyniki ie, 
chociaż nie wpłynęły bezpośrednio ma przyśpieszenie zakonczenia 
wojny, to przecież dla pokojowego rozwoju i kształtowania się jed- 
nostki i społeczeństw maja równie wielkie znaczenie, wnosząc nowe 
idee we wszelkie prace podjęte celem wychowania człowieka świado- 
mego swej roli i obowiązków społecznych. Współczesne biologiczne 
odkrycia z dziedziny ewolucji, genetyki, badań nad chemiczną struk- 
turą wirusów, nad zawiazkami cech i ciałami białkowymi muszą nie 
tylko wpłynąć kształtująco na światopogląd jednostki, ale równocze- 
śnie wkraczają w praktyczne dziedziny pedagogiki, socjologii, medy- 
cyny, rolnictwa i hodowli. Echo tych odkryć i ich znaczenie teoretycz- 
no-praktyczne znajduje już dziś oddźwięk na całym świecie w nowych 
programach szkół podstawowych i wyższych, w których nauczanie 
biologii badź to tematowo zmieniono i rozszerzono, bądź też wprowa- 
dzono biologię jako pomocniczą dyscyplinę przy studium pedagog ki, 
prawa i socjologii. Jesteśmy obecnie świadkami stopniowego wyrówny- 
wana się owej dysproporcji w szkolnc wie ogólnokształcącym po- 
między naukami humanistycznym: a przyrodniczymi, Była ona ym ja- 
skrawsza. że częs:o pod pojęciem biologii rozum'ano sys.ematyczny 
zbiór wiadomości o poszczególnych gatunkach zwierzęcych i roślin- 
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* Odczyt wygłoszony w auli U.J. w czasie inauguracji roku akad. 1948/49, dnia 8.XI.1948, 
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nycii, bez zwrócen:a uwag: na synte yczne dane b:olog'czne, na pewne 
ogólne zasady i prawa, kórym i człowiek jako organzm mus: podle- 
gać : które w jego życiu jednostkowym i społecznym mają swoje is o- 
"ne znaczenie : wartość. Podobnie bowiem jak mówimy o prawach fi- 
zycznych i chemicznych, «ak samo możemy mówić o prawach biolo- 
gicznych. wynikających ze szczególnych właściwości czynnośc:0- 
wych : poslac'owych us rojów żywych i ich częśc: składowych, jak 'eż 
i stosunku organ:zmu 'io otoczen:a, 

Prawa dziedziczności odkryte przez Mendla i kierujące przenosze- 
niem się cech z jednego pokolenia na drugie u większości zwierząt, 
roślin i u człowieka mogą obowiązywać tylko wówczas, gdy organizmy 
rozradzają się za pomocą komórek płciowych, tworzących się na sku- 
tek szczególnych form podziałowych. Oczywistą jest więc rzeczą, że 
w tym wypadku prawa dziedziczności są warunkowane właściwościami 
elementów komórkowych, a więc ich szczególną budową. 

Przyjęcie jednak istnienia praw biologicznych nie może być w żad- 
nym razie argumentem przemawiającym za pierwotną autonomią 
świata ożywionego, to jest jego odrębnością istniejącą od samego za- 
rania życia na naszej planecie. Problem powstania życia na ziemi, 
który jeszcze do tak niedawna zdawał się być wyłącznie problemem 
metafizycznym, zaczyna zwolna wchodzić w obręb nauk ścisłych, po- 
siugujących się objektywnym badaniem przyrodniczym, a więc ob- 
serwacją i doświadczeniem. N.emiecki witalista Driesch mógł jeszcze 
przed niewielu laty zaliczyć zagadnienie samorództwa, czyli tworzenia 
substancji żywej z substancji nieożywionej do problemów, wobec któ- 
rych pozostaje nam tylko wypowiedzieć słynne ignorabimus, nie przy- 
puszczając, że jeszcze przed swą śmiercią dowie się o odkryciach ni- 
weczących ostatecznie poglądy o pierwotnej autonomii życia į stawia- 
jących zagadnienie samorództwa w orbicie badań biochemika w nieda- 
lekiej może przyszłości. 

Chociaż już Wóhler w 1828 r. wykazał, że połączenia organiczne 
można uzyskać syntetycznie ze związków nieorganicznych, a tym sa- 
mym, że chemia organiczna jest tylko chemią związków węgla wystę- 
pujących bądź to w przyrodzie żywej, bądź też uzyskiwanych wyłą- 
cznie tylko w pracowni chemika, badanie bardziej złożonych połączeń 
organicznych napotykało na poważne trudności. Ze szczególnymi trud- 
nościami spotykał się chemik przy badaniu związków tak skompliko- 
wanie zbudowanych jak białka, o których wiedziano jednak, że stano- 
wią najistotniejszy składnik każdej żywej tstoty. Wielkim krokiem na- 
przód w zwalczaniu tych trudności badania było zastosowanie przez 
chemię organiczną nowych metod, a szczególnie analizy drobin 
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i ich wzajemnego układu przez promienie X czyli promienie 
Róntgena. W ten sposób dzisiejsza chemia może wglądnąć bliżej 
w Strukturę tak tajemniczej dotychczas i olbrzymiej w porównaniu 
z nnym: drobiny białka i ze swej strony przyczynić się do wyjaśnienia 


zagadki życia. Zasadniczo wyróżniamy na podstawie współczesnych 


badań dwie główne postacie drobin białka. Jedne drobiny posiadają 
kształt kulisty, podczas gdy drugie występują w postaci włókien lub 
nici. Drobiny nitkowate posiadają zazwyczaj w komórce charakter 
usztywniający, kuliste natomiast są najczęściej białkiem zapasowym, 
zdolnym do krystalizacji. Jedne i drugie są zbudowane z tych samych: 
elementów podstawowych, czyli aminokwasów tak, że różnica po- 
między nimi dotyczy głównie budowy czyli morfologii ich drobiny. 
Wecług niektórych badaczy białka żywej protoplazmy, czyli zarodzi 
będącej właściwym podściel'skiem wszelkich zjawisk życiowych po- 
siadają zdolność ciągłych zmian i przekształceń wewnętrznej swej 
struktury. Innymi słowy, żywe białko cechuje ustawiczna zmiana, poj- 
mować je możemy tylko dynamicznie i tę właśnie dialektykę drobin 
białkowych przewiduje Engels, określając życie jako swoisty wyraz 
bytowania połączeń białkowych. Skurcz włókienek mięsnych powodu- 
jący skurcz naszych mięśni nie polega na przemieszczaniu się wobec 
siebie drobin białka mięśnia lecz na skracan.u się przy skurczu i wy- 
dGłużaniu się przy rozkurczu molekuł, a więc na ich strukturalnych | 
zmianach. 

Doniosłość powyższych odkryć odnoszących się do budowy drobin 
białkowych, ich przemian i przekształceń możemy dopiero wówczas 
właściwie ocenić, jeżeli zestawimy je z bardzo ważnymi osiągnięciami 
nad chemią wirusów. Wirusy, które są czynnikiem wywołującym sze- 
reg bardzo ciężkich schorzeń zakaźnych u człowieka, zwierząt i roślin, 
były według dawniejszych poglądów tylko bardzo maieńkimi, niedo- 
strzegalnymi pod zwyczajnym mikroskopem drobnoustrojami. Niewąt- 
pliwie wirusy są grupą bardzo różnorodną i zaliczamy do niej także 
i te czynniki zakaźne, które są istotami żywymi w sensie powszechnie 
przyjętym. Prócz nich jednak do wirusów zaliczamy także i czynniki 
zakaźne innego rodzaju. W r. 1936 zdołał bowiem Stanley z roślin ty- 
toniowych zakażonych wirusem powodującym schorzenie zwane cho- 
roha moza kową o rzymać chem'czn'e jednorodne ciało w pos aci kry- 
stalicznej. Związek ten zalicza biochemik do grupy bardzo skompliko- 
wanych białek, które spotykamy zawsze w jądrach komórkowych 
1 które nazywamy nukleoproteidami. Kryształki substancji wirusowej 
zechcwuią sę w probówce podobne jak 'nne związki: chemiczne. 
Jeżeli jednak zaszczepimy wirusowym nukleoproteidem roślinę tyto- 
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niowa ulega ona schorzeniu, a ilość substancji wirusowej powiększa się. 
Zwiększenie się ilości wimsu w roślinie dowodzi jego zdolnaści do two- 
rzenia z odpowiedniego podłoża swej własnej substancji. Krystaliczny 
więc wirus, k óry w probówce zachowuje się jak każdy inny związek 
chemiczny, może na odpowiedniej pożywce, jaką sa w tym wypadku 
żywe komórki tytoniu, powiększyć swą masę czyli asymilować, rozta- 
dzać się, a więc wykazywać właściwości uważane dotychczas za wyłą- 
czny airybut żywych organizmów, Podobnie jak organizm dziecka asy- 
milując pokarmy przetwarza je na własne ciało i wzrasta, tak i wirmuG 
na odpowiedniej pożywce powiększa ilość swych cząstek. Po raz pier- 
wszy przeto w historii biologii spotvkamy się z faktem odkrycia ciała 
chemicznego, które zależnie cd warunków, w jakich się znajduje, za- 
chowuje sie bądź to jako zwyczajny związek chemiczny, bądź też jaka 
związek posiadający już cechy życia. Dzięki odkryciu tej zadziwiającej 
właściwości wirusów tak ostra dotychczas granica między światem nie- 
ożywionym a żywym ulega częściowemu przynajmniej zatarciu. Obe- 
cnie zdołano już uzyskać w postaci krystalicznej i inne jeszcze formy 
wirusów, a u wielu stwierdzono, że nie są niczym innym jak tylko ol- 
brzymimi drobinami nukleoproteidów. Jak wspomniałem poprzednio, 
wirusy stanowią jednak grupę, do której zaliczamy twory bardzo róż- 
norcdne. Drobry jednych wirusów są mniejsze niż drobiny jednego 
z barwników krwi zwierząt bezkręgowych, inne wirusy posiadają dro- 
biny daleko większe, aż w końcu dochodzimy do form widzialnych już 
pod mikroskopem. Z pomocą mikroskopu elektronowego zauważono też 
w niektórych wirusach rodzaj jądra komórkowego, co by wskazywało, 
że u niektórych występuje już komórkowa organizacja. Istnieje przeto 
ciągły szereg wielkości, poczynając od wymiarów drobiny białkowej 
aż do tworu w.dzialnego pod zwyczajnvm mikroskopem. W miare jak 
powiększa sę wielkość w:rusu, wzbogaca się :.akże jego skład chemi- 
czny. Podczas gdy jedne wirusy są zbudowane z pojedynczych drobin 
nukiecprcte:dów, inne już zawierają węglowodany, lipidy i inne zw:ą- 
zk: chemiczne. Świa wirusów wykazuje więc s opn:owo jakościowe 
wzbogacenie się składu chemicznego <hocież zawsze podstawową czę- 
ścią każdego wirusu są drobiny rukleopro eidów, posiadające jedynie 
zdolność do pomnażania swej masy w odpowiedin:m środowisku. Zdol- 
ność w:rusów, a więc w najprosszych przypadkach pojedynczych dro- 
bin białkowych, do 'worzen:'a w odpowiednich warunkach, czyli w od- 
pow:ednim po'iłożu akich samych drobin. nazywamy autokatal:zą, która 
posada ogólnobiologiczne znaczenie. Podobnie bowiem, jak wirusy po- 
mnażają swą masę przez autoka alizę. -ak i w każdym żywym us roju 
istolnry wzrost musi polegać na autokatalizie drobin białkowych, będą- 
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cych zasadniczymi składnikami żywej substancji. Co więcej, zdolność 
do autokatalizy może występować nawet wśród białek wydobytych 
z wnętrza komórek, odizolowanych od ich naturalnego podłoża, W ten 
bowiem sposób możemy sobie najlepiej wyjaśnić powiększenie się 
ilości pewnych zaczynów czyli fermentów trawiacych ze związków 
nie posiadających jeszcze tych właściwości oddziaływania na substan- 
cje pokarmowe. Wreszcie zjawiskami autokatalizy tłumaczymy sobie 
dzisiaj tworzenie się w ustroju tzw. ciał odpornościowych, albo niwe- 
czników będących potężną bronią organizmu w zwalczaniu schorzeń 
zakaźnych, a wykorzystaną przez medycynę w szczepieniach ochron- 
nych. Zjawisko autokatalizy staje się przeto głównym i centralnym za- 
gaćnieniem biochemii i biologii, a zbadanie mechanizmu tworzenia się 
cząsteczek białka, identycznych do poprzednio istniejących, zbliża nas 
do rozwiązania zagadki samorództwa. Tym samym, problem życia wiąże 
się najścślej z procesami chemicznymi, chociaż procesy te są bardzo 
zawiłe i trudne do analizy. Dotychczas jeszcze poglądy uczonych na 
sam mechanizm autokatalizy nie zostały uzgodnione, zarysowują się 
jednak dwie koncepcje równie śmiałe i interesujące. Według jednej 
z nich poszczególne części drobiny nukleoprote.du powodują skupianie 
się analogicznych części, znajdujących się w podłożu, dzięki działaniu 
sił podobnych do tych, które powoduja wzajemne przyciąganie się ge- 
nów w pewnych okresach. Według drugiej koncepcji drobina nukleo- 
proleidu tworzyłaby najpierw rodzaj formy, w której dopiero powsta- 
wałby jakby odlew pierwotnej drob ny. Badania serologiczne, zapocząt- 
kowane przez Landsteinera a następnie kontynuowane przez Paulinga 
i jego szkołę, rzuciły wiele światła w tym kierunku, opierając się na 
analizie powstawania niweczników, które maja być niczym innym jak 
tylko formami powslającymi z białek komórki w zetknięciu z obcym 
białkiem czyli antygenem. Pauling podaje nawet schematyczne obrazy 
tworzenia się łańcuchów aminokwasów takich niweczników, które to 
obrazy ilustrują nam ogólną zasadę tworzenia się ciał odpornościowych, 
a także oczywiście zasadę autokatalizy drobin białkowych. 

Wirusy jednak nie tylko rzuciły światło na tak tajemniczy dotych- 
czas problem powstania życia i jego pierwszych etapów. Posiadają 
one prócz tego bardzo duże znaczenie dla nauki o ewolucji świata 
żywego. Stopniowe zwiększanie sie wielkości cząsteczki wirusowej 
i jej coraz większa złożoność chemiczna odzwierciedla prawdopodobnie 
ewolucję pierwszych form życia, doprowadzającą w końcu do widzial. 
nych już pod mikroskopem właściwych organizmów. Badania więc nad 
wirusami sa szczególnie ważne w wyjaśnieniu przypuszczalnych pier- 
wszych etapów ewolucji, kierowanej z pewnością tymi samymi me- 
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chanizmami co i w następnych okresach, o których posiadamy już pew- 
niejsze dane na podstawie zachowywanych skamien:ałych szczątków 
pierwotnych gatunków. Niewątpliwie ze wszystkich form kopalnych 
najbardziej interesującymi dla ogółu są wykopaliska postaci zwierzę- 
cych, które musimy umieścić w naszym, ludzkim drzewie genealogicz- 
nym. Z tą chwilą gdy zwiększa się ilość wykopalisk pokrewnych ja- 
kiemuś dzisiejszemu gatunkowi, konstruowane przez nas jego drzewo 
rodowe otrzymuje coraz to więcej konarów, gałęzi i gałązek. Tak np. 
dzięki bardzo ciekawym i bogatym wykopaliskom znamy bardzo wiele 
kopalnych przodków konia, które włączamy w pień drzewa wiodącego 
bezpośrednio do dzisiejszego konia, bądź też, co częściej, uwidoczn a- 
my je jako gałązki boczne, które wymarły bezpotomnie ewolucyjnie 
: ne pozosawłv w dzse*szej faune żadnych swoich następców. 
W zupełnie podobny sposób zaczyna się obecnie kształtować również 
genealogiczne drzewo człowieka i jego przodków. Możemy stwierdzić, 
że ostatnie odkrycia przeszły daleko nasze śmiałe oczekiwania i że 
w latach ostatnich wiele nowych wykopalisk wypełnia poważne do- 
tychczas luki. Nie tylko bowiem dowiedzieliśmy sie po wojnie, że od- 
kryto nowe formy zwane w potocznej mowie małpoludami, które wy- 
kazują więcej cech zwierzęcych pierwotnych, riż znane poprzednio 
małpoludy z terenu Jawy i Chin, ale prócz tego wykopaliska w połud- 
niowej Afryce dostarczyły wiele nowego i niezwykle cennego mate- 
nału do odtworzenia ewolucyjnych linii naszych zwierzęcych proto- 
plastów. Z końcem bowiem trzeciorzędu i z początkiem czwartorzędu 
żyły w południowej Afryce małpy człekokształtne, o wiele więcej zbli- 
żone w budowie swej do człowieka, niż dzisiejszy goryl czy szympans. 
Małpy :e zam'eszk waly groty. chodziły na dwóch o'inóżach, a jedna 
-z nich tak zwana Austrolopithecus pronelheus umiała nawet posłu- 
giwać się ogniem, I chociaż form tych nie zaliczamy do bezpośrednich 
przedków człow'eka, wypełnają one doskonale do ychczasowe luki 
i wskazują na linie rozwojowe przekształcające zwierzę w człowieka. 

Profesor L'.Abbe Breuil przemawiając na kongresie prehistoryków 
w 1947 roku w Nairobi wspomina o tym, że dzięki badaczom tej m ary 
co Lyell, Darwin i Huxley historia rodu ludzkiego przesunęła się do 
czasów nieporównanie odleglejszych niż czasy pierwszych historycz- 
nych zabytków. Znaczenie tego odkrycia dla historii ludzkości jest 
równie doniosłe jak odkrycia Kopernika, Gał:'leusza dla astronomii. Za- 
przeczać dzisiaj ewolucji człowieka to nic innego, jak zaprzeczać oczy- 
wistym faktom. Znany biolog francuski, Marcel Prenant, który nieda- 
wno gościł u nas w Polsce, pisze, że ludzkość nie jest w świecie zja- 
wiskiem całkowicie nowym, pojawiającym się jak Deus ex machina 
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w ostatnim dniu stwarzania, bez żadnych związków i więzów z prze- 
szłością. Ludzkość początkiem swego istnienia jest wkorzeniona głę- 
boko w historię życia i jest jednym z wyników ewolucji trwającej mi- 
liony wieków. 

Przy wszelkich dociekaniach nad ewolucją człowieka, która jest 
przyrodniczym į udowodnionym faktem, musimy jednak zdać sobie 
sprawę z pewnych szczególnych momentów. Ewolucja człow.eka ma- 
drego i najbliżej stojących gatunków kopalnych jest jednym drobnym 
ułamkiem w szczepowym rozwoju organizmów i w historii naszego glo- 
bu. Jeden z au orów podaje następujace porównan'e, które doskonale 
ilustruje czas ewolucji człowieka. Jeśliby wysokość obelisku na plaou 
de la Concorde w Paryżu wyobrażała nam dotychczasowy wiek z emi. 
to w takim razie okres życia rodu ludzkiego i jego protoplastów 
z czwartorzędu należałoby porównać do grubości monety, położonej na 
obelisku, a długość historycznych czasów do grubości znaczka poczto- 
wego. W ciągu więc olbrzymich okresów, w czasie których formowała 
się skorupa ziemska, w milionach wieków, w czasie których dokony- 
wała się ewolucja form roślinnych i zwierzęcych, historia naszego rodu 
zajmuje znikomy ułamek. Człowiek więc, jako człowiek, zaczął swą hi- 
storie od bardzo niedawna i trudno dziś snuć fantazje, w jakim kierunku 
pójdzie jego dalszy rozwój, jaki będzie jego szczytowy punkt, jakie 
stoją przed nim możliwości i kiedy zacznie się zmierzch naszego ga- 
tunku. Człowiek jest wytworem ewolucji, lecz fakt ten nie powinien 
przysłaniać nam specylficznych rysów filogenetycznego rozwoju czło- 
wieka, wypływających właśnie z kierunku, w którym zaczął dążyć roz- 
wój przekształcający zwierzę w człowieka. Jako przyrodnicy jesteśmy 
przekonani, że te same czynniki ewolucyjne wywierają swój wpływ 
na ewolucję wszystkich gatunków zwierzęcych, roślinnych i na ewo- 
lucje człowieka. Lecz z tą chwilą, gdy zwierzę stawało się człowiekiem, 
zaczeły w potężnym stopniu działać nowe zespoły czynników, czynniki 
społeczne i wpływ ich utrwalał się i powiększał z każdym etapem ewo- 
iucji tego dziwnego gatunku, który miał w końcu prawo nazwać się 
Homc sapiens. Człowieka nazwał już Arystoteles społecznym zwie- 
rzęciem i tylko dzieki temu, dzięki apołecznemu rozwojowi swych 
zdolności rozumowych i odkrvwczych zdołał człowiek zapanować 
nad swym otoczeniem w sposób nie spotykany dotychczas w przyro- 
dzie. Człowiek planuje swą przyszłość i może planować, jak zaznacza 
Haldane, przyszłość społeczeństwa, którego jest członkiem. Fakt ten 
należy uważać za nasz największy i najcenniejszy dorobek. Według 
Dobrzańskiego i Montagu organizm może w dwojaki sposób dostoso- 
wywać się ewolucyjnie do swego otoczenia. W pierwszym rzędzie 
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będzie to dostosowanie sztywne, umożliwiające bvt w ściśle określo- 
nych warunkach, w drugim natomiast będzie to dostosowarie plasty- 
czne umożliwiające bytowanie w warunkach bardzo różnorodnych 
i zmiennych. Niewątpliwie ten drugi typ dcstosowania daje więcej 
możlwośc: © ula wa wyjśce obronną ręka z warunków trudnych 
i zmiennych i nie ogranicza bytu gatunku casnvm kręgiem stałych 
wpływów otoczenia. Pamiętajmv o tym, że nowa forma otoczenia, 
o «czen'e społeczne któremu poidany zos ał człowiek i jego praro- 
dzice, jest otoczeniem szczególnie labiłlnym a także i niezmiernie zło.- 
zonym. Wskutek tego ewolucyjne wykształcenie się plastycznego 
dostosowania się posadało i posada szczególną wartość w dzałan'u 
naturalnego doboru w ewolucji człowieka i nie pomylimy się twier- 
dząc, że ta plastyczność umysłowych właściwości człewieka zapew- 
niła mu to wyjatkowe stanowisko w przyrodzie i dała mu możność 
tak wspaniałego jej opanowania. 

Współczesna nauka ewolucji nie opiera się, jak do niedawna, iedy- 
nie tylko na pośrednich dowodach, chociażbv tak ważkich jak do- 
wody z paleontologii lub serologii. Obecnie uczeni poświęcają coraz: 
więcej trudu celem dostarczenia dowodów bezpośrednich. Źródłem 
ich jest nauka o dziedziczności, która w dzisiejszych czasach jak naj- 
ściślej zespala się z ewolucja Tak jak w rozwoju każdej gałęzi wiedzy, 
tak i w genetyce możemy odróżnić kolejna etapv. z których każdv 
jest ogniwem pośrednim pomiędzy etapem poprzednim i następnym 

i każdy daje coraz to szersze uogólnienia i coraz ściślej łączy gene- 
tykę z innymi działami nauk biolog cznych. Dzisiaj daleko już odbie- 
glśmy od sz ywnych sta ycznych koncepcj: Baesona w  geretyce, 
które jednak spełniły w swoim czasie ważne zadania, ugruntowania 
genetyki jako samodzielnej nauki, wskazania jej związków z ewolu- 
cjonizmem i podporządkowania wielu pozornych odstępstw w sposo- 
bie dziedziczenia się cech podstawowym prawom Mendla. Następny 
etap badań genetycznych obejmuje prace Morgana i jego szkoły. 
Dzięki nim nastąpiło przede wszystkim powiązanie genetyki z cyto- 
logią czyli nauką o komórce. Gen z jednostki abstrakcyjnej stał się 
jednostką materialną, umiejscowioną w odpowiednich strukturach ją- 
dra komórkowego. Stwierdzenie tego faktu nie wyczernzuje jednak 
całości zagadnień, którymi zajmowała się szkoła Morgana. Dzięki niej 
bowiem genetyka nawiązała bezpośredmią łączność z darwinizmem, 
zwróciła się do wyjaśnienia zagadki tworzenia się cech w rozwoju 
osobnika i zrywając z dawnym ujęciem pracy genów jako autonomi- 
cznych  nezaieżne od siebie dzałających elemen ów pośwyęc:iła 
wiele uwagi ich współpracy przy tworzeniu organizmu jako jednej 


332 STANISŁAW SKOWRON 


całości a nie mozaiki poszczególnych części składowych. Ponieważ 
jednak najwięcej zainteresowania wywołały badania nad lokalizacją 
genów, nic dziwnego, że inne problemy poruszane przez amerykań- 
skich uczonych i ich europejskich kontynuatorów nie są dostatecznie 
uwypuklane w ogólnej ocenie pracy Morgana. W każdym razie prace 
te były nowym bodźcem do poszukiwań, zwracających się przede 
wszystkim w kierunku fizjologicznego i chemicznego ujęcia zjawisk 
genetycznych. Gdy z pomocą mikroskopu elektronowego udało się 
bliżej zbadać chromosomy, będące siedliskiem większości genów, oka- 
zało się, że uzyskane obrazy nie zm.eniają w istotnych punktach na- 
szych zapatrywań na strukturę chromosomów. Na podstawowej nici 
są ułożone przylegające do jej boków ziarna różnej wielkości, 
kształtu i gęstości. Ziarna te są albo właściwymi, pojedynczymi ge- 
nami albo też większa ilość ziarn ułożona obok siebe przedstawia 
jedną złożoną jednostkę dziedziczną. Należy też może wziąć pod 
uwagę : samą nić podstawową. Wedlug n'ek órych z au orów nić pod- 
stawowa składałaby się z poszczególnych drobin nukleoproteidów 
„zGo.nych do autokatalizy. czyli genów, k óre .worzyłyby pierwsze pro- 
aukty, widoczne jako zgrubienia nici i reagujące ze składnikami ko- 
mórki celem wytworzenia w końcu odpowiednich znamion, W każdym 
razie ujęcie genu jako autokatalitycznej makrodrobiny nukleoproteidu 
wiąże jednostki dziedziczności z wirusami, niwecznikami i drobirami 
balek. znajdujących sę w komórce także i poza apara.em jądrowym. 
Co więcej, współczesne badania genetyczno-chemiczne wyśw.etlają 
nam coraz więcej poszczególnych etapów reakcji chemicznych, zapo- 
czą kowanych przez geny. © w niektćrych przypadkach pozwaiają na 
chemiczną identyfikację poszczególnych ogniw łańcuchowych reakcji 
zachodzących przy wytwarzaniu się cech. Genetyka wchodzi zwolna 
w fazę badań chemicznych, posiadających dla rozwiazania zagadek 
życia najistotniejsze znaczenie. Wprawdzie na skutek wypowiedzi 
dwóch fizyków, Jordana i Schródingera, zwrócceno baczną uwagę na 
mikrofizykę jako na tę gałąż nauk przyrodniczych, która ma mieć de- 
cydujący wpływ w analizie zjawisk życiowych, jednakże wydaje mi 
się, że diugi jeszcze czas rozwój biologii będzie uzależniony od postę- 
pów biochemii, przenikającej w coraz to w.ększym stopniu wszystkie 
działy nauki o życiu. 

Omawiając aktualne problemy genetyczne nie możemy pominąć ró- 
żnicy zapatrywań datującej się od bardzo dawna na zas eg wpływu 
dziedziczności i otoczenia na jednostkę i na dziedziczenie s ę cech na- 
bytych, Gdy rozbudowująca się genstvka gromadziła olbrzymie -lości 
faktów, świadczących o wpływie dziedziczności na cechy różnych ga- 
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tunków roślin i zwierząt i na cechy człowieka, dawne badania Galtoma 
nad dziedziczeniem się psychicznych cech człowieka stały się podnietą 
do dalszych badań w tym kierunku. Nic przeto dziwnego, że w tym 
okresie uczeni, zasugerowani bogatym materiałem faktycznym dostar- 
czanym przez genetykę, przeceniali z jednej strony rolę genów w wy- 
znaczaniu cech, a z drugiej strony nie doceniali wpływów otoczenia 
w tworzeniu się znamion dziedzicznych. Pamiętamy dobrze o tym, do 
jakich następstw doprowadziła ta jednostronność i jakie wynaturzone 
uwoce wydała w przeniesien.u na grunt politvki w hitlerowskich Niem- 
czech. Uczeni niemieccy jeszcze wówczas tkwili w obłędzie rasistow- 
skm : głos l: myśli o neubłaganym fatum dziedzic wa, gdy gdzie in- 
dziej zaczęto już w pełni uznawać potęgę działania otoczenia, szcze- 
gólnie w odniesieniu do mnsych.cznych właściwości człowieka. Przeko- 
naro się np., że poziom inteligencji określany testowo zależy przede 
wszystkim od wpływów środowiskowych i to działających w pierw- 
szych latach życia jednostki Dzieci rodziców wykazujących obniżona 
inteligencję osiągają normalny poziom intelektualnego rozwoju, o ile 
przed upłvwem dwóch lat życia zostają włączone w środowisko mo- 
gące im zapewnić dodatnie wpływy. Powyżej jednak lat dwunastu 
wpływ średowiska nie daje już tak korzystnych wyników. W świetle 
tych spostrzeżeń inaczej już dzisiaj zapatrujemy sie na rolę dziedzicz- 
ności i środowiska w historii pewnych rodzin, wykazujących bardzo 
wiele jednostek niedorozwiniętych umysłowo, psychicznie chorych lub 
ujawniających skłonności aspołeczne i przestępcze. Dotychczas skła- 
dano to wyłącznie na karb dziedziczenia, dzisiaj natomiast musimy 
wziąć w dużym stopniu pod uwagę i wpływy środowiskowe, oddziały- 
wujące silnie w pierwszych okresach dziedzicznego kształtowania się 
osobnika. Reasumujac więc dotychczasowe dane możemy stwierdzić, 
że współczesne badania genetyczne uwzględniają i doceniają wpływy 
środowiskowe i że według nich jakakolwiek cecha jest nie tylko wyni- 
kiem współpracy ogółu genów w jednostce, ale także i ogółu oddzia- 
ływujących warunków otoczen:a. Nie potrzeba podkreślać, jak wielkie 
znaczenie posiada to ujęcie dla nauk pedagogicznych, wpływy środo- 
w.skowe bowiem łatwo możemy odpowiednio regulować i normować, 
podczas gdy zmiana genotypu w pewnym kierunku wciąż jeszcze 
usuwa się z pod naszej kontroli. Nie wiadomo jednak czy się będzie 
usuwać zawsze, gdyż już dzisiaj osiągnięto pierwsze wyniki uzyskania 
określonych trwałych zmian dziedzicznych pod wpływem odpowiednich 
bodźców. 

Drug sporny problem. to problem dziedziczenia cech naby ych. Obe- 
cnie jesteśmy świadkami bardzo ożywionych dyskusji nad pięknymi 
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wvn kam: osiągn'e ym: przez uczonych radzieckich, a głównie Łysienkę, 
który nie tylko przez opracowanie metod jarowizacji oddał wielkie, 
praktyczne usługi rolnictwu, lecz prócz tego kontynuując myśli Miczu- 
rina wykazał możliwość dziedzicznego utrwalania się znamion naby- 
tych. Wielka szkoda, że w Polsce znamy bardzo mało orvginalnych 
"prac nowoczesnej genetyki radzieckiej i po największej części czer- 
piemy dane z drugiej ręki, przedstawiającej często tendencyjnie csiąg- 
nięcia uczonych radzieckich. Wydaje mi się, że główną zasługą tej 
szkoły to nie tylko krytvka osiągnięć dotychczasowej genstyki, ujmu- 
jące; często zbyt statycznie biologiczne zjawiska, ale przede wszyst- 
kim zwrócenie uwagi na metody pozwalające w końcu na rozstrzyg- 
nięcie zasadniczego zagadnienia, kiedy i w jakich warunkach cechy 
nabyte w ciągu życia osobnika w ten lub inny sposób mogą się dzie- 
dzicznie utrwalić. | 

Należy się spodziewać, że może już wkrótce oparte na faktach za- 
sady ortodoksyjnej genetyki uda s'ę zespolić z nowymi poglądami na 
dziedziczenie nabytych znamion. Przyvrodnikowi nie wolno mówić, że 
rie ma możliwośc: znalezienia mechanizmu dziedziczenia się cech na- 
bytyvch. Jeżeli ścisłe naukowe spostrzeżenia dziedziczenie to ostatecz- 
nie udowodnią, to w takim razie wcześniej czy później zostanie też od- 
kryty mechanizm, wyjaśniający nam przyrodniczo, w jaki sposób się 
to dzieje. 

Naszkicowane pokrótce aktualne kierunki biologii welpółczesnej po- 
zwalają w pełni docenić rolę tej nauki zarówno teoretyczną jak i prak- 
tyczną. Biochemiczne ujęcie coraz większej ilości problemów biologi- 
cznych, zacieranie się w badaniach nad wirusami sztucznej gran cy 
między przyrodą martwą a żvwą, genetyczne ugruntowanie darwinizmu 
1 wypełnianie luk w rodowym drzewie gatunki ludzkiego ma nie- 
zmierne znaczenie poznawcze i światopoglądowe. Lecz prócz tego, jak 
zaznaczyłem na początku, współczesna biologia jest najściślej związana 
z praktycznym rozwiązywaniem ważnych dla człow.eka zagadnień i ten 
jej aspekt należy szczególnie silnie podkreślić, gdyż ostatni rozwój 
fizyki i możność praktycznego wykorzystania możliwości, które do- 
strzega fizyk, przyćmiewają czesto braz osiągnięć biologii. Jednak 
przyjrzyjmy się bliżej praktycznym wynikom biologii ostatnich cza- 
sów. Wykazanie dominującego wpływu otoczenia na ustrój dziecka 
posiada znaczenie ogólne, przekraczające już ramy zainteresowań tylko 
pedagogów. Jest to zdobvcz naukowa obchodząca żywo całe cpołeczen- 
stwo, które wówczas musi docenić w pełni znaczenie obecnvch reform 
socjalnych, posiadających także swoje b.ologiczne uzasadnienie. Wy- 
daje mi się, że postępy medycyny współczesnej sa tak dobrze znane, 
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że wystarczy zacytować tvlko kilka przykładów, ilustrujących rolę, 
jaką odegrały nauki biologiczne w praktycznej wiedzy lekarskiej. 
Nowoczesne metody anestezji, nowe środki lecznicze, szczepienia, zwal- 
czanie zwierzęcych przenośn:ków chorób zakaźnych, zastosowanie w le- 
cznictwie pierwiastków radioaktywnych dcprowadzają do tego, że 
człowiek w coraz większym stopniu opanowuje schorzenia i każdy ro« 
przynosi pod tym względem ciągle nowe donicsłe odkrycia. Biologiczne 
jednak badania nie ograniczają się w medycynie tylko do leczenia cho- 
rego, lecz — i to przede wszystkim — do zapewnienia zdrowia jedno- 
stki, ochrony człowieka pracy i ustrzeżenia go przed szkodliwymi dla 
crgónizmu wpływami. Znajduje to swój wyraz w nowych programach 
studiów lekarskich, kładących tak duży nacisk na studium higieny 
a przede wszystkim higieny społecznej. Powstająca w wielkim naszym 
ośrodku przemysłowym Akademia Lekarska w Bytomiu ma dbać wła- 
śnie szczególnie o to, aby palące zagadnienia higieny odpowiednio 
przepracować, zorganizować na tym polu celową prace zespołową i wy- 
kształcić lekarzy szczególnie przygotowanych do swej zawodowej 
pracy wśród naszych górników, hutn':ków i pracowników innych ga- 
łęzi przemysłu. Człowiek na polu rolnictwa poczynił też wielkie po- 
stępy. Nowe odmiany zbóż, nowe tereny udostępnione dzięki nauce 
pod uprawę roślin uprawnych, zwiększenie wydajności plonów przez 
nowoczesne sposoby nawożenia, wzmożenie wydajności rybnej rzek, 
jezior a nawet i mórz świadcza dobitnie o praktycznych osiągnięc.ach 
w tei dziedzinie. Otoczenie człowieka dzięki naukom przyrodniczym, 
dzięki fizyce, chemii i biologii uległo daleko idącemu przekształceniu. 
Frenant pisze, że człowiek w 1948 r. żyje w środowisku głęboko zmie- 
nionym i podświadomie podlega wpływowi owego najnowszego okresu 
swej epoki. Wpływem tym możemy sobie wyjaśnić częściowo owe 
głębokie różnice w mentalności człowieka współczesnego i prym.tyw- 
nego. Żyjemy pod hasłem dalszych głębokich przemian, przebudowu- 
jących świat w kierunku pełnej realizacji zasad socjalizmu.  Następ- 
stwem tego będz'e przemożna zmiana środowiska i poddanie człowieka 
wpływom tego środowiska, które dopomogą do urzeczywistnienia 
w pełni idei szczęśliwej jednostki w szczęśliwym społeczeństwie. Nas 
nie dz.wi fakt, że obecnie w krajach kapitalistycznych biją na alarm, 
widząc destrukcyjne skutki przeżywającego się ustroju. W tegorocz- 
rym zeszycie przyrodniczego czasopisma amerykańskiego SCIENCE 
czylamy, że w Stanach Zjednoczonych na każde siedein łóżek szpital- 
nych trzy są zajęte przez pacjentów umysłowo chorvch. Woła się 
o pomoc psychologów, psychiatrów i psychoanalityków, zdając sobie 
dobize sprawę, że nie wszyscy chorzy znajduja opieke szpitalną, że 
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wielu z nich pozostaje czynnymi członkami społeczeństwa i wywiera 
swój wpływ na społeczne, polityczne a nawet raukowe życie kraju. 
Autor wspomn.anego artykułu w SCIENCE, który miał odwagę wyraż- 
nie zwrócić uwagę na głębokie zło, tkwiące u podstaw życia społecz- 
ności amerykanskiej, poniósł od razu konsekweucje i został usunięty 
z prezesury, Towarzystwa Popierania Nauk.. Szerzenie się schorzeń 
umysłowych jest niczym innym, jak tylko jednym z objawów fatalnego 
wpływu załamującego się ustroju na organizm ludzki. Obecnie biolog 
doceniając w pełni znaczenie otoczenia wie, że walka o jego jakość, 
jak ją pojmuje socjalizm, jest walką o szczęście człowieka i że w tej 
walce winni się zjednoczyć wszyscy, którzy pragną gorąco dobra wSzy.- 
stkich przyszłych pokoleń, 
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W sprawie organizacii instytutów 
na wydziałach matematyczno - przyrodniczych 


ODSTAWOWĄ jednostkę organizacyjną w ramach naszych uczelni 

akademickich s anow:ą ka.edry z należącymi do nich zakładami. 
Nie ulega jeinak wątpliwości, że wszędze tam, gdzie w obręb e da- 
nego wydziału istnieje kilka ka edr pokrewnych, łączenie ich w insty- 
'uty, .j. jednos ki organizacyjne wyższego rzędu, daje wielostronne 
korzyści natury naukowej dydaktycznej i adminis racyjnej. Zapewnia 
ono znacznie lepszą koordynację prac naukowo-badawczych į dydak- 
«ycznych oraz ich planowość i daje wyrażne oszczędnośc: w zakresie 
wyzyskania kadr ludzkich i w zakresie gospodarki rzeczowej. Że 
koncepcja :a, niezależnie od analogicznych wzorów na gruncie obcym, 
wy rzymała próbę życia już i u nas, świadczą przykłady formalnie 
wprawizie jeszcze nie utworzonych, ale już fak ycznie działających, 
i to działających dobrze, 'akich insty wów, jak Instytu. Zoologiczny 
Un'wersy'etu Wroclawskiego (międzywydziałowy), Ims yut History- 
czny na Wydz:ale Humanistycznym Un:wersyta u Warszawskiego, po- 
łączone seminaria katedr ma.ema ycznych na Wydziale Matema yczno- 
Przyrodniczym Un:wersyteu Warszawskiego, połączone zakłady ka- 
ledr Fzyki doświadczalnej i pokrewnych na tymże Wydziale, zaczątki 
Ins y utu Zoologicznego Un:wersytau Warszawskiego i szereg innych. 
Główne opory przeciwko tworzeniu k.lkozakładowych instytu ów mają 
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z reguły charak er osobisto-ambicjonalny, związany z tradycyjnym in- 
dywi:dualizmem poniek.órych pracowników naukowych, będących po- 
zos ałością minionych form us roju społecznego. W związku z tym 
należy podkreślić, że obok innych Korzyści organizacja ins ytutów, 
o k órych tu mowa, da znakomi.e warunki do zaprawiania pracowników 
naukowych w pracach zespołowych. Inne istniejące przeszkody naiury 
lokalowej czy wyposażeniowej mają. rzecz oczywis.a, charakter przemi- 
jający i nie zasadniczy, 

Rozumie się, że przy organizacji ins'y'utów nie może być stosowany 
jakiś szablon. Wszelkie okoliczności lokalne muszą tu być wzięte pod 
uwagę i organizacja winna pos ępować w sposób racjonalny i planowy. 
W uczeln: np., gdzie is.nieje tylko jedna katedra fizyki doświadczalnej 
i gdzie z ‘ych czy innych względów nie zamierza się :worzyć większego 
ośrodka badań naukowych w zakresie fizyki, nie byłoby sensu organi- 
zować instytu. lub czyso formalnie przemianowywać na insty u* za- 
kład związany z tą katedrą, Ka edra aka musi pozostać jako jedno- 
ska izolowana, o charakterze raczej naukowo-dydak ycznym niż nau- 
kowo-badawczym, Tym samym nie na wszys.k.ch wydziałach musia- 
łyby powstać odrazu wszelkie możliwe ins'y.w.y, co więcej, nawet pe- 
wne instytu y w tych czy innych uczelniach nigdy zapewne nie będą 
po'rzebne i nie zos.aną zorganizowane. 

Wszędzie \am jednak, gdzie przystąpiłoby się do organizacji takiego 
czy innego ins'ytu'u, należałoby bezwzględnie zapewnić mu możliwie 
racjonalne warunki działania pod wzglęiem lokalowym. wyposażen:o- 
wym, personalnym i budżetowym. Byłoby rzeczą niedopuszczalną, 
gdyby sprawy “ego rodzaju miały ograniczyć się do postanowień na pa- 
pierze. Władze uczelniane i czynniki nadrzedne mus:ałyby .u wykazać 
szczególniejszą dbałość przy wprowadzaniu w życie planów z “ego Za- 
kresu. W szczególności też obsada personalna s'anowisk w insty mtach 
zwłaszcza stanowisk kierowniczych, musiałaby być przeprowadzana 
ze specjalną starannością, z większą, jeśli wolno się "ak wyrazić, niż 
w s.osunku do przeciętnych katedr w uczelniach akademickich mo- 
ment zapewnienia właściwej ciągłości pracy naukowej i naukowo- 
organizacyjnej odgrywałby tu bowiem bardzo ważną rolę, 

Rzecz oczywis a, że musiałyby być również przez odpowiednie czyn- 
niki opracowane formalne przepisy organizacyjne, które by dały pod- 
sawy do sprawnego i gładkiego funkcjonowania instytu.ów w ich nor- 
malnej, bieżącej pracy. 
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Przejdźmy teraz do rozpa rzenia, jakie insizytu.y mogłyby być orga- 
nizowane w obrębie wydziałów matematyczno-przyrodniczych naszych 
uczelni akademiok:ch, 

1. Wszędzie, gdzie is nieje kilka ka.edr matematyki į gdzie matema- 
.yka nie ma jedynie charak eru przedmiotu pomocniczego przy innych 
stwiiach mógł by być zorganizowany uczelniany ins:y'ut ma- 
"ematyczny, W ośrodkach, gdzie prócz uniwersy.etu is.nieją uczel- 
nie akademickie 'echniczne, posiadające również w swych ramach .ka- 
“edry matematyki, byłoby do rozważenia, czy nie należałoby utworzyć 
Ins .ytu.u ma ematycznego międzyuczelnianego. Rolę czynnika koordy- 
nującego pracę ins ytutów matema ycznych uczelnianych, albo w nie- 
k'órych przypadkach międczyuczelnianych, mógłby prawdopodobnie 
spełniać z powodzeniem Państwowy Insty.ut Matema.yczny, będący 
obecnie w stadium organizacji. 

2. Katedry as'ronomii istnieją na wydziałach matema'yczno-przyro- 
Gn:czych naszych uniwersy etów prawie bez wyją.ku jako ka.edry po- 
jedyńcze į ten s:an rzeczy nie ulegnie zapewne zmianie, choćby już 
z "ego względu, że wyposażenie zakładów, związanych z tymi ka e- 
drami, jest s osunkowo bardzo kosz.owne, Wobec tego nie byłoby racji 
przemianowywać zakłady czy obserwatoria astronomiczne poszczegól- 
nych un'iwersyte ów na instytuty, sprowadzałoby s'ę 'o bow'em iylko 
do formalnej zmiany nazwy. Wydaje się natomias'*, że byłoby rzeczą 
niezbędną u. worzenie u nas obserwa'orium czy ins ytutu astronomicz- 
rego ogólno-pańsrwowego, o charakterze samodzielnej placówki nau- 
kowo-badawczej, odpowiednio wyposażonej i ulokowanej w miejsco- 
wości we właściwy sposób wybranej, Wówczas obserwa'oria i zakłady 
uczelniane prowadziłyby przede wszystkim prace naukowo-dydakty- 
czne. a w zakresie prac naukowo-bajawczych wispółpracowałyby w do- 
stępny dla siebie sposób z owym obserwatorium czy ins y.u.em ogólno- 
państwowym, 

3. Nie ulega wą,pliwości, że w „ych uniwersvtelach. gdzie planowany 
jes' rozwój ośrodków neukowo-badawczych w zakresie fizyki, zakłady 
ra edr fizyki doświadczalnej : ka.edr pokrewnych, poświęconych tym 
czy innym działom fizyki, powinnv być połączone w irstytut fizy- 
czny danego uniwersy etu. W skład akiego insty.u u powinny wejść 
nie zylko zakłady katedr fizycznych wydz'ału matematyczno-przyrodn.- 
czego, ale 'eż zakłady katedr fizyki z innvch wydziałów (np. z wydziału 
lekarskiego), jeśli «am “akie kaedry istnieją. Obsługiwałyby one 
„swój', że się tak wyrazimy, wydział pod względem dydaktycznym, 
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a pod wzgledem naukowym wchodziłyby do wspólnego zespołu insty- 
„utowego z ka.edrami wydziału matema:yczno*-przyrodniczego. To, co 
było wyżej powiedziane o możliwości: :«worzenia insytutów między- 
uczelnianych w odniesieniu do insty.utów ma.ematycznych, dałoby się 
zapewne w równej mierze zasosować do  instytu.ów fizycznych 
w ośrodkach akademickich, gdzie ka edry fizyki znajdują się nie tylko 
w obrebie uniwersy.etu. Rzeczą specjalis.ów byłoby wreszcie zastano- 
wienie się nad sprawą 'akiego czy innego skoordynowania prac uni- 
wersy eckich czy w ogóle uczelnianych insty.u.ów fizycznych z pra- 
cam: pozauczelnianych placówek naukowo-badawczych, mających do 
czynienia z zagadnieniami natury fizycznej lub z zastosowaniami róż- 
nych działów fizyki, 

4. Zakłady katedr fizyki teoretycznej i pokrewnych powinnyby 
w zasadzie wchodzić również w skład ins.ytu.ów fizycznych, jakkolwiek 
z uwagi na ich odmienny charakter mogłyby też być pozostawione poza 
obrębem tych ins ytuów, gdyby przemawiały za iym jakieś względy 
natury lokalnej. 

5. Ka edry geofizyki są u nas obecnie bardzo nieliczne i sprawa nauk 
geofizycznych na naszych uniwersytetach wymaga znacznej rozbudowy. 
Nie będzie się zapewne tworzyć geofizycznych ośrodków naukowo- 
badawczych we wszys.kich uniwersy'etach, ale :am, gdzie by one 
miały powstać, powinny być zorganizowane odrazu kilkoka edrowe 
ins ytuty geofizyczne w ramach danego wydziału ma'ematyczno-przy- 
rodniczego. Tu nasuwa się znowu, podobnie jak w stosunku do ins:'y- 
iutów ma'ema.ycznych i fizycznych, sprawa instytutów międzyuczel- 
nianych wobec is.nienia kaedr o charakterze geofizycznym również 
: w niektórych uczelniach akademickich technicznych, a dalej sprawa 
współpracy z szeregiem pozauczelnianych placówek naukowo-badaw- 
czych : naukowo-stosowanych. 

6. Co się tyczy ka.edr chemicznych, należących do wydziałów ma- 
ematyczno-przyrodniczych uniwersytetów, *o jes: rzeczą jasną, że ich 
zakłady dadzą się w sposób zupełnie naturalny połączyć w odpowiedni 
insty ut chemiczny. Trudniejszą do rozs:'rzygnięcia sprawą byłoby je- 
dnak, czy i jakie ka edry chemiczne z innych wydziałów lub z innych 
uczelni mogłyby wejść w skład takiego ins.ytu'u, Rzecz ta musiałaby 
być grun ownie rozważona przez specjalistów, jak rówmież sprawy 
związane z koordynacją prac uczelnianych czy międzyuczelnianych 
insty utów chemicznych z licznym: w 'ej dziedzinie placówkami poza- 
uczelnianymi, zwłaszcza o charakterze naukowo-s osowanym. 
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7. W zakresie 'tzw. nauk o ziemi (mineralogia, petrografia, geochemia, 
geologia, paleontologia, geografia) możliwe byłyby dosyć różne kon- 
cepcje organizacyjne, jeśli chodzi o ins ytuty. Przy założeniu dalej 
idącego różnicowania ins ytutów nasuwałaby się myśl utworzenia trzech 
instytutów: mineralogiczno-pe rograf:cznego, geolog:czno-palegntolog'cz- 
nego i geograficznego. Co do tych os.atnich, tj. ins.yvu ów geograficz- 
nych, «o racjonalność ich organizowania jako jednostek odrębnych 
w stosunku do innych insty:utów poświęconych naukom o ziem: nie 
wydaje się budzić zasirzeżeń Musiałyby one jednak łączyć zakłady 
katedr geograficznych nie tylko należących do wydziałów ma ematy- 
cznoprzyrodniczych, ale 'eż i zakłady katedr geograficznych z wy- 
działów humanis ycznych czy innych, tam gdzie :akie ka edry istnieją. 
Ins y uty geograficzne danych uniwersyte.ów mogłyby więc być nieraz 
insytu ' ami m'ędzywydz'ałowymi. Jeśli chodzi o inne instytu.y z zakresu 
nauk o ziemi, 'o w takich ośrodkach gdzie nauki te byłyby szerzej 
rozbudowane, należałoby zapewne i.worzyć osobne ins'y:uty minera- 
logiczno-petrograficzne į osobne geologiczno-paleon ologiczne, W przy- 
padkach skromniejszej rozbudowy wystarczyłby może jelen instytu.. 
który można by określ'ćć jako m:neralogiczno-geologiczny. Mogłyby 
się nasuwać wą'pliwośc:. czy palen.olog'i nie należałoby włączyć raczej 
do zespołu nauk biologicznych. wydaie s'ę jednak że z uwag: na 'ech- 
niczną s'ronę metod pracy w 'ej dziedzinie oraz z innych względów, 
natury może poniekąd praktycznej, lepiej byłoby pozostawić ją w naj- 
ściślejszym związku organizacyjnym z geologią. W odniesieniu do nauk 
o ziem: nasuwa się również do rozważenia sprawa tworzenia w pew- 
mych ośrodkach ins'ymwów miedzyuczelnianych (np. ins.ytu y geogra- 
ficzne uniwersyteckie a zakłady katedr geograficznych w wyższych 
szkołach handlowych, ekonom:cznych czy politycznych, albo insty uty 
mineralog:iczno-pe rograficzne lub geologiczno-paleon.ologiczne uniwer- 
sy eckie a analogiczne ins.ytuty niektórych akademickich uczelni 'ech- 
nicznych), a dalej sprawa koordynacj: prac z pozauczelnianymi pla- 
cówkami naukowo-badawczymi różnego rodzaju. Należy tu też spe- 
cjaln'e podkreśl'ć zagadn'en'e muzealnictwa geologiczno-geograf'cz- 
nego, kóre znajduje sie u nas dop'ero w zaczą ku, a które zarówno 
ze względów czysto naukowych, jak i naukowo-popularyzacyjnych 
wymaga właściwej rozbudowy. Nie potrzeba "łumaczyć, jak wielkie 
znaczenie rzecz «a ma dla przebudowy światopoglądu szerszych rzesz 
obywateli i opancia go na właściwych naukowych pods'awach przy- 
rodniczych. Otok zaczynającego się już pięknie rozwijać w Warszawie 
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Muzeum Ziem; musiałoby powstać jeszcze kilka przynajmniej podob- 
nych placówek w innych większych ośrodkach naszego kraju, najlepiej 
w oparciu o odpowiednio zreorganizowane ismiejące już muzea pro- 
wincjonalne czy regionalne. Na.uralną jest rzeczą, że placówki takie 
mus:ałyby ściśle współpracować z odpowiednimi instytwami uczel- 
nianymi. 

8. Jeśli chodz: o nauki biologiczne, io najwłaściwiej byłoby należące 
tu katedry połączyć w "rzy rodzaje ins ytu.ów, a mianowicie: ins:ytuty 
zoologiczne, ins ytuty bo:.aniczne 1 ins.ytu.y fizjologii. Te osatnie wy- 
magałyby wyodrębnienia nie ze względu, oczywista, na przedm'ot 
swych badań, lecz z uwagi na metody, .'echnikę i specyficzne po.rzeby 
wyposażeniowe. W zależności od warunków lokalnych mogłyby takie 
ins y uty fizjologii otrzymać w rych czy innych ośrodkach specjalne 
nazwy, np. insty u fizjologii i mikrobioiogii itp. Na odcinku ins y u- 
tów biologicznych byłaby znowu bardzo ważna sprawa włączenia do 
nich pewnych zakładów z innych wydziałów lub nawet z innych uczelni, 
W szczególności np. wydaje się, że zakłady biologii z wydziałów lekar- 
skich powinnyby wejść w skład ins y u ów zoologicznych wydziałów 
matematyczno-przyrodniczych lub też w skład instytu ów fizjologii. 
To samo dotyczyłoby zakładów zoologii z wydziałów rolniczych czy 
rolniczo-leśnych, a może też z wydziałów we.erynaryjnych. Podobn:e 
przeds awia się sprawa zakładów botanicznych. Uniwersyte Wrocław- 
ski poszedł już zresz ą po tej lini: przy organizowaniu swego Instytu u 
Zoologicznego. Co do współpracy i koordynacji prac z placówkami nau- 
kowo-badawczym. pozauczelnianym: wypada tu powtórzyć to, co było 
iuż wyżej powiedziane w zwiazku z instytu.ami nauk o ziemi. Tu rów- 
nież w nie mniejszej mierze nasuwa się konieczność jak najszerszej 
rozbudowy muzealnictwa biologicznego przy udziale uniwersy.eckich 
instytu ów poświęcenych naukom biclogicznym. 

9. Zakłady wreszcie katedr antropologii mogłyby być związane z in- 
sy utami zoologicznymi, zachowując jednak większą nieco samodziel- 
ność organizacyjną z uwagi na inne potrzeby wyposażeniowe, biblio- 
'eczne ip. Tworzenie jednak osobnych instytu.ów antropologicznych 
nie wydawałoby się z różnych względów «celowe. 

W taki sposób przy pełnej, że ‘ak powiemy, rozbudowie ins'ytutów 
należałoby ich u.worzyć w ramach wydziału matematyczno-przyrodni- 
czego 10, j.: ma'ematyczny, fizyczny, geofizyczny, chemiczny, minera- 
log:czno-pe .rograficzny, geologiczno-paleontologiczny, geograficzny, bo- 
tamczny, zoologiczny i fizjologiczny. Tak jak zresztą zaznaczyliśmy 
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już na początku, nie może to być uważane za jakiś sz.ywny schema', 
choćby już dla ego, że nie na wszystkich wydziałach ma ematyczno- 
pizyrodniczych naszych uniwersy.etów wszys kie grupy nauk są jedna- 
kowo reprezen owane, Nadto wszelkiego rodzaju okoliczności lokalne 
powinny być wzięte pod uwagę. Również i kolejność w czasie two- 
rzenia "ych czy innych insty.u:.ów mogłaby być bardzo rozmaita, zale- 
żnie cd dojrzewających w tym zakresie po.rzeb i ogólnych planów, 
do yczących organizacj: i rozbudowy poszczególnych ośrodków nau- 
kowych. 

Powyższy szkic pozostawia poza tym (bez wątpienia szereg kwesiii 
o wartych do dalszej dyskusji i wszechs ronnego rozważenia, zwłasz- 
cza jeśli chodzi o konkretne rozwiązania w odniesieniu do poszcze- 
gólnych uczelni i ośrodków akademickich. Wydaje się jednak, że sama 
koncepcja iworzenia kilkozakładowych insiy.utów w obrębie wydzia- 
łów maiematyczno-przyrodniczych naszych uniwersy:etów nasuwa się 
już zupełnie wyraźnie, a zresz'ą, jak świadczą wspomniane na początku 
przykłady, jest już fak.ycznie, choć jeszcze nieformalnie, realizowana 
w niek órych szkołach akademickich. 


UNIWERSYTET WARSZAWSKI 
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W sprawie rełormy słudiów prawnych 


UŻ PRZED pierwszą wojną świa ową organizacja s.udiów prawnych 
i ja odpowiadała po.rzebom, wywołując liczne dyskusje : projekty 
reformy. Sytuacja ta nie uległa zmiane w okresie międzywojennym, 
w którym co parę la, problem reiormy «©dżywai. by. nie przynosząc 
gruntownych zmian, powrócić za parę lat. An: reforma «oku s udiów 
z 1939, ani powojenna reforma z 1946 nie rozwiązały problemu. Były 
jedynie paliatywami, mającymi złagodzić najisotniejsze braki. Reforma 
z r. 1946 nie miała na celu przekształcenia s'udiów prawnych sjosownie 
do porzeb demokracji ludowej. Nie sięgała w głąb sys.emu studiów 
i systemu nauczania. Nie wynikała z analizy istniejących po tzeb spo- 
łecznych, ani potrzeb į możliwości młodzieży s'ud:ującej, jak i możli- 
wości i po'rzeb nauki. Była kompromisem pomiędzy tendencją konser- 
watywną, uważającą, że wszelka ingerencja w sprawy nauki „od ze- 
wną rz“ zagraża wolności nauki į nauczania, że s.udia uświęcone .ra- 
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dycją mogą się przekształcić jedynie w drodze powolnej, wewnętrznej 
ewolucji: przy zachowaniu sialych. niezmiennych form, że postęp może 
być dopuszczony jedynie na drodze „dobudówek' do istniejącego sy- 
s emu — a endencjam: pos ępowym.. chcącymi dostosować studia pra- 
wne do zmienionych warunków społecznych w drodze radykalnej re- 
formy. | 

Nic dziwnego, że nieomal od chw:li wejścia w życie organizacji stu- 
diów prawniczych z 1946, zaczęły się dyskusje nad dalszą reorgan:za- 
cją. Czynnikiem, który tendencje 'e hamował, było doświadczenie, 
wekazujące na trudności "*echniczne, jakie pows.ają na wydziałach 
prawa, gdy nowa reforma wchodzi w życie w czasie, gdy poprzednia 
nie zos.ała jeszcze zakończona. Trudności techniczno-organizacyjne 
kazały czekać z nową reformą do momen u, giy całość studiów, wszys - 
kie lata objęte będą jednol:.ym «okiem studiów, ustalonym rozporzą- 
dzeniem z 1946 r. Dalszym czynnikiem była chęć dogłębnego zbadania 
problemu reformy, rozważenia go : przedysku owania ‘ak, by nowa 
organizacja studiów spełniała całkowicie pos awione postulaty, by 
„mogła zdać egzamin życia. 

Obecny rok szkolny, 1948/49, jes” os.atnim, w którym jeszcze IV rok 
audiów prawnych odbywa się po myśli rozporządzenia z 1939 r. Przy- 
szły rok szkolny jes: więc pierwszym, w którym wprowadzenie nowej 
organizacji studiów jes: praktycznie możliwe. Problem reformy staje 
się w pełni aktualny. 

I. Kwestia pierwsza, o problem specjalizacji siudiów. Koncepcja kla- 
syczna, tradycyjna nie dopuszczała specjal:zacj: na wydziale prawa, pod- 
dawała wszys kich studentów jednoliemu tokow: studiów, pozos a- 
wiając kwes ię specjalizacji prak yce zawodowej każdego absolwenta. 
Tworzyła więc lyp prawnika-omn:busa, człowieka o pozornie „ogól- 
nym“ wykształceniu, nadającego się do pracy w każdym niemal za- 
wodzie. Ta pozorna, ogólna przyda ność sudiów prawniczych była 
jeiną z przyczyn, powodujących masowy napływ słuchaczy, którzy 
nie widzieli granicy dla praktycznego wykorzys ania magisteria.u praw, 
Mg ster praw nadawał się pozonnie do wszystkiego. Bvła to oczy- 
wisa fikcja. Fałszywość utartych wyobrażeń nie wys ępowała przed. 
wojną tak os ro, jak dzisiaj. Państwo kapitalis yczne, pozbawione masy 
boga ych kapi alistów, państwo o silnych 'radycjach feodalizmu i szla- 
chetczyzny, w kiórym różnice sanowe zos.ały prawnie (ale nie fak- 
tycznie) zniesione, wy worzyło zwyrodniały podział stanowy na ludzi 
pracy fizycznej i .inteligentów'. „Im egentem“ był tylko ren, ko 
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posiadał dyplom uniwersytecki. Kio był .magistrem' czy „dokiorem' 
był inteligentem niezależnie od 'ego co umiał. Wydziały prawa, nada- 
jące tytuł magis.ra bez pracy magis erskiej, na pods.awie samych egza- 
minów rocznych, do kórych można było przygotować się poza uni- 
wersy etem, gdzieś na prowincji, pozbawione zajęć (praktycznych, na 
których obecność i aktywny udział bvłby do złożenia egzaminów nie- 
zbęinie po.rzebne, były fabryką tak pojętych „inteligen ów'. Ponieważ 
równocześnie zwyczaj zastrzegał jako wyłączną domenę „inteligen. ów“ 
szereg stanowisk, kióre w rzeczywis.ośc: nie wymagały jekichkolwiek 
s.udiów wyższych, ale jedynie 'rochę zdrowego rozsądku i wiadomości 
prak ycznych (osiąganych w pracy), studia prawne były pozornie 
wszechs ronnie przydatne. Wszechstronn:e był bowiem przyda ny sam 
dyplom. a ten sludia prawne dawały s.osunkowo łatwo. Trzeba jednak 
jasno powiedzieć, że w państwie demokra.ycznym nie ma miejsca dla 
tak poję ego stanu inteligencji, A "ym samym sudia prawne s.raciły 
znaczną część swego pozornego celu, 

Równocześnie studia prawne muszą s:.racić swe znaczenie ogólno- 
kształcące wraz z wzrostem szkół specjalnych. ksz ałcących fachow- 
ców do poszczególnych zawodów, szkół, które przed wojną nie sały 
na wys arczająco wysokim poziomie, Prawnik nadawał się do pracy 
w przemyśle, handlu czy bankowości nie dlatego, by s.udia prawne 
predys ynowały do tych zawodów, lecz dla.ego. że Akademie Handlowe 
nie dawały swym absolwentom lepszego wyksz ałcenia gospodarczego, 
niż wykłady ekonomii na wydziałach prawa. Gdy więc zarówno jedni 
jak drudzy do swego zawodu nie byli przygotowani, prawnik, mający 
zazwyczaj szerszy zakres wiadomości od absolwenta W. S. H. czy 
A. H. ła wiej dos'osowywał się do potrzeb przedsiębiors.wa, łatwiej 
zdobywał wyksziałcenie fachowe : dla'ego znajdował zastosowanie. 
Skoro jednak dzisiaj powstają nowe szkoły fachowe, kształcące do 
zawodów gospodarczych lub istniejąc ulegają zmianom stosownie do 
potrzeb życia prak ycznego. zapo.rzebowanie społeczne na prawn:ków 
zaczyna ulegać zwężeniu. Bezsprzeczny teren zapo rzebowania lo są- 
down.ctwo wraz z zawodam: pokrewnym: (adwokatura, no.ariat i.p.) 
i adminis racja. Problematyczny — u«o adminis.'racja gospodarcza na 
tym erenie, który ma z zagadnieniami prawnymi największy związek, 
a więc w szeregu działów skarbowości i pewnych adm:nis.racji prze- 
mysłowej ; handlowej (gdzie chodzi nie tyle o samą gospodarkę, ile 
raczej o prawo i organizację gospodarczą), 


W SPRAWIE REFORMY STUDIÓW PRAWNYCH 345 


Organizacja studiów z 1946 wprowadzała na 3 i 4 roku ‘tray *ypy 
specjalizacji: cywilistyczny, kryminologiczny i adminis.racyjny. Zdaje 
się, że podział ten nie był słuszny w ramach poprzedniej organizacji 
sudiów. Dopóki sudia są jednostopniowe, dopóty oddzielenie 
cyw listyki od krym:noiogii wydaje się błędne. Wszak znaczna część 
prawników, wyksz ałconych na tych kierunkach specjalnych, znajdzie 
się w warunkach. w k órych zajmować się będzie obiema gałęziami 
sądownictwa. Zarówno sędzia w sądach o personelu jednosobowym, 
a takie są na prowincji bardzo liczne, jak adwokat w małym miasteczku, 
ma do czynienia zarówno ze sprawami karnymi, jak cywilnymi. W ra- 
mach prawa sądowego pods.awowe wyksziałcenie musi być wspólne 
zarówno dla cywilistów, jak dla karn'ków. A dwa pierwsze la:a wedle 
rożp. z 1946 nie s anowiły zamknię ych w sobie i wys.arczających stu- 
diów podstawowych. Oddzielenie kierunku adminis racyjnego było 
słuszne. To.eż w zakresie sudiów podstawowych z is niejących trzech 
mogą i zdaje się powinny hyć utrzymane dwa kierunki specjalizacji: 
ażminis racyjny i sądowy. Dalsza specjalizacja byłaby możl'wa do 
piero wówczas, gdyby studia prawne były dwustopniowe. Wówczas 
po ukończeniu sudiów podstawowych możliwa byłabv dalsza specja- 
lizacja, ale miałaby ona już inny charakter. Byłaby nadbudową nad 
s.udiami pods awowymi, a nie podziałem studiów zasadniczych. W ra- 
mach sud'ów drugiego stopnia nie tylko kierunek sądowy, lecz rów- 
nież kierunek administracyjny mógłby być podzielony. specjal:zację 
można by więc posunąć znacznie dalej n:ż do.ychczas. Czy jednak 
nie byłby wskazany jeszcze jakiś inny kierunek w zakresie studiów 
podstawowych? Jak już wspomniałem, wydaje mi się, że o.war.y jest 
problem jakiejś specjalizacji w kierunku administracji gospodarczej. 
Niewą pliwie administracja skarbowa po rzebuje nie tylko ekonomi- 
stów, nie 'ylko prawników adm'n.s.racyjnych. lecz również prawni- 
ków ze specjalna znajomością problemów skarbowych. Niewatpliwie 
rozwijające się prawo gospodarcze również potrzebuje specjalnego 
typu wyksz.ałcenia prawniczego. Nie wydaje się jednak, by np. pra- 
wnik, który miałby zas eępować przedsiębiors.wo pańs wowe w sporze 
arbitrażowym z drugim przedsięb'orstwem, mógł posiadać mniejszą 
znajomość prawa cywilnego. nż da mu ja kierunek sądowy — sądzę, 
że musi raczej znać, niezależnie od swych podstawowych s.udiów na 
k'erunku sądowym, odpowiednie zagadnienia prawa gospodarczego. 
Tek samo prawnik, zastępujący przedsiębiors'wo czy pracownika w są- 
dzie pracy, musi znać prawo pracy lepiej, niż dać to może kierunek 
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sądowy; Nie wys.arczy mu jednak znajomość prawa pracy bez zna- 
jomości podstawowej całości prawa cywilnego. Gdy zwrócimy uwagę 
na zagadnienia skarbowe, to znowu, sądzę, stwierdzimy, że prawnik 
w "ym resorcie niewątpliwie po. rzebować będzie wykształcenia, k ó- 
rego nie da mu ogólny kierunek adminis.racyjnv. Ale znajomość szcze- 
gółowa prawa skarbowego nie umożliwi mu działania bez podstawowej 
zrajomości ‘całości prawa admin:stracyjnego. Przy studiach prawnych 
jednos.opniowych poza podziałem na kierunek sądowy i administra- 
cyjny dalszy podział wydaje się zbędny. Szczegółowa specjalizacja 
możliwa jes. dopiero przy studiach dwus opniowych. Wówczas możliwa 
byłaby w oparciu o s'udia podstawowe, odrębna specjalizacja w ad- 
min.stracji gospodarczej i odrębna w admin'stracj; skarbowej. Lecz 
jest to uzależnione od dwus opniowośc: studiów prawnych, co jest 
kwes.ią odrębną. 


II. Gdy zwrócimy uwagę na studentów, uczących się na wydziałach 
prawa, musimy stwierdzić. że olbrzymią większość s anowią ludzie nie 
posiadający aspiracji naukowych ani zdolności do jakiejkolwiek pracy 
teore ycznej. Procen: «ych, kórzy myślą czy to o karierze naukowej, 
czy też o pracy zawodowej, wymagającej głębokiego przygo:owania 
teoretycznego, chcących pracować nie -'ylko umysłowo, lecz twórczo, 
jes. sosunkowo niewielki. A przecież studia muszą być unormowane 
w sposób iaki, by dać należyte wykształcenie obu grupom: i ej, która 
ma pracować w zawodach prawniczych w codziennym stosowaniu 
prawa, na stanowiskach, gdzie nie wórczość prawnicza, lecz ru.yna, 
oparta o wyksz:.ałcenie prawnicze stanowi o użyteczności społecznej, 
i przydatności pracownika, į tej, która ma pracować czy to naukowo, 
czy też praktycznie w oparciu o możliwie szerszą wiedzę 'teore yczną, 
a więc na stanowiskach, na k.órych uży.eczność społeczna nie wy- 
pika z ru'yny, lecz wręcz przeciwnie z przezwyciężania błędnej rutyny, 
z 'wórczej pracy umysłu prawniczego. 

S udia obecne, zlewające w jelnym sys.emie nauczania obie te 
giupy, nie dając możliwośc: dososowania zakresu nauczania do po- 
trzeb każdej z nich, s:'warzają rezultaty wysoce niekorzystne. Zmuszają 
tych, kórzy czy !v nie chcą, czy też nie mogą pracować '.eoretycznie 
lub naukowo, do studiów dla praktyka-rutynis.y zbędnych, a w kon- 
sekwencji u rudniają, a czasem wręcz uniemożliwiają złożenie przez ię 
grupę egzaminów we właściwym :erminie i na wymaganym poziomie. 
To powoduje obniżenie poziomu egzaminów, 'loprowadzając do "ego, 
że złożenie egzaminu jes: możliwe przez „wykucie' mechaniczne, 
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skryp u czy podręcznika, a nawet do tego. że profesor nie mogąc zmu- 
sić wszyskich swych uczniów do przestudiowania trudniejszych pro- 
blemów swego wykładu, zmuszony jest problemy 'akie w wykładzie 
i sudiach pomijać. W wyniku “ego ta grupa siudentów, dla której 
(formalnie) obecnie istniejacy sys.em s uj:ów jest pomyślany — grupa, 
mająca w przyszłości pracować naukowo czy też praktycznie w oparciu 
o wiedzę i me ody naukowe, wobec niskiego poziomu wymagań egza- 
minacyjnych nie przygotowuje się należycie marnuje czas lub "eż za- 
mias. pogłębiać swą wiedzę w jakimś określonym kierunku studiuje 
równocześnie parę kierunków. parę wydziałów czy parę szkół. (W cza- 
sach przedwojennych no oryczne było łączenie sudiów na wydziałach 
prawa z akademiami politycznymi lub handlowymi, dziś częste jest 
albo postępowanie podobne albo aaud:owanie na paru kierunkach spe- 
cjalizacjij., W rezul acie zdobywa się nie wiedzę po.rzebną, lecz pod- 
stawowe, niepogłębione wiadomości z różnych dziedzin. I dopiero po 
ukończeniu sudiów, po uzyskaniu dyplomu magistra, własnym: su- 
dami, z dużym wysiłkiem į marnotrawstwem czasu osiągają ci ludzie 
t0, co powinny dać im udia akademickie: znajomość pracy i metod 
naukowych, umiejętność. pracy :wórczej. 

Gdy zwrócimy uwagę na zapotrzebowanie społeczne, na możliwości 
pracy na sanowiskach, do k.órych przygotowanie prawnicze wydaje 
się wskazane, o znowu stwierizamy, że istnieje dużo takich s ano- 
wisk, które nie dają pola do pracy naukowej czy też pracy prawniczo 
twórczej. Widzimy, że sanowiska :e są obsadzane przez osoby pracu- 
jące na pods awie pods awowych wiadomości z zakresu prawa i ruí yny 
zawodowej, że ilość stanowisk, wymagających pracy twórczej na polu 
prawa, jest ograniczona. (Niewątpliwie is nieje szereg sanowisk po- 
średnich, na których może pracować prawni:k-ru ynista, lecz lepszy 
byłby prawnik, posiadający wykszałcenie naukowe; zapo'.rzebo- 
wanie na ludzi o tego typu umysłach jes. zby: duże, by w istniejących 
warunkach, obdarzeni odpowiednimi zdolnościami nie przerzucili się 
do innych, ciekawszych dla siebie zawodów). 

Czy więc spojrzymy z punk.u w'izen'a studujących, czy też z punk u 
widzenia zapo rzebowan:a społecznego na absolwentów prawa, widzimy 
niecelowość obecnej organizacji studiów prawnych, a w związku z ¿ym 
konieczność oddzielenia s.wudiów zawodowych od suudiów naukowo- 
badawczych. 
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Rozdział ten możliwy jest eoretycznie w dwu pos aciach. Albo przez 
podział równoległy, na dwa typy szkół albo :eż podział poziomy, na 
sudia różnego s'opnia. K óry z nich jest bardziej celowy? 

S udia równoległe, podział na szkoły akademickie i szkoły wyższe 
zawodowe pozornie ma dwie zalety. Pozwala każdemu na wybranie 
tego rodzaju s udiów, które odpowiadają jego zdolnościom, ambicjom 
i zainteresowaniom, umożliwia szkolenie pracowników naukowych bez 
sra y Czasu na przygotowanie zawodowe w kierunkach dla ich przy- 
szlej pracy zbędnych, wdrażanie w należy y sposób myślenia į rozu- 
mowania od pierwszego roku, Powoduje jelinak poważne niedogodno- 
ści. Mało jest ludz, świadomych swych celów. możl'wości i zdolności. 
Społeczna oszczędność przy bezpośrednim kierowaniu na studia nau- 
kowe ych, którym będą one potrzebne byłaby niewąmpliwie mniejsza, 
od marnoraws.wa spowodowanego :ym, że szereg stuientów odpadłe 
by w trakcie sudiów. Ambicje nie zawsze idą'w parze ze zdolnościami. 
Co więcej, decyzja wstępującego byłaby niewą pliwie silnie uwarunko- 
wana jego pochodzeniem społecznym i warunkami materialnymi. Na 
S udia akademickie nie dostawaliby sie najzdolniejsi, lecz ci. kó- 
rzy mogliby sob'e na to pozwolić. Równocześnie na sudiach zawodowych 
poprzestaćby musiał cały szereg ych, których miejsce było w szkołach 
akademickich, lecz którym warunki ma'erialne na 'o nie pozwoliły. 
O ile nawe. pozostawiono by możliwość przejścia ze szkół zawodowych 
do akademickich. to pozos.ałaby kon'eczność nadrabian'a przedmiotów, 
egzaminów dodatkowych i.p., czynników, kóre utrudniałyby przejście 
i ograniczyłyby je do jednos'ek najwytrwalszych, dając absolwen om 
i studenom szkół zawodowych uczucie upośledzenia. I jeszcze jedno. 
Wkłada się obecnie wiele wysiłku w udostępnienie uczelni ‘ym wszyst- 
kim, którym dostęp do kulury był u rudniony. Studenci, rekruujący 
się z tych grup, muszą ciężko pracować, by nadrobić pracą : zdolnoś- 
ciami niezawinione braki. Przy równoległej egzysiencji obu tvpów 
szkół wejście lu1zi tych na uczelnie akademickie byłoby jeśli nie niemo- 
żliwe, 'o bardzo “rudne. Nadrobienie braków wykształcenia wymaga 
czasu. Ła wiej nadrobić braki przez czas s.udiów zawodowych, niż przez 
krótk: okres kursów przygotowawczych czy roku ws ępnego. A nic nie 
stoi na przeszkodzie, by jednostki, k.óre zdolności swe rozwineły póź- 
niej, lub kóre kończąc sudia zawodowe, nie miały warunków ma:e- 
rialnych by sudiować dalej, powróciły po paru latach na studia na 
wyższym szczeblu. Przy sysemie równoległych studiów akademickich 
i zawodowych powrót na sudia byłby u'rudniony. 
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Dla ego też tak samo, jak konieczne jes: zróżniczkowanie studiów 
prawniczych na “yp zawodowy i yp akademicki, 'ak też konieczne jest, 
by dyplom zawodowy był niezbędny dla wstępu na s.udia akademickie, 
by podział był nie równoległy, lecz poziomy. 

III. Kwes'ia trzecia, «o problem czy i w jakiej formie takie dwus'o- 
pniowe studia prawne są możliwe. Nadbudowanie sudiów akademic- 
kich na podstawie czterole nich studiów prawnych zawodowych, przyj- 
mując konieczność pewnej praktyki zawodowej (a przy najlepszych 
nawe: studiach akademickich jakiś okres prak yki jes. niezbędny) bar- 
dzo by sudia przejłużyło. Obecnie w sądownictwie po czerole nich 
studiach prawnych nas ępuje dwule nia praktyka, Razem więc przy- 
go owanie do egzaminu sędziowskiego zajmuje 6 la:. Przyjmując, że 
przy studiach zawodowych byłby u rzymany ten sam okres praktyki, 
można liczyć, że absolwenci właściwego kierunku s'udiów akademic- 
kich otrzymaliby zwolnienie z 1 roku prak yki (w specjalnych wypad- 
kach jes: «o i dziś możliwe). Licząc, że studia akademickie, następu- 
jące po studiach zawodowych. musiałyby trwać 2 la a, (a wydaje się, 
że jest :.o minimalny okres, potrzebny dla przygotowania do pracy nau- 
kowej i «wórczej oraz na specjalizację absolwen:.a s'udiów zawodo- 
wych), gdyby można było skrócić studia pods.awowe o rok, wówczas 
czas całych s.ud:ów pozostałby ten sam (3 la.a zawodowe, 2 lata akade- 
mickie, 1 rok prak'yki, łącznie 6 la'). Czy !o możliwe? 


W studiach obecnych grupa przedmio:ów historycznych obejmuje: 
powszechną his'orię ustrojów państwowych i prawa, his'orię us'roju 
Polski i dawnego prawa polskiego oraz prawo rzymskie. Nie wydaje 
się, by przedmio'y historyczne można było całkowicie wyeliminować. 
Nawe: przy studiach zawodowych prawo, będące nauką społeczną, nie 
może być pozbawione swego his'orycznego aspek u. Grupę tych przed- 
miotów można jednak niewą pliwie ograniczyć. Nauka historii us. roju 
Palski i dawnego prawa polskiego ma swe znaczenie i sens w toku 
sudiów akademickich, w studiach zawodowych jes: zbędna. Współ- 
czesne prawo polskie ma związek z rozwojem us awodawse.w zabor- 
czych, a za ich pośrednictwem z powszechną his.orią ustrojów państwo- 
wych ; prawa, i to między innym: wymaga (poza przyczynam: metodo- 
logicznymi w nauczaniu zagadnień społecznych) jej u'rzymania. Lecz 
prawo dzisiejsze tak odeszło od prawodaws wa przedrozbiorowego — 
prawa należącego do innej gospodarczo i społecznie epoki, że utrzymy- 
wanie obok powszechnej his orii ustrojów, historii us.roju Polski jako 
przedmio u osobnego jes: w ramach s'udiów zawodowych zbędnym 
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halas'em. Prawo rzymskie jako przedmiot historyczny jest również 
zbędne, Wykład prawa rzymskiego u.rzymuje się ze względu na to, 
że ma szkolić w myśleniu prawniczym, Problemu 'ego nie można nie- 
doceniać, Jes. rzeczą niewą pliwą, że dla prawnika nie może być obo- 
ję na treść społeczna norm prawa. Prawnik nie może ograniczać się 
do zagadnień formalnych, Ale równocześnie studia prawne mają za 
zadanie nie tylko zajmować się treścią społeczną norm, muszą zwracać 
uwagę również na ich formę. Egzystencja sysiemu prawnego jes: wy- 
bikiem “ego, że państwo po rzebuje norm w formie prawa, że prawi- 
dłowość stosowania sankcji przymusu wymaga dla zabezpieczenia in:e- 
resów społecznych, właśnie tych ineresów, dla k órych państwo is - 
nieje i prawo tworzy, ściśle sprecyzowanej formy norm, umieję'ności 
iozumienia į prawidłowego interpre owania ich "reści į znaczenia, umie- 
jętności ich poprawnego .worzenia. Uświadomienie społecznego zna- 
czenia norm prawa przeciws.awia się dążnościom państwa mieszczan- 
skiego, głoszącego, że prawnika nie obchodzi “reść społeczna prawa. 
Prawnik poza szkołą myślenia społecznego, musi jednak mieć również 
szkołę myślenia formalnego i ę szkołę mialo mu dać dawniej prawo 
rzymskie, całkowicie oderwane od rzeczyw:s.ości współczesnej, prawo 
rzymskie jako system formalny. Czy można je zas.ąpić czymś innym? 
Próba w tym kierunku było wprowadzenie logik: — próbą zmierza- 
jącą do zastąpienia szkoły formalnej prawa rzymskiego przez szkołę 
formalną myślenia kategoriami logicznym: Nie wydaje mi się, by 
logika sama mogła wys'arczyć. Sądzę jednak, że gdyby przy zacho- 
waniu logiki: a) w miejsce dawniejszej 'eorii prawa, a obecnego wstępu 
do nauk prawnych, s worzyć wykład o formach prawnych i pojęciach 
prawnych, wykład u'rzymany nie w formie popularnych rozważań 
wprowadzających do dalszych studiów, lecz szkolący w formalistyce pra- 
wniczej, a także b) gdyby w zakresie prawa ma'erialnego cywilnego 
i karnego poświęcić specjalny wykład pewnej wyodrębnionej i isto'nej 
prawniczo części przepisów szczegółowych. opierając go o kazuis'ykę 
prawa, wówczas nauka prawa rzymskiego s.ałaby się zbędna. Projekto- 
wane przesunięcia nie zwiększyłyby chyba is.o.nie czasu poświęcanego 
już dziś «ym przedm.otom. 

Z przedmiotów dogma:ycznych przy przyjęciu s'udiów zawodowych 
za podstawę, nie można by, jak sądzę, ograniczyć wykładu prawa cy- 
w.lnego, karnego, kons ytucyjnego i administracyjnego. Na omiast 
wydaje się, że w zakresie ssudiów zawodowych można by silnie zre- 
dukować czas poświęcony na prawo międzynarodowe publiczne (prawo 
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narodów), oraz usunąć prawo handlowe. Prawo międzynarodowe publi- 
czne można by ograniczyć blisko do 1/3, «j. do rozmiarów wykładu 
prawa międzynarodowego prywatnego. przez usunięcie całej części 
h:s. orycznej, przez pominięcie szczegółów, jak nazw konwencji między- 
narodowych, związku poszczególnych norm z poszczególnymi kon- 
wiencjami. i d.. stworzenie z zasaJniczych norm, dziś obowiązujących, 
zwartego syn.eeycznego wykładu. Należałoby ograniczyć omawiane 
insytucje do zasadniczych kwes.ii organizacji O, N. Z. i Międzyna- 
redowego Trybunału Sprawiedliwości w Hadze. Pominięcie prawa han- 
dlowego, k óre z każdym dniem traci na znaczeniu, nie wymaga. zdaje 
sę, uzasadnienia. Należy przypomnieć, że prawo karno-skarbowe, k:óre 
w życiu prak'ycznym ma dziś niewą pliwie większe znaczenie od pra- 
wa handlowego, nie iest wykładane na uniwersy.ecie. tak samo jak 
szereg innych działów prawa. Sudia prawnicze ngdy nie mogą objąć 
całości obowiazujących norm wszystkich działów prawa. Pows ające 
zaś prawo gospodarcze jest jeszcze zby: płynne, by mogło s'anowić 
przedmiot sudiów podstawowych. Równocześnie wymaga dla jego zro- 
zumien:a poważnej znajomości zarówno prawa adminis racyjnego jak 
cywiinego, dlatego też sadzę, że powinno być wykładane dopiero na 
sopniu wyższym w 'rakcie studiów akademickich. 

Wraz ze sprecyzowaniem roli studiów prawnych można również, 
w ramach sudiów zawodowych ograniczyć silnie naukę przedmiotów 
ekonomicznych. Na prawie konieczny jes: wykład ekonomii społecznej, 
bo prawnik musi się orientować w roli społecznej svs emów produkcji 
i zagadnień gospodarczych. Prawnik nie ma być jednak ekonomistą. 
Ksz.ałcenie ekonomisiów należy do szkół specjalnych, a nie do wy- 
cz:ałów prawa i dlatego naukę ekonomii można niewątpliwie na wy- 
działach prawa ograniczyć, a uzupełniająca ją skarbowość zamknąć 
w zakresie prawa skarbowego. 

Z przedmio ów ogólnoksz ałcących w zakresie s.udiów zawodowych 
można pominąć całkowicie historię filozofii į socjologię. 

Usunięcie his.ori;i ustroju Polsk: i dawnego prawa polskiego, prawa 
rzymskiego, prawa handlowego, a 'akże his.orii filozofii lub socjologii 
(przedmioty dzisiaj fakul a ywne), ograniczenie zaś: ekonomii do 2/3 
obecnego zakresu, prawa narodów do 1/3, skarbowości do prawa skar- 
bowego, daje oszczędność czasową, odpowiadającą jednemu roku s'u- 
d'ów. Tym samym s udia prawne zawodowe można zamknąć w 3la ach. 
nie zwiększając zakresu wymagań na poszczególnych latach. Nie ozna- 
cza to bynajmniej, by isniejące poza tym przedmioty należało po- 
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zostawić bez zmiany. To inny problem, programu s.udiów zawodowych. 
Istotne jest tò, że s worzenie "rzyletnich s.udiów zawodowych bez 
zwiększania materiału poszczególnych lat jes: realne. 

IV. Trudno w 'ak pobieżnych uwagach wchodzić w szczegóły orga- 
nizacji i programu sudiów zawodowych. Sądzę jednak że :rzy zagad- 
nienia o charakterze ogólnym należy jeszcze poruszyć, Pierwsze z nich 
to problem czy podział na kierunek sądowy i adminis.racyjny winien 
być przeprowadzony od począ:.ku studiów, czy też dopiero po pierw- 
szym roku, drugie — czy należy umożliwić dalszą specjalizację w ra- 
mach sudiów zawodowych. :rzecie — ʻo sprawa systemu egzaminów 
i związanego z nim układu przedmio'*ów, 


W ramach studiów zawodowych osbrzymia większość materiału musi 
być na kierunku administracyjnym wykładana odmiennie, niż na kie- 
runku sądowym. Suden, kierunku sądowego musi się ogólnie nauczyć 
prawa adminis racyjnego, student kierunku administracyjnego musi po- 
znać w pewnym zakresie prawo cywilne i karne, a nawet procedurę cy- 
w;:lną i karną. lecz w ramach :ycn przedmio ów wspólne wykłady byłyby 
niewłaściwe. Albo studentom jednego kierunku dawałyby za mało, 
albo 'eż obarczałyby studentów drugiego kierunku nadmiernym materia- 
łem. Wskazuje to na konieczność stosunkowo wczesnego rozdziału 6u- 
dentów na kierunki specjalności. Lecz z drugiej strony is.nieje szereg 
przedmiotów podstawowych czy “eż ogólnokształcących, k'órych za- 
kres dla obu kierunków może być wspólny. I ak: “eoria marksizmu, 
ekonomia, logika, wykład o formach į pojęciach prawnych, powszechna 
historia ustrojów pańs'wowych i prawa, ogólna nauka o pańs.wie 
i prawie, będą potrzebne w ‘ym samym zakresie studen:.om obu kie- 
runków. Wymienione przedm:o y wypełnią całkowicie pierwszy rok 
nauczania. nic więc nie s'oi na przeszkodzie temu, by pierwszy rok 
studiów zawodowych był wspólny. 

Czy jes: to jednak celowe? Sądzę, że ‘ak. Należy zwrócić uwagę na 
s.uden a. Zapisujący się na wydział prawa dość często nie ma okre- 
ślonych zamiłowań į wyobrażeń o swej przyszłej funkcji społecznej. 
Czasem dos aje się na wydział niemal na skutek przypadku, dzięki 
'emu, że ilość miejsc na innych wydziałach jes‘: ograniczona i nie może 
się na nie dostać, Bez względu na ‘o czy dos aje się na wydział prawa, 
w wyniku świadomego wyboru, czy też przypadkowo, nie można wy- 
magać. by odrazu orien owal się dokładnie w swych zamiłowaniach, 
możliwościach i zdolnościach, by był świadom różnic, dzielących oba 
kierunki specjalizacji. Trzeba zos'awić mu na to czas, umożliwić zo- 
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rien owanie się w różnicach pomiędzy tymi kierunkami. Dla.ego 'eż 
wydaje się, że wprowadzenie pierwszego roku wspólnego byłoby nie 
tylko możliwe, lecz również celowe. W jaki sposób można by ułatwić 
wybór specjalizacji? Wydaje się, że z wymienionych przedmio ów, które 
mogłyby s.anowić program pierwszego roku, co najmniej trzy: po- 
wszechna hisoria ustrojów pańs.wowych i prawa, ekonomia, ogólna 
nauka o państwie i prawie nie wymagają ćwiczeń. Gdyby więc na 
pierwszym roku wprowadzić ćwiczenia praktyczne, kóre by jako 
przygotowanie do dalszych s.udiów, zapoznały sudenów z paroma 
wybranymi zagadnieniami z zakresu prawa a'iministracyjnego i z pa- 
roma zagadnieniami: szczegółowymi z zakresu prawa sądowego; gdyby 
ćwiczenia e ująć nie teore ycznie, lecz w formie przepracowania szcze- 
gółowego paru przypadków, wówczas studen: uzyskałby pewną orien- 
tację w kierunkach swych przyszłych s udiów, w typie pracy, jaka 
przypada prawnikowi w udziale i kończąc pierwszy rok mógłby doko- 
nać wyboru z większą świadomością swej 'lecyzji, niż w chwili wstępu 
na ten wydział. 

Problem specjalizacji jest szczególnie :rudny i drażliwy. Gdy zapy- 
tać jakiegokolwiek prawnika pracującego w życiu praktycznym, zawsze 
odpowiedź będzie jedna. Szkoła daje za dużo wszechstronnych wiado- 
mości, za mało wiadomości szczegółowych w zakresie -ego działu, 
w którym rozmówca pracuje, Niewątpliwie jes: w 'ym dużo racji. Lecz 
niewątpliwie sprawa ulega nadmiernemu uproszczeniu, Jes: słuszne, że 
r:ależy usunąć przedmioy w prak yce zbędne (powyżej usiłowałem 
w pewnym s opniu wskazać na is niejące w .ej mierze możliwości), 
trzeba by w nauczaniu poszczególnych przedmio ów więcej czasu po- 
święcić zagadnieniom prak ycznym, szczegółowym, ograniczyć do pew- 
nego s opnia nadmierne teoretyzowani:e (w ramach s udiów zawodowych). 
Lecz równocześnie nie można wymagać by szkoła zas.ąpiła prak yke. 
Studia prawne są studiami masowymi. Nie można dzielić sudiów pod- 
sawowych na specjalności, a .ych specjalności na dalsze działy, gdyż 
otrzymalibyśmy absolwenta. zdolnego do pracy 'ylko na bardzo wąskim 
wycinku, k óry zawiedzie z chwilą, gdy pewien problem przerasta zakres 
wycinka wyuczonego. Niewątpliwie konieczne jes. planowanie, dosto- 
sowanie ilości suden'ów do ilości wolnych miejsc, lecz ma ono swoje 
granice. Nie można planowania dostosowywać do jednos.ki. Nie można 
przewidzieć, że za dwa lub «rzy laia po.rzeba będzie dokładnie 18 czy 
19 prawników tej lub innej drobnej specjalności. Już dziś spotykamy 
na wydziałach prawa peten ów, proszących o zezwolenie na uczes.ni- 
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czenie w wykładach czy ćwiczeniach innego kierunku specjalizacji. 
Gdybyśmy chcieli specjalizować studia pods.awowe poza dwoma już 
zakreślonymi kierunkami, :o niewątpliwie z prośbą :aką spo.ykalibyśmy 
się częściej. Specjalkzacja s.ałaby się fikcją. Sudenci staraliby się łą- 
czyć specjalności pokrewne, s araliby sie rozszerzyć zakres swego wy- 
kształcenia fachowego i w praktyce obaliliby nieżyciowe projekty. 
Można dzielić suden.ów na idących w kierunku sadowym i admini- 
stracyjnym, Ale trudno od nich wymagać, by z góry decydowal: sięczy 
będą pracować w adminis racji skarbowej. samorządowej czy ogólnej, 
czy będą pracować w akim czy innym sądzie, w prokuratorii generalnej 
czy prokuraturze, 


W ramach s udiów zawodowych można dać poza us.alonym, obow:ą- 
zującym, wspólnym programem każdego kierunku s.udiów podstawo- 
wych, szereg przedmiotów, wykładów i ćwiczeń fakul atywnych, umo- 
żliwiających pewną specjalizację w poszczególnych dziedzinach. Można 
_ określić ilość 'ych przedmio'ów, jaką każdy studen: musi przestudio- 
wać, zezwalając z jednej strony na dowolny wybór tych spośród nich. 
które najbardziej ineresują studen a, z drugiej nie ograniczając ilości, 
na jaką można się zapisać. W ten sposób zdolniejsi lub dysponujący 
większą ilością czasu będą mogli wyspecjalizować się czy :o w paru 
kierunkach pokrewnych, czy też w jednym kierunku ‘dokładniej, zaś 
sudendi, k órym nauka przychodzi trudniej, wyspecjalizują się 
w mniejszym zakresie. Przy organizacji studiów akademickich o da- 
leko idącej specjalizacji, urządzenie również i w zakresie s.ud:ów za- 
wodowych, monograficznych wykładów specjalizacyjnych. powierza- 
nych czy to osobom spośród personelu naukowego uniwersyte u, czy 
to w posaci wykładów zleconych specjalistom z życia prak ycznego, 
ta druga metoda wydaje się jeszcze ważniejsza, gdyż da tak po .rzebny 
związek studiów zawodowych z życiem, a pojęta jako uzupełnienie s u- 
diów pods.awowych nie obniży poziomu wymagań naukowych. 

Os atni z ogólnych problemów s'udiów zawodowych, lo kwestia 6y- 
s'emu egzm:nów i układu przedmio.ów. Należy pamiętać, że s.uden- 
tem prawa jes. zazwyczaj absoiwent szkoły podstawowej, przyzwy- 
czajony do ma eriału zadawanego z lekcji na lekcję, do stosunkowo ści- 
słej dyscypliny, nie przyzwyczajony do zdawania egzaminów z całości 
poszczególnych przedmio ów, lecz do odpowiadania „na lekcji", Stoso- 
wanie systemu szkolnego w :rakcie studiów wyższych nie jes: możliwe 
ani celowe, nie można jednak nie liczyć się z rudnościami, jakie stu- 
dentowi musi sprawiać przejście z jednego sysemu na drugi. Przy sy- 
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s emie egzaminów rocznych sudent przygo owuje się do egzaminu 
w ostatnich miesiącach przez „kucie na b.achę* skryp ów, trak.uje wy- 
kłady, ćwiczenia, lek. urę nie jako część nauki. lecz jako pewne przy- 
gotowanie do właściwej nauki — „kucia“ do egzaminów. Rezulay 
ego są szkodliwe. Równocześnie przy masowości studiów prawnych, 
przy iak wielkiej liczbie studentów, k órych każdy profesor musj co 
roku przeegzaminować, ogranicza sie liczbę s.xien.ów i kollokw:ów 
wypadających na jednego profesora, ujmuje się egzaminy w pewne 
ramy czasowe, by pozwolć wykładowcy zarówno na pracę naukową, 
jak też na przygotowywanie wykładów i wszelkie zajęcia złączone 
4 pracą naukową i pedagogiczną. 

Jedna możliwość — o utrzymanie obecnego systemu rocznego. Lecz 
wówczas konieczne jes wprowadzenie obowiązkowych kollokwiów co 
'rymes r, kóre w określonych terminach, pod koniec każdego tryme- 
stru odbywaliby ze studen am: adiunkci lub e.arsi asystenci, wybrani 
1 przygotowani do 'ego celu przez profesorów. Py ania zadawane na 
"ych kollokwiach i sopień przygotowania wykazany przez odpowiedzi 
byłby przez nich no owany : przekazywany profesorowi. W en sposób 
studenci uczyliby się przygotowywać do egzaminów. musieliby praco- 
wać w ciągu całego roku, orien.owaliby się w swych wiadomościach 
i brakach i mogii je przed egzaminem uzupełnić. Z drugiej strony pro- 
fesorowie otrzymawszy wykaz zadanych każdemu s.uden.owi przy kol- 
lokwium py ań ; ocenę odpowiedzi, ła wiej mogliby zdać sobie sprawę 
z umiejętności, postępów i pracy sudentów, jak również zmieniać 
Gs opniowo swe wymagania w zależności od :ego czy studen. pracował 
w ciągu całego roku równomiernie, czy eż „kuł' dopiero przed egza- 
minem (w tym drugim wypadku wymagania muszą być większe, bo 
wiadomośc: szybko ziobyte, szybko 'eż ulegają zapomnien:u), 


Druga możliwość, to wprowadzenie w miejsce sys emu rocznego egza- 
minów półrocznych. Wówczas ilość przedmiotów równocześnie nau- 
czanych trzeba by zmniejszyć do połowy, ‘ak by suden pewne przed- 
mioty zdawał w pierwszym półroczu, inne zaś w drugim. W ‘en spo- 
sób mając dwa obowiązkowe :erminy egzaminacyjne w roku, student 
musiałby rozkładać swą pracę równomierniej niż obecnie, materiał zaś 
każiego z egzaminów byłby o połowę mniejszy. Równocześnie umożli- 
wiłoby się dwukro ne zdawanie przez suden.a całego egzaminu (w ra- 
z:e pos.ępu niedostatecznego za pierwszym razem), gdyż przy zmniej- 
szonym materiale można by przyjąć, że w erm:nie miesiąca (przypusz- 
czalnej przerwy międzysemestralnej w «"erminie zimowym) student, któ- 
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ry częściowo już się przygotował do pierwszego egzaminu, zdoła brak! 
uzupełnić. Operując nie :rzema egzaminami rocznymi, lecz sześcioma 
semes ralnymi, można by przypuszczalnie dojść do tego, by przedmioty 
każdego egzaminu pozos awały w łączności ze sobą, by każdy egzamin 
semes ralny stanowił pewną całość. Przedmioty fakula ywne oraz 'ʻ'e, 
które by pozostawały poza ramami is otnej całości, 'worzonej przez po- 
szczególne semes.ry, można by traktować oddzielnie, jako egzaminy 
inmiywidualne, zdawane w ciągu semes ru. 


V. Sudia zawodowe stanowiłyby z jednej strony przygo.owanie do 
zawodu, z drugiej strony wstęp do studiów akademickich. Przejście na 
studia akademickie byłoby możliwe albo bezpośrednio po o:rzymaniu 
dyplomu zawodowego, albo, co może byłoby słuszniejsze, po rocznym 
okresie prak.yki zawodowej. To drugie rozwiązanie wydaje się słusz- 
niejsze. Prawie każdy zawód prawniczy wymaga prak'yki. Częs'o 
wymagany jest okres obowiązkowej praktyki, zakończonej egzaminem. 
Należy sądzić, że studentów, którzy wykazywaliby się dobrymi wy- 
nikami siudiów zawodowych i dobrą opinią z posępów w  :rakcie 
pierwszego roku prak'yki, można by od dalszej prak'yki zwolnić, ze- 
zwalając im na składanie egzaminów zawodowych po ukończenia stu- 
diów akademickich i zaliczeniu uprzedniej, już odbytej praktyki, Ro- 
czny okres prak,yki nie jes: na pewno zmarnowany. Nawe: “en, x 0 
chce się poświęcić pracy zawodowej w nauce, kto więc ma tym samym 
kontakt z życiem prak.ycznym luźniejszy, niż prawnik-zawodowiec, 
musj posiadać pewną znajomość j świadomość problemów prawnych 
życia prak'ycznego. I dla niego rok prak'yki nie będzie rokiem zmarno- 
wanym, Dzięki prak.yce jeszcze silniej uświadomi sobie, czego w s'u- 
diach akademickich szuka, jaka specjalizacja będzie mu w przyszłym 
zawodzie najbardziej potrzebna. 

Tu trzeba zaznaczyć, że choć uważam, iż wskazany byłby okres obo- 
wiązkowej prak'yki przed wstępem na kurs akademicki, nie sądzę, by 
jakiekolwiek kursy dokształcające w zawodzie, wewną:rz-zawodowe 
przeszkolenie specjalne, mogły zas:'ąpić s udia na poziomie akademic- 
kim. Wszelkie kursy :ego typu mogą być w praktyce niesłychanie 
przydatne i celowe, mogą dawać wiadomości specjalne «ak dokładne 
i szczegółowe, jakich s'udia uniwersyteckie nie udzielą. lecz kursy *akie 
mogą dać "ylko bieżące wiadomości, a nie zapewnią poznania metody 
pracy naukowej czy twórczej na polu prawa j nie mogą dać odpowie- 
dniego pogłębienia į podbudowania :eore.ycznego i historycznego, k Śre 
jes: potrzebne dla właściwego podejścia do trudnych zagadnień. Nie 
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mogą ‘wyszkolić w :ym zakresie, w kiórym praktyka nie wys arcza, 
w którym praca polega na przezwyciężaniu błędów ; wypaczeń prak- 
'yki. Aby ominąć chwilowe, przypadkowe trudności, prak'yka wy- 
biera nieraz drogę okrężną, wiodącą do zamierzonego celu w sposób 
nie zawsze słuszny, lecz chwilowo dogodny. Gdy początkowe 'rudności, 
znikają, u.arta droga bywa zazwyczaj stosowana nadal — a możliwą 
i lepszą jest drogą prostsza, lub taka, która nie niweczy "ych przydat- 
nych war ości, k.óre na początku musiało się poświęcić, by osiągnąć 
w ogóle is'.otny i ważny cel. 


VI. Podczas, gdy w zakresie s udiów pods'awowych ścisłe określenie 
-reści poszczególnych przedmiotów i ich zakresu wydaje się konieczne, 
w studiach akademickich należy zwiększyć swobodę w wyborze zaga- 
dnień. W sudiach podstawowych każdy przedm:o: wykładany musi 
objąć całość ma'eriału, każdy przedmiot powinien posiadać aależy y 
podręcznik, W studiach akademickich można by całkowicie zrezygno- 
wać z ogólnych wykładów, a częściowo z elementarnych zarysów. 
Studiować na stopniu akademickim może tvlko "en, kto nie chce 
„wkuć' minimum wiadomości, lecz ten, k'o potrafi już wiązać wiado- 
mości zdobywane na wykładach monograficznych, w lek'urze nauko- 
wej, w seminariach i ćwiczeniach. Sądzę, że w szeregu przedmiotów 
w miejsce wysłuchania wykładu przedmio:u i wyuczenia skrypu czy 
podręcznika można by na studentów nałożyć obowiązek wysłuchania 
tych wykładów monograficznych, jakie w danym roku są ogłoszone 
oraz przes'udiowania pewnej liczby dzieł naukowych, ogólnych : mono- 
graficznych. (Ewentualnie z dokładnym podaniem rozdziałów czy us'ę- 
pów mających istotne znaczenie. 'Naturalnie wybrane prace musia- 
łyby być dostępne w zakładach uniwersy eckich w wys'arczającej ilo- 
ści egzemplarzy), W wykładach monograficznych byłoby is'o ne, bv 
nie tylko należycie przeds awić i oświe lić wybrane zagadnienia, lecz 
również by w :rakcie wykładu wskazać na te elementy, które są dla 
pracy badawczej ważne, a k:óre dziś każdy musi z ‘rudem dla siebie 
zdobyć. i wskazać na możliwe me ody badań, jakie się nasuwają przy 
rozw:ązaniu poruszanego problemu; wskazać na pows:.ające wątpliwości 
i drogi, jakie prowadzą do ich przezwyciężenia; wskazać na związki Do- 
między pozornie niezależnymi od siebie kwestiami oraz na drogi, po- 
zwalające stwierdzić, że pozornie egzystujące związki mają charak er 
czys'o przypadkowy. Na:uralnie nie każdy wykład monograficzny 
będzie mógł obrazować wszys kie 'e i podobne problemy. Ważne jest 
jednak, by każdy wykład nie tylko obrazował wyniki badań, rezul- 
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'aty pracy naukowej nad danym problemem, lecz również į pewne els- 
menty z „kuchni“ naukowej. z trudności, jakie badania nasuneły i na 
sposób ich przezwyciężenia. 

S udia akademickie muszą nie ‘tylko kształcić w zawodzie, muszą 
uczyć myśleć, a więc pracować .wórczo. 

VII. Drugi problem, który nasuwa się przy rozważaniu zagadniznia 
s.udiów akadem.ckich, to rozległość ich zakresu, Przede wszystkim nie 
można zapomnieć o tym, że prawo jes: nauką społeczną, a nauki 'akie 
nie mogą być badane -ylko dogma.ycznie, ale i historycznie, W zakresie, 
każiego przedmiotu przemiany historyczne w jego pojmowaniu, rozwój 
1 ewolucja pojęć muszą być przeds.awione, uwypuklone i uzasad- 
nione. Tylko «0 może umożliwić pojmowanie zachodzących przemian, 
zrozumienie dalszego rozwoju. a ¿ym samym umożliwić pracę i wspól- 
pracę w kształtowaniu czy też realizowaniu dalszych e apów rozwojo- 
wych na .erenie poszczególnych dyscyplin prawniczych. Nie może 
wys arczyć najwspanialszy wykład istniejącej .eorii pańs.wa, tez 
uprzedniego wykladu czy też źródeł dla poznania h'sorii 'eorii pań- 
stwa i jej uwarunkowania społecznego (i analogicznie w innych dyscy- 
plinach). Gdy więc w s.udiach zawodowych musimy pominąć dużą 
część nauk his orycznych, w studiach akademick:ch pewna, wcale po- 
kaźna ich część musi być poświęcona historii. S. warza to konieczność 
rozbudowy i: zróżnicowania katelr i wykładów his.orycznych, Niewąt- 
pliwie studenci, kórzy po sudiach akadem'ck*'ch n'e poświęcą się 
pracy naukowej, lecz wrócą do życia praktycznego, nie mogą specja- 
lizować się wyłącznie w zagadnieniach h'sorycznych. Można jednak 
postaw:ć dezyderat, by każdy sudent, niezależnie od obranego kie- 
runku czy kierunków specjalizacji, był zobowiązany do złożenia egza- 
mi:nów z pewnych zasadniczych przedmio.ów w ujęciu his:orycznym, 
oraz by przeszedł przez pewną specjalizację h'storyczną, oczywiście 
mniejszą niż dla tych, k'órzy się poświęcają pracy naukowej. 

Druga s rona, to konieczność zwrócenia uwagi na problem metoco- 
logii naukowej, Każdy początkujący naukowiec s.ykając się z nowymi 
zagadnieniam:, napo.yka na poważne trudności w znalezieniu właści- 
wej me ody pracy, Niewą pliwie w ramach programu studiów ekade- 
mickich nie można dać ani recep.y powszechnie obow'azującej, eni też 
zbioru recep, który by pozwolił na usunięcie wszelkich trudności. Ka- 
żdy musi sam wy.worzyć sobie metodę, musi umieć dos osowywać ją 
do poszczególnych podejmowanych problemów, Lecz s udia akade- 
mickie mogą dać į muszą zapewnić przyszłym raukowcom i Jadaczom 
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podstawy me odologiczne. Metodologia w pewnym zakresie musi być 
przedmiotem obowiązkowym we wszys.kich kierunkach specjalizacji. 

I wreszcie :rzeci problem. Prawnik ma do czynienia nie tylko ze 
społeczeńs'wem jako całością, nie .ylko z klasami społecznymi, lecz 
również, czy może przede wszystkim z grupami posia lającymi pewne 
określone i wyodrębnione cechy, z jednos.kami, których psychologię 
musi rozumieć. Po rzebuje więc znajomośc: socjologii, poli: yki społe- 
cznej jako nauki o społeczeńs wie į klasach społecznych, jako nauki 
o grupach wy.warzających się w ramach 'ych klas, oraz psycholegii 
jako nauki o reakcjach psychicznych jeinostki, i to tak jednos ki zdro- 
wej, jak “eż patologicznej (zwłaszcza dla karników). Socjologia w sze- 
rokim rozumieniu, polityka społeczna, psychologia, “o dalsze trzy 
przedmio y, które w pewnym zakresie, bez wzgiędu na wybraną spe- 
cjalizację winny być objęte programem s.udiów akademickich, 

Dopiero na takiej podbudowie studia specjalne mogą być wyodręb- 
nione dla każdego z kierunków specjalizacji z osobna, 

Wymieniony ¿u zakres zdaje się sam przez się wys arczać na zapel- 
nienie całkowite jednego roku studiów. Pozwela o na pos.awienie na- 
stępnego wniosku. W ramach studiów akademickich pierwszy rok su- 
diów winien być poświęcony przedmio om ogólnoksz.ałcącym, potrzeb- 
nym dla pracy prawniczej, drug: ścisłej specjalizacji w określonym kie- 
runku specjalności zawodowej. 

VIII. Trzeci problem, to kwestia samej specjalizacji. W przeciwień- 
stwie do sudiów zawodowych jako podstawawych, gdzie możliwości 
specjalizacji wydają mi się ograniczone spacjal:zacia oparta o pod- 
budowę s'udiów zawodowych oraz pietwszego roku s udiów akadelnic- 
kich 'ak poję.ych jak 'e tutaj przeds awione, może być przeprowa- 
dzona w sposób ścisły : dokładny. Trudno byłoby wymienić wszelkie 
możliwe kierunki specjalizacji. 

Sądzę, że osobnymi kierunkami specjalizacji moga być: 

1. Administracja i prawo celne skarbowe i finansowe. 
Adm.nis'racja ogólna. 

. Adminis racja samorządowa. 
. Adminis racja i prawo gospodarcze, handlowe i przemysłowe, 
prawo pracy. 
5. Administracja i prawo 'ransportowe i komun:kacyjae (morskie, 
lotnicze itd.). 
6. Adminis racja zawodowa i prawo pracy. 
4. Kryminologia 


AU DN 
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b. Cywilistyka, ewentualnie jej poszczególne działy. 

Wyliczenie «o nie sili się na wyczerpanie możliwych gałęzi specja- 
lizacji. Jest jedynie przykładem, Lecz przykład 'en wystarczy, by 
wskazać, że tak pojętej specjalizacji nie będzie można całkowicie po- 
wierzyć siłom personelu naukowego uniwersy.etów, Na każdym kie- 
runku specjalizacji siły 'e będą niewą.pliwie musiały obsadzić wezel- 
kie przedmioty teoretyczne ogólne. Szereg przedmio.ów monograficznych 
specjalnych będzie trzeba powierzyć fachowcom spoza uniwersy etu. 
Specjalizacja spełni swe zadanie w.edy, gdy będzie szczegółowo omawiać 
wszelkie normy prawne, wchodzące w skład poszczególnych specjal- 
ności. W wyniku specjalizacji absolwen: s.udiów akademickich musi 
dokładnie poznać prawo swej specjalności, a nie zasady, kierujące EOr- 
mami szczegółowymi wchodzącym: w zakres specjalności. Niewątpliwie 
dla pełnego obsadzenia wszys.kich specjalności, choćby nie wezyst- 
kie is'niały na każdym uniwersytecie, brak byłoby facnowców, stoją- 
cych na wys'arczająco wysokim poziomie, Ale podczas gdy na pewno 
nie jes. właściwe, by ci sami profesorowie wykładali s'ale na paru ka- 
tedrach i paru uniwersyte.ach, sądzę, że nic nie stoi na przeszkodzie 
fachowym, monograficznym wykładom najlepszych fachowców w pam 
ośrodkach naukowych, Wykłady fachowe nie muszą trwać przez cały 
rok po parę godzin tygodniowo. Mogą być układane w pewien cyk! 
następować jedne po drugich, przy czym każdy mógłby zamykać się 
w s osunkowo krótkim okresie czasu. A to umożliwiłoby zarówno przy- 
jazd wybitnych fachowców do miejscowości odległych od ich siedziby, 
jak veż pełne wyzyskanie wybitnych znawców stosunkowo wąskich spe- 
cjalności na różnych uniwersy:e'ach, 
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STANISŁAW URBAŃCZYK 
Dyskusja o reorga- 
nizacji bibliotek (3) 
O reorganizację bibliotek seminaryjnych 


NUMERZE 27—28 ŻYCIA NAUKI T. Jaczewski i H. Walte- 
rowa otwarli dyskusję nad reorganizacją bibliotek. Jest .o za- 
gadnienie istonie ważne į pilne, ale bardzo 'rudne. Już w opubliko- 
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wanym  dwugłosie można spostrzec zasadniczo odmienne zdania, 
a w miarę kon ynuowania dyskusji podobnych różnic pojawi się 
z pewnością więcej. Inaczej wypowie się humanis'a, inaczej przyrod- 
nik, inaczej technik, Inaczej koś, co się przyzwyczaił pracować w ło- 
brej biblio.ece seminaryjnej, a inaczej ten, co normalnie korzysta 
z głównej biblio.eki uniwersyteckiej. Zasadniczo inaczej wypadną op:- 
nie zawodowych bibliotekarzy, inaczej zaś ludzi, k órzy się na bibl:o- 
.ekarstwie nie znają. 

Pragnę się tu zająć przede wszystkim beblio ekami sem:naryjnymi. 
Zgadzam się z opinią T. Jaczewskiego. że stan ich nie jest zadowa- 
lający. Jest to fak: dość oczywis.y. Gdyśmy podczas wojny w gronie 
docentów U. J., z którego wyszły pomysły reformy organizacji uni- 
wersy.e ów, dysku'owali o uniwersy.eckich bolączkach. poruszono 
akże problem bibliotek seminaryjnych. Memoriał w tej sprawie został 
podany władzom uniwersy eckim. 

Do niedomagań biblio ek zaliczono: złe prowadzenie inwen'arzy i ka- 
talogów, niewłaściwy dobór książek, brak konsekwencji w abonamen- 
cie czasopism, luki w ich komplecie, złe udostępnienie książek. Czy- 
telnie są otwarte przez czas zbyt krótki, asystenci nie przestrzegają 
godzin dyżurów albo ich nawet nie ogłaszają. Bardzo często książki są 
zazdrośnie s'rzeżone przez kierownika zakładu, nowsze zamykane na 
klucz, aby ich s róż był jedynym znawcą pewnych zagadnień. 

Pomimo świadomości tych niedos a'ków zgodzono się, że likwidacja 
biblio ek seminaryjnych nie byłaby krokiem właściwym. Posiadają one 
niewątpliwe wartości. Zgromadzenie w jednym miejscu kompletu dzieł, 
ła wość i szybkość obsługi, zakupu, oprawy id., są dla pracownika nie- 
ocenione. 

Dobrze prowadzona biblioeka seminaryjna jes. znakomitym war- 
sz atem pracy. Przykładem może być językowy dział biblioteki Stu- 
dium Słowiańskiego w Krakowie. Od 70 z górą lat miał on troskliwych 
kierowników (Malinowski, Łoś, Nitsch) i asys.en'ów, którzy z talen- 
tami naukowym. łączyli zdolności adminis.racyjne, Wraz z zasobami 
pokrewnych seminariów, Biblio.eki Jagiellońskiej i P. A. U., «worzy 
przedmiot westchnień wszys.kich slawis.ów w Polsce. 

Narzekamy na złe prowadzenie inwentarzy i ka alogów. Spytam 
gdzie się może profesor i asystent-bibliotekarz dowiedzieć, jak wy- 
gląda porządny inwemnarz i katalog? Przed wojną istniała tylko 
Instrukcja katalogowania, ułożona przez Grycza, była jednak bardzo 
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trudno dos'ępna. Po wojnie sy:uacja się poprawiła. Grycz wydał infor- 
mator Bibliotekarstwo praktyczne oraz przepisy kataiogowania. Jednak 
i'eraz san ich nie jes, zadowalający, Przepisy nie zawsze są dla lai- 
ków jasne, a liczba przykładów i ich różnorodność za mała, W wiel- 
kiej biblio ece istnieją s.arzy praktycy, do których się młody pracow- 
nik może zwrócić o radę. W seminarium jest .o niemożliwe. Jeśli się 
nie mylę, nawe: zawodowcy Są zdania, że sposób ka alogowania jest 
nawet na uży.ek dużych bibliotek zby. drobiazgowy. Może by się dało 
ułożyć jakieś uproszczone przepisy 'ila małych biblio ek. Podobno 
w ogóle nie ma wskazówek, jak prowadzić inwentarz. Taki zaś inwen- 
tarz, jaki prowadzi np. Biblio.eka Jagiellońska. nie nadaje się dla 
seminariów. Seminaria prowadzą coś, co by bibliotekarze nazwali 
raczej akcesją. Przyby.ki wpisuje się do ksiąg, które są przeznaczone 
na meble. Należałoby więc opracować 'yp księgi i ułożyć wskazówki, 
jak prowadzić w seminarium inwentarz książek. Konwersatorium Nau- 
koznawcze wydało po wojnie druki inwen arzowe, ale — mom zda- 
niem — 'ien typ nie zasługuje na polecenie, Mamy obecnie Ins:ytu' 
Książki w Łodzi, miejmy nadzieję, że zajmie się on i "4 sprawą. 


Zniesienie biblio ek seminaryjnych. a przerzucenie obowiązku ob- 
sługi naukowców na bibliotekę główną nie wyszłoby na dobre ani 
jednej, ani drugiej s ronie, Dla uczonego bardzo ważną rzeczą jes* 
szybka obsługa, W seminarium osiąga się to bardzo prędko. Asys ent 
zakupuje po rzebną książkę w księgarni miejscowej lub ją sprowadza 
skądinąd, wciąga ją do inwen arza j pisze kartkę ka alogową. W ciągu 
jednego dnia sprawa może być zała w:ona. Zwykle też asys.ent stara 
się o szybką oprawę, choć w seminarium można o odłożyć na później. 
W biblioece głównej proceder jest bardziej zawiły. Normalnie rwa 
pół roku i rok, zanim książka zostanie oddana do użytku czy elnika. 
Prawda, można by pewne książki sprowadzać szczególnie szybko przed 
innymi, w czym biblioteki idą częs'o na rękę. Jes: 'o jednak możliwe, 
gdy takich szybko po rzebnych ks'ążek jes: niewiele, a niewiele jest 
dzięki bibliotekom seminaryjnym. Powstanie sytuacja nieznośna dla bi- 
bio ekarzy, jeżeli ze wszystkich stron zjawią się niecierpliwi czy:el- 
nicy. Zrujnuje "o tok prac w biblio ece. 


Własna biblio eka (bardzo jest po rzebna humanistom-pedagogom. 
Wyższe sem:naria prowadzi wielu profesorów właśnie w bibliotece. 
Jeżeli bowiem ma on wprowadzić uczniów w me.odę pracy naukowej, 
jeżeli ma ich nauczyć kry ycznego korzystania z książek i kry ycznej 
kontroli prac kolegów, 'o niezbędna jest b:iblio.eka podręczna. Sięga 
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się co chwilę po słowniki, po podręczniki ogólne i po monografie. 
Uczeń na oczach profesora lub sam profesor na gorąco prowadzi poszu- 
kiwania. Wiem z własnego doświadczenia studenckiego i profesorskie- 
go, że są o prace szczególnie poży-eczne. 

Z inicjatywy Konwersatorium urządzono w Krakowie po wojnie dwa 
kursy b:blio ekarskie dla asysten ów. Tego rodzaju kursy powinny się 
odbywać co roku, a mowoprzyjęc: asystenci powinni obowiązkowo 
brać w nim udział W ogóle należałoby doprowadzić do współpracy 
asysten ów z biblio ekarzami. B:blio ek: mogłyby wyznaczyć jednego 
urzędnika do tego celu. Musiałoby o jednak być należycie podane do 
wiadomości. Przydałoby się na odwrót, aby biblio eka główna miała 
prawo kontroli gospodarki seminariów. Na przeszkodzie sały do ąd 
suwerenne prawa profesorów, ale dziś już nie "akie suwerenności ogra- 
n.czono. 

Stwierdzono, że w biblio ekach seminaryjnych trwoni się niekiedy 
pieniądze, dublując egzemplarze, k óre ma inny zakład za ścianą. Mówi 
to T. Jaczewski i bez wą pienia ma rację. Jes, to wynik przeros u indy- 
widualizmu i wspomnianej lękliwej suwerenności. Wskazano już na to 
radę: łączyć pokrewne seminaria w ins ytu.y. Głosy *e słychać ze zbyt 
wielu 6 ron, aby je wolno było lekceważyć. Oczywiście, muszą być 
pierwej sosownie urządzone pracownie dla studen.ów, asys en ów 
i profesorów. B:blioteka, która się znajduje na innej ulicy czy choćby 
w innym budynku, niż pracownia seminaryjna, nie spełni swojego za- 
dania. Podobnie należy zabezpieczyć prawa poszczególnych semina- 
riów przed ewentualnym naciskiem kierownika insiyyuu. W Sudium 
Słowiańsk'm każdy profesor o rzymuje osobną do ację, a przy koleżeń- 
skim współżyciu można sobie wzajemnie iść na rękę, 

Do marnowania pieniędzy skłaniają też niek.óre słuszne skądinąd 
zarządzenia. Np. przed jakimś rokiem obiegała zakłady uniwersyteckie 
admonicia, że należy do takiego a 'akiego terminu wydać do'acje 
inwes ycyjne, grożono tam, że w przyszłym roku do acja będzie obni- 
żona właśnie o tę nie wydaną na czas sumę. Cóż miał robić kierownik 
zakładu? Rezygnował z zakupów rozsądniejszych, ale nie dających się 
w terminie wykonać. a kupował, co było pod ręką. Do "ego samego 
prowadzi częs e wypłacanie do.acji na kilka dni przed terminem zło- 
żenia sprawozdania kasowego. 

Drugim bardzo ważnym środkiem zaradczym byłby cen'ralny kata- 
log biblio ek seminaryjnych. Każda biblioteka seminaryjna powinna 
w regularnych odsępach czasu podawać bibliotece głównej spis na- 
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bytków. Biblio eka sporządzałaby na tej podstawie ka'alog cen'ralny, 
Pracownik naukowy, nie mając książki w swoim zakładzie an: jej nie 
znajdując w b:blio ece głównej, bez trudu by zdobył informacje, gdzie 
ją znajdzie, Wynikłyby z ‘ego dwie korzyści. Wychwytałoby się se- 
minaria, między k órymi najczęściej zachodzą zbieżności w zakupach, 
i można by zbadać, w jakim stopniu są one uzasadnione. Po w óre 
można by ożywić mar.we książki. Przykład: gdy wyszła książka 
Buhlera Sprachtheorie, nabyło ją ylko Seminarium Indoeuropejskie, 
k.óre zbiera prace z teorii językoznaws'wa. Inne seminaria językowe 
zrezygnowały z kupna z powodu wysokiej ceny. Wobec .ego języko- 
znawcy — nie ies. ich w: Krakowie tak mało — siali w ogonku do 
książki (a jest gruba i w czytaniu nieła'wa). Tymczasem podczas wojny 
stwierdziłem ku swojemu zdumieniu, że były jeszcze w Krakowie dwa 
egzemplarze: w jakimś seminarium ':eologicznym i his.orii jednej ze 
szuk. Pomyłki zdarzają się często. K:oś sobie inaczej książkę wyobra- 
ża, inna jes: naprawdę. Gdyby jednak istniał katalog centralny, byłby 
en błąd z radością powiany przez językoznawców. Zas.rzegam się, że 
nie jestem zdania, aby seminarium musiało komukolwiek książkę po- 
życzać do domu. Biblio'eki seminaryjne powinny. książki uprzystępniać 
zasadniczo tylko w czytelni, aby zawsze były pod ręką do wykładu, 
ćwiczeń, korekty itp. Zas rzegam się. że nie jestem przeciwnikiem uza- 
sadn:onych Cuibie ów. Wrecz przeciwnie, zasadę, że na cały uniwer- 
syte! lub nawet na całe miasto ma być ylko jeden egzemplarz danej 
książki, uważałbym za szkodliwą. O znaczeniu duble ów doskonale nas 
pouczyła wojna, kiedy prawie wszys kie biblio'eki krakowskie były 
w jednym miejscu i co chwila trzeba było szukać w nich egzemplarzy 
dublujących egzemplarz Biblio.eki Jagiellońskiej. 


Pojawiła się propozycja usuwania z małych bibliotek rzeczy prze- 
starzałych. Myśl w zasadzie słuszna, ale mało realna. Biblio.eki główne 
nie będą się kwapić do przejęcia starzyzny, która dla nich stanowić ma 
tylko ciężar. Przejąwszy te książki będą ich opracowanie spychać na 
szary koniec i nigdy się na nie nie znajdzie czasu. Jeżeli zaś kierownik 
seminarium nie będze miał ocho.y, któż udowodni, że mu książka 
nie jes: i nie może być potrzebna. Sy:uacja będzie jeszcze gorsza, jeżeli 
biblio.eka główna posiada sama tę książkę. Trzeba by chyba stworzyć 
pizy.ułek dla przestarzałych książek, z k órego by się korzys'ało, 
gdy zginie książka lub gdy się zakłada nową bibliotekę. 


Wspomnieć jeszcze war 0, że były poza Polską próby rozwiązania 
problemu bibliotek seminaryjnych, tworzono np. biblioieki wydziało- 
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we, jednakże rezulta y nigdzie na ogół nie wypadły zadowalająco. 
Ogółem wydaje mi się, że łatwiej zrezygnować z biblioteki tym zakła- 
dom, gdzie praca oparta jest przede wszystkim na laboratorium, trud- 
niej humanistom. Czytelnia podręczna jest tym dla humanisty, czym 
laboratorium dla przyrodnika. Nikomu na myśl nie przyjdzie dać 
przyrodnikowi laboratorium poza zakładem, a istnieja pomysły, aby 
oderwać biblioteki od seminariów, tworząc biblioteki wydziałowe. 
Sądzę. że kilka wymienionych środków zaradczych (katalog cen ral- 
ny, bibliotek; insty:u.owe, przepisy katalogowania į inwen aryzowania, 
znormalizowane druki, doradca biblio eczny 'dla seminariów) można 
wprowadzć sosunkowo prędko i tanio oraz bez wielkiego ryzyka, że 
się nauce wyrządzi szkodę. 
SEMINARIUM JĘZYKA POLSKIEGO U. P., POZNAŃ 
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PLANOWANIE w nauce jest ogólnie uznanym postulatem chwili bieżącej. 
Wymaga ono stworzenia pewnych celowych form organizacyjnych. Odnale- 
zienie tych form okazuje się zagadnieniem bardzo trudnym. Nie posiadamy 
dotychczas form organizacyjnych nauki, które nie budziłyby zastrzeżeń. Za- 
strzeżenia mają swe źródło w trosce o los nauki, która ujęta w nieodpowie- 
dnie ramy organizacyjne, nie dostosowane do jej subtelnej i skomplikowa- 
nej natury, łatwo może być narażona na niepotrzebne kryzysy, 

Odpowiedź na pytanie, jakie powinny być formy organizacyjne nauki. 
wymaga uprzednio jasnego i wyraźnego określenia, czym jest nauka i jakie 
są jej pcdstawowe i nienaruszalne własności bez których nauka przestaje 
być sobą i bez których traci ona swoje walory. 

W oczach ludzi bezkrytycznych nauka jest zbiorem prawd. W oczach ludzi 
krytycznych, ale nie rozumiejących nauki, jest ona zbiorem prawd i błęd- 
nych poglądów. Ani jedno ani drugie okrelenie nie wytrzymuje krytyki. 
Nauka jest dążeniem do prawdy. Nie jest ona zbiorem, ale procesem. Tak 
zwane prawdy naukowe i naukowe poglądy są tylko śladem, który nauka 
poza sobą pozostawia. Zbiór tych prawd i poglądów nazywamy wiedza, 
a nie nauką. 

Określić proces to znaczy określić prawa, które nim rządzą. Organizować 
proces to znaczy podporządkowywać się tym prawom i budo- 
wać elementy organizacyjne tak, aby sprzyjały one zamierzonym celom, ale 
nienaruszały praw ruchu. 

Ogólne prawo, rządzące procesem naukowym, a zarazem określające ten 
proces w zupełności. zostało sformułowane w tzw. regułach gry nau: 
kowej. Reguły te obowiązują każdego działacza, biorącego udział w proce- 
sach naukowych, i brzmią jak następuje: 

1. Przyjmuję za prawdę tę tezę, która odpowiada mi najlepiej z punktu 
widzenia logiki i znanego mi zakresu doświadczenia. 

2. W starciu z poglądem przeciwnym wymagam i nawzajem zobowiązuję 
się do przestrzegania jedynie dopuszczalnych chwytów, jakimi są: argument 
lcgiczny i równoważny mu argument doświadczenia. 

3. Uznaję równe prawo startu dla siebie i dla przeciwnika. 

Łatwo jest zauważyć, że reguły te nie są niczym innym jak manife- 
stem metodydialektycznej. Metoda ta określa zatem istotę nauki. 
Ona stanowi jej konstytucję. Ona określa i wyczerpuje jej ogólne własności. 
Ona też stanowi najwyższą zasadęorganizacji nauki. 

Nie istnieje potrzeba wynajdywania naczelnej zasady organizacji nauki. 
Została ona bowiem regułami wspomnianymi określona i nie jesteśmy 
w stanie nic doskonalszego ponad nią stworzyć, Zasada ta powiada, że musi 
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być dane miejsce na tezę, miejsce naantytezę i musi być po- 
zostawiona wolna przestrzeń do starcia. Tylko w takich ramach może 
niezakłócenie rozwijać się dialektyczny proces naukowy. Jeżeli chcemy 
wprowadzić do nauki dodatkowe elementy organizacyjne, muszą być do tej 
najwyższej zasady organizacyjnej dostosowane. Nie mogą być w żadnym 
wypadku z nią sprzeczne. W przeciwnym wypadku grozi nam albo załamanie 
się procesu dialektycznego, albo załamanie się sprzecznych z nim ram orga- 
nizacyjnych. 

Reguły gry pozwalają nam określić pojęcie wolności nauk! które budzi 
szczególnie dużo nieporozumień. 

Nauka iest wolna, gdy swobodny proces dialektyczay nie napotyka na ha- 
mulce i przeszkody. Przeszkody takie mogą wynikać albo z przyczyn ze- 
wnętrznych albo z przyczyn wewnętrznych. Zewnętrzną prze- 
szkodą jest np. zakaz prowadzenia pewnego rodzaju badań lub zakaz oma- 
wiania pewnych zagadnień  Wewnętrzną przeszkodą jest np. działanie 
pewnych wewnątrz-naukowych autorytetów, hamujących swobodę rozwoju 
myśli. ni 

Wolność nauki ma zatem dwa odrębne i niezależne od siebie aspekty. 
Istnieje wolność nauki względem czynników wewnętrznych i wolność nauki 
względem czynników zewnętrznych. Nauka może być wolna wewnętrznie 
a uwięziona przez zewnętrzne czynniki organizacyjne, i może być wolna 
organizacyjnie a uwięziona przez czynniki wewnętrzne. 


Ten ostatni wypadek zachodzi np. w nauce obecnie. Zamiast chwiejnej 
równowagi dynamicznej, warunkującej swobodny bieg procesów dialekty- 
cznych, zjawił się bezwładny stan równowagi stałej. Stan ten od- 
działywuje na swobodę procesów dialektycznych na niższych szczeblach, 
hamując bezwładnością autorytetu budzące się tam sprzecćwy, za 
którymi opowiada się narastające doświadczenie. Oznacza to ograni- 
czenie swobody procesów naukowych, a zarazem oznacza to skrzywie- 
nie obowiązujących reguł gry. Doświadczenie bowiem jest obowiązują- 
cym naukę czynnikiem reguł gry, autorytet natomiast nie jest żadnym czyn- 
nikiem reguł gry. Oddziaływanie autorytetu na proces dialektyczny jest po- 
dobne do działania zakazu. Ponieważ zakaz ten wynika z przyczyn wewnę- 
trznych, uzasadnione jest wkroczenie z zewnątrz z korekturą, potrzebną do 
przywrócenia normalnego biegu rzeczy. Korekta ta nie może mieć na celu 
zastąpienia jednego autorytetu innym autorytetem, iednego zakazu innym 
zakazem, ale ma na celu przywrócenie chwiejnej równowagi dynamicznej, 
jaka warunkuje normalny bieg procesów dialektyczny.ch. 

Pospolite twierdzenie, że wolność nauki nie znosi ingerencji z zewnątrz, 
nie wytrzymuje krytyki. Istnieją sytuacje, kiedy ingerencja taka jest wska- 
zana a nawet konieczna dla przywrócenia nauce swobody. Nauka bowiem 
uchodzić może za wolną jedynie wówczas, gdy jest wolna i ze względu na 
zewnętrzne i ze względu na wewnętrzne czynniki. Wolność nauki nie ozna- 
cza niezależności nauki od wszelkich praw. Wolność nauki polega na tym, 
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że pcdlega ona własnym prawom. Wolność ta zanika zarówno wtedy, kiedy 
narzucamy nauce prawa jej obce i z konstytucja nauki sprzeczne, jak 
i wtedy, kiedy nauka sama przestaje przestrzegać własnych praw. W pier- 
wszym i tylko w pierwszym wypadku uzasadniony jest protest nauki prze- 
ciwko mieszaniu się do jej wewnętrznych spraw. W drugim wypadku uza- 
sadniona jest interwencja z zewnątrz. 

Zidentyfikowanie nauki z dialekiycznym procesem myślowym pozwoliło 
nam określić ogólne ramy organizacji nauki. Sprowadzają się one do trzech 
postulatów: 1. Miejsce na tezę, 2. Miejsce na antytezę,3. Miejsce dla swobod- 
nego starcia. 

Określanie wolności nauki pozwala nam sprecyzować ogólne wytyczne po- 
lityki interwencyjnej w stosunki naukowe. Interwencja taka jest miano- 
wicie: 

1. pożyteczna, a więc konieczna, gdy podejmowana jest w obronie naru- 
szonych praw konstytucyjnych nauki i ma na celu ich przywrócenie, 

2. szkodliwa, a więc zabroniona, gdy łączy się z naruszeniem praw konsty- 
tucyjnych nauki, 

3.możliwa, gdy nie narusza praw konstytucyjnych nauki. 

Do sprecyzowania pozostałoby bliższe zbadanie zasad interwencjj, spełnia- 
jących warunek wymieniony pod 3. Problem ten wiąże się z zagadnieniem 
planowania badań naukowych. Organizacja planowych badań naukowych nie 
jest pojęciem równoznacznym z organizacją nauki w ogóle, a zajmuje w tym 
problemie stanowisko hierarchicznie podporządkowane naczelnym zasadom 
organizacji nauki, określonym w tej konstytucji. Innymi słowy organizacja 
planowanych badań naukowych odbywać się może jedynie w ramach 
konstytucyjnych praw nauki. Dopiero wyrażne stwierdzenie tego faktu, łą- 
cznie z wyraźnym określeniem pojęcia wolności nauki i jego ograniczeń. 
uwalnia nas od nieporozumień i sprzeczności, jakie nasuwają się na odcinku 
stosunku planowania do wolności nauki, 

Planowanie badań możliwe jest tylko w oparciu o pewną tezę naukową. 
Służy ono rozpracowywaniu pewnej tezy pod kątem widzenia takiego lub 
innego celu. W ogólnym procesie dialektycznym badania planowe stanowia 
pewien odcinek tego procesu, rozpoczynający się tezą a zamykający się 
załanianiem tej tezy w nową syntezę, która jedynie powołana jest stać się 
podstawą dalszego planowania. 


Planowanie badań przyśpiesza proces dialektyczny na odcinkach, które 
wydają nam się szczególnie ważne, j z tego punktu widzenia jest ono ko 
rzystne dla nauki. Jedynym niebezpieczeństwem, jakie planowanie badań 
w sobie kryje, jest możliwość przerodzenia się tezy, na której opieramy 
planowanie, w autorytet hamujący normalne łamanie się procesu dialekty- 
cznego. Aby tego uniknąć, trzeba, aby planowanie nie było nadmiernie dłu- 
gofalowe i aby było ustawicznie korygowane przez swobodny proces dialek- 
tyczny. Planowanie nie może służyć do korektury swobodnych procesów 
dia!iektycznych, ale przeciwnie, musi podlegać korekturze tych procesów. 
Znaczy to, że organizacja nauki musi w pierwszej linii zapewnić swobodę 
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procesom dialektycznym, a w dalszej dopiero mierze mogą być zorganizo- 
wane pewne odcinki tego procesu według z góry powziętych decyzyj. Za- 
chowanie tej hierarchii zapewnia pożądane przyśpieszenie procesów nau- 
kowych przy zachowaniu ich swobody, czyli jest koncepcją z każdego pun- 
ktu widzenia korzystną: odwrócenie tej nierarchii oznacza zahamowanie 
procesów naukowych i ich skrępowanie przez autorytet i jest koncepcją 
z każdego punktu widzenia niekorzystną. 


Nauka w Polsce nie może uchodzić za wolną. Jest ona uwięziona z przy- 
czyn wewnętrznych. Ciąży na niej bezwładność autorytetu pewnej tezy 
światopoglądowej. Ta realnie istniejąca niewola, a rie rzekome zagrożenie 
wolności jest przyczyną niedomagań nauki. Aby przywrócić nauce postulo- 
waną przez reguły gry równowagę i wewnętrzną swobodę, musi zostać 
zorganizowana i rozwinięta praca badawcza, oparta o antytezę. Sprowadza 
się to do zorganizowania badań, opartych o światopogląd sharmonizowany 
ze współczesnym doświadczeniem. Organizacja ta musi być postawiona na 
szczeblu wysokim, gdyż zahamowanie, które ma uchylić, występuje na wy: 
sokim szczeblu nauki i zniekształca bardzo powszechnie całokształt proce- 
sów naukowych. Organizacja ta nie może być jednak stworzona na szczeblu 
najwyższym, obeimującym całość nauki, gdyż w tym wypadku, zamiast 
przeciwwagi wymaganej przez zasady swobody dialektycziych procesów, 
osiągniemy uwięzienie nauki przez autorytet od zewnątrz zamiast dotych- 
czasowego uwięzienia jej od wewnątrz. Innymi słowy, organizacja zamie- 
rzona nie może zburzyć całkowicie form organizacyjnych nauki, powsta- 
łych z jej własnej inicjatywy, jakkolwiek formy te są przejściową siedzibą 
tezy przeciwnej. Teza ta bowiem i miejsce dla niej jest potrzebne z punktu 
widzenia naczelnych zasad organizacji nauki nie po to, aby tezę tę pielęg- 
nować, ale aby ją zgodnie z regułami gry, a więc skutecznie rozładować. 

Wzorcem organizacji, prowadzącej wszechstronne i planowe badania 
r'aukowe, sharmonizowane ze światopoglądem. „spółczesnym, jest Akademia 
Nauk ZSRR. Mimo wspólnej nazwy z Polską Akademią Umiejętności, Aka- 
demia ZSRR zorganizowana jest zupełnie inaczej. Radziecka Akademia Nauk 
jest zespołem wybitaych uczonych, z których każdy jest kierownikiem wiel- 
kiego zakładu bzudawczego i całej sieci podporządkowanych mu zakładów 
prowincjenalnych, Akademia Nauk ZSRR jest nie tylko czynnikiem planu- 
jącym badania, ale i czynnikiem wykonawczym. Polska Akadem'a Umie- 
jętności nie jest ani jednym ani drugim. Poza tym, że posiada ona zespół 
wybitnych uczonych, Polska Akademia Umiejętności nie posiada żadnych 
materialnych elementów składowych, które pozwalałyby zbudować z niej 
instytucję podobną do Akademii ZSRR. Jeżeli przestajemy się sugerować 
nazwą i zwracamy uwagę na istotne elementy organizacyjne Akademii 
Nauk ZSRR i jej kompetencje planistyczne i wykonawcze, dochodzimy do 
rrzekonania, że jest ona Ministerstwem Nauki Związku Radzieckiego. 


Elementy istotne, z których można by w Polsce wybudować instytucję 
podcbną do Akademii ZSRR, znajdują się w rękach różnych ministerstw 
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polskich. Są nimi instytuty badawcze Ministerstwa Przemysłu, Rolnictwa. 
Odbudowy oraz kierownicy tych instytutów. Jeżeli zatem chcemy zastoso- 
wać doświadczenia rosyjskie dla celów planowych badań w Polsce, musimy 
iść drogą najbardziej naturalną, tj. rozbudować rozpoczętą przez M'nister- 
stwo Przemysłu koncepcję instytutów badawczych, uzupełnić je instytutami 
nauk humanistycznych i teoretycznych nauk przyrodniczych, związać je 
w całość, podbudcwać odpowiednim aparatem biurokratycznym, aparat ten 
podporządkować przewodniczącemu Rady Dyrektorów instytutów badaw 
czych i całość tę wbudować jako Departament Nauki Planowej w Minister- 
stwie Nauki R. P. Instytuty naukowe uniwersytetów i politechnik, a nawet 
poszczególne katedry powinny być częściowo podporządkowane dyrektorom 
instytutów badawczych w drodze umów i kontraktów o „wykonanie dzieła', 
tak jak to jest praktykowane już dzisiaj u nas i powszechnie praktykowane 
w Związku Radzieckim, tak, aby ingerencja planistyczna penetrować mogła 
w najdrobniejsze warsztaty wykonawcze nauki wnosząc w nie zamówienia 
społeczne a nie krępując ich własnej inicjatywy. 


Polskiej Akademii Umiejętności, towarzystw akademickich i towarzystw 
specialnych nie należy przebudowywać do celów, do których nie są przy- 
stosowane, ani też likwidować, natomiast należy je podporządkować Mini- 
strowi Nauki dla celów koordynacyjnych. Wymienione organizacje są w za- 
sadzie — jako gotowe formy —zdrowym dorobkiem organizacyjnym własnej 
inicjatywy nauki. Przedstawiają one dzisiaj chaos, który jednakże wynika 
z bezradności starych form organizacji nauki w obliczu współczesnych jej 
zadań. Postawione obok dobrze zorganizowanej nauki planowanej uzupeł- 
niać ją będą w sposób dodatni i asekurować przed wypaczeniami. wzboga- 
cajac naukę planowaną o potrzebną jej inicjatywę wolną, a jednocześnie 
doskonalić się, korzystając z dorobku i dobrodziejstw nauki planowanej. 
Pozostaną one ośrodkami dyskusyj na szczeblu centralnym i regicnalaym, 
podsycać będą współzawodnictwo, a nade wszystko dostarczać będą w swych 
publikacjach i dyskusjach platformy swobodnego starcia wymaganej przez 
reguły gry naukowej, i wnosić będą potrzebną korekturę w wysiłki nauk: 
planowanej 


Ministerstwo Nauki kontrolując zarówno organizacie nauki planowej, jak 
i organizacje nauki wolnej, rozporządzać będzie wszystkimi środkami, po- 
tzebnymi do racjonalnego sterowania nauką. W nauce planowo zorganizo- 
wanej i poddanej bezpośrednio swemu kierownictwu rozporządzać będzie 
środkami do przyśpieszenia badań naukowych na odcinkach, które uważa 
za potrzebne do skutecznego interweniowania w procesy naukowe z zacho- 
waniem reguł gry i do korygowania zjawisk nie przestrzegania reguł gry 
przez naukę wolną. W organizacjach nauki wolnej uzyska minister nauk: 
niezbędny barometr, sygnalizujący niedomogi działania nauki planowanej, 
i czynnik, który może być użyty w miarę potrzeby do krępowania tyca 


niedomagań. Stanisław Kulczyński 
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CIEKAWY artykuł prof. Mariana Wachowskiego pt. Nauka a praktyka 
iolnicza (ŻYCIE NAUKI t. 6, 1943, nr 33—34) zesiuguje na uwagę już 
choćby tylko z tego powodu, że dotyczy rzadko poruszanego zagadnienia: są to 
jakby rozważania nad epołecznym uwarunkowaniem nauki w rolnictwie, Jed- 
nakowoż — może właśnie dlatego, że jest to dziedzina mało znana — autor %0- 
chodzi do pewnych uogólnień zbytnio uproszczonych czy sohematycznych, na 
które chcielibyśmy zwrócić uwagę. 

Postęp rolnictwa jest rzeczywiście pewnego rodzaju wypadkową współdzia- 
łania praktyki rolniczej : nauki. Trudno wszakże mówić o ich wyścigu na dro- 
dze do powiępu, a to z dwóch powodów. W iknajach © wysokiej kulturze rol- 
miczej ciężar prowadzenia doświadczeń i wypróbowania nowych odkryć 
przerzucony jest niemal całkowicie na zakłady doświadczalne; zdarza się nie- 
maz, że rolnicy-praktycy zaczynają stosować nowe metody, które są dopiegv 
„w robocie“ na warsztacie zakładu doświadczalnego, ponieważ wiedzą że 
warto ryzykować. Tu można więc mówić raczej o wpływie nauki na prak- 
tykę niż o ich współdziałaniu czy wyścigu. Natomiast w krajach o niskiej 
kulturze rolm*:czej praktycy nie tylko mie oglądają się na wyniki naukowe, lecz 
wrecz nie chcą razygnować z prymitywnych metod gospodarki j to nie z braku 
wiadomości o lepszych sposobach; instruktor czy jpcwtępowy sąsiad mogą nie 
tylko zdzierać gardło, ale i pokazywać wyniki, wyższe plony, lepiej wycho- 
wane zwierzęta — sła przyzwyczajenia vobi swoje. Oczywiście i tu nie idzie 
nam o stworzenie schematu, ale o wyzmaczamie właściwych granic zagadnienia. 
Szczyty i niziny kultury rolniczej są możliwe czasowo i przestrzennie tuż 
obok siebie. 

Skutkiem tego obraz wzajennego oddziaływania na siebie nauki į praktyki 
jeszcze hamdziej skomplikuje. Samo stworzenie „pomostu“ między instytu- 
cjami naukowym: a praktyką nie wystarczy, trzeba bowiem pamiętać, że — 
podobnie jak to jest i w innych naukach stosowanyca — trzeba wynaleźć 
optimum opłacalności dla każdej medvody. Częste przestawianie kierunku go- 
spodarsiuwa, którego wymaga posuwanie się z „duchem czasu” nauki, wymaga 
nie tyłko ponoszemia kosztów (nienaz dość zmacznych), ale i pewnego stopnia 
ryzyka gospodaTczego. 

Trzeba wreszcie dodać, że w rolniouwie w stopniu większym niż w innych 
działach może być ograniczona stosowailmość metod pcatępowania lub nowych 
odmian roślin i zwierząt. Zasadę tę zilustrować można tylko różnicą pomiędzy 
rolnictwem kolonialnym a polskim; na niezbyt przecież wielkim obszarze Polski 
nie można używac z jednakowym! pożytkiem tydh samych odmian zbóż i tych 
samych typów zwierząt, czy nawet marzędz: molniczych w okol:cach tak nieda- 
leko leżącyci od siebie, jak powiat krośnieński ı miechowski. 


1 Spośród wieiu znanych przykładów wybieramy najbardziej rażący: w pewnej oborze 
dworskiej na Podoiu (rok 1939) dojarki musiały żywić, utrzymywać i doić krowy metodami 
nowoczesnym., ate codziennie, powróciwszy do domu, swoje włesn2 krowy traktaweły w sposób 
jak najbardziej tradycyjny. Analogicznie: murzyńscy robotnicy pewnej instytucji w Afryce 
środkowej woziii ziemię na taczkach: gdy jednak nie byo europejskich dazorców, nosili 
taczki z ziemią na głowie, ponieważ tak im było wygodniej. 
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Oczywiście, że ż te trudności można rozwiązać na drodze doświadczeń nau- 
kowych; do tego właśnie służą regionalne badania przydatności odmian, Jed- 
nakże rolnik jest więcej zależny od warunków naturalnych (klimatu, gleby itp.) 
niż np. przemysłowiec i wybór właściwego postępowania musi się opierać na 
doświadczeniach długoletnidh, jeśli się dhce uniknąć ryzyka na dłuższą metę 
i oprzeć na wynikach naukowo sprawdzonych. Ponieważ jednak doświadcze- 
nia dzieśięcio- czy dwudziestoletnie są rzeczą rzadką, praktyk musi kierować 
sie wyczuciem i rozsądkiem w wybieraniu wyników doświadczeń tymiczasowych. 
zupełnie słusznie więc autor wskazuje z naciskiem na ważną rolę instruk- 
tona rolmego, który łatwiej niż sam praktyk może utrzymywać możliwie żywy 
kontakt z ośrodkami nauk rolniczych. 

Prof. Wachowski me mówi nic o współzależności nauki į praktyki rolniczej 
w różnych ustrojach politycznych oraz zależnie od wielkości gospodarstwa 
w tym samym ustroju. Nie wszystkie metody uprawy lub hodowli dadzą się 
zastosować we wszystkich typach gospodarstwa Gospodarstwa większe, czy to 
kapitalistyczne czy państwowe lub kolekywne, mają zwykle więkze możii- 
wości: gospodarcze i nastawienie odpowiecdniejsze do wprowadzamią nowości 
„na próbę'; w większym 'gospodarstwie łatwiej o powstawanie zagadnień po- 
trzebujących rozwiązania na większą skalę i łatwiej wyobrazić sobie wyen- 
wanie takich zagadnień lub nawet proponowanie ich rozwiązań przez kierow- 
nika gospodarstwa wiekszego który normalnie znacznie częściej niż drobnv 
rolnik orientuje się w możliwościach ośrodków naukowych i ma z nimi stycz- 
ność. Z drugiej strony, gdy wreszcie gospodansbtwo małe zdecyduje się na no- 
wość, jej opracowanie może być etaramniejsze i bardziej pełne zapału (duże 
gospodanetwo ma tendencję do biurokratyzacji), 

Gospodarstwa państwowe daja jednak inne jeszcze możliwości; mianowicie 
mcgą również przeprowadzać doświadczenia w odległych częściach kiaju, bo 
ogólnopaństwowa centrala może nakazać ich przepnowadzenie. Rozszerzają się 
więc możliwości nauki przez pommożenie się liczby ośrodków badawczych, 
sprawdzających wyniki wstępne. Podobnie jak niektóre ważne odkrycia lekar- 
«skie były dokonane w jednostkach wojskowych lub wielkich szpitalach, tak 
i rolnictwo znajduje w większych zmormalizowanych jednostkach gospodarczych 
pole do powtarzania doświadczeń w warumkach znacznie lepiej porównywal- 
nych niż by to było możliwe w steci drobnych nie prowadzonych centralnie go- 
spodaretw. Nie proponujemy tu, nzecz prosta, przetworzenia wszystkich gospo- 
darstw państwowych lub spółdzielczych w gospodarstwa doświadczdlne (to by- 
toby nie do pomyślenia ze względów produkcyjnych); wskazujemy jedynie 
na możliwość prowadzenia ważnych doświadczeń w sieci gęstszej niż zbyt rzad- 
ko rozrzucone zakłady doświadczalne, lub też mp. badań ekonomiczno-rolni- 
czych opierających się na przeważnie dość dobrze opracowanym materiale bu- 
chalteryjnym gospodarelw większych, 

Zbigniew Kamiński i Tomasz Komornicki 
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW 
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NAUKA W KRAJU 


Z działalności Rady Głównej 


PRZEGLĄD ORGANIZACJI NAUKI W ZSRR, WIELKIEJ BRYTANII. 
STANACH ZJEDNOCZONYCH, FRANCJI I BELGII 


„NA ZEBRANIU Sekcji Organizacji Nauki Rady Głównej w dniu 30 paździer- 
nika br. prof. Stefan Pieńkowski przedstawił szkic orqanizacji badań nauko- 
wych w niektórycn krajach. Oto główne zasady tej organizacji w Związku 
Kadzieckim, Wielkiej Brytanii, Stamach Zjednoczonych Amervki Północnej, 
Francji i Belgii. 

ZWIĄZEK RADZIECKI 


Organizacja badań naukowych w Związku Radzieck'm ma strukturę bardzo 
jasną, prostą i przejrzystą. Badania są prowadzone głównie przez trzy insty- 
tucje naukowe: 

1) Akademię Nauk ZSRR, 2) Wszechzawiązkową Akademię Nauk Rolniczych 
im. Lenina (zał. w c. 1929), 3) Akademię Nauk Lekarskich (zał. w r. 1944). 

Główną instytucją pod względem roli, zasięqu prac i powagi, jaką się cieszy, 
jest Akademia Nauk. Dwie inne akademie są zbudowane jako małe modele 
w.elkiego wzorca. 

„Akademia Nauk jest centralną instytucją prowadzącą, finansującą i koor- 
dynuiącą wiszelkie badania naukowe o szerszym zasięgu, tak w naukach 
poćstawowych, jak stosowanych. W odróżnieniu od analogicznych instytucji 
centralnych innych narodów obzjmuje ona prócz nauk POD C TÓW- 
nież literaturę, filologię, filczofię, historię, exonom:ę i prawo. 

Można by powiedzieś, że łączy ona w sobie role: Reyal Society i Depart- 
ment of Scientific and Industrial Research, 

Badaniami naukowymi kieruje zespół uczonych, złożony z 139 członków 
rzeczywistych i 198 korespondentów. Zadaniem Akademii Nauk — mówi 
stalut — jest: „wszechstronne popiaranie ogólnego rozwoju nauk czystycn 
i stcsowamych w ZSRR oraz badanie i rozwijanie osiągnięć światowej myśli 
naukowej”. Statut wiąże jej działalność z rozwojem społecznym, gdyż za jej 
podstawę wskazuje: „plenowe wyzysxanie zdobyczy naukowych we współpra- 
cy z budową nowej socjalistycznej bezklasowej społeczmośc: . 

Celem osiągnięcia tych celów Akademia Nauk: 
ześrodkowuje swą pracę Koło najważmejszych bieżących zagadnień nauki 
we wszystkich jej dziedzinach (nauki czyste); bada bogactwa naturalne i siły 
produkcyjne jak również kulturalne i ekonomiczne zdobycze ludzkości : współ- 
działa przy ich odpowiednim i racjonalnym wyzyskan:u (nauki stosowane); 
współdziała w podnoszeniu kwalifikacji kadr naukowych ZSRR oraz wspomaga 
majwyższe organy państwowe ZSRR przez organizowanie ekspertyz nauko- 
wych (rola Państwowej Rady Naukowej). 

W iaki sposób spełnia te zidania? Akademia Nauk jest najwyższą insty- 
tucją naukową w państwie, organizującą swą działalność na podstawie wła- 
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snego statutu. Podlega ona bezpośre:lnio Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
składa zaś sprawomdania Radzie Ministrów, 

Prezydent Akademii, powołany na podstawie wyborów przez członków rze- 
czywistych, ma stanowisko, prawa 1 pobowy ministra. Naczelnym organem 
Akademi Nauk jest Zebranie Ogólne, składające się ze "wszystkich 
człanków nzeczywistych i honorowych (bez korespondentów). Określa ono 
lub zatwierdza ogólny kierunek prac Akademii Nauk i jej części składo- 
wych, decyduje o zasadniczych sprawach organizacyjnych, cdbiera smrawo- 
zdania instytucji podległych, rozważa zagadnienia o charakterze naukowym, 
naukowo -technicznym i nawkowo-społecznym, wybiera prezydium, członków 
honorowych i rzeczywistych, zatwierdza członków korespondentów. 

Zebnanie Ogólne nozpatnuje sazawy naukowe raczej pod kątem widzenia 
ogólnych ram dziafalności, jei krzrunków i: planów. 

Istotna praca naukowa ześrodkowuje się natomiast w Wydziałach, któ- 
rych jest asiem. 

Są to wydziały: 

1) Nauk fizyoazno-matematycznvch (8 instytutów) 


2) „ chemicznych (6 instytutów) 

3) .. biologicznych (13 instytutów) 

4) „  geologiczno-geograficznych (4 instytuty) 
5) +. technicznych (7 instytutów) 

6) . ekonomii i prawa (3 insty:.uty) 


7) = filologicznych i [iteratury (3 instytuty) 

8) „. historycznych i fiłozoficzmych (7 imstytwtów) 

Wysoce charakterystyczną cechą Akademii Nauk jest lo, iż przez swe wy- 
działy sama pnowadmzi prace badawcze we właznivch wakładach czy instytu- 
tach. Niemniej jednak nie ogranicza się do własnych pracowni i subsydiuje rów- 
nież prace w innych zakładach, szczególnie uniwersyteckich. Oddzielne po- 
czymania koondynuje za pośrednictwem własnych komisji specjalnych (zob. 
schemat onganizacji na s. 375). 

Celem prowadzenia badań Akademia Nauk utrzymu:e we własnym zakresie: 
57 instytutów, 16 laboratoriów, 15 muzeów, 31 komisji naukowych, 73 biblio- 
teki 35 stacji badawiczych, 7 towarzystw naukowych. Stanowi to razeni 234 
jednostek naukowych, 

Gdybyśmy wyliczyli te wszystkie placówki według ich specjalności, zadziwi 
nas mały odsetek instytutów poświęconych badaniom raukowo-technicznyan. 
Jest ich tylko 7, tj. 13/0. Niewątpliiwie oznacza to, że Akademia Nauk pro- 
wadzi w tym zakresie prace podstarwawe. Prace zaś o charakterze przemy- 
siowym są widocznie prowadzone zarówno przez instytuty specjalne jak i labo- 
ratarie, zmajdujące się przy samych fabrykach. 

Kienowniictwo imstytutu powierza Akademia Nauk starszym uczonym o zna- 
mym imieniu naukowym. Jest w zwyczaju, aczkolwiek to nie wynika z prze- 
pisów, że dyrektor instytutu dzieli ogół pracowników na mniejsze zespoły, 
działające prawie autonomicznie. 
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Liczba pracowników naukowych Akademii Nauk wynosiła w 1945 r. 4213 
osób, w czym wydział fizyczno-matematyczny liczył 475 starszych pracowni- 
ków, 632 doktorantów, 861 aspirantów, a więc razem młodszych pracowników 
1 493. Rozmach pracy obrazuje w przybliżeniu budżet badań naukowych, który 
w r. 1946 wymosił 6 miliardów 300 mil. rb., to jest 2800 zł rocznie na obywatela. 
(Oczywiście suma ta obejmuje wszystkie prace badawcze prowadzone w Związ- 
ku Radzieckim, nie tylko te, które prowadzi Akademia Nauk). Przedstawia 
to 2%0 dochodu narodowego. 

Aczkolwiek konieczność współpracy ze szkołami akademickimi nie jest spe- 
cjalnie przewidziana, jednakże życie splata ściśle działalność Akademii Nauk 
z pracowniami naukowymi szkół akadamidkich. Akademia Nauk finansuje i po- 
piera prace uniwersyteckie, jej pracownicy naukowi chętnie włączają się 
w życie wyższych uczelni. Znakomitą większość doktorantów i aspirantów 
pracuje przy katedrach, piastując funkcje uniwersyteckie Uczeni chetnie zaj-. 
mn.ją talkie stanowiska zarówno ze wzgledu na korzyści materialne jak i na 
ożywienie życia umysłowego, które ta praca ułatwia. (Z drugiej strony np. 
w Instytwcie Zagadnień Fizycznych Akademii odmebieją ćwiczenia studenci 
uniwersytetu). Występuje więc wyraźnie wzajemne przenikanie wszystkich 
ośrodków, aczkolwiek administracyjnie mamy tu do czynienia z dwiema róż- 
mymi kategoriam: instytucji. 

Sprzęż enie z różnymi instytucjami Jak to wskazuje 
szkic organizacyjny, organy doradcze instytutów mtasha są zwiazane z pla- 
cówkami użytkowymi. Dzieje się to przez: 

1) Stałą współpracę reprezentantów życia technicznego w grupach kiero- 
wniczych oraz instytutach o zagadnieniach zbliżomych, i 

2) Systematyczmie urządzame zjazdy z dyskusją na tematy specjalnych za- 
gadnień, że zacytuję: zjazd amalizy widmowej, ziaza dotyczący lepkości 
cieczy. 

Aczkolwiek w wielu instytutach jest prowadzona praca badawcza nad za- 
gadnieniami wysoce teorelycznymi, wszystkie one prowadzą również czę- 
ściowo badania z dziedziny nauki stosowanej. Da osiągnięć takich badań na- 
leży np. szeroko znana sprężarka Kapicy do wytwarzania dużych ilości cie- 
Kkłego tlenu. 

Można by, sądzę, stwiemdzić, że cechą swoistą pracowni. Akademii Nauk 
ZSRR jest ich nastawienie na rozwiązywanie zagadnień związanych z potrze- 
bami qospodarki kraju. 

Tematy prac Akademii pochodzą: 

1) z zewnątrz, w szczególności w zakresie badań technicznych, 

2) z wewnątrz, jeśli chodzi o badania podstawowe, 

3) wresacie są to szerokie problemy państwowe, przedkładane przez ma- 
czelne władze państwa. 

Czynnikiem pobudzającym prace są częste zjazdy, poświęcone zagadnieniom 
nieraz b. specjalnym. 

Drogi zatem maturalne, które prowadzą do ustalenia tematyki, to: 1) pro- 
jekty powstające na tle pracy laboratoryjnej czy zbiorowej; są one rozpa- 
trywame na radzie naukowej instytutu, gdzie otrzymuja postać szkicowego 
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programu; 2) działalność Rad Wydziałowych Akalemii, którvm przypada rola 
rozpatrzenia krytycznego, jak też koondynacji prac z innymi badania:ni oraz 
wskazania nowych kiemnków czy poszczagólnych tematów. które napłyneły 
z zewnątrz. Do Wydziału należy też wyszukanie odpowiednich placówek, 
które by mogły wykonać badania ni» zgłaszane przez żaden z instytutów. 

Całość programów, pochodząca z różiych Wydziałów, przechodzi na Ze- 
bianie Ogólne Akademii celem definitvwnego zatwierczenia. Ten akt jednax 
wydaje się tylko formalnym, o ile chodzi o poszczególne tematy i treść nau- 
kową. Natomiast strukturalnie ważmiejsze jest, że taw. zamówienia społeczne 
czy ogólne potrzeby, wynikające z szerokiego plancwania państwowego, d>- 
chodzą właśrie do Prezydium Akademii Neuk i są przez nie kierowane dalej. 
Wydaje się przy tym rzeczą nie do pomyślenia, aby konkretne zagadnienia 
nie były omawiane ze specjalistami wydziałowymi, zanim zostaną skiero- 
wane do Prezydium Chyba że chodziłoby o zagadnienia ujęte dość ogólnie 
a wiążące się z wieloma dziedzinami. Ale sądzę, że do tekich spraw zostałaby 
powołana przede wszystkim jakaś komisja mieszana. Zebranie oqólne jest 
natomiast, jak już zazmaczono, władzą rozpatrującą eprawv ogólne, np. two- 
rzernte nowych wydziałów różnych kierunków badań itp. 

Sformułowanie programu. Zatwierdzony pizez Zebranie Ogólne 
program podlega zatwierdzeniu przez rząd ij wchodzi wówczas w życie. 

Pragnąłbym wspomnieć, że sama koncepcja programu ulegała i ulega na- 
dal stopniowej ewolucji. Szerokie jej granice to: 

1) ustalenie wszystkich kolejnych etapów w ramach długofalowego planu 
5-letniego a nawet 20-letniego, 

2) szczegółowy plan pracy rocznej omawiający „dokładnie etapy wykonania. 

Wydaje się jednak, że takie szczegółowe progremy mogą mieć i strony 
ujemne. Nauka rosyjska nie wyzyskała w pełni swych możliwości w okresie 
pi erwszej pięciolatka: 1932—37 podczas szybkiej ewołucii genetyk., jak i w dzie- 
Gzinie badań nad hormonami płciowymi. W dziedzinach tych miała nauka 
radziecka świetnych specjalistów, lecz uwaga ich była pochłonięta wyłącznie 
zagadnieniami plamowymi. 

Jakkolwiek nie mamy jeszcze ciłkiem wystarczających danych o całokształ: 
cie nauki radzieckiej, to jednak jest rzeczą bezsporną, że 

1) badania naukowe w ZSRR są uważane za jedną z najważniejszych dzia- 
łalności narodowych, 


2) organizacja ich jest A Wjitoryi związana z Tr EE instancją wla- 
dzy państwowej, 


3) prowadzenie badań powierza się wybitnym naukowcom, 
4) organizacja przewiduje daleko posuniętą koncentracje ludzi, środków 
i wys:łków, 


5) występuje tu widoczne sprzężenie badań naukowych z potrzebami życia 
gospodarczego, 


6) wytycza się długo- i krótkofalowe progrumy, 
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7) w przekonaniu o wielkiej doniosłości badań rząd Związku Radzieckiego 
przeznacza na naukę olbrzymie środki. 


WIELKA BRYTANIA 

Badania naukowe w Anglij nie rozwiiały się w myśl iakiegoś planu, lecz 
wynikały z naturalnej żywotności narodu i indywidualnych walorów jednostek, 
analogicznie jak i w innych dziedzinach działalności w bardzo zróżniczko- 
wanych warunkach historycznych : społecznych. Frisez stopniowe adaptacje 
de tych warunków tworzą one może surukturainie zagmatwaną. lecz spoistą 
Ciudość. 

Aczkolwiek Faraday, Black, Watt, Kelvin, Cavendish pracowali bez żadnych 
cam ongarizacyjnych, wyniki ich prac zmieniły bieg historii wiedzy i stwo- 
rzyły podstawy przemysłu i nauki ery dzisiejszaj. 

Pierwszym praktycznym wyrazem tak orgamizacji badań jak bezpośredniego 
czynnego zainteresowania.się nimi przez państwo było założenie Narodowego 
Laboratonium Fizycznego (National Physical Laboratory) w e. 1900. 

Rola państwowa badań wzrastała stopniowa, lecz dopiero wojna 1914—1918 
zaqniskowała uwagę na konieczność organizowania badań naukowych, a woj- 
na 1939—45 iwykazała ich ważność dla życia narodu. Prace organizacyjne 
rozwinęły się znacznie podczas wojny i rozw:jają się szczególnie po jej Zza- 
kończeniu. 

Przyjmuje się, że rola rządu w rozwoju badań jest trojaka: winien on 

1) inicjować i prowadzić własny program badań, 

2) powierać zapomogami badania w uniwerystetach i w przemyśle, 

3; koordynować i popierać wszelkie pnace badawcze tak przez komitety 
koamdynacyine, jak przez prawodawstwo. 

Wytworzona stopniowo organizacja, jak mówią Anglicy, nie daje impera- 
tywnej dominauityv żadnemu z czterech czynników, pd których zależy działalność 
badawcza: rządowi, uniwemsytetom, towarzystwom naukowym i przemysłowi. 
Radzą oni wycbrazić to sobie w postaci tetrasdru, którego krawędzie wyzna- 
czają współzależności. Zdolności magimania się i dostosowywania się do wa- 
runków są chanakterystyczną cechą brytyjskiej orgarizacji badań, tak iak 
to sie dzieje także w innych sferach działalności narodu angielskiego. Nie 
ma wprawdzie ministra nauki, lecz organ'zacja badań, która wiąże je wszyst- 
kie z premierem, czyni, że jest on, W istocie tym szłonkiem Rady Ministrów, 
który odpowiada za sprawy badań naukowych czystych, technicznych, lekar- 
skich i rolniczych. 

Wielka Brylania, zdając sobie sprawe ze awych trudności czvni ostatnio 
wielki wysiłek w celu podniesienia swego potencjalu 1.aukowo-badawczego. 
Mimo wielkich oszczędności i ograniczeń na 'wszystk.ch rolach życia, budżety 
pizeznaczone na badania przenoszą wszystko, co kiedykolwiek było w histonii 
Angli? zrobione. Zaznacza się przy tym fakt, że właściwie nie odpowiada 
to jeszcze obeonej sytuaaji Anglii, ale ograniczenia są uwarunkowane wy- 
iącznie brakiem ludzi. Sumy przeznaczane na badamia keda zwiększane w miarę 
napływu odpowiednio wykształconych pracowników. 

Praca badawcza jest jednak prowadzona w bardzo licznych instytucjach, 
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ośrodkach, zrzeszeniach czy grupach w sposób dość riezależny. Wpływają na 
nie raczej bandziej bezpośrednie potrzeby i wyniki, niż jekaś centraina organi- 
zącja kierownicza o szerokim zasięgu. Wydaje się, że jest to zbiór kilkuset za- 
pewne placówek, które jednak są w stadium ewolucji i przybierają zwoln1 
postać zespołów spojonych ze sobą i współpracujących (zob. schemat organi- 
zacji na s. 380). 

Różne grupy autonomiczne mają też różne ustroje. W niektórych z nich, 
nawet o silnie rozwiniętej pracy, czynnik organizecyjny gra rolę zmikomą. 
O ustroju innych, jak np. wielkich organizacji bedawczych admiralicji 
-czy lotnictwa, nic nie podaje się do wiadomości publiczmej. Sądzę. że najwięcej 
informacji dostarczą dane dotyczące typowej i najpoważniejszej instytucji, 
której zasięg i rola wzrastają coraz bandziej, szczególnie w obecnym okresie. 
Jest to tzw. Departament Badań Naukowych a Przemysłowych (Department 
ol Scienlific and Industria] Research). Został om utwerzony 15.XII.1916 jako 
autonomiczny „Departament Stanu“ odpowiedzialny przed parlamentem przez 
premiera. Premierowi służy pomocą 15-osobowa Rada Departamentu Badań 
Naukowych i Przemystowych, złożona z wybilmych naukowców i przemy- 
słowców wybranych przez premiera w porozumieniu z Royal Society. Rada 
ta przedkłada | zaleca wnioski, dotyczące: 

1) podjęcia określonych badań 

2) utworzenia lub rozwimięcia specjalnych instytucji lub działów już istnie- 
jących instytucji celem naukowego badania zagadnień, ewłaszcza dotyczących 
poszczególnych działów przemysłu, 

3) ustanawiania stypendiów badawczych dla studentów czv pracowników 
naukowych. 

Sprawy Departamentu prowadzi zarząd z sekretarzem rady na czele, który 
pełni funkcje dyrektora. Oprócz personelu administracyjnego z zarządem zwią- 
zani są doradcy-naukowcy. 

Dla charakteeystyki Departamentu podam, że obecnie sekretarzem tym jest 
Sir Edward Appleton, znakomity fizyk, członek Royal Society, który w ubie- 
głym roku otrzymał nagrodę Nobla za pnace nad promienicwaniem radiowym, 
puchodzącym z przestrzen: pozaziemskich od słońca, owi:azd i różnych ob- 
szarów galaktyki. Z działalnością Departamentu wiąże się znakomita wię- 
kszość prac, prowadzonych czy popieranych przez państwo. Jednak nie ma 
on monopolu w dziedzinie badań. Departament roztacza opiekę nad interesu- 
jącymi go badaniami, pozostawiając całkowitą wolność innym instytucjom. 
A wiec r. z różnych dzałów służby obrony każdy ma swoją własną orga- 
nizację badań naukowych, związanych z potrzebami obrcny. Jednakże Depar- 
tament udziela pomocy wszystk'im pracowniom innych departamentów, posia- 
dających własne organizacje. Natomiast badania z dziedziny nauk lekarskich 
i rolnictwa są wyłączone z jego kompetencji. Zajmują się nimi Rada Badań 
Lekarskich : Rada Badań Rolniczych, związane również z premierem. 

Poza tymi działami Depantamen: obejmuje zasadniczo wszystkie działy nauk 
przyrodn.czych, jak i ich zastosowania, Dodam, że znaczną część działal- 
ności obejmują właśnie zastosowania nauk podstawowych. Statut przewiduje: 
„popieranie podstawowych badań w uniwersytetach iako głównego źródła 
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wiedzy i dostarczanie odpowiedmich kadr wyrobionych pracowników dla róż- 
nych laboratoriów". 

W dziedzinie badań podstawowych 'w un:wersytetech Departament udziela 
funduszów ma zakup specjalnych aparatur oraz opłeca tzw. asystentów ba- 
dlawczych. 

Głównym krytenium, na którym opiera się Departament przy przyznawaniu 
dotacji, jest timeliness and promise proponowanej pracy. Departamen: wspól- 
pracuje z uniwersytetami na polu formowania kadr i kształcenia pracowni- 
ków naukowych. Celem dwuletniej pracy pod odpowiednim kierownictwem 
nie jest wyrobienie specjalisty, lecz obznajomienie go z pracą badawczą 

Na konferencji British Association, otwartej przemówieniem ministra Morm- 
sona, Sir Edward Appletom, sekretarz.dyrextor Deoartamentu Badań Nauko- 
wych i Przemysłowych, scharakteryzował rolę rządu w sprawach nauki. Dla 
zapewnienia normalnego życia obywatelom rząd iniciuje i popiera badam:a 
naukowe. Uczomy len rozróżnia cztery główne kategorie badań naukowych: 
nauka akademicka, nauka państwowa, w zakresie obrcny państwa, tiauka pań- 
Stwowa w zakresie służby cywiinej i nauka przemysłowa. P:erwsza, nauka 
akademicka musi być zdaniem Applatoaa, zupełnie wolna, a całe planowanie 
polegać tu może na dostarczaniu potrzebnych pieniędzy. W trzech imiiych 
kategoriach sprawa jest inna. Cele i kierunki badań eą tu określone : wyrażne, 
a wyniki można przewidzieć. Depantament Badań Naukowvch i Przemysłowych 
siara się przez zrzeszenia badawcze pobierać badania w przemyśle, regu- 
lować dopływ specjalistów i popierać wykonywanie badań specjalnych w la- 
baratoriach uniwersyteckich. Sporządził już plam prac, które winny być do- 
konane; cała bmdność polega na braku ludz; z wykształceniem przyroda!- 
czym potrzebnym do wykonania tego planu. Ten sam Ećward Apmletom w wy- 
kładzie pt „Nauka, rząd i przemysł' w Massachusetts Institute of Technology 
U6.X1.46) stwierdził, iż porządek pierwszeństwa badań, uznany przez rząd 
Wielkiej Brytanii, obejmuje następujące stopnie: 

1) uniwersyteckie badania podstawowe, 

2) badania rządowe, cywilne, techniczne i przemysłowe, 

3) Badania dla celów obronnych (oczywiście w znaczeniu czysto bojowym, 
pomieważ przemysłowe zawierają znaczny odsetek zamówień wojskowych). 

Departament posiada 12 własnych poważnych tmstytucji badawczych, pomię- 
azy którymi jest np. znane Narodowe Laboratonium Fizyczne z 731 praco- 
wnikami (przewodniczącym zarządu jest każdorszowy prezes Roya] Society), 
służba geologiczna Wielkiej Brytemii i inne. Poza tym pod egidą i przy po- 
mocy Departamentu prowadzi prace 27 pracowni przemysłowo-badiwczych, 
utworzonych przez zrzeszenia przemysłowe. Są to tzw. zrzeszenia badawcze 
Liczą one po kilkuset pracowników naukowych i rozporządzają budżetami 
do kilkuset tysięcy funtów. Zagadnienie koordynacji różnych badań w wie- 
kszej czy szerszej skali nie należy do jakiegoś omgamu centralnego, lecz 
podlega rozpatrzeniu przez konferencje odpowiednich 1ad, komitetów, komisji, 
które w liczbie kilkudziesięciu (53) stale są podtrzymywane w gotowości 
pracy na terenie wszystkich instytucji, prowadzących badania. 
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Budżet wydatków ma badania na rok 1948 jest bamdzo poważny, bo prze- 
kracza 100000000 funtów, a więc 3500 zł. rocznie na obywatela. W tym su- 
my przyznane przez 1ząd wynoszą około 80 milionów funtów, a około 39 mi- 
lonów pochodzi z opłat przemysłowców. Nie obejmuje to wydatków pla- 
cówek zupełnie autonomicznych, nie wchodzących w zasięg zainteresowań 
Departamentu Badań Naukowych i Przemysłowych. W tych sumach budżet 
własny Departamentu Badań Naukowych i Przemysłowych wynosi zaledwie 
poniżej 4%/». Główną część stanowią wydatki Admiralicji i Ministerstwa Zao- 
patrzenia, a mianowicie 60 milionów funtów. Suma 30 milionów funtów wy- 
dalkowana na badania przez zosganizowame zrzeszenia przemysłowe wynosi 
zaledwie 2/39%/0 wartości wytworzonych przedmiotów, co znaiduie się poniżej 
najniższej normy, jaką według opinii ekspertów należy poświęcić na badania. 
Projektowane powiększenia mogły być na razie przeprowadzone tylko czę- 
ŚC'owo wobec braku ludzi. 

Angielskim pracowniom technicznym zarzuca się często niedostateczny kon- 
takt z badaniami uniwensyteckimi z zakresu nauk podstawowych. Tylko 190/0 
instytucii przemysłowych utrzymuje z nimi ścisły kontakt, 440/0 raczej luźny, 
a 370/0 zupałnie znikomy. Uważa się o za brak asgamizacyjnv. Przewodni- 
czący British Association, Sir Hemry Tizand, ma ostatnim zjeżdzie w Brighton 
w inauguracyjnym przemówieniu 8.1X.48 wskazywał jako na jedną z przyczyn 
cofania sie Anglii w jej wytwórczości i ustępowamia nie tylko Stanom Zjedno- 
czorym, ale Szwecji i Szwajcarii, na fakt, jż w tych krajach znacznie większy 
procent ludz} z wyższym wyłksatałoeniem naukowym pracuje w dziedzinie 
wytwórczości manodowej, W tym upatruje om przyczyny mniejszej wydajno- 
ść: pracy w Amgli, 

Do opracowania tych zagadnień powołano specjalną Rade: Advisory Council 
or Scientific Policy. 

Nie można nie zaznaczyć tutaj, jak znaczną role w krystalizacji zagadnień 
1 ustalaniu kierunków unganizacji odgrywa Brytvjskie Stowarzyszenie Pomie- 
mania Nemkli, w skrócie zwane British Association. Ono samo nie ma żadnej 
władzy ani wiążących wpływów. Jednakże jego doroczne komferencje z refe- 
ratami wybitnych uczonych, połączone z dyskusjami na bardzo wysokim po- 
ziomie, przyczyniają się poważnie do wyrobienia opinii o poruszanych za- 
gadnieniach. Sbamowi to cenny mateniał dla czymików decydujących. 


STANY ZJEDNOCZONE AMERYKI PÓŁNOCNEJ 


Stany Zjednoczone były zawsze klasycznym przykładem pracy zorganizowa- 
nej. Jednakże w znaczmie mniejszym stopniu występowało to zjawisko w bada- 
niach naukowych, i bo tak w tzw. naucz czystej, jak i w jej zestosowamiach. 
Tutaj nie było właściwie żadnej organizacji. Okres ostatniej wojny objął 
jednak ideą orgamizacyjną i te, wydawałohy się, najmniej dostępne działy. 
Organizacja ta podlegała wielokrotnym zmianom i korektywom. W sprawo- 
zdaniu Specjalnej Komisji Prezydenta, The President's Scientific Research 
Board, wielokrotmie zaznaczono konieczność utrzymania dużej sprężystości 
w mamach podejmowanej orgamizacji badań, 
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Nie będę rozpatrywał tutaj ewolucji tej organizacji, ale przedstawię w skró- 
cie główne jej. obecnie obowiązujące zasady. Pomięczy różnymi grupami 
badań należy odróżnić trzy główne: 

I. badan:a prowadzcme <ałkowicie "przez rząd federalny we własnych pra- 
cowniach, 

Il. badania prowadzone przez placówki, pozarządowe, lecz finansowane przez 
państwo lub prowadzone pod egidą rządu, 

NI. badania prowadzone zupelnie niezależnie od funduszów czy zaleceń 
rządu federalnego, lecz częściewo. korzystające z zapomóg rządowych. 

Rząd federalny prowadzi badania i patronuje im w setkach placówek nau- 
kowych, które obejmują mn'ej lub bardziej miezależne jednostki admin:- 
slracyjne. 

Zasadniczo uważa się, że główme ośrodki tak ludzkie, jak finansowe rządu 
federalnego, winny być przeznaczone na tzw. badania podstawowe. 

Przyjęta klasyfikacja urzedowa dzieli badania zasadmicze na: 

1, podstawowe, mające za cel rozszerzenie wiedzy o zasadach i prawach 
sządzących zjawiskami przyrodniczymi czy społecznymi, 

2; background research, stanowiące tło dla nauki, polegające na systema- 
tvcznym zbieraniu materiałów i danvch służących za wzorce i mogacych słu- 
żyć za podłoże do nadań, 

3) badania stosowane, mające na celu zastosowanie osiągmięć i ustalonych 
podstawowych praw do określonych ceiów praktycznych, 

4) badanie rozwojowe, które odnoszą się do rozpowszechnienia i zastosowa- 
nia znamych już modeli i materialów, wyposażenia, organizacji. 

Nie ma ośrodka cemtualnego, który by kierował całością czy nią administro- 
wał. Jednostki admintstraoji państwowej, zainterescewane w badaniach nau- 
kowych. są jednak złączone w wieksze grupy w ramach zbliżonych do naszych 
ministerstw, tworząc jednostki badawcze pod razwa departamentów. Każdy 
departament czy dział administracji państwa crganizuje swą działalność ba- 
dawczą stosownie do właściwych mu potrzeb i werumków (zob. s. 384). 

Należałoby ponadi.o zaznaczyć, że bodaj już utworzone w ostatnim czasie 
nową instytucje: Komitet Międzyparlanentarny Badań Naukowvch i Roz- 
wcju (Interdepartmental Committee on Ścientific Research and Development), 
związany z prezydentem i przedstawiający mu swe sprawozdania, opinie, su- 
gestie i wnioski. Jest on złożony z Kierowników działów prowadzących ba- 
aania i spełnia rolę doradczą w sprawach: 

1) wysokości sum, przeznaczonych na wszystkie orace federalne. 2) związków 
i korelacji pomiedzy pracami federalnym; i niefederalnymi, 3) ogólnego kie- 
runku prac, 4) zarządu nad wykonywanian programów. 

Koordynacja następuje nie w tvm komitecie, lecz na drodze bezpośrednich 
pertraktacji poszczególnych imstytucji. Jednakże mimo dużego zróżnicawa- 
nia wanunków i celów wiele instytucji ma pewne wspólne urządzenia i normy. 
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Do takich należą: 

1) posiadanie organu op.miodawczego w postaci Komitetu Doradczego lub Ra- 
dy Naukowei, 2) central'zacja administracji, 3) utworzenie dużych ośrodków 
badań, 4) zapewnienie koondynacji prac, 5) rozwinięcie współpracy i komuniko- 
wanie wyników innym jednostkom badawczym, praouiącym w działach 
zbliżonych 

Bardzo silny nacisk położono na rozwój rad naukowych (Scientific Advi- 
sory Groups), złożonych z naukowców i iudzi powołanych epoza administracji 
rządowej. Są one źródłem informacj: i pemocy dla instytucji rządcwych pro- 
wadzących badania. I tak wielkie organizacje badawcze Ministerstwa Wojny, 
Marynarki, Kierownictwo Badań Energii Atomowej i in. mają swe rady nau- 
kowe, złożone z naukowców wziętych z zewnątrz. Na cgół istnieją trzy typy 
komitetów doradczych: 

1) jednostki złożone z uczonych spoza administnacji rządowej, wydających 
opinię o badaniach podstawowych i długoterninowy:ch, 2) złożone z przedata- 
wicieli użytkowników, 3) złożone z naukowców i administratorów stale zwią- 
zanych z departamentem, którzy układają i omawiają wdesny program. Jest to 
ciekawy podział różnicujący: a) zagadnienia podsiawowe, b) ich przydatność 
dla powziętych celów, c) wykonanie. 

Owe rady naukowe przedstawiają wnioski władzy wykonawczej (dyrekcji 
danego depantamentu) w sprawie programu i jego wykonania, oceniają pracę 
naukową departamentów i opiniują szerokie linie programu. Istnieią więc 
w dziale Marynarki czy Energii Alomowej komiiely doradcze odpowiednich 
sekcji specjalnych i rada naukowa całej gmpy czy departamentu., Tak jest 
w każdym departamencie. Celem lepszej koomdynacji tworzono stopnicwo 
onganizacje o coraz szerszym zasięgu. Obeonie naczelną Instytucją jest Naro- 
dowy Instytut Badań į Rozwoju, dv którego zadań należy popieranie, pobu- 
dzanie i koomdynowamie bacań naukowych zarówno w ramach instytuci: ba- 
dawczych rządowych, jak i wszystkich innych instytucji i zakładów finanso- 
wanych czy popieranych przez rząd, Ma on również ewoią radę, której omnia 
cecyduje o kierunku prac. Napływające zagadnienia są przez nią k:erowame 
do wykonamia w terenie. 

Analogiczną rolę w zakresie funduszów rządowych, aczkolwiek w zmacznie 
mniejszej askali, odgrywa Nanodowa Akademia Nauk, Nie posiada oma wla- 
snych praoowni, lecz pobudza i onganizuje szersze badania, administruje fundu- 
szami z dotacji prywatnych na badania oraz dąży do koordynacji prac. Spe- 
nia więc raczej funkcję doradcy. Jej rola jest natomiast znaczniejsza w za- 
kresie zagadnień pozarządcwyan. W celach orginizacyjno-badawczych Naro- 
dowa Akademia Nauk powołała do życia (w 1916) tzw. Nanodową Radę Badań 
(National Research Council), do której tak instytucje rządowe, jak : inne kie- 
rują swe zagadnienia jako do ośrodka najlepiej zorientowanego w możliwości 
wykonania damych prac Rada ta nie prowadzi sama badań, lecz kieruje prace 
do odpowiednich pracowni, 

Źródła tematów stanowiących program prac są zazwyczaj określane w sta- 
tutach i regulaminach w sposób bandzo ogólny. Statuty te cświadczają, że dama 
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instytucja winna zajmować się pewnym działem, nie precyzując źródeł opra- 
cowywanych tematów. 

Zagadnienie fizyki lolu, budowa materii, fizyka jądrowa, rozwój energetyki — 
oto definicje ustawowe. Ostatecznie jednak w praktyce ustalono następującą 
klasyfikację źródeł lematów: 

1) w stosunku do ważkich zagadnień badań podstawowych najbardziej wy- 
dajne źródła owocnej tematyki stanowią same placówki badawcze. O bada- 
niach tego typu rzeczowo mogą mówić prawie wyłącznie sami pracownicy 
naukowi. Człowiek stojący z boku nie ma żadnej miary nasuwających się 
tu możliwości. 

2) Drugim źródłem są komitety doradcze i rady naukowe, opierające swe 
wnioski na dyskusji i opinii specjalistów z udziałem. przedstawicieli instytucji 
zainteresowanych w wynikach badań. 

3j Wąskie zagadnienia o charakterze zastosowań nasuwa samo życie: prze- 
mysi, rolnictwo, medycyna, o ile zmajdą się ludzie, umiejący wyodrębnić ze 
złaeżonego zespołu dających się zaobserwować zjawisk zagadnienia, mające 
określoną treść. 

4) Wreszcie w zespole tematów może wprowadzać pewne ograniczenia czym- 
nik naukowo-organ.zacyjny, uwzględniający środki ludzkie i materiałowe oraz 
czas, niezbędny na ich zebranie. 

Sformułowanie progTa mu. Ze źródeł tych wypływa znaczna 
liczba tematów i propozycji o różnych stopniach tmdności wykonania. Pro- 
pozycje te rozpatruje grupa specjalistów danej pnecowni; grupa taka jest 
w każdym dziale badawczym. Grupa ta decyduje o przyjęciu ich albo odrzuce- 
niu. Program całości różnych działów jest następnie rozpatrywany i opinio- 
wany przez radę lub komitet, złożony z osób nie wchodzących w szład grup 
p*pizedrich. Dodani są do nich ponadto odpowiedni iącznicy koordynujacy. 
Sprawozdanie komisji prezydantia mówi e trudnościach tego postepowania 
i wyraża opinię, iż jest mniej szkodliwe, gdy zostanie przyięty zespół tema- 
tów nieudanych, niż kiedy się odrzuca jeden pomysł pcprawny i nowy. „Wy- 
nika stąd — mówi sprawozdamie — jedyny nie dający się ominąć wnio- 
sek: należy mieć wielkie zaufanie do inicjatvwv, rozumu i prawości pza- 
cawników naukowych. W dziale tym muszą być stosowane inne sposoby regu- 
lowania i kontroli, aniżeli w inaych działach administraecii państwa”. Z naci- 
skiem podkreślemo konieczność wyznaczania ram bardzo sprężystych. Tematy 
przyjęte w ogólnej swej linii, z zastrzeżeniami możliwości odchyleń, wra- 
caiją do właściwych pracowni. 

Związek z właściwymi pracowniami badawczymi. Prace 
badawcze są wykonywane: 

1) w pracowniach 1ządowych, to: jest finansowanych : prowadzonych przez 
saąd federalny. Jest ıch 140. Należy do nich np. Komitet Energii. Atomowej. 

2) W pracowniach un:wersyteakich i instytucjach specialnych (jak Instytut 
Mellona), finansowanych przez rząd, 

3, w instytucjach zupełnie niezależnych od rządu i związenych najczęściej 
z przemysłem. 

W laboratoriach rządowych pracowało w r. 1947 — 30000 naukowców, 
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w czym 8174 specjalistów nauk fizycznych Niezależnie od tego w pracach 
prowadzonych przez Kom:.te: Enengii Atomowej, czynny jest personel 
41500 osób, w czym 2500 badaczy, Cyfra to me obejmuje personelu 
związanego z produkcją. Laboratoria przemysłowe liczyły w 1947 r 57900 
naukowców. Doliczając pracownie uniwersyteckie dochodzi.my do liczby 137 000 
osób personelu naukowego. Na rck 1957 przewiduje się około 80000 pra- 
ouwników uniwersyteckich, rzadawych : przemysłowych 180 000. razem 250 000 
csób. Przytaczam te liczby pracownikow maukowych, gdyż one jedynie są 
miern:kiem możliwości pracy. Ta jednak potrzeba stenowi równocześnie naj- 
poważniejszą : najgłębiej tkwiącą trudność zaspokojenia konieczności roz- 
wajowy:ch. 

Sprawozdanie Specialnej Kom'sji Prezydenta (The President's Scientific 
Research Board) stwierdza, że mimo bogatych pracowni i wvższych pobarów, 
(na przykład kienownik placówki badawczej może pzyznawać pobory do 
15000 dol. i do 75 dol. dziennie bez uzysk:lwamia zezwolenia władz), praco- 
winie federalne są znacznie mniej cenione i obserwuje się emigracię mracv- 
użików do uniwersytetów. Jak wykazała jedna z ankiet, 82% personelu nau. 
kowego. w tych pracowniach wważało karierę uniwersytecka za najbardaz'aj 
odpowiednią dla pracy naukowej. Jest to poważne zagadnienie omganizacyj- 
ne dla laboratoriów federalnych. 

Forma popierania badań. Rząd federalny stosuje różne sposoby 
popierania badań. Są to: 

1) inwestvcje w pracowniach własnych czy, obcych, 

2) pokrywanie kosztów ckreślonych badań, 

3) popieramie badań personalnyci: prowadzonych przez uznanych uczonych. 

4) przyznawanie zasżłków jednorazowych, ewentualnie pericdycznych, 

5; zapomogi : pobory personalne o charakterze stvpendialnvm dla młodych 
dyplomamaryoh pracowników. 

Biorąc poid uwagę inwestycje, rząd federalny zainwestował rp. we własną 
aparaturę, głównie fizyczną, powyżej 2 miliandów dolarów. Dla różnych pna- 
cowni, przede wszystkim uniwensyteckich, wydutkorwanc również około 2 mi- 
liardów dol. Inwestycje te stale sie zwiększają o sumę uzyskaną od rządu, zave- 
wne też 2 miliandy dolarów. Przynzą:ły rzadkie o wyliiątkowvch właściwościach 
są w specjalnej ewidencii, bardziej typowe mają być stopniowo normalizowane. 

Na finansowanie badań przezmaczono poważne kwotv. Sprawozdanie z 1947 
roku wylicza, że: 

placówki federalne (głównie z zakresu fizyki) otrzymują około 1 590 milionów 


śp atomowe 1 500 fe 
k, przemysłowe 1 500 m 
A uniwersyteckie : prywatne 400 4 


razem 4900 milionów 

Zestawienie to oczywiście nie obejmuie wszystkich pozycyj. Opinia amery- 

kańskiego Środowiska naukowego głosi, że wydatki na badenia w 1948 wy- 

1:oszą około 7 miliandów dol., z czego około 5—6 miliardów dol. nrzvpada pv- 

średnio lub bezpośredmio na potrzeby wojska. Daje to, przyjmując 4,5 miliar- 
dów, 12800 zł, rocznie na obywatela. 


15 
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Najbardziej rozpowszechnioną foima finansowania nauki jest praca kon- 
traktowa, tj. powierzenie wykonywania badań na podstawie umowv. Tak np. 
906/70 budżetu naukowego Wolny i Marynarki idzie na prace kontraktowe, Doty- 
czy to również 2/3 całego naukowego budżetu federalnego. Nawet Komisja 
Energii Atomowej, nozporządzająca mi!:andowymi kredytami, wykomuje swe 
piace kontraktowo. Tworzące się olbrzymie laboratorium — Brookhaven La- 
boralorium, czy Arganne Laboratorium, są też obiektami, w których kontna- 
henlem jest między innymi zesnół bodaj 23 uniwersytetów dla pierwszego, 
a 9 dla drugiego. Kontrakty obejmują zobowiązania sformułowane dość ogól- 
mie, jak np. badania nad procesem rozszczepienia jąder atemoiwych, właści- 
wości neutronów, zastosowanie energii atomowej do napedu okrętów. (Prace 
czysto naukowe drukowane w PHYSICA REVIEW (1948) stanowią w 58%0 
wyniki prac kontraktowych). Ze statystyki wynika dążenie do powierzania 
prac placówkom większym jako dającym większe gwarancje wydajnej pracy 
i mogącym wykonać szerszy program. iypowe jest powierzanie badań nad 
zjawiskami, związanymi z jakimś ważkim zagadnieniem, z warunkiem przed- 
stawienia sprawozdania odpowiedniemu komitetowi naukcwemu w określonym 
terminie. W przypadku badań technicznych temat jest ściślej określany. 

Czas zamówienia zależy naczej od możliwości formalnych inetytucj: koa- 
trektującej, zasadniczo jest to termin roczny. Jednak w zakresie badań nauko- 
wych wojsko zawiena dwuletnie umowy, rolmiotwo czteroletnie, marynanka 
na 5 lat. Według ogólnei opinii instytucji zainteresowanych badaniami ko- 
mieczne jest ustalanie okresów długoterminowych 5—1C letnich. Takie kon- 
traiktowe zamówienia są również kierolwane do Akademii Nauk, która przeka- 
zuje dane umowy poprzez Radę Naukową do odpowiednich pracowni. 

Zasiłki jedmnonazowe są mprzyzmawane w  poszczegó!nych przypadkach. 
W mroku 1947 wyniosły one 35 milionow dolarów. W sumie pomoc rządowa 
p'święcona na rozwój badań, aczkolwiek znaczna, jest uważana „urzędo- 
wo” za skromną, Świadczenia te stanowią bawiem około 1/20/0 dochodu raro- 
dowego, wówczas gdy, jak oświadcza «<prawozdamie, „winniśmy wydawać 
pcwyżej 1%/o na rozwój badań w namkach fizycznych i biolog!cznych (łącznie 
z medycyną)”. Wiele komcernów prz.rnysłowych wydaje na ten cel 2% do" 
chedu brutto, a firmy przodujące nawet 4—%6'%/o. Jeśli rząd federalny nie 
wypełnia poprawnego programu to nie wynika to z braku uznania czy 
furduszów, lecz jedynie z braku ludzi. Przeprowadzona przez Kom:sję Pre- 
zydenta analizą działalności istniejącej orgamizeacji badań w latach 
1940—1948 prowadzi do wniosków, które będą uwzględniane w okresie 
lat 1949—57. Oto stwierdzono miewspółmierny rozwój badań technicznych 
w stosunku do badań podstawowych i postanowiono, sby w programie 49—57 
rząd federalny zapewnił możliwie największy rozwój (badań podstawowych, 
prowadzonych w uniwersytetach na koszt rządu. Jest przewidziane 4—5-kmo- 
tne zwiększenie tej części budżetu, podczas gdy inne pozycje na badania 
techniczne wzrosną zaledwie dwukrotnie. (Zresztą zcstanie to ma pewno 
skompensowane przez własne zakłady przemysłowe). Oto tekst odpowied- 
niego ustępu: „Badania podstawowe uważa się za nejważniejszy element 
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w narodowym programie nauki. W ostatecznej analizie cały postęp zależy od 
rozwoju nauk pcdstawowych i wyksztalcenia młodych naukowców na uni- 
wersytetach"”. Stwierdzono, że prawie 50% prac prowadzonych obecnie na 
podstawie kontraktów w uniwersytetach stanowią prece z zakresu zas:0so- 
wań nauki, To zaś prowadzi wyraźnie tak da obniżenia poziomu maukowego, 
jak i zmniejszenia tempa rozwoju poznania naukowego. 

Celem zapewnienia starannej opieki nad tym działem, powołano do życia 
Narodową Fundację Nauki (National Science Foundatlicn), której powierzono 
zadanie zapewnienia rozwoju badań podstawowych i stworzenia odpowiednich 
kadr pracowników. Zaznaczono, iż musi ona funkcjonować na podstawie rad 
i cpinii „grupy pełnych polotu naukowców“ (an imaginative group of scientists). 
Na te cele już w r. 1947 winna była Fundacja wydać S0 milionów dol., 
a 250 milionów dol. w r. 1957, Na czeie Fundacji stoi dyrektor mianowany 
przez prezydenta w myśl opinii Rady, złożonej z wybitnych naukowców 
i pedagogów, wziętych w połowie z pracuwn:ków rządowych, w połowie zaś 
z zewnatrz. Nie stawia sie w zasadzie żadnych ograniczeń działalności Rady 
czy jej zainteresowaniom (jeśli chodzi o nauk: przyrodnicze i pokrewne). Głó- 
wna jej rola polega na zwiększeniu potencjalu naukowego, który opiera się 
na badaniach podstawowych. Wobec specjalnego charakteru badań podsta- 
wowych Narodowa Fundacja Nauki ma też luźniejsze ramy działania. Każda 
instytucja federalna może dawać dotacje na badania podstawowe, byle pro- 
gram ich był uzgodniony z Narodową Fundacją Nauki. Ponieważ badamia 
tego rodzaju wymagają co najmniej trzech do pięciu lat pracy, wówczas 
gdy budżetowanie państwowe obejmuje tylko jeden mok, Kongres Stanów 
Zjednoczomych przyznał prawo zobowiązań na pięć lat dla Narodowej Fun- 
daacji Nauki, jak į dla wszystkich działów administracji państwowej, pod- 
trzymujących badania podstawowe poza pracowniami federalnymi. Jest więc 
jasne, w jakim kierunku będzie skierowany główny wyeciłek. 


FRANCJA 


Nie zajmując się hislorią instytucji, których celem było na terenie Francji 
popieranie rozwoju badań naukowych czy technicznych, należy jednak za- 
znaczyć, że stan obecny jest wynikiem bardzo licznych prób, robionych na 
różnych stopniach organizacyjnych, a których wydajność okazała się niedo- 
siateczna. Nie były one w stanie wypełnić postawionych zadań w skali pań- 
stwowejj. 

Obecna organizacja jest uważana za dos<onalszą od wszystkich poprzed- 
nich. Życie jednak pokaże, czy spełni ona swe zadania. 

Centralną instytucją, której została powierzona opieka czynna nad rozwo- 
jem badań we Francji, jest Centre National de la Kecherche Scientifique. 
Narodowy Ośrodek Badań Naukowych, ustanowiony w cbecnie obowiązują- 
ce; postaci zarządzeniem tymczasowego rządu Republiki z dn. 2. XI 1945. 
(Zob. schemat organizacji na e. 390), 

Należy zaznaczyć, że nie wszystkie poczynania badawcze są podporządko- 
wane tej instytucji, Pobudza ona nowe, pomaga instytucjom istniejącym, 
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koondynuje prace rozproszone, dba o potrzeby ogólne, lecz nie bierze ponl 
swoją władzę istniejących pracowni. 

Ośrodek kładze duży nacisk na wyrcbienie nowych kadr pracowników 
róiukowych. Według oceny Dyrektoriatu liczbę obecnych pracowników na- 
leży pomnożyć pięciokrotnie. 

Pracę istotną prowadzi Komitet Narodowy, który twcrzy szereg sekcji, te 
zaś dzielą sie na komisje. Dyrektoriat zostaje wyłoniony z Komitetu Naro- 
dowego. Koordynuje on i uzgadnita projekty, podane przez sekcje i komisje, 
oraz orzeka o ramach finansowych. 

Sprawozdanie z r. 1945/6, przedstawiona przez Dyrektora, prof. Joliot-Curie 
wykazuje, że Komitet Narodowy i doradczy składa się z 280 osób. Obejmuje 
cm: 33 sekcje, 30 komisji, 970 badaczy oraz 565 sił technicznych i pomocni- 
czych! 

Budżet w r. 1946 wynosił 690 356623 fr. frs. czyli 62 zł. rocznie na obylwa- 
tela. Fundacja Rockefeliera przyznała 'w r. 1946 dotację 350.000 dolarów. 

Łączność, nawiązana z 30 instytucjami pańs'twowym' czy narodowymi, inte- 
resującymi się badaniami, utrzymywana jest przez delegatów, zaś Ośrodex 
Eadań Naukowych zajmuje się tylko pracami przez ciehie cnganizowanymi 
bądź popieranym:. 

Całość badań naukowych toczyła się zatem niejako obok pnacy ośrodka, 
pozostając poza jego wpływami, W r. 1946 komisją mieczyministerialna wy- 
sunęła jednak wniosek powołana do życia instytucji kcordynacyjnej i obej- 
mującej oałość prac naukowych, lecz nie dało się tego przeprowadzić. Istnieje 
projekt utwomzenia Naczelnej Rady Badań Naukowych i Technicznych (Conseil 
Superieur de la Recherche Scientifique et Technique), złożonej w rówmej lcz- 
bie z reprezententów nauk czystych i technicznych. Ma ona być informowana 
o pracy badawczej iwszystkich resortów, od jej opinii zależeć będzie przy- 
znawanie kredytów i oma ma sprawować kontrolę rad ich zużyciem. Wimna 
intormować rząd o biegu prac, wystęocwać z wnioskami do rządu, służyć 
mu opimią. Objąć ma wszystkie instytuty badawcze, kcrzvstając z zapomóg 
rządowych czy też dochodów, płynących na ogół z podatków publicznych. 
Rada miała by mieć szerokie możliwości. I tak: 

1) Każda instytucja badawcza musiałaby powiadamiać ją o stamie perso- 
relu, środków, biegu prac, przedkładać różne <prawoadania z zużycia sub- 
wencji. , 

2) Rada sporządzałaby ogólny plan badań, dzieliła zlecenia pomiędzy pla- 
cówki, składała rządowi sprawozdania z prac. Wszelkie praiekty tworzenia, 
reorganizacji czy likwidacji instytucji badawczych podlegałyby obowiązko- 
wej konsultacji Rady. Takiejże konsultacji miałby pcdlegać rozdział sub- 
wencji: pomiędzy różne instytucje. 

3) Do Rady należałoby ezerzenie informauji o nauce francuskiej. 

4) Jej też powierza się omawiany tu projeki ochrony badaczy naukowych 
i pieczę nad ich bytem. 

W skład Rady mieliby wchodzić: Sekretarz generalny 1ządu jako przedsta- 
wiciel Wysoki Komisarz Energii Atomowej, Dyrektor Ośrodka Badań, Pnza- 
wodn:czący Komitetu Naukowo-Koordynacyjnego Otrony Narodowej, Dyrek- 
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tor Naczelnej Dyrekcji Stosunków Kulturalnych, 10 badaczy mianowanych 
przez Prezesa Rady Ministrów na wniosek Dyrektora Ośrodka Narodowego, 
10 przedstawicieli organizacji pracujących w dziedzinie badań technicznych, 
3 przedstawicieli organizacji, mianowanych przez Min, Wych. Nar. Członko- 
wie byliby mianowani na lat 6. 

Kierownictwo prac miałoby sprawować biuro złożone z prezesa i 3 wice- 
prezesów. Prezes wybierany byłby co 3 lata. Ciałem wykonawczym Rady 
byłby Komitet Stały, złożony z wszystkich członków biura i 10 przedstawi- 
celi organizacji badawczych, wybranych przez Radę spośród iej cziomków. 

Przez obowiązkowe związanie wszystkich instytucji badawczych, opiniorwa- 
nie o budżetach i prawo stawiania wniosków Naczelna Rada Badań Nauko- 
wych s'ałaby się centralnym organan badań planowanych we Francji. 


BELGIA 


Belgia posiada dwie instytucje, których ustawowym celem jest popieranie 
a cześciowo i koordynowanie pracy naukowej. Pierwsza z nich — Narodowa 
Fundacja Badań Naukowych — dysponuje własnym kep'tałem 132 739 746,78 
franków, pochodzącym ze zbiórki publiczmaj nia skutek wezwania króla 
Alberta w r. 1927. Frocenty z tego kapitału są obracane na badanta. 

Dmga — to powstaly w r. 1944 Instytut Powierania Bedań Naukowych Prze- 
mysłu i Polnictwa, dysponujący, jak dotychczas, roczną dotacją rządową. 
Cel Funduszu Namodowego Badań określa w statucie jedno zdamie. Jest nim 
popieranie badań maukowych w Belgi. 

Struktura Fundacji jest przejrzysta, zarządza nią Rada Admimistracyjna 
złożona z 28 członków. Należy do miej: 93 rektorów lub dyrektorów szkół 
akademickich, 4 stałych sekretarzy czterech Królewekich Akademii: Namk, Li- 
teratury i Sztuk Pięknych oraz Akademii Lekarskiej (francuskich i flamande- 
kich), Dyrektor Fundacji. 14 delegatów powołanych na okres 5 lat przez Radę 
Adm'nistracyjną Fundacji Umiwersyteckiej spośród jej członków, uczonych, 
przemysłowców i główmiejszych ofiarodawców ma «cele Fundacii Narodowej. 

Pada wybiera swego przewodniczącego i wiceprzewodniczących. Uchwały 
zapadają zwykłą większością qłosów. 

Istotny: bieg spraw zapewnia Zarząd Fundacji, w którego skład wchodzą: 

Przewodniczący Fundacji Narodowei, 4 rektorów mniwersytetów (Liège, 
Gand, Bruksela, Louvain), 2 reprezentamtów pięciu pozostałych szkół akade- 
mickich, 3 delegatów Rady Admimistracyjnej, Dyrektor Funduszu, mianowany 
przez Radę Administracyjną jako wykonawca uchwał. 
_" Zarząd bada wszystkie sprawy, przygotowuje je i przedstawia Radzie Admi- 
nistracyjnej. Celem przygotoiwania fachowej oceny podań, Rada Admi.nistracyj- 
na powołuje komisje specjalistów. Komisje te mają również za zadanie przed- 
etawiać periodycznie sprawozdania o postępach i zdobyczach nauki belgij- 
skiej. Obecnie w pracach 24 komisji bierze udział 120 srecialistów. 

Fundusz Narodowy udziela zapomóg tax na zakup przyrządów, jak na koszta 
bieżące badań oraz na wydatki personalne. Pomoc ludziom uważa Się za naj- 
wydetnieszy sposób popierania nauki, bo znaczny procent (58) funduszów 
przeznacza się na zasiłki dla młodych zdolnych naukowców, którzy maja po- 
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większyć kadry elity umysławej, jak to wyjaśnia eprawoz:ianie Ustalono 
cztery stopnie subsydiów: 


1) Aspiranci, których w r. 47/48 było 29, otrzymuią 50000 zł. mies. 
2; Charges de recherches A * M „ 14,otrzymuią 58 000z} mies. 
3; Chercheurs qualifiés 7 m A a 7,ctrzymują 62 900 zł. mies. 
4) Associżs, stali pracownicy 

instytucji naukowych A P A „ 20,otrzymują 25 000 zł}. mies. 


Ciekawe jest, iż z dawnych aspirantów w liczbie 320 pomacstało w pracy 
naukowej 54%. Z klasy czwartej (associśs) z 94 pozostało 85%/0, a może więcej. 
bo przejście do przemysłu może być połączone z pracą badawczą. 

Dekretem z dn. 27.XII.1944 r. został utworzony Instylut Popierania Badań Nau- 
kowych w Przemyśle i Rolniciwie (Institut pour l'encouragement de la Re- 
cherche scientifique dans l'Industrie et I Agriculture), 

Celem instytutu jest popieramie i koordynowanie bedań naukowych i tech- 
nicznych, które by przyczyniały się do rozwoju przemyełu i rolnictwa w Bel- 
gii i Kongo Belgijskim. Instytut winien pobudzać przemysł i rolm'ctwo do eta- 
wiania zagadnień rozwojowych i pomagać szczególnie w pracach, prowadza 
nych przez zrzeszenia pizemysłowe. Będzie om dążyć do przygotowania epecja- 
listów do odpowiednich kierunków badań. Instytut nie kędzie sam prowadzić 
Łaciań; mogą być one podięte w dowolnej pracowni, posiadającej odpowied- 
nich pracowników i unząlzenża. 

W zasadzie podjęcie prac w pewnym kierunku przez Instytut będzie uwa- 
runkowame 50 procentowym udziałem w kosztach zainteresowanych działów 
przemysłu - rolnictwa. 

Wyniki rraukowe winny być ogłaszane pod egidą Instytutu, 

W przydziale pomocy Instytut będzie cię kieroweł następuiacum kryvtemum: 
1) anaczen'em naukowym projektowanych badań, 2) znaczeniem przemysłowym 
czy rolniczym w zastosowaniu danych wyników, 3) zmaczeniem ekonomicznym 
ich eksploatacji dla ekonomi: narodowej. 

Instytut będzie się opierał na ocenach kompetentnych (Prodavca 
(1apporteurs). 

Sprawy Instytutu prowadzi tzw. Rada Administracyjna, złożona z owdi 
czącego i 20 członków. Pızewodnóczący jest mianowany przez króla na wnio- 
sek Rady, 

Członkowie Rady są również mianowan: przez króla ma okres 5 lat, z możno- 
ścią jednorazowego przedłużenia ich kadencji, a to według następującego 
regulaminu: 14 z nich powołuje król z listy 28 kandydatów. przedstawionycn 
przez Rade Admintetracyjną Narodowego Funduszu Badań Naukowych, przez 
co zapewniona jest w tej instytucji dominująca rola specjaiistów; 2 mianuje 
on na wniosek Ministerstwa Rolnictwa, 4 zaś — Ministerstwa Gospodarstwa 
Narodowego Członkcwie œ reprezentują interesy państwa. 

Kierownictwo sprawami hieżącymi podlega dyrektonowi, również mianowa- 
nemu przez króla na wniosek Rady. Dyrektorowi są pomocni sekretarz qene- 
ralny i kilku doradców naukowych. On to przedstawia Radzie <prawy Insty- 
tutu i bierze udział w posiedzeniach Rady z głosem doradczym. Komisarz 
rządowy wyznaczony przez Ministerstwo Gospodarstwa Narodcwego -w porto- 
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zumieniu z Ministerstwem Rolnictwa może brać udział w posiedzeniach Rady 
4 głosem doradczym; sprawuje kontnolę nad funkojecnow aniem Instytutu pod 
kątem wiidzenia jego zgodności ze statutem i może zawiesić uchwałę, przed- 
stawiając sprawę odpowiednim ministrom. Zawieszone uchwały tracą moc po 
dwóch tygodmiach. 

O wszystkich sprawach decyduje inerytorycznie Rada Administracyjna na 
podstawie referatu Dyrektora Instytutu, który zbiera podania : programy ba- 
dań, przeprowadza pertraktacje wstępne, zasięja opinii 14eczoznawców, opra- 
cowuje iziecone przez Radę sprarwv. 

Instvtut pomaga przede wszystkim utworzonym w Belgii ośrodkom do: ba- 
dania zagadnień epecjalnmycn, rzadziej zaś oddzielnym badaczom. Z subsydio- 
wanych prac winny być składane roczne sprawozdania o ich postępach. Jeśli 
wyniki prac subsydiowanycdh doprowadzą do możliwości patentu, Instytut upo- 
ważna do tego pnacown.ika lub instytucję prowadząca pracę, mie roszcząc 
sabie praw do patentu. 

Oprócz zapomóg na prowadzenie badań Instyiut przyznaje trzy rodzaje sty- 
pendiów. SLamowią je: 

1) stypendia badawcze, przeznaczone na przeprowadzenie określonej pracy 
zsaukowej, 2) stypendia na specjalizację dla pracowników dyplomowanych; 
najczęściej są to doktoranci, 3) stypendia na podróże naukowe, przeznaczone 
głównie dla dcktorów i inżynierów, co najmie; w dwa lala po ukończen:u 
6iudiów i nocznej pracy, wykazującej uzdolnienia dp. pracy naukowej. 

W roku 1947 przyznano ich na ogólną sumę 3000 000 ir, w tym: 33 stypen- 
dia na specjalizację po 50 000 fr. na 2 lata i 2500 fr. na książk*, 6 stypendiów 
na prace badawcze po 70000 fr. na 2 lata i 2500 fr. ma książki, :5 stypen- 
diów na podróże naukowe w wysokości zależnej od rodzaiu kraju, na okres 
€ miesięcy. 

Budżet na rak 1947, pochodzacy wyłącmie z dotacji rządowej, wynosił 
50 milionólw fr. Z tej kwoty udzielono 30 subsydiów na ogólną sumę 37 626 304 
franków, w czym 25 piurzyzmero specjalnym ośrodkom czy instytucjom a 5 od- 
dzielnym badaczom. W pracach subsydiowanych brało: wdział 173 pracowników 
naukowych i 109 sił pomocniczych i technicznych. 

W tematyce znajdujemy zagadnienia specjalne techniczne, jak i o ogólniej- 
szym charakterze, np. spektrochemiczne, mikroskopii elektronowej. analizy 
widmowej, badania strukturalne za pomocą promieni Rcentgena, analizy widm 
cząsteczkowych. 


. 
<< 


Dokonany przez prof. Pieńkowskiego przegląd organizacji nauki w pięciu 
wybranych krajach, zarówno największych jak i mniejszych, jest niezwykle 
pouczajacv. W jednym z najbliższych numerów ŻYCIA NAUKI ukaże się arty- 
kuł sprawozdawczy, przedstawiający organizację nauki w Szwecji. 
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Towarzysiwa naukowe i instytucje badawcze 


Z DZIAŁALNOŚCI INSTYTUTU NAUKOWEGO ORGANIZACJI 
I KIEROWNICTWA 


CENTRALA Instytutu Naukowego Orzanizacji i Kierownictwa po pierw- 
szym okresie powojennyra, w którym znajdowała się w IKrakowie, została 
przen esiona w r. 1948 z powrotem do Warszawy. 

Trzy lata pracy krakowskiej stały pod znakiem walki z trudnościami prze- 
ważnie natury finansowej i organizacyjnej. Pod gruzami Warszawy legł cały 
dorokek przedwojenny Instytutu łącznie z biblioteką i spisami członków. 
Z szeregu tych ostatnich wojna wytrąciła wielu wartościowych i oddanych 
idei pracowników. Tylko dzięki ogromnemu bezinteresownemu wysiłkowi 
szczupłego grona pozostałych członków z prof. Stanisławem Bieńkowskim 
na czele udało się powołać z powrotem do życia Instytut, i to o szerszym za- 
kresie prac niż przed wojną. 

Ogólne jednak przemiany Sspołeczno-polityczne wymagały zmian zarówno 
samej formy, jak i treści pracy Instytutu. Konieczne stało się stworzenie we 
wszystkich większych miastach oddziałów, których praca oparła się przewa- 
żnie o wyższe uczelnie typu gospodarczego i technicznego. Sam charakter 
prac Instytutu przechodził rozmaite zmiany j przeobrażenia. Zm'any te spo 
wodowane zostały bądź to światowymi postępami naukj organizacji, bądź 
też wymaganiami otaczającego nas życia gospodarczego i społecznego Polski. 
Życie to wymagało czynnej współpracy Instytutu w rozwiązywaniu konkre- 
tnych zagadnień organizacyjnych, 

Przy oddziałach powstały więc sekcje, zajmujące się grupami pewnych za- 
gadnień, które rozwiązywały metodą naukową postawione sobie zadania 
i wydawały odpowiednie orzeczenia. Tak np. przy oddziale krakowskim 
Sekcja Usprawnienia Administracji rozwiązuje zagadnien'a współzawodni- 
ctwa w biurach i urzędach, a Sekcja Organizacji Produkcji Przemysłu Me- 
talowego zagadnienia ogólnej uproszczonej kalkulacji warsztatowej przy po- 
mocy wykresów. 

Sekcje istniejące w różnych oddziałach a zajmujące się takimi samymi lub 
pokrewnymi zagadnieniami mają jako nadbudowę, stworzoną dla skoordy- 
nowania prac, komisje główne z zasięgiem ogólnokrajowym. Komisje główne 
kierowane są przez Radę Naukową Instytutu. 


Drugim kierunkiem prac Instytutu jest popularyzacja i propaganda nau- 
kowej organizacji. Prace te realizuje się przez 1) akcję odczytową (publiczne 
konferencje naukowe, zebrania dyskusyjne, odczyty, pokazy, wystawy ksią- 
żek). 2) wydawanie drukiem odpowiednich prac polskich, przekładów prac 
autorów obcych, oraz dwumiesięczników: PRZEGLĄD ORGANIZACJI oraz 
BEZPIECZEŃSTWO I HIGIENA PRACY, 3) organizowanie kół naukowej or- 
ganizacji w ośrodkach akademickich (Szczecin, Wrocław), 4) kompletowanie 
i udostępnienie własnych księgozbiorów (bibliotek) oraz wydawnictw perio- 
dycznych krajowych i zagranicznych, przede wszystkim studentom wyższych 
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uczelni, a następnie wszystkim interesującym się zagadnieniem naukowej 
organizacji, 5) utrzymywanie łączności aaukowej Instytutu z pokrewnymi 
instytucjami w kraju i za granicą drogą wzajemnej wymiany wydawnictw. 

Trzecim wreszcie odcinkiem prac jest akcja szkoleniowa. Przy każdym 
prawie oddziale Instytutu istnieje dzisiaj Wyższe Studium Naukowej Orga- 
nizacji (WSNO), które w cyklach przeważnie trzymiesięcznych szkoli praco- 
wników przemysłu, administracji państwowej, spółdzielczości i innych. Wyż- 
sze Studium Naukowej Organizacji jest zgodnie ze swym programem szkołą 
organizatorów i kierowników gospodarczych, której zadaniem jest grunto- 
wne zapoznanie odpowiednio uzdolnionych i doświadczonych pracowników 
w przemyśle, handlu i służbie publicznej z całokształtem nowoczesnej wie- 
dzy organizacyjnej, wpojenie metod działania organizacyjnego oraz umiejęt- 
ności właściwego stosowania tych metod w praktyce zawodowej. Jest szkołą 
praktycznych umiejętności organizacyjnych i kierowniczych wyższego typu. 
Plan wykładów jest w ten sposób ułożony, aby obejmował całokształt zaga- 
anień organizacji i kierownictwa, z którymi najczęściej spotykają się dzisiaj 
kierownicy poszczególnych placówek. Tak np. program kursu WSNO od- 
działu krakowskiego obejmuje: 1) zasady i prawa naukowej organizacji, 
2) organizację przedsiębiorstw, 3) planowanie gospodarcze, 4) analizę bilan- 
sów, 5) zasady kalkulacji, 6) statystykę gospodarczą, 7) organizację i technike 
pracy biurowej, 8) socjologię pracy, 9) zasady planowan'a przestrzennego, 
10) higienę i bezpieczeństwo pracy, 11) prawo pracy, 12) psychologię i fizjo- 
logię pracy. 

Równocześnie istnieje już plan stworzenia rocznego studium organizecyj- 
nego, które oprócz teoretycznych wykładów obejmowałoby także praktyczne 
przygotowanie „inżynierów organizacji”. lnstytut poczynił też odpowie- 
dnie starania u władz kompetentnych, mające na celu utworzenie katedr 
naukowej organizacji w szkołach akademickich typu gospodarczego tech- 
nicznego, na wydziałach prawa i rolnictwa, jak i wprowadzenie nauko- 
wej organizacji do programu liceum szkoły zawodowej. 

Wielką przeszkodą na drodze do urzeczywistnienia ostatnio wspomnia- 
nych zamierzeń jest brak ludzi którymi możnaby te katedry obsadzić. 
Pierwszy okres będzie więc bardzo trudny i ciężki, jest to jednak dzisiaj 
jeszcze bolączka, która występuje prawie powszechnie na naszych wyższych 
uczelniach, 

Członkowie Instytutu Naukowego Organizacji i Kierownictwa pracują cal- 
kiem bezinteresownie. Praca ich ma charakter czysto społeczny. Jedyną icn 
wieiką nagrodą będzie osiągnięte w wyniku ich prac całkowite usunięcie 
© naszej działalności mamnotrawstwa czasu, materiałów, a przede wszystkim 
wysiłku ludzkiego. 


Jan Trzcieniecki 
KRAKÓW 
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Kronika krajowa 


BOLĄCZKI MIESZKANIOWE. Prasa warszawska zwróciła ostatniu uwagę 
ua fakt, że przyszłość Uniwersytetu Waxszawskiego, iak również pozostałych 
uczelni w innych naszych ośrodkach naukowych, zależy m. inn. od... mieszkań 
dla maukowców. RZECZPOSPOLITA omawia ciężką dolę prawie wszystkich 
naukowców wanszawskich. którym przydzielono pokoje sublokatonskie z urzę- 
du. W większości przypadków trudno im marzyć o możliwie znośnym życiu 
i najprostszych jego wygodach, wręcz zaś nie do pomyślenia jest normalma 
praca naukowa, wymagająca osobnego miejsoa, spokoju i skupienia. W ciągu 
ostatnich 3 lat „wyremoniowano w Warszawie dużo mieszkań. odbudowano 
wiele domów, spnowadzono szerag imatytucji, które w pierwszym okresie zmaj- 
dowały się na prowincji. Pracownicy tydh .mstytucji z chwilą przyjazdu do 
Warszawy otrzymal: od razu mieszkania, bo taki był warunek przez nich posta- 
wieny'. Inaczej jest w świecie uniwersyteckim, pomimo tego, że odbudowują- 
ce się uczelnie potrzebują ciągle nowych sił naukowych. „Angażuje się nau- 
kawiców, powierza się kaledry poważnym uczonym. lecz bez troski o to, gdzie 
będą mieszkali. Gdy profesorowie zwracają się do Zarządu Miejskiego z prośbą 
o przydział mieszkania, otrzymują odpowiedź: „niech sobie Uniwersytet głowę 
łamią, gdzie pan ma mieszkać”! Wielu z naukowców wamzawokidh cGypia 
wprost w pracowniach na zestawionych fotelach. „Jest faktem emutnym, a za- 
razem grnożnym da przyszłości nauk:, że w trzy i pół roku od chwili zakoń- 
czenia wojny zaledwie dziesiąta część sił naukowych Uniwersytetu Warszaw- 
skiego posiada względnie przyzwoity dach nad głową" (nr 285—%6]. 

Wydaje się, że istotnie skromne fundusze poszczagólnych uczelni nie mogą 
zaradzić starym i zadawmionym oraz nowym, wciąż narastającym potrzebom 
m:eszkamiowym pracowników naukowych i administiacvjnych wyższych uczel- 
ni. Sytuacja w Warszawie jest szczególnie bolesma i gnoźrna. W pewnym jednak 
6evsie postulat troski o właściwe mieszkania dla naukowców i związane z nimi 
własne pracownie dotyczy również imnych ośnodków poza Warszawą. 


DZIWY NAUKI. W nr 45 KUŹNICY ukazał się pod tym tytułem w rubryce 
„Tak toczy się światek“ artykuł sprawozdawczy Kandyda, poświęcony omó- 
wieniu dwóch spośród ostatnich zeszytów SPRAWOZDAŃ PAU. Trudno nie 
stwiendzić, że w ujemnej ocenie takich nozgpraw, jak prof. Adama Krzyżanow- 
sk:ego: Karol Marks lub prof. Romana Ingandena: Zagadnienie przypadku, jest 
sporo słuszmości. Pierwszy z tych uczonych nie jest cpecjalistą zagadnień mark- 
sizmu, drugi zaś pominął w swych rozważaniach klasyków ‘tego kierunku, któ- 
rzy przecież do analizy zagadnienia przypadku przywiązywali wielkie zmacze- 
nie. Uwzględnienie ¿ch nie musiało zresztą oznaczać apnabaty. W jeszcze więk- 
szym stopniu słuszne było zaatakowanie przez Kandyda rozprawy prof. Wim. 
centego Lutosławskiego, który na łamach gościnnych SPRAWOZDAŃ Akade- 
mii przypomniał się szenszej opinii jako wytrwały wyznawca dokiryny pre- 
egzystencji. Natomiast nieuzasadnione są złośliwe wycieczki KUŹNICY prze- 
a'wko neferowanym w SPRAWOZDANIACH mozprawom z zakresu nauk mate- 
matyczmo przyrodniczych. Niepoważmnie wygląda dopatrywanie się „pleśni feu- 
dalnej' w rozprawie przedstawiającej Charakterystykę państwowej(!) stadni- 
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ny koni w Racocie, Wobec zaś końcowego twierdzenia Kandvda, że — jak 
można cię domyślać -— cała działalność naukowo-wydawnicza PAU odda- 
lana jest zupełnie od rzeczywćsitości i potrzeb życia, dość nieładnie przed- 
etawia się pominięcie w omawianym sprawozdaniu KUŻNICY szeregu imnycn 
pozycji z tych samych dwoch zeszytów wydawmictwa Akademi. Oto tyły: 
Teoria ewolucji w świetle rozwoju społeczeństw pierwotnych, Szpitalnictwo 
i stosunki sanitarne w powiecie gostyńskim, Wieś pcdmiejska juko istotny 
czynnik rozwoju urbanistyki, S'on sanitarny morskiego statku handlowego 
Eel.. Musimy zatem zakończyć konkluzją. że est modus in rebus... Jpraszcza- 
nie zagadnień nigdy nie jsst pożądane, 


KOMISJE SPECJALISTÓW POSZCZEGÓLNYCH DZIEDZIN. Przy polskim To- 
waqzystwie Chemicznym ukonstytuowała się komisja profesorów wykłada- 
iących chemię fizyczną i przedmioty pokreiwme celem ustalania programu pnic 
zespołowych oraz podejmowania dyskusji nad zagadnieniami dydaktvcznymi. 
W najbliższym czasie powsianą podobne komisje chemików organików i nie- 
onganików. Akcja ta pozostaje w związku z iniajatvwą prof. W. Świętosław- 
skiego, której dał on wyraz w antykule zamieszczonvm w nr 31—32 ŻYCIA 
NAUKI (s. 56 nn). 


NOWI CZŁONKOWIE FAU. Na plenarnym posiedzeniu PAU w dniu 24.X. br. 
ogłoszone zostały nazwiska 31 nowych azłomków zwyczajnych i koresponden- 
tów krajowych, którzy zostali wybrani na ostatnim walnym zgromadzeniu. Na 
środowiska knakowskie i warszawskie przypada majwiększa liczba nowych 
członków, mianowicie po 9, z Pczmanią powołano pięciu, z Gdańska, Łodzi 
i Wrocławia po 2; przy 2 osobach nie podano miejsca zamieszkania. Oto ich 
avazw iska: 

Wydział Filologiczny — członkowie korespondenci krajowi: Bronarski Lu. 
dw:k — muzyko:og, ks. Klawek Aleksy — prof. stuaium biblijnego St. Testa- 
mentu UJ, Kuraszkiewicz Władysław — prof. językoznaws.wa słow. Uniw. 
Wiocł., Seweryn Tadeusz — docent etnografii Uniw. Jagqiell., Zajączkowski 
Ananiasz — prof. turkologii Uniw. Warsz. 

Wydział Historyczno-Filozotficzny — członkowie korespondenci krajowi: 
Chałasiński Józef — prof. socjologii Uniw. Łódzkiego, Lange Oskar — doc. 
statystyki i ekonomii politycznej Uniw. Jągie.l., Znamierowski Czesław — 
prof. filozofit į teorii prawa Uniw. Pozn. 


Wydział Matematyczno.Przyroaniczy — członkowie czynni krajowi: Jeżew- 
eki Mieczysław — prof. fizyki Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie, Ter. 
likowski Feliks — prof. gleboznawstwa Uniw. Pozn. Członkowie korespon. 


denci krajowi: Lityński Tadeusz — prof. chemii rolniczej Uniw. Jagie:l., Mar- 
chlewski Teodor — prof, hodowli ogólnej Uniw. Jagiell. Sołtan Andrzej — 
prof. fizyki «doświadczalnej Uniw. Warsz., Szczeniowski Szczepan — prof. 
fizyki doświadczalnej Uniw. Warsz., Ważewski Taaeusz — prof, matematyki 
Uniw. Jagiell., Zierhoffer August — prof. geografii Uniw. Pozn. 

Wydział Lekarski — członkowie krajowi czynni: Bernhardt Robert — der. 
Imawolog w Warszawie, Blachowski Stefan — prof. psychologii i psychapato- 
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logii ogólnej Uniw. Pozn., Groer Franciszek — prof. chorób dziecięcych Uniw. 
Jagiell.,. Kostrzewski Józef — prof. tyt. chorób zakaźnych Uniw. Jagie!l., 
Krause Alfons — prof. chemii nieorganicznej Uniw. Fozn., Paszkiewicz Lu. 
dwik — prof. anatomii patologicznej Uniw. Warsz., Semerau-Siemianowski 
Mściwoj — prof. chorób wewnętrznych Uniw. Warsz. Ziembicki Witold — 
prof. historii i fiiozofii medycyny Uniw. Wrocł. Członkowie korespondenci 
krajowi: Bilikiewicz Tadeusz — prof. historii 1 filozofii medycyny onaz DSY- 
chiatrii Akademii Lekarskiej w Gdańsku, Erlichówna Marta — prof. tyt. pe- 
diatrii Uniw. Warsz., Mikułaszek Edmund — prof. bakteriologii Uniw. Warsz., 
Mozołowski Włodzimierz — prof. chemii fizjologicznej Akademi; Lekarskiej 
w Gdańsku, Opalski Adam — prof, neurologii, Wilczkowski Eugeniusz — prof, 
psychiatrii Uniw. Łódzkiego, Zawaaowski Witoid — prof. radiologii Uniw. 
Warsz. | 


TOWARZYSTWO NAUKOWE WARSZAWSKIE. 21 listopada odbyło się 
w Warszawie doroczne posiedzenie TNW, na którym ogóine przemówienie 
wygłosił prezes Twa prof. W. Sierpiński, sekretarz zaś generalny prof, J. 
Krzyżanowski złożył sprawozdanie z działalności w roku ubiegłym. Ogłoszono 
w tym czasie 24 prace naukowe. Uzyskano od rządu dotację specjalną w kwo. 
Gie 25 milionów zł, na odbudowę i nowoczesne wyposażenie drukarni nauko- 
wiaj TNW, kióra umożliwi znaczne rozszerzenie działalności wydawniczej. 
Wznowiły swe prace komisje: badań historyczno.:iterackich i orientalistyczna. 
utworzono nową komisję neofilologiczną. Siedziba TNW, pałac Staszica, jest 
już prawie w całości odbudowana; przeniesiono już tam uporządkowane ma- 
gazyry wydawnictw przedwojennych i bibliotekę liczącą około 30.000 to. 
mów, W gabinecie filologicznym im. G. Korbu:a skatalogowano w okresie 
sprawozdawczym 3 500 dzieł i rękopisów, w tej liczbie archiwum Elizv Orzesz- 
kowej, kartotekę pieśni ludowych prof. Bystronia oraz otrzymaną w darze 
bibliotekę Fr. Mirandoli. 

TNW liczy obecnie 303 członków, w tej liczbie 196 zwyczajnych i 106 ko. 
respondentów. 

Z funduszów własnych Twa przyznano nagnoadv po 150 000 zł. za następujące 
prace: dr Marian Plezia, O kronice Galla, prof. Maria Ossowska Podstawy 
nauki o moralności, prof. Kazimierz Kuratowski, Tovologia, i prof. J. Walaw- 
ski. Badania kard:ograficzne duru brzusznego, 


TOWARZYSTWA NAUKOWE NA PROWINCJI. Ze szczególną satysfakcją 
pēleży podnieść fak! odradzania sie swoistego mchu maukowego w niektórych 
ośrodkach prowincjonalnych. I tak w Cieszynie odbyło się przed niedawnym 
czasem zebranie orgamizacyjne Cieszyńskiego Towarzystwa Naukowego, które 
bedzie piiacówką samodzielną lub oddziałem Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Ka- 
towicach. Towarzystwo to pnagmie objąć swym zasięgiem Cieszyn Bielsko, 
Pszczymę i Żywiec. Organizatorzy Twa z profesorem Kchutkiem i Zaiącem oraz 
mgrem Bartulcem na czele pragną ożywienia ruchu naukowego na pograniczm, 
popularyzacji wiedzy wśród świata pracy zbliżenia społeczeństwa tych powia- 
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tów do najnowszych zdobyczy nanki, a także roztoczenia opieki nad sa- 
moxkami. 

Z równym uznaniem należy się odnieść do podobnego towarzystwa regio- 
nalnego, które od początku 1946 roku działa, zwalczając różne zrozumiałe 
trudności, w Słupsku na Pomorzu Zachodnim. Towarzystwo onganizuje zebra- 
nia z odczytami i dyskusją, wykłady publiczne, ekspedycje naukowe w swoim 
regionie, a w planie posiada także utwcrzenie specjalnych sekaji naukowo- 
badawczych. Zebmania odbywają się w każdy czwartek w saili Biblioteki 
Miejskiej. 

Biorąc vad uwagę możliwości i potrzeby regionalne wydaje sie, że przed 
temo rodzaju towarzystwami, określmy ie dawną t piekną nazwą — mrzyja- 
ciół nauk, otwierają się perspektywy konkretnej i pożytecznej działalności. 
Na cele te powinny się znależć fundusze. Nie powinny ich skapić powiatowe 
i miejskie rady marodowe. Cele te powiany też wzbudzić zainteresowanie 
różnych czynników miejscowych, wśród sianszvch i młodzieży, samouków 
i amatorów naukowców. Opiekę zaś nad tymi zespołami winny sprawować od- 
puwiedmia towarzystwa ogólnopolskie, 


WSPÓŁPRACA NAUKI Z PRZEMYSŁEM. Na Akademii Górniczej w Krakowie 
otwarto ostatnio pięć nowych Tabomator:ów przy zakładech: mechanicznej ob- 
róbki materiałów, elektryfikacji urządzeń górniczych, chemii ogólnej, chemii 
góim.czej oraz chemii fizycznej i elektrochemii. Nowocześnie urządzone labo- 
ratoria służyć będą równocześnie zarówno dla prec naukowych, jak i prac 
badawczych z zakresu konkretnych potrzeb Lrzemysłu. Po otwarciu labora- 
teriów odbyły się dwudniowe obrady pierwszego w Polsce zjazdu pracowmi- 
ków naukowych z dziedziny obróbki muterćałów za 'wszystkich naszych wyż- 
azych szkół technicznych. Celem zjazdu (niemal całkowzacie :sfinansowamego 
przez Centralny: Zarząd Przemysłu Metalowego) było nawiązanie bezpośredniej 
łączności pomiędzy naukowcami, przedyskutowanie wygłoszonych referatów, 
omówieme me:.od dydaktycznych związanych z obecną reforma studiów oraz 
współpracy zakładów naukowych z przamysłem. Ziezd powziął następującą 
uchwałę: „Stojąc w obliczu doniosłych przamian w systemie gospodarki naro- 
dowej, odbywających się pod hasłem planowania, è stwierdzając konieczność 
planowania w nauce — w celu należytego wyzyskania szczupłych s:ł ducho- 
wych : materialnych, Zjazd uchwala zapoczątkowane planowania prac nan- 
kowo-badawczych w dziedzinie obróbki materiałów" Zebrani naukowcy po- 
stanowili utrzymać ścisłą łaczmość i zwoływać okresowe zjazdy dla wymiany 
myśli araz podziału prac w dziedzinach: nauki ścisłej, dydaktyki i współpracy 
z przemysłam. 

Zjazd powołał w tym celu komisję koordynacyjrzą w składzie: prorektor 
Akademii Górniczej prof. W. Biernawski, prof. Politechniki Warszawskiej 
E Oska, rektor Szkoły Inż. im. Wawelberga i Rotwanda w Warszawie 
L. Uzamowicz. 

ZJAZDY NAUKOWE. Poza wspomnianym powyżej zjazdem 4 zakresu nauk 


technicznych należy odnotować przede wszystkim pierwszy po wojnie ZJAZD 
NAUKOWY FIZJOLOGÓW, który obradował w Łodmi w dniu 2.X. ub. r. Po- 
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łączony był on z walnym zgromadzeniem Polskiego Towarzystwa Fizjologicz- 
nego. Prowadzi ono ożywioną działalność naukową, m, in. wydaje wspólnie 
z imslytutem Biologii Doświadczalnej im. Nenckiego czascpismo ACTA BIOLO- 
GIAE EXPERIMENTALIS. W roku ub. przedstawiciele Twa brali udział w XVII 
międzynarodowym kongresie fizjologów w Oxfowdzie, na którym wygłosili 
11 referatów. W wyniku przeprawadzonych wyborów na czele nowego zarządu 
ałównego stanął prof, Franciszek Czuoalski. 

W dniach od 30. 10. do 1. 11. odbył się w Łodzi zjezd POLSKIEGO TOWA- 
RZYSTWA ANATOMICZNEGO. Zjazd poświęcony był głównie sprawom or- 
ganizacyjnym; postanowiono m. inn, nawiązać kontakt z Towarzystwem Zoo- 
logicznym i mestępne zjazdy urządzać wspólnie, W części naukowej zjazdu 
żywą dyskusję wywołały referaty: prof. J. Czekamowskiego pt „Kryzys mor- 
fologi. a nauki antropologiczne" oraz prof. K. Stołyhwy „Nowe poglądy ma 
kształtowanie się ras antropolog:cznych, Teza pierwszego z referentów. jakoby 
istniał poważny kryzys morfologii, została w dyskusji podważona przez szereg 
oponentów, teza zaś Stołyhwy, że zgodnie z wynikami nauk biologicznych, 
zwłaszcza genetyki, nie należy przyjmować, aby rasa. antropologiczna była 
czymś ustalonym, lecz że właśnie moze ulegać zmianom i wykazać specyfi- 
czny kierunek nozwojowy i ulegać mutacjom oraz innym czynn:kom, m. ìna. 
śrcdowi.ska, została zakwestionowana przez Czekanowskiego, Michalskiego 
1 Rosińskiego, Dłuższe dyskusje wywołały równie: referaty: prof. Jaczew- 
skiego z Warszawy na temat roli i zadań Pol. Tow. Anatomicznego w obecnej 
rzeczywistości, prof. Marciniaka z Wrocławia na temat nowego programu stu- 
diów oraz dr Kołaczkowskiego z Poznamia, który omówił sprawę mianownic- 
twa anatomicznego. 

Na czele Towarzystwa slanęli: prof. Paszkiewicz (Warszawa) jako prezes, 
prof, Zweljbaum (Warszawa) i prof. Stołyhwo (Kraków) jako wiceprezesi. 

Żywe echa wywołał doroczny ZJAZD UNIWERSYTECKICH KÓŁ POLONI- 
STYCZNYCH, który odbył się również w Łodzi w dniach 1—4 XI. Podobnie 
jak w latach poprzednich, zjazd był tak poważny, że jego znaczenie przekra- 
cza ramy działalności tych lub innych akademiokich kół naukowych. Tematem 
zjazdu było omówienie poezji lat międzywojennych. W dyskusji brali udział 
studenci oraz krytycy starszego pokolenia. Najciekawszym z referatów była 
opracowanie zbiorowe przez 3 polonistów z Uniwensytetu Łódzkiego — Drew- 
rowskiego, Janion i Zmigrodzką — rozwoju i przemian liryki grupy SKA- 
MANDRA, oparte o analizę marksistowską. Zjazd w ogóle stał pod znakiem 
żywych sporów o metodę, główay ton nadali mu marksiści. 


Życie Nauki — 6 


402 


PRZEGLĄD PRASY KRAJOWEJ 


Naukoznawczy przegląd prasy krajowej 


Przegląd obejmuje w zasadzie czosop:sma 
cedzienne i periodyczne z miesjąca pażdzie!- 
nika br. Do spisu skrótów tytułów czasopism, 


zamieszczonego w nrach 25/26, 29/30, 31/32, 
i 33/34, dodajemy jeszcze kika: 

GZACH — Gazeta Zachodnia 

INBUD — Inżynieria 4: Budownictwo 


RTNW — Rocznik Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego 

SŁPOW — Słowo Powszechne 

ZPOM — Ziemia Pomorska 


AKADEMICKA MŁODZIEŻ 


Organizacje naukowe 


KOŁA NAUKOWE. Aniela Wyręha, Poloni- 
styka warszawska: W 43. Ostra krytyka niem- 
rawej działalnośc; warszawskiego Koła Po- 
ionistów oraz braku szerszego za.nteresoawa- 
nia u studentów pcelonistyki. 

ZJAZDY. Tadeusz Drewnowski, Plakat, któ. 
ry zapowiada zjazd: W 43. Sugestie progra- 
mowe pod adresem przyszłega zjazdu kół po- 
lonistycznych. 


Potrzeby materialne 


STAN ZDROWOTNY. Jerzy Mrozowski, 
Grużlica wśród młodzieży wyższych ucze:ni w 


Krakowei w latach 1946/47 i 1947/48: PTLEK 
20. 
Skład społeczny 
STATYSTYKA. Witoid Łukaszewicz. Jaką 


młodzież przyjmujemy na uniwersytet: W 44. 


BIBLIOGRAFIA I DOKUMENTACJA 
Bibliografia I przeglądy 


NAUKOZNAWSTWO. 
Przegiąd bibuografii: ŻN 


Piotr Grzegorczyk, 
33/34, — Stefan 


Oświecimski. Naukoznawczy przegląd prasy 
krajowej: ŻN 33/34, — Tomasz Komorn'cki, 
Naukoznawczy przegiąd prasy zagranicznej: 
ŻN 33/34. 


PRAWO, Bolesław Wilanowski, Polska bi- 
bliografia prawa kanonicznego od wynalezia 
nia druku do roku 1940: PAPR 9/110, Ocena 
II tomu zatytułowanej tak pracy Joachima 
Bara i Wojciecha Zmarza. 


EKSPEDYCJE NAUKOWE 
Zagraniczne 
ARCHEOLOGICZNE. Marek QOrłow, Prace 


chorezmskiej ekspedycji archeologiczno-etno. 
graficznej Akademii Nauk ZSRR: PROB 4, 


OCEANOGRAFICZNE.  Wie:ka przygoda: 
PROB 10. O wyprawie prof. Piccarda w głąb 
oceanu, 


HISTORIA NAUKI 
Nauka i poszczególne dyscypliny 


CHEMIA. B. Kledrow, Interesująca karta z 
historii chemii: PROB 6/7. Rozwój chemii 
przed i po Mendelejewie. — Bronislaw Sre- 
dniawa, E.J. Hoimyard: Makers of Chemistry: 
ŻN 33/34. Recenzja książki, przedstawiającej 
historię chemii. 

GRECKA NAUKA. Narcyz Łubnicki, Filozo- 
fia grecka w oczach angielskiego materia:isty 
dziejowego: PROB 1. Omówienie książki Be- 
namina Farringtona, Greek Science. Its mea- 
ning for us. Nauka grecka jest wq autora ksią- 
żki dabitną ilustracją idei, że rozwój kultury 
umysłowej jest zrozumiały dopiero na te te- 
chnicznych zdobyczy ludzkości į odpowiedn:ch 
układów społecznych. Z tego punktu widzenia 
wywodzą cię zapatrywania autora na genezę 
nauki oraz na związane z nauką  ewoiucje 
światopoglądowe myśliciel; greckich. 

MATEMATYKA. Gaston Casanowa. Związek 
matematyki z życiem: PROB 8. Rozwój ma- 
tematyki w związku z praktycznymi jej zæ 
stosowaniami, jakie nasuwały jej wymaga- 
nia życia codziennego, 

MEDYCYNA. Janusz Peter, Przyczynki do 
przebrzmiałego sposobu leczniczego Monety: 
PTLEK 40. — Jan Szmurło, Rozwój historycz- 
ny nauki o raku: PTLEK 40, 41 į 42. 


MEDYCYNA RZYMSKA, G. Barraud, Medy- 
cyna u Rzymian: PTLEK 41 i 42. 


NIEMIECKA NAUKA. Bronisław Średniawa, 
L. Simon: German research in Worid War II: 
ŻN 33/34. Recenzja. 


OKULISTYKA. Władysław Melanowski, O 
zasługach polskich uczonych w rozwoju okuli. 
styki: SPTPN 1. Streszczenie rozprawy, przed- 
stawiającej historię tej dziedziny wiedzy od 
czasów starożytnych. 

POLSKA NAUKA. Historia Polski w mono- 
grafiach: IKP 293, Spis monograficznych opra- 
cowań historij poszczegóinych nauk w Po:6ce 
w jubiieuszowym wydaniu P.A.U. Całość obej. 
muje 33 monografie. 

PSYCHOLOGIA RADZIECKA. Trzydzieści 
lat psychologii radzieckiej: ŻSZK 10. Stresz- 
czenie artykułu B.G. Ananjewa, zamieszczone- 
go w MWSP 4. 

TECHNIKA, Kazimierz Ochęduszko, Hietoma 
koła zębatego: MECH 9. 
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TECHNIKA NAUKOWA. W. Pawelec, Histo- 
ria rozwoju mikroskopu świetinego: WSZ 6. 
Autor sięga czasów starożytnych. 


Uczeni 


BOHR. Trzy razy Bohr: PROB 2. Wywiad z 
prof. W. Rub:nowiczem. 

CHAPIN J.P. B. Ferens, Historia jednego 
adkrycia: WSZ 7. Mowa © odkryciach nauko. 
wych amerykańskiego ornitolcga J.P. Chapi- 
na. 

LUMIÈRE. Jerzy Sadoul, Wywiad z Lumiere: 
PROB 9. 

MENDEL. Z. Grodziński, Prace naukowe Ja- 
na Grzegorza Mendla: WSZ 6. Jest to właści- 
wie ocena przekładu i opracowania dzieł u- 
czonego przez Jana Wilczyńskiego. 

PASTEUR. F. Górski, Sto lat izomerii opty- 
cznej: WSZ 6. Autor zajmuje się nie ty.ko 
samym odkryciem Ludwika Pasteura (rozłoże- 
nie kwasu gronowego na dwa izomery), lecz 
również dalszymi badaniami prowadzonymi 
w tym kierunku przez innych uczonych (Al- 
fred Werner i inni). 

POPOW. W. Szamszur, Detronizacja Marco- 
niego. Prawda o wyna!azku radia: REJ 43. 
Tytuł trochę niepoważny. 

STEPHENSON. Jerzy Stephenson (1781—1848) 
PTECH 19/20. MECH 9. 

SUMIŃSKI. B. Hryniewiecki, Setna rocznica 
odkrycia tajemnicy rozmnażania się paproci: 
WSZ 7. Poza osobą samego odkrywcy, J. Le- 
Sszczyca .Sumińskiego oraz jego odkryciem, 
autor śledzi dalsze badania nad paprociami, 
zatrzymując się dłużej nad bardziej zashużo- 
nymi  botanikami (Hofmeister, Mettenius, 
Strasburger, J. Rostafiński, Marian Racibor- 
ski i inni), 

WRÓBLEWSKI. T. Estreicher, Zygmunt Wró. 
bsewsk: (1845—1888). W  cześćdziesięciolecie 
śmierci: WSZ 7. 


INSTYTUTY I LABORATORIA 
NAUKOWO-BADAWCZE 


Instytuty polskie 


BAŁTYCKI. Józef Borowik, Zadania Instytu- 
tu Bałtyckiego: STYGW 44, 

HISTORYCZNY. Tadeusz Manteuffel, Trzech- 
lecie Instytutu Historycznego U.W. Doświad- 
czenia i wnioski: ŻN 33/34. 

MEDYCZNY. Jerzy Morzycki, 
dycyny Morskiej i Trop:kalnej 
karskiej w Gdańsku: MWET 10. 

PRZEMYSŁOWE. Reorganizacja instytutów 
isaukowo-badiwczvch w dziedzinie przemysłu 
i handlu: ŻN 33:34, 

WETERYNARYJNY. Sprawozdania z posie- 
dzenia naukowega oraz Rady Naukowej Pañ- 


Instytut Me- 
Akademii Le- 


stwowego Instytutu Wet. w Puławach podaje 
MWET 10. 
Instytuty zagraniczne 
SZWAJCARIA. A. Trawiński, Państwowy 
Instytut produkcji szczepionki przeciw prysz- 
czycy w Bazylei: MWET 10. 
Laboratoria zagraniczne 


HOLANDIA. Z. Wilun, Laboratorium mecha- 
niki gruntów w De.ft: INBUD 3. 


Obserwatoria I stacje polskie 


GEOFIZYCZNE. Józef Hurwic, Tajemnica 
Obserwatorium Geofizycznego: PROB 8, Mo- 
wa o Obserwatorium w Świdrze oraz jego 


założycieiu, zmarłym w 1946 r. proś. Stanisla- 
wie Kaiinowskim, 


MATERIALNE PODSTAWY NAUKI 
Pracownicy naukowi 


FUNDACJE. L. Stankiewiczowa, Naukowa 
Fundacja Rzymska im. margrabiny J. Umia- 
stowskiej; WSZ 8. Dom d:a po.skich praco- 
wników naukowych, przebywających na stu- 
diach w Rzymie. 

MIESZKANIOWE TRUDNOŚCI. Profesoro- 
wie Uniwersytetu śpią na fotelach w praco- 
wni: RZPL 285. — Jeszcze o bezdomnych nau- 
kowcach: Przyszłość U.W. zależy m. in. od... 
mieszkań: RZPL 286. Tytuły artykułów brzmią 
może mało poważnie, ale sprawa jest bardziej 
poważna niż to na pierwszy rzut oka wygląda. 
Istotnie, wydainość j wartość pracy naukowej 
zaieży nie tyko od dobrze wyposażonych la- 
boratoriów, bibiiotek, sal wykładowych itp., 
:'ecz również od odpowiednich warunków mie- 
szkaniowych, pozwalających  ucanemu na 
kontynuowanie pracy w warsztacie dcmowym. 


MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA 
1 KONTAKTY NAUKOWE 


Współpraca ; wymiana 


BIELIOGRAFIA. H. Hleb-Koszańska, O u- 
dział księgarstwa polskiego w miedzynarodo- 
wej bibliografii prospektywnej ,„Bookforecast'': 
PKS 19. Jednoczesny przegiąd pierwszego ze- 
Szytu tego wydawnictwa. 

FILOZOFOWIE KATOLICCY. Międzynarado- 
wy Związek Kato.ickich Filozofów: TP 43. 
Jest to ty:ko krótka notatka o projekcie ln 
statu nascendi | mcżna by było ją śmiało pœ 
mindć, gdyby nie zdumiewające i niecczeki- 
wane końcowe zdanie (mogłoby się komuś 
zdawać, że czyta KUŻNICĘ): „Zachodzi ty:ko 
pytanie, czy jest dostateczna i'ość katolickich 
f::ozofów a dużym autorytecie, by ieh 
współdziałanie mogło odegrać role na te 
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współczesnych walk ideaiaogicznych'. Skąd 
taki pesymizan? Czyżby katolicyzm był już 
tak mało popu:arny wśród uczonych i filozo- 
fów? Coś się widocmie psuje w państwie 
duńskim ks. Piwowarczyka. 


ORGANIZACJA NAUKI 
Zagadnienia ogólne 
CENTRALNA INSTYTUCJA PLANUJĄCA. 
Henryk Jabłoński Nauka — zapalny odcinek 
frontu ku!tury: ROB 276, Obok wielu zagad- 
nień, dotyczących niezadawalającego zdaniem 
autora stanu nauki w Posce tak w dziedzinie 
metod naukowych i postawy społecznej uczo- 
nych, jak dz!'ała!ności i organizacji towa- 
rzystw naukowych i polskiego życia naukowe- 
go w ogóle, na pierwszy pian wybija się po- 
stulat stworzenia centralnej instytucji planu. 
jącej na wzór Akademii Nauk ZSRR. — pier- 
wsze poważniejsze echo tego, zresztą nie no- 
wego pomysłu, znajdujemy w formie sprawa- 
zdania z dyskusji w ŻN 33/34: O centra:ną 
instvtucię: planujacą i mnadzorującą badama 

naukowe. 


Poszczególne nauki 


ROLNICTWO. Marian Wachowski, Nauka a 
praktyka ra'nicza: ŻN 33/34. Autor stwierdza 
coraz wiekszy udział nauki w gospodarce rol- 
nej z jednoczesnym wypychan:em niedyp:o- 
mowanvch praktyków. Ostatecznym wniosk'em 
jest potrzeba współpracy tych dwóch odm:an 
wiedzy ro'niczej. 


Zagadnien'a ogólne 


„PRACOWNIE NAUKOWE. Jan Rutkowski, 
Uwagi o.uspołecznien'u warsztatów pracy nau- 
kowej: ŻN 33/34, Chodzi o taką organizację 
i wyposażenie pracowni naukowych, które by 
pozwo:iły na wzmożenie pracy zespołowej w 
przeciwieństwie do przeważającej jeszcze pra. 
gy indywidualnej poszczególnych uczonych. 


PSYCHOLOGIA NAUKI 


MATEMATYKA. Juliusz Ulam, GH. Hardy: 
A Mathematician's Apo:ogy: ŻN 33/34, Spra- 
wozdanie z książki, przedstawiającej psycho- 
logiczne podłoże twórczej pracy matematyka 
oraz obronę wartości tej dziedziny nauki, 


SOCJOLOGIA NAUKI 


Międzynarodowa rola | odpowledzialność 
nauki 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ NAUKI. W. Mań- 
czak (tłum.), Wyzwanie nauki: Adres z oka- 
zji. poświęcenia 200.calowego te.eskopu na 
Mount Palomar w Kalifornii, wygłoszony 3 


lipca 1948 przez Raymonda B. Fosdicka, prze- 
woedniczącego Fundacji Rockefellerowskiej: Z 
13. Za przewodnią myśl tego pięknego prze- 
mówienia możemy przyjąć następujące stwier- 
dzenie: ,„Jeże!i by jednak nastąpiła ostatecz- 
na katastrofa, której się tak lękamy, to przy- 


czyną jej nie byłaby nauka, która by zdra- 
dziła człowieka, aie zupełny upadek jego 
wartości moralnych“. 


NADUŻYCIA NAUKI. Marian Muszkat, Me- 
dycyna w służbie zbrodni: PROB 8. O „nau- 
kowych” daświadczeniach (lekarzy niemiec- 
kich w obozach koncentracyjnych. Por. ŻN 
31/32: Przegl. prasy krajowej, 


Nauka a kultura ł oświatą 


ZAGADNIENIA WSI. Tadeusz Nowacki, 
Nauka wobec problemów organizacyjnych 
wsi: ŻN 33/34, Autorowi chodzi nie tylko © 
organizację gospodarki ranej, lecz, i't0 
przede wszystkim, o organizację życia kul- 
turalnego i spolecznego, 


Nauka a państwo; nauka a polityka 


HISTORIOGRAFIA. Nata:ia Gąsiorowska, 
Ku materializmowi historycznemu w nauce i 
nauczaniu historii: W 40/41. Na marginesie 
Wrocławskiego Zjazdu H!'storyków, Mima wy- 
rażnych tendencji  rewizjonistycznych pod 
adresem tax metod historiografii po:skiej, jax 
programów szkoinych w nauczaniu histori! 
ipor. końcowy wniosek: „Tendencje w życiu 
gospodarczym, społecznym j politycznym mu- 
szą znależć odbicie w ustroju szkolnym i w 
programach''), autorka nie przedstawia ja- 
sno zagadnień poruszanych na Zjeżdzie j je- 
go przebiegu, jak również problematyk! 
współczesnej historiografi: polskiej. Por, ta- 
kie sprzeczne wypowiedzi (podkreślenia na- 
sze): Drobna mniejszość reprezentowała idea- 
listyczną i indywidualistyczną koncepcję hi- 
storii, a więc pag'ad. że istotną treść dziejów 
stanowi życie polityczne itd... Ogromna je- 
dnak większość historyków  przeciwstawiała 
się tej koncepcji, stwierdzając, że poznanie 
prawdy historycznej obejmuje elementy i 
czynnik! ekonomiczne i społeczne itd.“ A w 
mastępnym ustępie czytamy, że w przec:wień- 
stwie da historyków francuskich, którzy re- 
prezentują metodę socjo.ogiczna  (..wydarze- 
nia polityczne są uwarunkowane przez roz- 


wój gospodarczy i spoeczny'), nazwaną 
przez autorkę jako ,„mmaksyma:ne oslągn'ęcia 
nauk: historycznej mieszczańskiej", wśród 


po:skich historyków panule przeświadczenie 
a tym, że motorem dziejów jest jednostka 
i idea. Że istotę dziejów stanowi życie po- 
Illyczne'', 
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RADZIECKA NAUKA. Sergiusz Kaftanow, 
Nauka w ałużbie narodu: GŁL 282, 


Nauka a postęp 


TECHNICZNY. Mieczysław Wargala, Tech- 
nika w przymierzu z nauką: RAZEM 18. 


Społeczna rola nauki 


AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI. Bogusław Le- 


śnodorski, Nauka „rękojmią i ukrzepien:em 
wo.ności': NLIT 41. Z okazji jubileuszu 
Akademii autor zwraca uwagę na niektóre 


występujące w niej od dawna tendencje po- 
stępowe, wyrażane w przemówieniach i wy- 
powiedziach takich czołowych jej przedsta- 
wicieli, jak (Morawski, Kostamnecki, Wrob.ew- 
wski i Kutrzeba, 

HISTORIOGRAFIA. Marian Henryk  Serej- 
ski, Historia a teraźniejszość: W 40/41. Ar- 
tykuł, ogloszony w związku ze Zjazdem Hi- 
storyków we Wroclawiu, zwraca uwagę na 
„społeczną rolę historii w wiązaniu przeszło- 
ści z aktua'nymi zagadnieniami terażniejsza- 
ści. 

HUMANIZM W NAUCE. Franciszek Wal- 
ter, Humanizm w medycynie: ŻN 33/34, 

MEDYCYNA. Hugon Kowarzyk, O spoe- 
cznej postawie medycyny: w 40/41, 

WIELKA BRYTANIA, Stanisław Loria, Nau- 
ka i pracownicy naukowj w Wielkiej Bryta- 
nii: GŁA 44. Wzajemny stosunek społeczeń- 
stwa ! pracowników naukowych ©raz  wza- 
jemne oddziaływanie na siebie nauk; i prze- 
mysłu. 

Wolność nauki 


NAUKA A WOLNOŚĆ. Stanisław Roman, 


Nauka i wo:ność: ŻN 33/34. Autor referuje 
przeciwne pogiądy dwóch uczonych anglo- 
saskich: J.D. Bernal), Science and Liberty, 


ij Percy W. Bridgman, Science an Freedom — 
Reflections of a Physicist (ISIS 1947, nr 
109—110). 
Zaslosowanie nauki 

FIZYKA ATOMOWA. Energia atomowa dla 
celów pokojowych: GZACH 286. — Energia 
atomowa w Głużbie ludzkości: TRR 257, 

PAKOWANIE przedmiotem nauki. Interesi- 
jący eksperyment przeprowadzony przez bry- 
tyjskie Ministerstwo Dostaw: GŁA 40. 
W dwóch słowach: pakowanie naukowe! 


STAN, OSIĄGNIĘCIA, POTRZEBY 
I ZADANIA NAUKI 


W Polsce 
HISTORIOGRAFIA: POTRZEBY, Józef Sie- 
radzki, Materializm historyczny i niektóre 
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potrzeby polskiego  dziejopisarstwa: MWSP. 
8/9. Te „niektóre potrzeby“ zostały wymie- 
nione w sposób bardzo ogólnikowy, niemal 
werba.ny, nie dający jasnego wyobrażenia, 
o ca chodzi praktycznie; „dokonać wielkiej 

ji', „trzeba wprowadzić świeże tchnie- 
nie do pracowni, nieraz zatęchłych, pogrąża- 
nych w tradycji, tj. w bezwładzie'; takie 
itp zwraty nie wiele w istocie mówią, Rów- 
nież kańcowe hasła Są za malo rzeczowe 
i zbyt może gromkie: „Dia polskiej nauki 
historycznej nestaje czas żywotności, która 
będzie towarzyszyła odrodzeniu'*, „Obiecuje 
naszej nauce świetną przyszłość i rozkwit, 
z którym nic dotąd w tej mierze nie może 
się równać" ilp. 

HISTORIOGRAFIA: ZADANIA, Z okazji 
Wrocławskiego Zjazdu Historyków W 40/41 
zamieszcza szereg artykułów na temat aktual- 
rych zadań historiografii poiskiej: Stanislaw 
Arnold, Zadania historycznej nauki polskiej: 
Nataiia Gąsiorowska, Ku materiaizmowij hı- 
storycznemu w nauce i w nauczaniu historii; 
Mar.an Henryk Serejski, Historia a terażniej- 
szość. Ostatnie dwa zob. wyżej: Socjo:ogia 
nauki, — Z tejże okazji o podobnych zagad- 
nieniach ze stanowiska marksisty pisze Ro- 
man  Weriel, Siła i słabość wrocławskiego 
kongresu historyków: GŁL 280. 


MEDYCYNA, „Nauka Polska': PTLEK 40, 
41 i 42, Datszy ciąg z nrów 37/38 j 39 (zob. 
ŻN 33/34: Przegl. prasy). 

POLSKA NAUKA, Zbigniew Wasilewski, 
Front nauki: W 43. Autor w artykule ohbszer- 
nym, ale za krótkim jak na obięty nim za- 
kres tematu, porusza niemal wszystkie za- 
gadnienia dotyczące obecnego stanu nauk! 
poiskiej z planowaniem j organizacją włącz: 
nie. Wśród postulatów znajdujemy również: 
sprawę hipotetycznej Po'skiej Akademii Nauk. 


ZOOLOGIA. Jarosław Urbański, Obecny 
stan badań nad równonogam: (Isopoda) Po- 
morza: SPTPN 1. Streszczenie rozprawy. 

Za granicą 


Wszystkie wspomniane tu artykuły dotyczą 
nauki radzieckiej. 


ASTRONOMIA. Aieksander Michajłow, 
Astronomia w ZSRR: ŻN 33/34. 
CHIRURGIA. Nowe osiągnięcia  ch:rurgł!:' 


PROB 6/7. Mowa przede wszystkim « osSiągq- 
nięciach rosyjskich uczonych P. Hercena: 
i Judina. 

FILOZOFIA, Dyskusja filozofów radz eck'ch 
na temat książki Aleksandrowa: MWSPp': 8/9.. 
Dyskusja odbyła się w Moskwie w czerwou 
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ub. r. i dotyczyła podręczmika G. F. Alek- 
sandrowa pt. Historia zachodnio-europejskiej 
filozofii. Wypowiedzi były obszerne : chjęły 
całość zagadnień, związanych ze stanem, po- 
trzebamj i zadaniami filozoficznej myśli ra- 
dzieckiej oraz jej niedomaganiami w dziedza- 


nie prac naukowych. MWSP 8/9 przytacza 
w całości kilka ważniejszych przemówień. 
a mianowicie: B.M. Kedrowa, B. Kuznieco- 
wa, P.A, Szarji, D, Zasławskiego, A. Żda- 
nowa, W, Asmusa j A. Tim riazewa. 
HISTORIOGRAFIA. Piotr M.  Tratlakow, 
Rzut oka na historię Rosji: W 42. Artykuł 


zawiera właściwie krótki zarys historii Rosji, 
mający ilusirować najnowsze wyniki badań, 
ujętych pod nawym metodologicznym kątem 
widzenia. A 

MEDYCYNA. Marian Z'eliński, QO:iewskuij 
i A.F. Żelenskij: Prace niukowe z dziedziny 
fizjaogii i patologii noworodków w okresie 
30 lat sowieckiej służby zdrowia: PTLEK Al. 
Ocena Dracy, przedstawiającej dorobek so- 
wiecki w tej dziedzinie. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE W POLSCE 


Programy studiów 


STUDIA POZAPROGRAMOWE. Stanislav 
Zyglich, Pomyśimy o naukach humanistycz. 
nych: DJ 40. Artykuł wprawdzie wykracza 
nieco poza tekst tego działu przegiądu, ale 
ze wzg.edu na słuszne ujęcie zagadnienia 
studiów zasługuje na uwagę. Autor mówiąc 
o wartości nauk humanistycznych i dużym 
zapotrzebowaniu na humanistów, ma na my- 
śli dobrze przygotowanych humanistów. 
W związku z tym stawia wymagania rzetel- 
nego ustosunkowania się do studium uniwer- 
syteckiego: nie wystarczy wypełnianie za- 
kreślonego przepisami minimum studiów, 
iecz potrzebna jest przede wszystkim samo. 
dzielna, nadprogramowa praca. „„Uniwersy- 
tet — powiada słusznie autor — nie jest ewi- 
dencyjnym biurem wiedzy, gdzie pobranie 
mniejszej lub większej porcj: wiadomości 
kwituje się mniej tub więcej zaszczytnym dy- 
plomem, ale jest kużnicą samodzie!nej myśii, 
podnietą do twórczego, samodzie'nego rozwo: 
ju intelektualnegc'. — Por. recen-ję w ŻN 
33/34: Sergiusz Hessen: Struktura į treść 
szkoły współczesnej (zarys dydaktyk: ogól- 
nej). Autor ksiażki Stwierdza, że podstawą 
Gzkoły jest samokształcenie, 


WYKŁADY. Tadeusz Szuperski, O wykła- 
dach weterynarii społecznej: MWET 10. Nad- 
pragramowe wykłady na Uniw. MCS. 
w Lublinie. 


s 


Sprawy organizacy|no-techniczne 


DYSCYPLINA PRACY. Konstanty Grzybow- 
ski, Sprawa dyscypliny pracy na wyższych 
uczelniach: ŻN 33/34. 

REFORMA SZKOLNICTWA. Sprawa reor- 
ganizacii szko:.nictwa technicznego w dal- 
szym ciągu nie schodzi ze szpalt prasy, jak- 
ka:wiek główny zrąb przygotowywanej nowej 
organizacji wydaje się być już przesądzony. 
Notujemy trzy większe artykuły; Walery 
Goetel, Jeszcze w sprawie reformy szko:ni- 
ctwa technicznego: GŁL 281, Nawiązanie do 
artykułu Henryka Goi:ańskiego, Uwag: o wyż- 
szym szka:nictwie technicznym (ŻN 27/28). — 
Z działaności Rady Głównej: ŻN 33/34. 
Artykuł ten informuje również o innych pra. 
cach Rady Głównej w zakresie organizacji 
nauki (np. reforma studiów lekarskich). — 
W. Kasperowicz, Zagadnienia wyższego szkol. 


niotwa technicznego: PTECH 19/20. Myśli 
autora idą na ogół po linii wspomnianego 
wyżej zrębu zapowiedzianej reformy, pod 
niektórymi jednak względami zdają się bar- 


àzo od niego odbiegać, Cztery zasadnicze 
postulaty są mało precyzyjne czy mała prze- 
myślane,  zacierajac istotną granicę między 
szkoinictwem wyższym typu akademickiego 
a szkołami wyższymi typu szkół inżynier- 
skich. Takimi m'amowicie postu.atami są: 
zrównanie Szkoły inżynierskiej z pierwszym 
stopniem po:itechnik, m. in. przez nadanie 
jej nazwy . politechnika“; zrównanie upraw- 
nień wykładowców obu typów szkół; nadanie 
prawa do stopnia inżyniera chem*kom, fizy- 
kom itn a wykształceniu uniwersyteckim; na- 
danie takiego? prawa praktykom bez wy- 
kształcenia. Poęodzenie ze saba zwłaszcza 
dwóch ostatnich postu'atów wvdaje sie nie- 
realne: z chwilą. kiedy stopień inżvniera 
przestanie bvć wwvlacznvm dowodem studiów 
wvższvch. maa'strowie chemi: fizyxi itp nie 
po”nia sie zhv!tno zaszrzvconi przvznanvm 


im prawem do tea zdegradowanego tytułu. 


Snrawy personalne 


UN'WERSYTET ŁÓDZKI: WSZ 6. Obsada 
personalna poszczegó:nych zakładów wydzia- 
łów mat. przyr., lekarskiego i farmaceutycz- 
nego. 

Uczelnie i zakłady 

LUBELSKI UNIWERSYTET. Czeslaw Sf!rze- 
szewski, Katolicki Uniwersytet Lubeżski 
1918—1948: TP 43. — Konstanty Turowski, 
Pochwała Katolickiego Uniwersytetu Lubel- 
skiego: TP 43. Oba artykuły z okazji 30 
rocznicy istnienia uczelni. 

POZNAŃSKI UNIWERSYTET jednym z naj- 
większych ośrodków naukowych w kraju. 
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Rektor UP. prof. dr Ajdukiewicz o zadaniach 
i Gytuacji uczeni w bież. roku akademickim: 
KWP 290. 

STUDIUM WSTĘPNE. Halina  Czarecka, 
Studium wstępne w szkołach wyższych: ŻN 
33/34. 

WARSZAWSKI UNIWERSYTET. Roman Wy- 
rzykowSki, Haa atomowa Uniwersytetu 
Warszawskiego. Wywiad z prolesorem dr 
A. Soltanem: PROB 4. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE ZA GRANICĄ 
Uczelnie i zakłady 


STANY ZJEDNOCZONE. Józef Rydygler, 
Akademia Medycyny w Nowym Jorku: PTLEK 
41 i 43. 

WIELKA BRYTANIA.  Eiizabeth 
Powoienny rozwój uniwersytetów 
skich: GŁA 43. 

ZWIĄZEK RADZIECKI. 
pern, Politechnika korespondencyjna w Moa- 
akwie: POL 5/6, — Jan Cząstka, Wyższe 
szkolnictwo naftowe w Związku Radzieckim: 
NAF 10/11. 


Layton, 
brytyj- 


Włodzimierz Gal- 


TECHNOLOGIA NAUKI 


Technika pracy naukowej 


PRACA UMYSŁOWA. Kazimierz Waoajcie- 
chowski: Technoiogia pracy umysłowej w Pol- 
sce: ŻN 33/34. Jeszcze jedna z niezliczo- 
nych recenzji tej książki, 

RĘKOPISY. Maurice Denis-Papin, Prepara- 


(umysłowej) 


ton des manuscrits scientifiques et techni- 
ques: ŻN 33/34. Recenzja. 
TEORIA I KRYTYKA NAUKI 
Definicja i zakres nauki oraz 


poszczególnych dyscyplin 
FIZYKA. M.A, Markow. O naturze wiedzy 


fizycznej: MWSP 8/9. — Bronislaw Srednia- 
wa, Uiysse Filipni: Connaissance di: monde 
physique: ŻN 33/34. Recenzja. 

MATEMATYKA. Stanislaw Kowal, Co to 


jest matematyka?: PROB 4, Ferma artykułu, 
jak zresztą często w PROB, mało naukowa, 
zagadnienia jednak i odpowiedzi na nie są 
poważne: definicja, przedmiot ji pojęcie ma- 
tematyki w różnych epokach w świetle po- 
glądów wybitniejszych jej przedstawiciel:. 

MARKSIZM: NAUKA. Stanisław Ossowski, 
Na szlakach marksizmu: MWSP 8/9. Dalszy 
głos w toczącej się od dłuższego czasu dy- 
skusjł na temat naukowości marksizmu. Autor 
odpiera na ogół z powodzeniem wysunięte 
przeciw niemu zarzuty, dotyczące poprzednich 
artykułów w tym  czasapismie. 


PEDAGOGIKA. K. Sośnicki, Teoria i prak- 
tyka w pedagogice: ŻSZK 10. Pierwszy głos 
w dyskusji na temat poruszony w artykule 
Bogdana Suchodo:skiego, O dwóch źródłach 
pedagogicznej wiedzy, w ŻSZK 8/9 (zob, ŻN 
33:34: Przegi. prasy). 

SGCJOLOGIA. Arnost Blaha: 
sucjologii (Czy socjologia jest namką 
azyjną? ŻN 33:34, 

ZAGADNIENIE OGÓLNE. Jean Cavai.les: 
Sur ia logique et ¿a theorie de ia science: 
ŻN 33/34, Recenzja. 


w obronie 
burżu- 


Fllozofia nauki 1 poszczególnych dyscyplin 


FIZYKA. Franciszek Zeldler: O różnych 
interprelzcjach epistemo:ogicznych fizyki: 
SPTPN |: Streszczenie rozprawy, 

Klasyfikacja i wzajemny stosunek nauk 


DIAMAT A NAUKA. 
C.urs de Philosophie etc: ŻN 33/34, Ocena 
szeregu rozpraw, przedstawiających teorety- 
czne podstawy marksizmu w oświeteniu fto- 
sunku materiaizmu dia.ektycznego do pə- 
szczególnych nauk, jako to: George Teissier: 
Materiaiizm dal. a bioiogia, Henri Wallon: 
Materializm dial. a psychologia, Francis 
Ma.bwachs: Materializm dial. a nanki fizyko 
chemiczne. 


Narcyz Łubnicki: 


Metodologia nauki | metody poszczególnyci 


nauk 


KRYMINOLOGIA, Jan Józef  RBossowski: 
Pzdłoże społeczne ji przyrodnicze w naukach 
kryminolog:cznych: SPTPN _ 1. Streszczenie 
rozprawy na temat nowych zasad Oraz metod 
przyrodniczych i socjo:ogicznych w krymi- 
nalogi, etio.ogii krymina.nej i kryminali- 
styce. 

MEDYCYNA. Tadeusz Klelanowski: W spra- 
wie artykułu prof. dra L. Flecka o doświad- 
czeniach lekarskich na ludziach: PTLEX 4. 
Autor, polemizując w pewnych punktach, 
uwydatnia wagę samego zagadnienia posta- 
wionego przez L. Flecka (zob. ŻN 33/34: 
Przegl. prasy). 

OPERACYJNE BADANIA. Juliusz U:em: 
Badania operacyjne: ŻN 33/34, Metoda nauko- 
wa, zapewniająca czynnikom wykonawczym 
tlaściowe podstawy do decyzji. 


Stosunek nauki do innych dziedzin 
twórczości 


NAUKA A RELIGIA. Marcel Cachin: Scien- 
ce et religion: ŻN 33/34. Recenzja książki, — 
Ludwik Marcinkowski, ,,Boi się on więcej re- 
publiki niż ateizmu“: W 43. Złośliwa {ò trze- 
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ba przyznać zręczna, chociaż nie pozbawiona 
przesady i nieumiarkowana w tonie, odpo- 
wiedź na List pasterski biskupów do młodzie. 
ży w sprawie zawartego w nim rzekomo ata- 
ku na nauki przyrodnicze. Słusznym jest 
natomiast, przy pewnej sympiikacji sprawy, 
sprowadzenie zagadnienia do kwestii konfli- 
ktu i nieporozumienia między nauką a wiarą, 
wynikającego ze wzajemnego wkraczania w 
cudze dziedziny (autor traktuje tę sprawę je- 
dnostronnie, widząc tyiko mieszanie się reli- 
gii do nauki: jest to teoretycznie j z punktu 
widzenia nauk; słuszne, nie zawsze jednak 
stosowane w praktyce). 

NAUKA A RZECZYWISTOŚĆ. P. Bedfo:d 
Frankin: Science and Reality: ŻN 33/34. Re. 
cenzja książki występującej przeciw uprzywi- 
lejowaniu materti, 


Teorie naukowe 


BIOLOGIA. Wł. Michajłow, Dyskusja o na- 
ukach biologicznych w ZSRR: GŁL 276, 277, 
278, 279 i 280. Na temat ostatnich sporów 
miedzy genetykami a Łysienką i jego. zwolen. 
nikami. Ciekawy į ponczający artykuł spra-' 
wczdawczy, jasno ujmujący istotę i podłoże 
konfsiktu. Chochl:k drukarski spłatał jednak 
złeśliwego figla: w pewnym miejscu czyta- 
my: albowiem majmniej prawa mówić o niej 
mają ci ((Amerykanie —  wyjaśn. nasze), 
którzy uczonych swych „jstawiają przed ko- 
niisją do badania działalnośc; antyradzieckiej 
(podkr. nasze)“.  Niesiety, komisyj takich 
jeszcze w Ameryce nie ma! 


TOWARZYSTWA I INSTYTUCJE NAUKOWE 
Towarzystwa naukowe w Polsce 


AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI. Z powodu 75 
rocznicy istnienia najpopularniejszą w prasie 
październikowej była Po!ska Akadem'a Umie- 
iętności. Pawódż jubileuszowych artykułów 
usunęła zupełnie niema! ze szpalt dzienników 
wszystkie inne towarzystwa raukowe. Oprócz 
wymienionych już wyżej z innej okazj: zaj- 
miemy się bliżej ty:ko niektórymi co obszer- 
niejszymi artykułami Najbardziej syntetycz. 
no-informacyiny artykuł o całokształcie dzia- 
łalności i organizacji PAU zamiesz'za TP 43: 
Julian Bujno, P.A.U. 1873—1948. Podobnie, ale 
przeważnie. historią PAU zajmuje się IKP 293: 
J. Stankiewicz, Nieugięta twierdza nauki pol- 
skiej. Najobszerniejsze spraw<zdanie z prze- 
biegu uroczystości jubileuszowej (przemówie- 
nie Ministra Oświaty in extenso, oraz w du- 
żym streszczen'iu — prof. Grekowa| podaje 
GLUD 282: Otwarcie uroczystości jubileuszo- 
wych Polskiej Akademii Umiejętności, — Spe- 
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cjalnie ; tyiko przemówienie Ministra Oświa- 
ty zamieszcza GŁL 296: Nauka musi być zwią- 
zana z życiem. — O aktualnych zadaniach 
PAU mówi w KCODZ 292 Tadeusz Sarnecki, 
Nowe zadania nauk!. —Zainteresowań wre- 
Szcie Akademi; Ziemiami Zachodnimi dotyka 
SŁPOL 295: Nauka polska a Ziemie Odzyska- 
ne. — Pozostałe artykuły i notatki noszą cha- 
rakter wyłącznie sprawozdawczy. — Na zakoń- 
czenie wspomnimy również i o artykule, któ. 
rego nie sprawozdawczy, lecz syntetyczno- 
krytyczny charakter etanowj niejako natural- 
ną konkiuzję pcruszonych w związku z jubi- 
Jleuszem PAU zagadnień: Bogusław Leśnoder- 


ski, Uroczystości jubileuszowe P.A.U. Spo- 
strzeżenia i wnioski: ŻN 33/34, 
AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI: WYDZLAŁY 


I KGMISJE: Sprawozdanie z czynnośi Wy. 
działu IV Polskiej Akademii Umiejętności: 
PTLEK 42. — Posiedzenie Komisji Medycyny 
Weterynaryjnej Polskiej Akademii Umiejęt- 
ności: MWET 10. 

LEKARSKIE. Sprawozdanie z zebrania nau- 
kowego Bydgoskiego Twa Lekarskiego: NLEK 
19. 

POZNAŃSKIE TWO PRZYJACIÓŁ NAUK. 
Sprawy Towarzystwa: SPTPN 1. Zebranie 
Waine, Kamisje, b'bl'o*eka. wymiana wydaw- 
nietw. Komitet Fizjograficzny. 

TATRZAŃSKIE.  Wlodzim:erz Antaniewicz, 
Badania naukowe gór polskich: ŻN 33/34. 
75-letnia działalność Polsk. Twa Tatrzańskie- 


go. 

WARSZAWSKIE TWO NAUKOWE _ Sora- 
wozdanie z czynności nauxowych: RTNW XL 
(1947). — Doroczne Zebranie Uro-zyste 23%- 
stcpada 1947 r.: tamże. Przemńwienią Wa- 
slawa Sierpińskiego, min. M. Kaczo-awstie. 
go. wicemin. E, Kraszowskiej, prez. St. Tol- 
wińskiego, oraz Sprawozdanie za rok 1047 
Jutiana Krzyżanowskiego. — Ziemowit Ku- 
niński. D>iałainość  wydawn!cza Towarzy- 
stwa Naukowego Warszawskiego: PKS 19. 


Towarzystwa naukowe za gran'cą 

ANGIELSKTE. The Society for Freedom in 
Science: ŻN 33/34. 

POLSKIE. Franciszek Machalski  Działa]- 
ność Towarzystwa Studiów |Irańskich w Te. 
heranile (1942—1945) i Instytutu Polskiego 
w Bejrucie (1945—1947): ŻN 33/34. 


UCZENI POLSCY 


BEŁKOWSKI. Euzebiusz Przybysz, Ś. p. 
dr med. Jan Bełkowski (1875—1947): PTLEK 40. 
BOHDANOWICZ. Jan Samsonowicz, Ś, p. 


Karol Bohdanowicz 1865—1947: RTNW XL 
(1947). 
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CZŁONKOWIE Wydziałów i 
(P.T.P.N.) nowo wybrani: SPTPN 1. 
HOFFMAN. Janusz Mąkowski, Ignacy Hofi- 
man. SPTPN 1. Zmarły cz onek P.T.P.N. 
HOYER, Zygmunt Grodziński, Ś.p. Henryk 
Hoyer jun. 1864—1947: RTNW XL (1947). 
INGLOT. Leonard Sob.erajski, Stefan Ingiot 
jako historyk wsi: W 40/41, 
JAXA-BYKOWSKI LUDWIK: 
Zmarły członek P.T.P.N, 
KALINOWSKI, Józef Hurwic, Kilka wspom. 


Kom:syj 


SPTPN ils 


nień © prof, Stanisławie _Kalinowskim: 
KUŻ 42. 

KOSTRZEWSKI JÓZEF. 35 lat w służbie 
paskiej nauki: GŁP 298. 

LEŚNIEWSKI. Tadeusz Manteuffel, S.p. 
Czesław Leśniewski 1888—1947 RTNW XL 
(1947). 


LISTA CZŁONKÓW zmarłych od początku 
istnienia Towarzystwa Naukowego Warsza- 
wskiego: RTNW XL (1947). 

MIASKOWSKI. Ks. Stefan Hain, Ks. Kazi- 
mierz Miaskowski: SPTPN 1. Zmarły członek 


P.T.P.N. 
MOŚCICKI. Wiktor Lampe, S.p. Ignacy 
Mościcki 1867—1946: RTNW XL (1947). 


NIKLIBORC. W. Orlicz, Władysław M cha! 
Nikiibarc: SPIN 1. Zmarły członek P.T.P.N. 

NOWI CZŁONKOWIE  Potskiej Akademii 
Umiejętności: „ROB 297. 

NOWI CZŁONKOWIE T.N.W.: RTNW XI. 
(1947). 

PIASECKI EUGENIUSZ: 
członek P.T.P.N, 

PRZYCHOCKI, Kazimierz Kumaniecki, Sp. 
Gustaw  Przychocki 1884—1947: RTNM XL 
(1947). 

SIERPIŃSKI 
leusz w 
SZM 41. 
SKŁAD Towarzystwa Naukowego Warszaw- 
skiego: RTNW XL (1947). 

SZYMKIEWICZ DEZYDERY: SPTPN 1. Zmar- 
ły czonek P.T.P.N. 

SZYSZKO-BOHUSZ, Zgon prof. dra Szyszko. 


SPTPN 1. Zmarły 


WACŁAW, Niezwykły 
dziejach matematyki 


jubi- 
potskiej: 


Bohusza: DJ 42, 
WASOWSKI. Henryk Lukrec, Pamięci Jó- 
zefa Wasowskiego: PPOL 17/18. 
WINDAKIEWICZ. Adam Grzymała Siedle- 


cki, Stanisław W:ndakiewicz: TP 40. 

WOLFKE. Włodzimierz Marek Ścisłowski, 
Śm Mieczysław Wolfke 1883—1947: RTNW 
XL (1947). 

ZAWIRSKI ZYGMUNT MICHAŁ: SPTPN 1. 
Zana'ły członek P.T.P.N. 

ZYLBER. Zygmunt Albrecht, S.p. Wacław 
Zylber: PAPR 9/10. Zasłużony na polu nauk 
prawniczych adwokat. «© 
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UCZENI ZAGRANICZNI 


ALICHANOW I ALICHANIAN. Józef Hur- 
wic, Spoza ziem; przychodzi rozwikłanie za- 
gadki budowy jądra atomowego: PROB 6/7. 
Mowa przede wszystkim o badaniach pro- 
mieni kosmicznych dwóch uczonych ormiań- 
skich, braci Abrahama Alichanawa i Arte- 
mija Alichaniana. 

FRANCUSCY UCZENI. M. Sawicka, Ge- 
henna uczonych francuskich: PZACH 10. 
Sprawozdanie z publikacji Wydzału Humani- 
stycznego Uniwersytetu w Strasburgu: De 
l'Université aux Camps de Concentration. 
Témoignages Strasbourgois. 

GONCZAROW. Bcgdan Suchodolski, O pe- 
dagogice Conczarowa: NSZK 2/3. 

KRUPSKAJA. Michał Szulkin, N.K. Krupska 
jako pedagog: NSZK %3. 

, MIKKOLA. Tadeusz  Lehr-Spławiński, S.P. 
Józef Mikko'a: RTNW XL (1947). 

NAGRODY STALINOWSKIE. Józef Hur- 
wic, Uczeni radzieccy na posterunku: PROB 5. 
Nagrodzeni uczeni oraz ich nagrodzone prace. 

PAWŁOW. A. Szyman!uk, Botanik Paw- 
ław — laureat nagrody Stalinowskiej: WSZ 8. 

SERTILLANGES ANTONIN: TP 41., Profesor 
filozofii w paryskim uniwersytecie katocickim, 
zmarły w r. bież, 

USZYŃSKI. Maria Czarniewicz, Uszyński o 
wychowaniu : szkole: NSZK 23. Radzieck! 
uczony — pedagog. 


WYDAWNICTWA NAUKOWE 
Polskie 


INSTYTUCJE WYDAWNICZE. J. Sulimow- 


ski, Lekarski Instytut Naukowo-Wydawniczy: 
PKS 20. 


Zagraniczne 


CZASOPISMA, ŻN 33/34 zamieszcza szereg 
recenzj. czasopism zagranicznych, poświęco- 
nych zagadnieniom naukowym w szerokim 
znaczen,u: Archives Internationales d'Histoire 
des Sciences, Synthese, Human Relations, Re- 
search, Science To-day, Letopise Akademije 
Znanosti in Umetnosti oraz w recenzji Jana 
Perdenl} Wiestnik Wyższej Szkoły. 

NIEMCY. Aleksander Rogalski, Nowe dro. 
gi literatury naukowej: PZACH 10 w Kro- 
nice Niemiec Wispółczesnych, Sprawy wy- 
dawnicze. 


ZBIORY NAUKOWE 


"REZERWATY. Jerzy Szweykowski, 
waty Pomorza Zachodniego: SPTPN. 
czenie rozprawy. 


Rezer- 
Stresz- 
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ZJAZDY, KONFERENCJE I KONGRESY Historyków Polskich wae Wrocławiu: DZL 

NAUKOWE 41. — Poiska nauka historyczna na frencie 

Krajowe waiki o pokój i postęp: POZL 39. — Gerard 

Labuda, Historycy a Ziemie Odzyskane: 

CHEMIA. Józef Hurwic, Chwieją się nasze  POLZ 42 — Zjazd Historyków  Porskich: 

pogiądy na budawę cząsteczki chemicznej:  ZSZK 10. — Zdzisław Grot, Historycy po- 

PROB 10. Z prac V Zjazdu Chemików Pol-  znańscy na zjeździe wraclawskim: GŁWP 275. 

skich we Wrocławiu. Por. w obecnym przeg:ądzie działy: nauka 
HISTGRIOGRAFIA, Wrocław w br. był a państwo oraz stan nauki w Po:sce, 

miejscem wielu zjazdów naukowych. Najgło- ZOOLOGIA. W. Mańkowski, Zjazd Pol- 


sniejsze jednakże echo w prasie znalazł je- 
dynie kongres historyków. Artykuły o spe- 
cjalnych problemach, wynikłych na tie ob- 


skiego Towarzystwa Zmwoiogicznego: WSZ 7. 
W Poznaniu w kwietniu br. 


rad, wspemnieiśmy już w innych poszcze. Zagraniczne 

gólnych działach przegiądu. Tu wymienimy 

tysko te, które maja charakter niejako spra- NIEMCY: FILOZOFIA. Aleksander Rogal- 
wozdawczy z przebiegu ziazdu, a ze wzgędu ski. Komgres filozoficzny: PZACH 10 w Kromi- 
czy to na rozmiary czy też na ciekawsze ce Niemiec Współczesnych. — Fitozotowie O- 


ujęcie zasługują na obna wzmiankę: Ka- kradują: TP 41. Oba artykuły dotyczą zjazdu 
zim:erz Popiołek, Sejm historyków polskich  w-Moguncji w sierpniu br, 

we Wrocławiu: OD 41. — Jan Dąbrowski, NIEMCY: SOCJOLCGIA. Aleksander Ro- 
Obrady historyków: W 40/41. — Naczeiny galski, Ziazd socjoiogów: PZACH 10 w Kro- 
obowiązek historyków polskich: Nowy wszech- nice Niemiec Współczesnych. 

stronny obraz naszych dziejów. Prof. Jan 


Dąbrowski o plonie VII Powszechnego Zjazdu Opracował Stefan Oświecimski 


SPIS RZECZY Z NUMERU POPRZEDNIEGO 33—34 


ARTYKUŁY. JAN RUTKOWSKI: Uwaqi o uspołaczniariu wiamsztatów pracy 
naukowej; KONSTANTY GRZYBOWSKI: Sprawa dvscvpliny pracy na wyż- 
szych uczelniach; FRANCISZEK WALTER: Humamizm w medycynie; MARIAN 
WACHOWSKI: Nauka a praktyka rotnicza; TADEUSZ NOWACKI: Nauka wo- 
bec problemów organizacyjnych wsi. 

FAKTY I POGLĄDY. O centralną instytucję planujacą i nadzorującą badania 
nmiukowe Nauka 1 wolność (Slanisław Roman). W obronie sociologii (Arnošt 
B:chan. 

NAUKA W KRAJU. Z dz'ałalności Rady Głównej. Uroczystości jubileuszowe 
Polskiej Akademii Unmieiętności (Bogusław Leśnodorski), Trzechlecie Instytutu 
H storycznego U.W. (Tadeusz Manteuffel). Badamia nauxcwe gór polskich /Wło- 
czimierz Antoniewicz), Studum wstępne w szkołach wyższych (Halina Cza- 
recka). Kronika krajowa Naukoznawczy przegląd prasy krajowej, 

NAUKA ZA GRANICĄ. Badania operacyjne /Juliusz Ulam). Astronomia w ZSRR 
(Aleksander Michajłow). Działalność Towarzystwa Studiów Irańsk:ch (Fran- 
ciszek Machalski). Tne Society for Freedom in Science (bl) Naukoznawczy 
przegląd prasy zagranicznej. 

ZAGADNIENIA DOKUMENTACJI. Pszaągląd B.bliografii (Piotr Grzegorczyk). 
SPRAWOZDANIA Z KSIĄŻEK I CZASOPISM. ENGLISH SUMMARIES. 
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NAUKA ZA GRANICĄ 


KONGRES ŚWIATOWEJ FEDERACJI PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH 
W PRADZE 


W KOŃCU września br. odbył się w Pradze drugi kongres Światowej Federacji 
Pracowników Naukowych. Ponieważ chodzi tu o sprawy dość mało znane 
w rnaezym kraju, wario będzie jeszcze raz przypomnieć założenia programowe 
tei ongumizacji.! | 

W mroku 1918, tuż po zakończeniu pierwszej wojny światowej, powstał 
w Anglii Związek Pracowników Naukowych (British Association of Sc.ent.fic 
Workers), zarejes'mowany jako zawodowy. Zgodnie ze statutem, organizacja ta 
staw:a sobie za «cel, obok popierania interesów zawodowych członków, także 
pop.eranie mauki we wezelkich jej aspektach oraz dążenie do jak najszerszego 
sbosowania nauki dla dobra ludzkości. Analogiczne związki istnieją w innych 
krajach, spośród nich Stowarzyszenia Brytyjskie jest riajstatsze : najliczniej- 
Sze, posada ono obecnie ponad 18.000 członków. 

W nowszyah czasach organizacje miejscowe tego typu comz częściej Gty- 
kają się z ważnymi zagadnieniami, które można rozwiązywać tylko na terenie 
międzynarodowym. Joliot.Curie pisze o tym: 

„Wielu uczonych słuszn:e mniema, że jest rzeczą możliwą zapobiec naduży- 
waniu nauki. Nie chcą oni być wspólnikami tych, którym wadliwa crganizacja 
społeczna pozwaia na eksploatację wyników naukowych do eamolubnycn 
i azkod!:wyah celów. Nie można zaprzeczyć, że poczucie odpowiedzialności 
społecznej ogarnęło QGziś świat nauki, że wzrasta ono z każdym dniem i staje 
się coraz bardziej konkretne. Uczeni i technicy nie neleżą i ne mogą należeć 
do arystokracji intelektualnej, oderwanej ad spraw życiowych. Jako obywatele 
i członkowie wielkiej spólnoty praocwników, muszą oni koniecznie aktywnie 
zaimiieresować się użytkiem, jaki społeczność robi z ich odkryć i wynalazków, 
aby zapewnić nauce jej pełne zużyikowanie w służbie pokoju į dla dobra ludz- 
kości”. 

Oto zaś, jak Bernal uzasadnia potrzebę stworzenia międzynarodowej organi- 
zacji naukowców: Nauka wspótczesna jest bardzo nierównomiernie rozbudo- 
wana w Tóżnych krajach i często jej stan jest odwrotnie proponcionalny do 
potrzeb kraju. Ale i w krajadh o wysok:m poziomie nauki sytuacja po wojnie 
jest ciężka i konieczna jest intensywna pemoc wzajemna, aby odrobić stratv 
ludzi, urządzeń i doświadczenia. Nie są to jedyne potrzeby, nawet bowiem 
w krajach, nie zniszczonych przez wojnę, istnieje poważne zagrożenie ze etrony 
m:litaryzmu į monopolów przemysłowych. Jeśli organizacje narodowe dążą do 
usunięcia tych niebezpieczeństw na wiasnym terente, to ich efextvwność wzo- 
Śnie bardzo w chwili, gdy bedą one mogły popienać się wzajemnie. Zachodzi 


1 Fakt utworzenia Federacji, jej statut į organizacja oraz program jak 1 rozwój związków 
pracowników naukowych w różnych krajach byy nieraz omawiane w ŻYCIU NAUKI: nr 7—3, 
s. 109 nn, 11—12, s. 466 nn, 22—22, s. 189 nn, 23—24, s. 204, 27—26, s 226 nn, 31—32, s. 105 nn. 
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potrzeba stworzenia światowej federacji naukowców, której członkowie będa 
realizowali postulaty polityki kulturalmej świata. 

Pierwszym zadaniem Federacji będzie zonganizowanie stałej wymiany infor- 
macji. Gdy poznamy cię lepiej, uczeni wszystkich krajów będą mogli pracować 
dla wepólnych celów. 

Da'szym krokiem będzie wzajemna pomoc orgamizacji narodowych, co ma 
szczególnie duże znaczenie dla krajów zniszczonych wojną. 

Bandzo istotne jest powszechne podnies'enie stanowiska uczoneqo. Jest to 
w imteres'e nauki i ludzkości, aby pnacownicv naukowi zajmowali takie stano- 
wisko społeczne i ekonomiczne, które umożliwi im pełne wyzyskanie ich 
kwalifikacji, 

Głos nauki mugi być usłyszany w eprawach polityki narodowej i międzyna- 
rodowej. O ile uczeni n'e wykeżą się intensywnym dążeniem do tego celu, 
będą oni pomasili odpowiedz'alność za nadużywamie ich odkryć i wynalazków. 

Najpiln'ejsze jest zasiosowanie nauki do potrzeb zbiedniałego i zagrożonego: 
świata, usunięcie nędzy, wywołanej zbankrutowamą onrgamizacją cpołeczną. 
Obawa przed następną wojną wvwołuje coraz wiekszy udział nauki w pracy 
destrukcyjnej, a zarazem podważa oma samą naukę przez tajność m'l'tarną 
oraz przez ograniczanie wolności uczonydh, jak to się dzieje w dziedzinie 
fizyki jądrowej lub bakter'ologii. Włeśnie w 'vm przypadku zorganizowana 
akcia świalowia jest najbardziej potrzebna. 

Pierwsze Walne Zgromadzenie Fedenacii obnadowało ostatnio (21—23 IX.) 
w (pałacu Dobris pod Praqą z udziałem Komitetu Wykcnawczego. delegatów 
Angi, Francji, Bułgarii, Czedhosłowacji, Grecii Danii, Kanady į Chin, przed- 
stawic'eli regionalmych Ameryki. Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, Europy 
Zedhodniej, Europy Wschodniej, Bliskiego Wechodu, Dalekiego Wschodu oraz 
obserwatorów z Polski, Auzsmi, Stanów Ziednoczonych, Czechosłowacji i We- 
gier, wresza'ie przedstawiciela UNESCO. Ogółem przybyło na kongres 36 osób. 
Delegaci ZSRR i Skandynawii nie przybyli. 

Przedztawien*e przebiegu obrad w porządku chronologicznym byłoby dość 
uciążliwe. Dlatego poprzesianę na ważniejszych momentach.. 

Sekretarz generalny Fede-acii. J.G. Crowther, złoży; sprawozdanie z dwu-. 
letniej działalności orgamizacji. Podaję je w krótkim atreszczeniu. 

Sprawozdawca szkicuie charakter zman, jakie zaszły po wojnie w organi- 
zacii i oracy nauki światowej. Wojna powołała do życia szereg nowych dzie- 
dzin wiedzy, dzięki czemu wzrosła ogólna liczba naukowców i zaszła daleko 
posunięta specjalizacja. Zarazem uczeni 'wszystkich krajów ogromnie zbliżył: 
się do zagadnień społecznych. Coraz bardziej umacnia się przekonanie, że ba- 
danie naukowe koniecznie wymaga planowania, które jedynie zdolne jest za- 
pewn'ić uczomemu maiwiększą możność przyczyn'enia się do postępu wiedzy. 
Iadyw dnalizacja wiedzy i pnopagamda w tym kierunku stanowi istotne niebez- 
pieczeństwo dla dalszego rozwoiu Federacji. 

W okresie sprawozdawczym Komitet Wykonawczy odbył 5 posiedzeń, z nich 
2 w Paryżu i 3 w Lomdyn'e. Obe"mie Federacia posiada 18 członków w postaci 
18 różnych orgamizacji, reprezentujących wszystkie kontynenty. Ogarnia około 
24000 uczonych, co stanowi jednak zaledwie 40 naukowców świata. 
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W lutym 1947 Federacja wzięła udział w oboahodzie ku pamięci Langevina 
w Londynie oraz ku pamięc: Rutherfonda w Paryżu. W ten sposób zapoczątko- 
wano tnadycję, że różne kraje obchodzą unoczvetości na cześć uczonych innych 
krajów. Następna tego rodzaju uroczystość międzynarodowa przypada na rok 
1949, bedzie to obchód ku czci Iwana Pawłowa. 

Od początku swego istnienia Federacja planowała ścisłą współpnacę 
z UNESCO. Jednakże pomoc finansowa ze strony UNESCO była dorywcza 
1 niewielka. W każdym razie Federacja ma prawo wysyłania obserwatora na 
zebrania UNESCO i poeiada pewien wpłvw na bieg prac tej organizacji. 

Sprawozdawca bnał udział w zjazdach UNESCO w Meksyku i w Stanach Zje- 
dnoczonych. Stwierdza on, że dwie amerykańskie organizacje, będące człon- 
kami Federacji, dzielnie walczą o realizucję iej celów, mimo iż tego rodzaju 
wystąpienia w Ameryce wymagają dziś dużej odwagi osobistej. 

Komitet Wykonawczy epecjalnie usiłował nawiązać kontakt ze Światową Fe- 
Geracją Związków Zawodowych. Ponieważ Federacja jako taka nie jest związ- 
kiem zawodowym, kontakt ten winien mieć specjalny charakter. Federac'a prag- 
nęłaby stać się doradcą naukowym międzynarodowej orgamizacji związków 
zawodowych i tego rodzaju współpraca już została zapoczątkowana. Jest to 
sprawa wielkiej wagi, albowiem Federacja może stać się intelektualnym kie- 
rownikiem olbrzymiej masy zjednoczonych związkowców, liczącej około 10 mi- 
licnów członków na całym świecie. 

Komitst Wykonawczy rozesłał członkom Federacji kwestionariusz w eprawie 
tajmości badań naukowych. Federacja współdziałała w rozpowszechnianiu me- 
moriału Amerykańskiego ZPN o wojnie bakter:ologiczhej oraz w kolpomowa- 
niu informacji o prześladowaniu uczonych w Argentynie, Grecji i Portugalii, 
Federacja brała udział w międzynarodowej konferencji o Pnawach Czitowieka 
w Londynie, na której omawiano prawa ludów ekolomzowanych. 

W trakcie wizyty w brytyjskiej strefie Niamiec sprawozdawca stwierdził, że 
istnieje dążność do wekrzeszenia dawnej Kaiser Wilhelm Gesellschaft w jej po- 
staci z 1920 roku, ale pod nazwą Max Planok Gesellschaft, Mało jest oznak 
dGemokratyzacji tego towarzystwa, a uczeni niemieccy zrobili słabe postępy 
w zakresie zrozumienia nowych koncepcji nauki i społeczności. Wielu z nich 
żywo interesuje się sprawami Federacji. Komitet Wykonawczy otrzymał wiele 
iistów od uczonych niemieckich, proszących o informacje. Zarazem większość 
tydh listów kończy się prośbą o wsparcie osobiste. 

Dużo uwagi poświęca epriwozdawca różnicy stanowiska uczonych w kra- 
jach kapitalistyczmych a w krajach damokracj: ludowej. Zadanie asocjacji pra- 
cown.ków naukowych w kraju kapitalistycznym polega w pierwszym rzędzie 
na ochronie praw nauki i uczonych. W krajach demokratycznych dbają o to 
rządy, organizacja naukowców powinna jedynie dbać o to, aby prawa te były 
właściwie rozumiane i stosowane. Asocjacje naukowców o charakterze związ- 
ków zawodowych są w krajach demokratycznych o wiele potężniejszymi orga- 
nizacjami. Zarazem należy podkreślić pewne brak: organizacyjne. Naukowcy 
akademiccy i naukowcy przemysłowi często należą do różnych związków. Spra- 
wia to, że profesor uniwersytetu należy do mniejszości w związku nauczyciel- 
stwa, naukowiec przemysłowy zaś jest zmajoryzowany przez innych pracow- 
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ników przemysłu. W tych warunkach jest rzeczą ceiową zakładanie specjal- 
rych związkow zawodowych uczonych jako takich, co ogromnie ułatwia sprawę 
koniaktów międzynarodawych, 

Po przyjęciu sprawozdania sekretarza generalnego Kcngres podzielił się na 
cztery sekcje, których Trezolwcje zcstały następnie jednogłośnie uchwalone 
pizez plenum, 

i) Sakcja Organizacji Nauki i Odpowiedzialności Społecznej Naukowców pro- 
powuje rezolucję: Walne Zgromadzen'e Federacji protestuje przeciwko ograni- 
czaniu i pnześladowaniu uczonych w Grecji Chinach, Portugalii j Argentynie. 
Uważając, iż sprawa ograniczenia wolności jest skomplikowana i wieloznacznu, 
proponuje się zwołanie komisji do ustalenia dokładnego znaczenia takich ter- 
minów, jak wolność, demokracja, inicjatywa prywatna, faszyzm, pobudka da 
pracy itp., a dyskusję opublikować w organie Federacji. Proponuje się, aby 
język rosyjski «stał się trzecim jęzvkiem urzędowym Federacji. 

Ż, Sekcja Energii Atomowej, Tajmości i Pokoju: Zebranie wzywa uczonych 
wszywilkich knajów do podjęcia wszelkich wysiłków w kierunku powzięcia przez 
rządy zobowiązamia do nie używamia środków masowego niszczenia ludzi. Za- 
przestać produkcji broni alomowej, która zużywa szczupłe zasoby uranu, odsu- 
wając możliwość zastosowania enengii atomowej do celów kulturalnych, Na- 
leży możliwie prędko przygotować plany pokojowego zaatosowania energii 
atomowej. 

3) Sekcja Krajów Kolonialmych i Dóbr Naturalnych: Kraje skolonizowane 
powinny uzyskać możność pełnego przyczynienia się do postępu nauki, sztuki 
i kultury materialnej. Należy dążyć wszelkimi środkami do zniesienia wojen 
kolonialnych, ingerencji obcej w krajach skolonizowanych i do walki z ideą 
niższości nasowej. Zebranie wzywa członków Federacji do współpracy w spra- 
wie możliwie racjonalnego zużytkowania zasobów naturalnych globu i do pro- 
testu przeciwko monopolizacji tych zasobów do celów woiennvch 

4) Sekcja Finansów Federacji i jej organu: Zebranie uchwala możliwie Ty- 
chłe zorganizowanie organu Federacji, wydawanego pod nadzorem Komitetu 
Wykonawczego w Paryżu. Pismo będzie ukazywało się w trzech językach: 
francuskim. ar:gielskim i rosyjskim, będzie służyło sprawie spolecznej roli 
nauki. 3 

W trzecim dniu Kongresu Zebranie uchwaliło Kartę dla Pracowników Nau- 
kowych, która jest pierwszym tego rodzaju dokumentem w historii nauki mię- 
dzynarodowej. Określa ona obowiązki i prawa uczonych świata. Karta jest 
dość obszerna, podaję z niej tylko wstęp, w sltreszczeniu. 

Nauka w nowszych czasach stała się głównym czynnikiem, regulującym wa- 
runki życia ludzi ma oałym świecie. Stanowi ona podstawowe zajęcie około pół 
milona osób. Wznost kadr naukowych bvt tak szybki, że n.e było czasu na wy- 
pracowanie kodeksu praw i obowiązków, jakie istnieją w siarszydh organiza- 
cjach, np. w dziedzinie prawa lub medycyny. Złe wyniki zapoznawan a nauki 
i jej niewłaściwego wykorzystywania dają się odezuć wyraźnie w dobie obe- 
cnej. Jeden ze sposobów unikmięcia tegc na przyszłość polega na tym, aby 
uczeni zajęli godne miejsce w organizacji świata. 
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Jako pierwszy krck w tym kierunku Światowa Federacja Pracowników 
Naukowyah uchwala tę Kartę, która omawia sprawę odpowiedzialności, gdyż 
powinni oni wskazywać, w jakich przypadkach zaniedbanie lub nadużycie 
wiedzy pociąga za sobą skutki szkodliwe dlia społeczeństwa. 

Pracownicy naukowi mogą ponosić odpowiedzialność przed społeczeń- 
stwem, jeśli pracują w warunkach, pozwaiających im w pełni wykowzystać ich 
zaolności. Karta niniejsza usiłuje wakazać, ma czym polegają te warunki, jest 
zaś oparta na szerokim i różnorodnym doświadczeniu członków Federacji. 

Ponieważ nauka polega na odkrywaniu prawd mowryvch, praca uczonego nie 
nioże sprewadzać się do rutyny. Skoro zaś droga do odkrvć naukowych pro- 
wadzi przez współpracę wielu umysłów, uczony musi mieć możność swobod- 
rego komunikowania się z kolegemi iż odwiedzania ich kez przeszkód. Wszelka 
forma tajności hamuje nozwój nauki. 

W końcu Kongresu odbyły sie wybory członków Komitetu Wykonawczego. 
którego skład zmienił się niewiele. Prezeszam Federacj: pczostaje nadal Jolżot- 
Curie, wiceprezesem Bernal. Stanowisko drugiego wiceprezesa zarezerwowano 
dla delegata ZSRR. Przedstawiciele regicnaln:: Veall (Kanada), Rosenfeld 
(Europa Zachodnia) i Belehradek (Europa Wschodnia) zrezygnowali ze swych 
stanowisk, które pozostają wolne. Postanowiono wybrać deleqata Czechosłowa- 
cji na sekretarza Kom'teiu, powołać uczonego greckiego na przedstawiciela 
regionalnego na Europę Wechodnią, oraz przedstawiciela Polski na członka 
indywidualnego. 

Reasumując, wydaje mi się, że Fedenacja wykonywa dużą i pożyteczną 
prace. Nie da się zaprzeczyć, iż wśród uczonych całego świata istnieje bardzo 
siina tendencja do zrzeszania się w służbie pokoju i kultury: liczba stowarzy- 
szeń naukowców wzrosła tak dalece, że dziś już dość trudno jest zorientować 
się w całej tej sprawie. Sytuacja międzynarodowa jest taka, że uczony nie 
może zamknąć się w labonatorium sam na sam z interesuiącvmi go zagadnie- 
n:ami naukowymi. Musi on bowiem bronić ismienia samego laboratorium. Jeśli 
Polska chce wziąć udział w tym wielkim ruchu, jeśli pragnie mieć głos w waż- 
rych sprawach międzynarodowych, bezpośrednio zw:ązasiych z jej interesami, 
to powinna w 'tej czy innej formie przyłączyć sie do Federacji, aby mieć 
wpływ ma przebieg jej prac. W obecnym układzie sił wnłyvw ten moce 
być duży, Polska bowiem jest knajem rozwijajacym się i remrezemiującyta 
realną potegę, gdy nauka krajów zachodnich żyje tradycjami i dawnymi 
zasobami, ale ma małą możność prawdziwego rozwoju. W tej chwili Zachód gó- 
ruje nad nami, jednak czas pnacuje na naszą korzyść. 


Jan Dembowski 
UNIWERSYTET ŁÓDZKI 


KOMITET SPOŁECZNYCH STOSUNKÓW NA'JKI 


MIĘDZYNARODOWA Rada Unij Naukowych powołała do życia w 1947 roku 
Komitet Społecznych Stosunków Nauki (The Committee on Science and its 
Social Relations). Prezesem Komitetu jest obecnie prof. JM Burgers z Delft 
(znany Czytelnikom ŻYCIA NAUKI z artykułu Uwagi o popularyzacji nauki 
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i jej Skutkach społecznych w nrze 25—26). Na odbytym w Paryżu posiedzeniu 
w «miach 15—16 czerwca Komitet wypracował szereg rezolucji dotyczących 
stosunków społecznych nauki oraz projaxt karty zobowiązań i praw uczo- 
reqo. Karta ta bowiem opiera się na wytycznych przvjęlych przez Światową 
Federację. Pracowników Naukowych oraz na rezolucjach przyjętych przez ogól- 
ne zebranie Międzynarodowej Rady Unii Naukowych w Londvmie w lipcu 1946r. 

Wyh:tna pozycia, iaką w chwili obecnej zajmuje nauka w społeczeństwie 
— brzmią słowa karty — oraz gwałtowne przemiany świata w związku _ za- 
stosorwaniami nauki nakładają specjalre zobowiazania na pracowników nau- 
kowych, idące aalej aniżeli normalne obowiązki ogółu obywateli, Ponadto na 
pracownikach naukowych ciąży szczegóina odpowiedzialność, gdyż mają oni 
możność uzyskiwania wiadomości nie tak łatwo dostępnych dla zwyczajnego 
obywatela, Obowiązkiem uczonego winno być zatem: 

J) rozwijanie ducha szczerość, uczcmwości, prawaści i współpracy oraz 
praca Gua zbiiżenia międzynanoaowego; 

2) świadome badanie znaczenia i celów swej pracy; 

3) w nazie znajdowania się na obcej służbie badanie celów, dla jakich 
dana praca jest wykonywana, oraz zagadnień moralnych, jakie na da!szym 
planie mogą się z nią łączyć; 

4) popieranie rozwoju nauki 'w sposób przynoszący ludzkości najwięcej 
kiurzyści oraz wyrwieranie wplywu przeciwdziałajacego jej szkodiiwvm za- 
stosowaniom; 

5) przyczynianie się do wychowywania spoleczeństwa oraz czynników rzą- 
dowych w duchu wyżej wymienionych celów i zdobyczy nauki. 

Celem wypełnienia tych zobowiązań naukowcy muszą domagać się pewnych 
praw. Oto najważniejsze 7. nich: 

1) swoboda ogłaszania oraz pełna swoboda dyskutowania własnej pracy 
z wnymi naukowcami, 

2) zabezpieczenie materialne oraz możność swobodnego uczestnictwa we 
wszelkiego rodzaju czynnościach, jakie są dozwoione dla ogółu obywateli; 

5! możliwość uzyskiwania infommacji. jakim celom ma służyć wykonywana 
przez nich praca- 

Warto również przytoczyć rezoiucję w sprawie niebezpieczeństw wypły- 
wających z subwencjonowania badań naukowych z funduszów wojskowych. 

„Komitet pragnie zawrócić uwagę wszysikicn uczonych na niebezpieczeń- 
stwa zagrażające woiności nauki ze stromy potęgującego się wpływu czyn” 
ników wojskowych na badania naukowe, 

Wpływ ten przez narzucanie ograniczeń koniecznych ze wzgiędu na ta- 
jemnicę wojskową doprowadzi prędzej czy później ao obalenia tradycyjnej 
wolnosci słowa i ogłaszania, oraz w ostatecznym wyniku doprowadzi do sy: 
stemu kierowanych badań naukcwych, jakie będą planowane przede wszystkim 
nie dla rozwoju nauki i dobrą ludzkości, lecz dla jej zniszczenia". 

Komitet ponadto postanowił zwrócić się do wielu uczonych w całym świe- 
cie — zarówno Qo przedstawicieli nauk ścisłych, jak do humanistów — z an- 
kielą na temat dwóch podstawowych kwestii: 
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1) W jakim stopniu metody międzynaroaowej współpracy naukowej przy: 
czyniają się do wytworzenia się ducha międzynarodowego oraz do 
utrzymania pokoju? 

2) W jaki sposób moałvby orqan'zacie naukowe i uczeni wzmóc swą dzia- 
łalność na rzecz utrzymania pokoju? 


Wyniki ankiety przedstawione zostaną Sekretarzowi ONZ, władzom 
UNESCO, Mędzyauarodeiwej Radzie Unii Naukowych i innym organ:zaciom 
zbliżenia międzynarodowego, po czym podane zostaną do ogólnej wiadomości. 

Komitet sądzi, że najbardziej palącymi zagadnieniem: społecznymi stosun- 
ków nauki są niebezpieczeństwa, gnożące naucz w związku z comz większą 
zależnością finansową badań naukowych od czynników wojskowych i prze- 
mysłowych, oraz arogi, jakimi wyniki naukowe przenikają do społeczeństwa. 

Należy rownież zwrócić szczególną uwagę na trzy główne aspekty spo- 
łecznych stosunków nauki, mianowicie na rolę uczenego wobec społeczeństwa, 
na zmiany wprowadzone w życiu społecznym przez techniczny rozwój nauki 
l na antagonizm między ładem biologicznym a społecznym. Właśnie pierw- 
szego punktu dotyczy przytoczona powyżej .Karta uczonego" i rezolucja 
w sprawie niebezpieczeństw finansowania nauki przez wojsko. Drugi punkt 
obeimuje takie zagadnienia jak witaminy, nowe odmiany zbóż, sztuczne za” 
pładniamie, norme postacie sztucznego oświetlania, telewizja, przetwory nylo- 
nowe, leki (aspiryna, sulfamidy, amtybiotyk: itm.), lekarskie zastosowamia 
sztucznych pierwiastków promienictwórczych. W związku z zagadnieniem 
badań nad zachowaniem cię człowieka i konfliktem czynników biosogicznycih 
i społecznych postanowiono organizować konferencje specjalistów, pozwala- 
jące na skonfrontowanie poglądów biologów, scjologów i psychologów. 

Frojektuje się również wydawanie czasopisma poświęconego społecznym 
stosunkom nauki, a UNESCO ustanowiła specjalne stypendia dla badaczy chcą- 
cych się poświęcić tym zagadnieniom. 

A. W. 


GENETYKA I BIOLOGIA W ZSRR 


WAŻNYM wydarzeniem w życiu nauki radzieckiej była eierpniowa sesja 
Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych, na której jej prezydent, 
akademik T.D. Łysieniko, mówił o sytuacji w naukach kiologicznych w ZSRR. 

W przemówieniu ewoim (streszczamy je za PRAWDĄ z dnia 4 i 5 sierpnia) 
wystąpił akademik Łysienko przearw uznawanej powszechnie na całym świecie 
genetyce, zwamej przez niego weisemanizmem menadelizmem-morganizmem 
zarzwcając jej niezgodność z faktami, reakcyjność polityczną, tendencje ideali- 
styczne oraz antynaukowe ujmowanie problemu dziedziczności. Stwierdził on, 
że historia biologii jest historią walki materializmu z idealizmem na tym polu. 
przy czym utożsamił tendencje i teorie idsalistyczne z reakcyjno-kap:talistycz- 
nymi, materialistyczne zaś — z postępowymi i naukowymi. Oto główne 
punkty przemówienia: 
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1) istolę sporu spnowadził Łysieniko do rozdżwięku, pnzypominającego róż- 
nicę zdań między preformistami, za których można uważać uczonych zachod- 
nich oraz grupe uczonych radzieckich takich jak Polakow, Alichan'aem, Szmal- 
hauzen, Żukowski i inni, a epigenetykami, jak Miczurin i jego. zwolennicy 
w ZSRR. (Tezie pierwszych, głoszącej, iż cechy nabyte w ciągu życia osobni- 
czego organizmu nie eą dziedziczne, przeciwstawił Łysienko pogląd, że „dzie- 
dziczność jest to właściwość żywego ciała polegająca ha żądaniu określonych 
warunków dla swego życia osobniczego i reaqgowaniu w ckreślony sposób na 
te lub inne warunki”, oraz że „dziedziczność to efekt koncentracji działania 
warunków Środowiska zewnętrznego, zasymilowania przez organizm w sze- 
regu poprzednich pokoleń“. „Materialistyczna teoria rozwoju* — powie- 
dział — „jest nie do pomyślenia bez przyznania konieczności dziedz'czenia 
indywidualnych cech... nabytych przez organizm w «ciągu życia", 

2) W szczególmości. co się tyczy chromosomów, jako materialnego podłoża 
dziedziczmości, czym są wedłiug współczesnej genetyki, Łysienko stwierdził, 
że prócz hybrydyzacji drogą płciową możliwe jest u roślin tworzenie mieszań- 
ców wegetalywnych przez zaszczepienie znazu na podkładzie, dzięki czemu 
u potomstwa podkiadu stwierdzamy cechy zrazu, które musiały zostać prze- 
kazane wyłącznie drogą pozapłorową i pozachremos”mową, prawdopodobnie za 
pośrednictwem plazmy lub soków ustrojowych. 

33 W dalszym ciągu Łysienko zaatakował poglądy genelyków-formalistów 
ne znaczenie mutacji zarówno dla pochodzenia 1 rozwoju gatunków, jak į dla 
zagadnienia dziedziczności. Sdholastyczna (jak ją nazywa) teoria mendelizmu- 
monganizmu głosi niepoznawalność i nieprzewidywalność kienunku mutacyj. 
gdyż — wedle niej — nie można przewidzieć ani czasu, w którym nastąpią, 
ani istoty wywołanych przez rie zmian. Za przykład może służyć pogląd, wy- 
rażony przez Schroedingera w książce What is liie, która ukazała się w tłu- 
maczeniu rosyjskim, uzyskując bardzo pochlebną opinię niektórych uczonych 
radzieckich. Fizyk miemiecki rczpatnuje problemy gemetyki ze stanowiska inde- 
terministycznej fizyki współczesnej. Mówca zazmaczył, że się na fizyce nie 
zma, jednakże stroma biologiczna pracy wykazuje, że Schroedinger całkowicie 
podziela reakcyjne, idealis'yczno-fozmalistyczne poglady Mongana i jego zwo- 
lenników, wypowiadając się za przypadkowością mutacyj. 

4) Łysienko ekrytykował ostro poglądy wybilnych genetyków radzieckich 
z «ibozu fonmalistów (Szmalhauzen w swojej teorii Goboru stabilizującego 
twiendził, według niego, że po okresie tworzenia się odmian i gatunków przy” 
chodzi: okres licznych u burzliwych multacyj potem jednak ta ‚rezerwa muta- 
cvj' zostaje wyczerpana i onganzmy wchodzą w okres stałości). Stwierdził 
rówmież zbędność pnac uczenych, badających szczegółowo garnitur chromo- 
somalny muchy owocówiki (zwanych stąd „drcesopuilietami"), jak no. Dubi- 
nima, który ostatnio ogłosił pracę pt. Strukturalna zmienność chromosomów 
populacji miasta i wsi, dociekając,, jakie zmiany powstały w aparacie chromc- 
comalnym owocówki pod wpływem „ciężkidh warunków wojny". 

5) Łysienko sdharakteryzował ogólnie osiągnięcia genetyki miczurinowskiej, 
ds której należą tekze jego własne prace nad janowizacja zbóż, pockreślając, 
że... „dziedziczenie cech nabytych jest możliwe į konieczne". Mówiąc «a powsta- 
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wann gatunków wyraził się że „utworzenie nowego gåturku to skok spuwo- 
dowany przejściem gromadzących się zmian ilościowych w jakościowe”. 

W ciągu następnych dni obrad (sasju trwala 8 dni) zabierali głos zwolen- 
nicy i przeciwnicy genetyki miczurinowskiej, reprezeniowanej przez Łysienkę, 
których wypowiedzi ogłosiła PRAWDA w szereyu numerów sierpniowych. 

Doktor nauk biologicznych I.A. Rappopont porówmał spór o mechanizm dzie- 
dziiczen'a do znanego z fizyki sporu o istotę światła: korpuskularną albo falową. 
Sądzi on, że prawda wyłania się właśnie z podobnego ścierania się zdań prze- 
ciwstawmych, że rodzi się w walce. Sama nazwa genetyki wskazuje na to, że 
jeat to nauka o genach czyli materielnvm podłożu dziedziczności. Radzieccy ge- 
netycy wykazali, że mutacja genów jest faktem empirycznym. Nie można prze- 
czyć iważności osiągnięć genetyki dla gospodarstwa wiejskiego: znane są już 
dadautnie wyniki działania kolchicyny, które pozwalają wywołać poliploidię 
wielu roślin użytłkowych, jak kok-eagiz, tau-sagiz, konopie, słonscznik itp. 
Rośliny te osiągają rozmiary dwa razy większe od normalnych. W m'kro- 
biologii możliwe jest uzyskiwanie przy pomocy genetyki „żywych szczepio- 
nek”, bakteryj, które straciły swą zjadliwość į jaclowitość. Zasada doboru na- 
turalpego, odkryta przez Darwina, jest nie do pogodzenia z lrmankizmem, 
lamarkizm zaś w formie, jaką odrzucił był Danwin, «a przvjrauje Łvsienko, 
prowadzi do błędów. Przekonaliśmy się na dziesiątkach tysięcy doświadczeń, 
powiedział mówca, że przemiana zwierząt i roślin tylko w rezultacie naszego 
życzenia jest nieosiągalna. Trzeba pozniwać mechanizmy, kryjące się u pod- 
staw morfologii i fizjologii cech organizmu. Miczurm także twierdził, że samo 
wychowywanie (roślin) to mało — należy stosować 1ównież metody hybrydy- 
zacji i dobom. 

(PRAWDA z dnia 7 sierpnia w komentarzu RZA zauważa, że Rap” 
popcct fałszywie źmterpretował poglądy Miczurina na zagadnienie dziedzicze- 
nia i ewolucji). i 

Profesor Koesriukowa zaatakowała Ravpoporta jako merganistę, mówiąc, że 
substancja dziedziczna w ujęciu tej teorii: jest równie abatrakcyjna i niemate- 
rialna jak flogiston dawnej chemii, Gen, to fikcja, i wiązanie go z podłożem 
materialnym nie zmniejsza jego fikcyjności, Geny nie istnieją. W mikroskopie 
elektronowym widzi cię tylko chromoscmy, a nie geny. 

Szma!aauzen zazmaczył, że nie jest gemetykiem, lecz merfologiem, embrio- 
logiem i filogenetyksem. Weisemamizm krytykował w Problemach darwin'zmu. 
Na zarzutv, że w podstawowym swyin dziele Czynniki ewolucji nie cytował 
Miczurina i Timiriazewa, odpanł, iż wspomniał o nich w innej jakiejś książce 
i prócz tego będzie o nich pisać w przyczłości. Jak podaje w dalezym ciągu 
PRAWDA z 7 sierpnia, „pytany, czemu cytował reakcyjnych biologów zagra” 
n.cznydh, uchylił cię od wyjaśnienia tego rtanowieka. niegodnego uczonego 
radzieckiego". W sprawie n:erytorycznej Szmalhanzen w ne=stępujący sposóśr 
przedstawił swoja poglądy. Zarzucano mu głoszenie r:eckreśloności zmian 
organizmu. Otćż według niego nieokreślone sa ':ylko nowowvnikłe 
zmienv, me w ogóle reakcje onjamizmu, be pod wpływem działa- 
ni2? doboru maturalnego zmiany „nieokreślone“ przetwarzają się w adap- 
tacje, a naeiępnie stają się dziedziczne . Zmiany t2 powełają w zwiazku z mu- 
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tecjami. Szmałlhauzen zaprzeczył temu, jakoby twierdził kiedykolwiek, że ewo- 
lucja słabnie; przeciwnie, głosił, że obecnie tempo jej się wzmaga. 

Stoletow, wicedyrektor Instytutu Ge:rztyki Akademii Nauk, oświadczył, że 
drogowskazów kiemujących w pracy nad tak ważnym zagadnieniem biologicz- 
nym, jak przyczyny zmienności organizmów, szukał akademik Łysienko w pra- 
cach klasyków marksizmu-leninizmu. W jednym ze swych wykładów powie- 
dział, że u kiasyków marksizmu-leninizmu znajdują się nie tylko idee kierowni- 
cze, ale i wskazówki bezpośrednie, jak powstaje zmienność organizmów. 

Jak dalej podaje PRAWDA (8 cierpnia), Alichanian i Żukowski oświad- 
czyli, że demonstracja niezwykłej jedności nauki miczurinowskiej z narodem 
i wykazanie słabości tez przeciwników skłomiły ich do zmiany poglądów: do 
przejścia w szereg: miczurinowców. Żukawski w przemówieniu swym wysunął 
jednak pewne zastrzeżenia pod adresem niektórych poglądów Łysienki, stwier- 
dzając, że jeżeli istotnie tak łatwo odmienić ietotę ongamizmu, chciałby widzieć, 
jak się mula czyni płodnym przy pomocy wychcwiania. „Kiedy słvszę", po- 
wiedział „że dwoma posiewami oziminy można przemienić pszenicę twardą 
w miękką, a kilkcma — jarą w ozimą, muszę w to wątpić. Co się tyczy mie- 
szańców wegetatywnych, przyznam się, że nigdy ich dotąd nie widziałem 
Obiecano mi je pokazać. Nigdy nie występowałem przeciw teonii Miczu- 
rina. Proszę akademika Łysienkę, by poruczył kolektywowi swych licznych 
pracowników sporządzić plany, pozwalające kierować mutacjami”. 

Na tle głębokiego przełomu w świadomości licznych genetyków momganistów, 
wymienionych wyżej, w szczególnie niewłaściwym świetle ukazał się według 
PRAWDY (6 sierpnia) W.S. Niemczynow, dyrektor Akademii im. Timiriazewa. 
Odpowiadając przedmówcorm, którzy pytali go o linię nauczamia w akademii 
i zarzucali morganizm niektórym jej wykładowcom, Niemczynow oświadczył, 
że podziela bardzo wiele wygłoszonych przez prezydenta Łvstenkę tez, nie 
zgadza się jednak ze zdaniem przewodniczącego zebrania, akadem:ka Łobanowa. 
jakoby „chromosomowa teoria dziedziczarości i! niektóre piawa Mendla były ja- 
kąś teorią idealistyczną i reakcyjną*'. „Uważam, że chromcsomowa teoria dzie- 
<ziczmości weszła do żelaznego zasobu wiedzy ludzkiej i w dalszym ciągu stoję 
na tym stanowisku... jest to mój punkt widzenia, mało dla kogoś ciekawv. Ni- 
gdy go jednak nie ukrywałem', W szczególności stwieraził Niemczynow, iż, 
nie będąc fachowcem biologiem, a rozpatrując problermaiyczne kwestie w swej 
własnej dziedzinie, statystyce (biologicznej), opowiada cię za: chromosomową 
Leonią dziedziczności, Uważa, że na wyższych uczelniach winno się wykładać 
poglądy ak, Łysienki, ale il teorii chromosomowej nie należy ukrywać przed 
studentami. 

Po zwolenmikach Łysienki, którzy, argumentując w duchu biologii miczuri- 
ńowskiej, powoływali się na liczne praktyczne osiągnięcia rolniotwa radziec- 
kiego, wystąpił prof. I.M. Polakow. Łysienko powiedział — stwierdził mów- 
ca — że nie jest ani reolamarkistą, ani neodarwimiztą. Nie wyjaśnił jednak 
dość precyzyjnie swego stanowiska. Przyczapiał tylko uczonym radzieckim 
nalepki „wećssmanistów-morganistów ', co jest niedopuszczalne. W ZSRR. 
winny się rozwijać i darwinizm i genetyka. Co się tyczy lamarkizmu, to pro- 
wadzi on de idealizmu, gdyż mówi o celowości, istniejącej od samego początku 
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żywych organizmów, zmusza więc do przyjęcia jakiejś siły działającej na 
usinoje z zewmątiz. Mówca ten przyzaał wielkie zasługi Miczurina dla biologii, 
a w szczególności agrobiolog.; radzieckiej. 

S.I. Alichanian, docent Uniwersytetu Moskiewskiego, oświadczył. że z punktu 
widzenia, iż geny istnieją, nie można uważać za idezlistyczny, ponieważ one 
właśnie są materialnym podłożem dziedziczności. Temu, że środowisko nie- 
wątpliwie wpływa ma gen i zmienią go, nigdy n'e przeczył. Dlatego, pytał 
Alicham'an, nie wolno badać zależności między strukturą chromosomów 
a zmiennością cech organizmu? co jest w tym idealetycznego? 

Prof. B.M. Zewadoweki stwierdził, że Łysienko żle poinformował organy 
kierujące o sytuacji w naukach biologicznych, ponieważ nie dwa, lecz trzy 
kierunki zwalczają się w biologii: 1) dirw:nizm, 2) wulgarny mechano-lamar- 
kizm, 3) genetyka neodarwintstyczno-weisemanowskao-formalistyczna. Łysienko 
nie dość ostro odgnanmiczył swą pozycję od lamark'zmu. Mówca zwrócił stę do 
zwolenników Łysienki, żądając, aby dali przykład, w jaki sposób dałoby się 
użyć metodv hybrydyzacji wege:atywn=j do zjawisk świata zwierzęcegc? 
Przecież prawo pozwala każdemu a samokrytykę i krytykę, niezależnie 
od osoby, c którą idzie. Dyskredytowanie uczonego tylko dlatego, że poglądy 
jego nie godzą cię z poglądami akademika Łysienki, mie jest z tym prawem zgo- 
dne. Mówca nie godzi się na atmosferę bezkrytycznego przyjmowania wszyśt- 
kiego, co mówi i pisze Łysienko. Krytyka może mu tylko pomóc w dojściu do 
prawdy. Na zakończenie obrad raz jeszcze przemówił T.D. Łysienko (10 sierp- 
nia), Oświadczył, że KC WKP (b) zaaprobował jego referat o sytuacji w nau- 
kach b:ologicznych, co wywołało spontamiczną owacje uczonych ma cześć pre- 
miena Stalina. Następnie powiedriał, że zadgsmonsztruje mieszańce wegetatyw- 
ne, aby przekonać akadem'ka Żukowskiego, į zademonstrował kartofel-pom;dor. 

lie odrzuca woale działania ciał mutagennych, twierdzi tylko, że mogą one 
jedynie przypadkowo dać pożądame wyniki. Badania nad nimi nie leżą na dro- 
dze planowej se!ekcji ami postępowej nauki. Łysienko wyraził powątpiewanie 
co do użytkowości jakichkolwiek roślin, uzyskanych tymi metodami (jak po- 
Jiploidalmy kokusagiz ii inne), Nawiązując do przemówienia Niemczynmowa zau- 
ważył, że fakt, iż biologowie spod zmaku Morgana widzą w naturze jedvnie 
chaos i przypadkowość, powoduje stosowamie przez nich statystyki. Chcą oni 
nauki biologiczne eprowadzić do ‚nagiej statystyki", 

10 sierpnia ukazał się w PRAWDZIE list Wszechzwiązkowej Akademii Nauk 
Rolniczych do premiera Stalima, stwierdzający, że jedynym słusznym kierun- 
kiem w naukach biologicznych jest miczurinowski, zwalczający reakcyjne 
i idealdistyczne koncepoje mendelizmu-mongamizmu, 12 zaś sierpnia pismo to po- 
dało wyniki obrad sesji Akademii, które, poza powtómym wyjaśnieniem 6y- 
tuacji w radzieckich naukach biologicznych, zgodnym z tezami akademika 
Łycieniki, stwierdzają, iż rośliny i zwierzęta nabywają pod wpływem warunków 
życia cechv, które są przekazywane polomsówu. 

Wreszcie 26 sierpnia PRAWDA ogłosiła obszerne sprawozdanie z sesji Aka- 
demii Nauk Z.S.RJR., która zajmowała «ię problemami, wyłonionym: na 
obnadach Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych. Akademik L.A. Or- 
beli, sakretanz Oddziału Biologicznego Akademii, w swym przemówieniu uzasł 
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obrady Akademii Nauk Rolniczych za zwykłą różnice zdań į poglądów na zu- 
gadnienią biologiczne, Stwierdził om, że morgan'zm posiada pewne faktyczne 
osiągnięcia ii że zawiera pewne elementy metafizyki. „Tylko elementy!"', do- 
daje autor krytycznego komentarza. nedakcyjnego PRAWDY, 

W wyniku obrad Akademia Nauk przyjęła następującą uchwałe: 

1) Akademik Orbeli został usunięty z zajmowanego stanowiska. Zajął je 
tymczasem akademik A.J. Oparin. Do Biura Oddziału Biclogicznego powołamo 
ck. Łysienkę, 

2) Akademik Szmalihauzen, dynektor Instytutu Morfclogig Ewolucyjnej. został 
usunięty ze swego Ssbamowiskia, 

3, N.P. Dubinin został usuniety z zmajmowanej placówki, a jego Labora- 
rium Fencgeneazy: w Instytucie Morfologii Ewolucyjnej zlikwidowano. 

4) Plany dalszych badań winny być przejrzame pod kątem widzenia zasad 
buologii miczurinowskiej. 

5) Biografia Miczunima zostanie wydana w serii Klasyków nauki, 

6) Składy osobowe rad nmaukowo-badawczych instytutów oraz zespoły re- 
dakcyjne czasopism biologicznych winny być zrewidowane, a zwolennicy mor- 
ganizmu-mendelizmu mają być zastąpieni uczonymi z obozu miczurminowców. 

7) Oddział Historii i Filozofii Akademii Nauk ma w planie prac uwzględnić 
teoretyczne uogólnienie osiągnięć kierunku miczurinowskiegc w biologii oraz 
krytykę mienaukowych teorii mendelizmu-morganizmu. 

8) Biuro Oddziału Biologicznego przejrzy stmukturę, kadry i plany pracy za- 
kładów naukowych Oddziału, Instytut Morfolog:i Ewclucyjnej im. Siewi:encowa 
uraz Instytut Cytologii, Hestologii i Embrioiogii mają ulec reorganiziucji w dią- 
gu miesiąca, 

9) W pażdzierniku ma się odbyć sesja Akademii, poświęcona problemom 
biologii miczurimowskiej, 

10) Należy przejrzeć zasady pnzygotowamia aspinantów naukowych z punktu 
widzenia teqo kierunku. 


INFORMACJA I DOKUMENTACJA NAUKOWA 
(Konferencja zorgamizówaina przez Royal Society; 


INFORMACJA i dokumentacja naukowa była tematem prac specjalnej kon- 
fenencji, zwołanej przez Royal Society między 21 lipoa a 2 sierpnia 1948 
w Londynie. Brało w niej udział około 130 uczestn*kków z Wietkiej Bry- 
tanii, 30 uczestników ze Stanów Zjednoczonych i brytyiskich dominiów j około 
100 obserwatorów. Przyczyną rozważań konfenencji było morze literatury nau- 
kowej, która rośnie w tempie około miliona prac drukowanych rocznie, oraz 
gromadzenie się w różnych instytucjach materiałów nieopublikowanych; jest 
rzeczą jasną, że jednostka może przejrzeć tylko znikomą część tej powodzi 
druków — trzeba jej więc umożliwić przeglądanie materiałów w granicach 
choćby wąskiej specjalności przez należytą organizację służby informacyjno- 
bibliograficznej. Konferencja zajęła się tym zagadnieniem raczej z punktu 
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widzenia uczonych korzystających z usług ćnformacji naukowej, niż jej orga- 
n'zatorów, Utworzono cztery sekcje, które pracowały nad zagadnieniem ulep- 
szenia i racjonalizacii sposobów: 1, publikowania i rozpowszechniania orygi- 
nalnych prac naukowych, 2. produkowania i używania streszczeń zawiada- 
miających o dostępności ġ treści takicn jpnac, 3 zbierania streszczeń lub in- 
nych form bibliograficznych w ciągłe indeksy kumulatywne i używania ich 
do przeszukiwania literatury wstecz, 4. produxkowamia i używania ckresowych 
omówień postępu w określonych dziedzinach nauki. Przewodniczącym: sekcji 
byli: prof. J.D. Bernal, Sir David Chadwick, dr J.E. Holmstrom : prof. H. 
Munro Fox. Sekcje podzieliły się na komisje po sześć do ośmiu osób; każda 
komisia opracowywulą jedno lub kilka zagadnień. wyznaczonych orzez kie- 
rownictwo sekcji, i przedstawiała wnioski na plenarnym zebraniu konferencji, 
która uchwaliła około siedemdziesięciu wniosków, przekazując je Royal So- 
cely do wykonania. Pceniżej przedstawione będą wyniki techniczne obrad 
sekcyj. 

Sekcja I Publikowanie i rozpowszechnianie ory- 
ginalnych prac naukowy ch. Przedstawione referaty miały 
dwojaki charakter: zawierały propozycje i opinie albo też dane statystyczne 
o publikowaniu prac i sposobach ich używania. Utworzono pięć komisyj: Ko- 
misja IA — zagadnienia forma'u i swcscbów powielania prac; IB — długość 
prac naukowych a praktyki redakcyjne; IC — możliwości racjonalnego zgru- 
powania przedmiotowego prac w istniejących czasopismach; ID — omgan:za- 
cja mechanizmu publikowania i rozprowadzania prac; IE — przyczyny cpóź- 
nień wydawniczych i trudności w otrzymywaniu informacji naukowej. 

Parę sesji plenarnych sekcyinych i międzysekcyjnych miało za zadanie stwo- 
rzenie wspólnej płaszczyzny porozumienia i m. ¿nn. przyjęło do wiadomości 
wyniki specjalnej ankiety. Naukowcy czerpią materiał bibliograficzny w trzech 
czwartych z bibliotek uniwersyteckich, a tylko jedną czwartą z prywatnte 
prenumercrwanych czasopism. Przecietnia uczony <czvta 9 prac tygcdmiowo, 
z tego 3 aokładnie, czyniąc notatki i prowadząc indeks na kartkach. Prace 
czvtamo w 37%0 wypadków na skutek zacytawamnia ich w innvch praoach, 
a tylko w 18% wypadków po odnalezeniu ich ze s:neszczenia. Uczeni sto- 
sowan!" czytali mniej niż uniwersyteccy, uczeni starsi czytali więcej niż 
młodsi, ale za to mniej dokładnie, 2000 prac czytanych uważnie zna'dowało 
się w 430 czasopismach, z tego jedna czwarta w 6 czasopismach, połowa w 30, 
a pozostała jedna czwarta w pozostałych. Większość prac czytanych pocho- 
dziła z zagranicy, najwięcej z Ameryki, 

Komisia IA zgodziła się, by naciskać na towarzystwa naukowe w kiemn- 
ku doprowadzenia formatów czasopism do zaleconych przez Międzynarodową 
Organizację Wzorców w Genewie. Omawiano również ujednolicenie formy 
cytatów i potrzebę rozpoczynania pracy w druku od prawej strony, aby uła- 
twić robienie odbitek i prace bibliograficzne (dzielenie zeszytu). Wśród spo- 
sobów powielania za najodpowiedniejszy uznano druk przy większych nakła- 
dach, przy mniejszych zaś zgodzona się na litografię | Inne sposoby. 
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Komisja IB, zajmując się długością prac, stwienldziła, że prace są na ogół 
za długie i zbyt wiele jest prac powtarzających znane wyniki. Proponowano 
przygotowywanie streszczeń o długości 5 — 25/0 oryginału i łączenie. takich 
stleszczeń w czasopisma pokrywające większe pokrewne działy nauki (za tym 
przemawia możliwość czytania ich przez pracowników innych dziedzin, prze- 
ciw temu — fakt wydawania jeszcze jednego więcej wydawni:ctwa į wykonywa- 
nie tej samej funkcji co bibl'ografie rozumowame). Żądemo wreszcie przechowy- 
wania dokumentów zbyt długich do publikowania i deponowania ich w insty- 
nicji podobnej do amerykańskiego Science Service. 

Kom'sja IC stwierdziła, że prace 7 tego samego zakresu są TozrzucJne 
w bardzo wielu czasopismach (łączy się to z trudnym zagadnienim klasyfika- 
cji). Najlepiej trudność tę rozwiazać przez zorganizowanie stałych ćnforma- 
cyjnych zgromadzeń redaktorów i umownego podziału między nimi; propono- 
iwano wymienne zamieszczanie sp sów rzeczy w czasopismach pokrewnych 
dziedzin ¿ rozpatrywano sprawę tworzenia nowych czasopism lub podziału 
starych, Rzecz prosta, że wkłada to dodatkowe ciężary na barki recakcyj, 
które zwykle żle stoją finansowo; uchwała plenarna Konferencji sprzeciwiała 
się jednak temu, by autorzy mieli płacić za publikację swych prac (co bywa 
praktykowane w Stanach Ziednoczonych). 

Komisja I D miała przedyskutować znany już plan prof. Bemala, dotyczący 
ułatwień w rozsyłaniu prac naukowych do uczonych, sam autor wszakże 
uznał. że wobec położenia w ankiecie nacisku na biblioteki dyskusja iest 
zbyteczna. Komisja zajęła się więc sprawą uzyskiwania odbitek od wydawcy 
lub drogą późniejszego tch przepisywania (zahacza to o prawa autorskie). Ko- 
misia zażądała pomocy rządu dla bibliotek (powiększenie i usprawnienie bi- 
bliotek naukowych). 

Komisia IE umala, że drogą do uniknięcia ovóżmień w publikacji prac może 
być współpraca między towarzystwami naukowymi a przemysłem drukarskim. 
Zażądano również przyśpieszenia każdego ze stadiów produkcji pracy nauko- 
wej, od chwili jej pisania, przeglądania przez kierowników zakładów, składa- 
nia, aż do korekty; opóźnienie na jednym ze stadiów ma wpływ psycholo- 
giczny na powiększenie prawdopodobieństwa opóźnień w dalszych stadiach. 
Naiomiast sprawa dostępności prac naukowych zeleży od poinformowania 
o materiale i miejscu jego złożenia — rozwiązanie polega więc na pracach 
bibliograficznych ć klasyfikacyjnych. | 

Posiedzenie plename sekcji 1 przedyskutowało postulaty komisyj, przeważ- 
nie przyjmując je: publikację prac naukawvch możną uspralwnić w wielu 
punktach, poczynając od zwracania uwagi uczonym, jak powinny być pisa- 
ne, a kończąc na surowszym kwalifikowaniu przez redakcje czasopism prac, 
nie wnoszących nic nowego lub niejasno pisanych. 

Sekcja II: Streszczenia + czasopisma bibliografii 
rozumow ane j. Streszczenia są po to, aby służyć naukowcom, pierw- 
sze regularnie zbierane streszczenia pojawiły się w Anglii w roku 1699. Sekcja 
umożliwiła zejście się i zbiomowe przedyskuitorwamie różnych zagadnień pra- 
cownikom kilkunastu biur bibliograficznych, opracowujących streszczenia prac 
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naukowych i: technicznych. Okazało stę, że nie istnieje spis czasopism biblio- 
graficznych i nie wiadomo wobec tego, które działy nauki są opracowywane. 
Po dyskusji ogólnej utworzono trzy komisje: II A — slteszczenia w służbie 
nauki, ich stosunek do innych form pomacy biuncaraficznej, przegląd dotych- 
czasowych urządzeń; IIB — porównanie metod działania różnych instytucyj 
bibliografujących; IIC — omówienie przyszłości służby streszczeń. Science 
Library z Loadynu przedstawiła wyniki statystyczie dotyczące żródeł, z kto- 
rych pochodzą zamówienia biblioteczne: około jedna trzecia zamówień prac 
ciyginalnych spowodowana jest przez przeczytanie streszczenia (u prof. Ber- 
nala tylko jedna szósta), później dopiero idzie cytowanie poszukiwanej pracy 
w innei publikacji. Uniwecsytet birminghamski również dostarczvi wyników 
ankiety: streszczenia informujące o treści pracy są trzy razy chętniej czy- 
tame niż streszczenia -tylko wskazujące ją. Wreszce dr H.T.J. Ellingham 
omówił i przedstawił na wykresie obecne związki między dyscyplinam: nau- 
kowymi i zakresy działania dotychczasowyah biur streszczających; ich braki 
to luki, opóźnienia w udostępnieniu streszczeń į zagadnienie sporządzania 
indeksów. 

Działalność biur bibliograficznych jest bardzo rozmaita; jedne z nich zajmują 
się tylko produkcją streszczeń, inne są również centrami informacji; niektóre 
laboratoria przemysłowe mają „urzędników informacji", którzy przeglądają 
czasopisma naukowe i wskazują literaturę na żądanie. Konferencja nie wypo- 
wiadała się wcale za centralizacją tych instytucyj lub nawet za centralnym 
nadzorem dla wszystkich instytucyj prowadzących takie biura. 


Jeżeli zainteresowania kilku dyscyplin się spotykają, to zachodzenie na 
siebie zakresów działania kilku biur bibliograficznych jest pożądane, co nie 
ozi.acza wtedy powtarzania pracy: gdyny jakaś centralna instytucja wyda- 
wała tylko po jednym streszczeniu każdzj pnacy. nie mogłaby iw ten: sposób 
otełużyć wszystkich. Natomiast należy unikać wydawania czasopism obejmu- 
jących te same dyscypliny i przeznaczonych dla użylkowców tego simego 
tvpu. Uznano, że wartość streszczeń maleje, jeżel: nie można sięgnąć dv pracy 
oryginalnej. Położono nacisk na zawarcie w każdym tomie jasnego indeksu 
rzeczowego. Postanowiono ekłonić Rzyal Society do utrzymywania po- 
rozumienia między biurami b:bliograficznymi i dopilncwania jednolitości m2- 
tod informacyjnych oraz wydawania bibiiografii czasopism bibliograf:cznych, 
wreszcie da określen'a dzieczin niedostateczn.e cpracowanych 


Korzystnym objawem prac Konferencj: w tym zakresie było uniknięcie par- 
tykularyzmu w stawianiu postulatów i chęć wyzyskania zdobytej wiedzy na 
usługi wszystkich pracowników nauki. 


Sekcja III. Sporządzanie śtndeksów i inne usługi 
bibliotekarskie. Sekcja III zajęła się zagadnieniem przeszukiwania 
kteratury dawniejszej w obrębie okneślonych zagadm eń. Dotychczas używama 
czterech grup metod: a) sporządzanie indeksów alfabetycznych (obeimują za- 
wartość czasopism i książek; nadają się do przeniesienia na kartki, lecz roz- 
rzucają alfabetycznie pojęcia pokrewne); b) klasyfikacja przedm'otów według 
symboli, np. system klasyfikacji dziesiętnej, przy czym potrzebny jest również 
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autabetyczny imdeks do znaczeń symboli; c) szvfrowsnie symboli przedmio- 
tów przez wzory lub wycięcia na brzegach karty sub filmu, co pozwala na 
przechowywanie w stanie n'euszeregolwanym i mechaniczne wyszukiwanie 
kart (urządzenia optyczne lub igły); d) znakowanie takim: jak wyżei wycię- 
ciami kształtów (mp. wzorów chemicznych), co pozwala na mechaniczne po- 
szukiwanie literatury o pewnym związku według jego wzoru chemicznego 
(np. systemy Dysona lub Gordon_Kendall-Davisona). Ze względu na koszty 
sporządzania indeksów liczbę odsyłaczy reguluje się prawdopodobieństwem 
ich późniejszej przydatność; przedmiotów rzadko spotykanych trzeba zawsze 
szukać ad hoc. 

komisja MIA dyskutowała nad zagadnieniami, kłasvfikacji dość wszech- 
sirennie, wysuwaiąc wniosek, aby prowadzomo dalsze badania nad indekso- 
waniem przedmiotowym, 1 mie polecając na razie specjalnie żadnego systemu. 
Komisia IIIB omawiata metody mechanicznego przeszukiwania kartotek, żą- 
dając przeprowadzenia doświadczeń na większą skalę i zbadania możliwości 
stosowania różnych systemów także w dziedzinach, w których nie były do- 
tychczas używane. 

Komisja II C zajmowała się metodami reprodukcji, m. in. fotografią. Dużą 
oszczędność czasu i materiału daje system zastosowany w Stanach Ziedno- 
czonych AP — drukowanie śndeksów lub streszczeń jednocześnie w formie 
zwykłej i kartkowej (dzięki czemu nie potrzeba ich przepisywać) ; wydawanie 
gotowych kart katalogowych drukowanych przez Library of Congress, 
które mogą być lużywane pzez  wszyslikkie mniejsze biblioteki bez 
potrzeby powtarzania tej pracy. Zainteresowanie wzbudziła również holen- 
deiska metoda druku diazowego (powielanie przy pomocy światła. znacznie 
tańsze od fotografi), która pozwala na powielanie tak oryginałów przeźro- 
czystvch jednostronnych, jak i — przez odbicie lustrzane — obrazów nie- 
przeźroczystych i dwustronnych; proces powielania odbywa się prawie na 
sucho, jest więc także szybszy od fotografii. Rozpatrywano również zagad- 
nienia mikrofotografii. Wszystkie stosowane dziś metody powielania podle- 
gają jednak ograniczeniu przez prawa autorskie, Konferencja zażądała od 
koyal Society wszczęcia akcji w sprawie ustawowego zeswolenia na uzyski- 
wanie niewielkiej liczby odbitek do celów naukowych. 

O pracach komisji HID brak wiadomości. Kom:si: II E udało się zestawić 
bibliografię tablic z danym: przyrodniczymi, książek podających źródła i ze- 
stawień biur informacyjno-biblirograficznych. Komisia wypowiedziała się rów- 
nież za przyśpieszeniem wydania WORLD LIST OF SCIENTIFIC PERIODICALS 
i sporządzeniem indeksu przedmiotowego działalności naukcwej i wiedzy 
sr.ecjalnej pojedynczych uczonych. 

Komisja IIIF omawiała sprawe thumaczenia prac naukowych z jezyków 
obcych (około 40%/0 prac naukowych świata napisano w językach nie-angiel- 
skich, a Anglicy znają mało języków). ASLIB prowadzi rejestr tłumaczy spe- 
cjalistów; przewidziano jego reklamowanie i rozszerzenie na tłumaczy ustnych 
(potrzebni na zjazdach naukowych). Zalecono również dyplomowante takich 
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tłumaczy i stworzenie kataicgu (z podaniem mieiscą złożenia) tłumaczeń nie. 
„opublikowanych. 

Sekcja TV. Przeglądy i roczne zestawienia prac. 
Przeglądy krytyczne i konstruktywne, napisane przez wybitnych uczonych 
odpowiedniej dyscypliny, mają ogromną wartość; starsi uczeni powinni uwa- 
żać ich pisamie za ważną przysiugę dla przyszłego postępu nauki. Takie prze- 
glądy pisana przez specjai.siów mogą być również pożyteczne dla pracuiwne- 
ków dziedzin pokrewnych, jeżel: zawierają wstęp i zakończenie ogólniejsze 
i możliwie maio techn.azne. Uznano, że cytowanie tytułów prac (obok damych 
bibliograficznych) jest pożyteczne w biologii, mniej potrzebne w dziedzinie 
chemii, 

Przeglądy roczne lub dwuletnie, omówienia postępów badań naukowych są 
bardzo pożyteczne, zwłaszcza w formie przeglądów krytycznych, natomiast 
nieco mniej polecenia godne są synoptyczne zestawienia streszczeń. Przeglądy 
pisane umyślnie dla specjalistów innych dziedzin są szczególnie ważne, lecz 
obecnie n.edostatecznie licznie; powinno ich być więcej zwłaszcza w dziedz:- 
nie badań przemysłowych. Sprawozdania z posiedzeń poświęconych rozwo- 
jowi pewnej dyscypliny (tzw. symposium) są również ważne, lecz nie 
mogą zastąpić poprzednio omawianych przeglądów. Zalecono również publi- 
yawanie wykładów poświęconych omówieniu postępów nauki. (Według NA- 
TURE t. 162, nr 4112, August 21, 1948). tk 


Kronika zagraniczna 


JAK donosi NATURE (ar 4125) Angielskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
cpublikowało listę niemieckich czasopizm naukowych, jakie cię obecnie uka- 
zują. Lista zawiena około 300 pozycyj, pedz:etonych na nsstępujące działy: roi- 
nictwo i leśnictwo; matematyka, fFzyka i chemia; medycyna; nauki przyrodni- 
cze, technika i przemysł, Wykaz czasopism jest do rabycia w Departamencie 
Niemieckim Foreign Office. 


ZAGADNIENIE ORGANIZACJI NAUKI : jej przystosowanie do zmienionych 
potrzeb świata powojennego nie przestaje zajmować umysłów zarówno w An- 
gli: jak w Stamach Zjednoczonych, W Anglii wydan» jakiś czas temu „Biały 
Dekumert" pod tyt. Scientific Research and Developinent; zagadnienia organi- 
zacji badań i ich potrzeb w Wielkiej Brytani: omówił również kierownik resor- 
tu Sir John Anderson (w Messel Memorial Lecture, Lipiec 1948). Wysiłek ame- 
rykański w tym zakresie jest o wiele bardziej imponujący, przynajmniej jeśli 
chodzi o ilość opracowań oraz ich 1ozmiar. Po dwóch wcześniej wydanych me- 
moralach (Research — A National Resource onaz Vamnnevara Busha Science —. 
the Endless Frontier, por. ŻYCIE NAUKI t. 2, 1946, s. 297) ukazuje się obecnie 
praca J.R. Steelmama w pięciu częściach pod ogólnym tvtułem Science and Pu- 
blic Policy, wydana przez Government Printing Office, Washington D.C. Szcze- 
gółowe omówienie memoriału zmusz2ni jesteśmy odłożyć do czasu otrzymania 
go, obecnie podajemy jedynie (za NATURE, nr 4122) adheme: pracy i jaj głów- 
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ne punkty wytyczne. W tomie pięrwszym zatytułowanym A Program íor the 
Nation zajmuje się autor ogólnym stanem nauki amerykańskiej oraz jej bud- 
żetem ma przyszłość. Zostały tu również omówione sprawy personelu badaw- 
czego. Tom 2 The Federal Research Program zawiera szczegółowiej opracowa- 
ny plan organizacji wauki i jej rozwoju oraz szereg wypowiedzi różnych osobi- 
stości, imstytutów i organizacji badawczych. Tom 3 Administration and Re- 
search poświęcony jest problemom organizacy jno-adm.nistracyjnym, jakie wy- 
łaniają się w instytucjach naukowych, prowadzących prace badawcze z ramie- 
nia rządu. W skład tomu weszły również szeroko dziś dyskutowane problemy 
planowania pracy badacza, wolności badań „klimatu“ naukowego itp Tom 4 
Manpower jn Research omawia niedobory w isinuejącym pemsonelu pracowników 
naukowych, jaki w Stanach stanowi najwzżększe uwmrudnien:e dla rozwoju nauki; 
omówiona $u została również sprawa szkolenia kadr młodych pracowników 
nuukowych, Tom 5 i ostatn, The Nations Medical Research, dotyczy jedynie 
organizacji studiów i badań lekarskich. 

Memoriał pem:mo swych dość pokaźnych rozmiarów mie obejmuje cab- 
kształtu sprawy. Z innych ważmych zagadnień nie uwzględniono w nim nauk 
społecznych i problemów organizacy jno-badawczych, jakie się wyłaniają w za- 
kresie prac i studiów podległych Ministerstwom Wojny i Marvnaski. 


PROBLEM POPULACYJNY W ANGLII, wyrażający się ustawicznym spad- 
kiem nadwyżki urodzin nad zgonami, powodujacym powolne lecz stałe przesu- 
wanie się grup wieku ku górnym gnanicom — starzenie się społeczeństwa oraz 
stala tendencja emigracji do dominiów i kolonii grup wieku w pełni sił do pra- 
cy, w tym sporej l.czby młodych małżeństw — zaczyna przenikać do śwadomo- 
ści publicznej. Probleamowi temu poświęciła ostatnio sporo uwagi brytyjska 
nauka i publicystyka naukowa. Między imnymi grupa badawcza PEP (Political 
and Economic Planning) wydała parę m.esięcy temu obszerne studium pod tyt. 
Population Policy in Great Britain, w którym omawia całokształt zagadnienia 
onez jego szenokie skutki społeczne i polityczne, domagając się planowej akcji 
w tym zakresie i śmiało pomyślanej racjomalizacjji życia rodzinnego. Zagadnie- 
nicm ruchu ludności, w szczególności jej odpływu do dominiów i tropikalnej 
Kenii, poświęcony był komznes Sekcji Geografii British Association, który 
w pierwszych dniach listopada odbył się w Brighton i o którym informuje NA- 
TURE (nr 4123), Wspomnieć również należy o specjalnym kwartalniku, poświę- 
cunym naukowym zagadnieniom demografii — POPULATION STUDIES, który 
ukazuje się w Cambr.dge i wahodzi obeanie w drugi rok swego istnienca, 

Na koniec za bardzo charakberystyczny głos w tej sprawie uznać należy wy- 
powiedź trzeah autorów (G/C.L. Bertram, F.H. Hinsley i P.G. Lucas) w nowym 
miesięczniku o charakterze publicystyczno-nuukowym CAMBRIDGE JOURNAL. 
W numerze październikowym w dłuższym artykule pod tyt. Commonwealth 
Migralion po przeprowadzeniu sumiennej analizy sytuacji ludnościowej 
w Wielkiej Brytanii į nozważeniu dobrych i złych stron emigracji do domin:ów 
i kolonii, autorzy nie dają żadnych zaleceń i nie wyznaczają linii polityki, lecz 
jedynie usiłują otworzyć oozy społeczeństwa brytyjskiego na sam problem 
i jego wielką domiosłość, W ostrych sływach krytykują również sbmsią polity- 
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kę rządu, który w tej sprawie — podxreślaią autorzy — m:lczy i ciągle cdkła- 
dı to niemiłe zagadnienie na później. Rząd nie tylko nie organizuje w tym za- 
kresie studiów, jakie by się mogły stać podstawą późniejszej polityki państwa 
na odcinku ludnościowym, ale, co gorsza, wszelkie próby tego rodzaju wyraż- 
mie tompeduje. 


VICE-KANCLERZEM UNIWERSYTETU W LONDYNIE na bieżący rok aki- 
demicki wybrama została kobieta — pani Lilian Margery Penson, profesor hi- 
storii nowożytnej w kobiecym Bedford College. wchodzącym w skład Uniwer- 
syletu Londyńskiego. 


CBSZERNĄ  SIEDMIOSTRONICOWĄ RECENZJĘ  sprawozdawczą 2 po- 
śmiertnej książki Bronisława Malinowskiego Freedom and Civilization zamiesz- 
cza ostatni MIND (Nr 228 z pażdziemiika 1948). 


JEDEN Z CZOŁOWYCH SOCJOLOGÓW amerykańskich, prof. Harold D. 
Lassweli, autor znanych prac z zakresu opinii publicznej i propagandy, twórca 
nowego kierunku badań w dziedzinie psychopatologii społecznej (k:óry pole- 
ga na zastosowaniu metody psychodnalitycznej do nauk politycznych), wy- 
powiada szereg n:'ezwykle optymistycznych sądów o możliwości praktvczne- 
go stosowania mauk epołecznych. W swej osiatmiej książce The analysis of po- 
litical behaviour: an empirical] approach (Londyn 1948, Kegan Paui), będącej 
zbiorem szenegu już poprzednio drukowanych artykułów, prac i przemówień na 
przestrzeni lat 1932—34, prof. Lasswel! stwieniza wielki rostęp w tym zakresie. 
Twierdzi on, iż w niedalekiej przyszłośc. mauki społeczne, dające już dziś, acz- 
koiwiek w ograniczonym zakresie, możność trafnego przewidywania zasięgu 
i skutków poaągnięć polityki społecznej, dostanczą podstaw dla haukowej po- 
lityki, którą autor mazywa science of democracy. 


BRYTYJSKIE STOWARZYSZENIE PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH (Asso: 
ciation of Scientific Workers) prowadzi od pewnego czasu systematyczną akcję 
celem rozbudowy działu nauk społecznych w ramach swej organizacji. Przez 
„nauki społeczne” mozumie się tu antropologię j etnologie, demognafię, ekono- 
mię, psyahalogię, socjologię i etatystyką. Ostatnio wydano specjalną broszurę 
(The Social Sciences, A case of their greater use), poświęcona temu zagadaie- 
miu, oraz zorganizowano szereg zebrań dyskusyjnych, na których — jak infor- 
muje SCIENTIFIC WORKER z. kwietnia 1948 — notoweno pewną poprawę 
w uslosunkowelmu się do tych nauk ze strony czynnisów oficialnych i szero- 
kich rzesz publiczności. Towarzystwo wysuwa wlan utworzenia dyrektoriatu 
dla badan społecznych pod naawą Social Science Research Council, a więc 
orgianizacji, jaka stanowiłaby socjologiczny wodpowiecnik istniejącego już 
w Wielkiej Brytanii Departamentu dla Badań Naukowych i Przemysłowych 
(Department of Scientific and Industrial Research). 


AMERYKANSKIE pismo naukoznaw:icze ISIS, które od dłuższego czasu pro- 
wadzi otwantą walkę z ciemnota, przesącem i wszeiki'ego rodzaju myśleniem 
magicznym i imacjonalnym w społeczeństwie amerykańskim, podaie wyjątki 
z odczytu J.R, Sandensa, zastępcy kustosza amerykańskiego Muzeun Przynod- 
niczego (American Museum of Natural History): ; 
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„Amerykanie wydają 125 midlicnów dolarów rocznie na wróżbiarstwo”, 
„W samych stanach Louisiana, Mississippi i Alabama wydaje sie około miliona 
dcedarów na różnego rodzaju czary, zabobonv, woreczki magiczne czy napoje 
o właznościach maglioznych ", 

„W Stanach sprzedano 10 milionów łapek króliczych w cenach wahających 
się od 10 centów do 5 dolarów. Sprzedaż senników, horoskopów, amuletów, 
talkizzmanów i innydh tego rodzaju przedmiotów rozwimęła się dziś na miarę 
wieukiego amerykańskiego byznesu, wyciągając z kieczeni naiwnych haracz, 
jaki mie da się oszacować w wartościadh pieniężnych". 

„Jak wielką cenę płacimy za ito brzemię przesądu, którego nie możemy 
z siebie zrzuc.ć, przekonamy się najiepiej, gdy uzmysłowimy sobie, że praktyki 
i wierzenia tego rodzaju utrzymują się miemal we Wwszysikich dziedzinach 
tudzkiego zachowania stę. Niezmiermie ważne probiemy, w obliczu których 
ataje dzisiaj cały świat, wymagają myślenia jasnego i naukowego, myślenia 
wolnego od wszelkich zahamowań, uprzedzeń, błędów i bezpodstawnych wie- 
rzeń i zabobonów. Największe straty, jakie stąd porosuiny, nie są natury mà- 
tenialnej, lecz przede wszystkim imteiektuainej i jeśli pczwolimy nadal nog- 
w.jeć s-e w ciemnocie i zabobonowi, znależć się możemy kiedyś wobec faktu, 
że atanie cna na przeszkodzie da'szamu rozwojowi ludzkiego szczęścia i dobro- 
bytu”. (ISIS, maj 1948). 


INDYJSKI URZĄD BADAŃ NAUKOWYCH podniesiony został z dniem 
l czerwca 1948 do rangi Ministerstwa. Jego kicrownikiem jest premier, gł5- 
wnym zaś :«oradcą naukowym Dr S.S. Bhatnagar, calonek Roya] Society. 
Nowe ministerstwo będzie prowadziło i koondynowało badania naukowe za- 
równo teorel.yczne jak stosowane pod kątem widzenia potrzab przemysłu 
i uprzemysłowienia kraju. Będzie się również zajmować koordynacją badań 
nadwkowyich w zakresie innych resortów rządcwych (DISCOVERY, 1948, nr 4). 


UNIWERSYTET HARVARDA, jak donosi JOURNAL OF HIGHER EDUCATION 
(1948, nr 6), wprowadził nowy stopień naukowy — doktorat filczolii w dzie- 
dzinie nauk społecznych. Ciekawie zarysowuje się program studiów w ramach 
nowego tytułu. Nie ogranicza się on do jakiegoś jedneqo głównego przed- 
ruotu, jak nip. program studiów ekonomii, historii czy nauki o państwie itp., 
lecz ogarnia szereg dyscyplin, traktowanych równorzędnie. Obejmuje więc 
takie przedmioty, jak h.storia myśli zachodniej, nauka o instytucjach spo- 
łecznych, opinii publicznej i propagandzie oraz psvcholegia społeczna. W skład 
programu wchodzi ponadto nauka o wojnie współczesnej i strukturze nowo- 
czesnego społeczeństwa; studium :mper'alizmu, zagadnień kolonialnych oraz 
rejenów zacofanych w rozwojnm społecznvm i gocjpodarczym. Ka?dv kandydat 
musi przejść kurs nauczan:.a, który wchodzi w skład pregramu. Ogólnym zada- 
niem kursu jest przygotowamie przysziych pracawników maukowych oraz dzia- 
łaczy społecznych z zakresu „tych tak bliskich życiu zagadnień". 

W RAMACH British Society for the History al Science powstała ostatnio 


pcdsekcja, mająca ma celu studium log ki i metody mauklowej zarćwno nauk 
ścisłych jak społecznych. Nowi 'ona nazwę Philosephv o! Science Group. 
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W skład jej kcm'etu weszii H. Dingle jako przewodniczący oraz KR. Popper, 
G.J. Wihitnow i A.C. Crombie. Siedzibą Sekcji jeet University College, Gower 


Street, London W.C 1. 


ZAGADNIENIU historti nauk w progriamach nauczania poświecony był osta- 
mi zjazd Brilish Society for the History of Science, jaki odbvł się niedawno 
w Lomdymie. Zjazd zorganizowany był wespół z angieskim Towarzystwem 
H.storycznym araz Stowamzyczemiem Nauczydei i Nauczycielek Przyrody. 
W rezolucjach Zjazd domagał się uwzględnienia historii nauk jako przad- 
miotu mauczania w sakołach średnich i wyższych (NATURE, nr 4093). 
PREZESEM British Association wybrany zotet na odbytym we wrześniu br. 
zieżdz.e w Brighton Sir John Russell, chemik i qlelboznmawca, przez długie lata 
dyrektor najstarszej w Świecie stacji doświadczalnej w Rothamsted. Sir John 
Russell iest wielkim przyjacielem Polexi i ostatnio breł udział w uroczysto- 
ciach jubileuszowych PAU jako reprezentant British Associalion. Bvła to 
już siódma wizyta Russella w naszym knaju. 


Naukoznawczy przegląd prasy zagranicznej 


Przegiąd poniższy ułożony jest działowo 
(hez adsyłaczy do innych działów i autorów); 
obeim»je w zasadzie drugi kwartal roku 
1948 oraz niektóre uzupełnienia wstecz. 

Aby uniknąć powtarzania w każdym nume- 
rze wszystkich tytu ów czasopism z cenacze- 
niem tamu  (przeg.ądnięto ponad 50 czaso- 
pism), zastosowano system Gkrótów, który 
pozwa.a na łatwe rozpoznanie nazwy czaso- 
pisma; cyfra tłusta po nazwie oznacza numer 
tomu, cyfra zwykła po przecinku numer zeszy- 
tu czasopisma. Dia cza:opism, które stosują 
ciągłą numerację zeszytów, opuszczono numer 
tomu, nie podając po przecinku słowa .nr', 
jeśii liczba przekracza 20 (np. Endeavour, 
22 cub Nature, 4088). Ze względów technicz- 
nych opuszczono rok wydania i paginację 
cytewamych artykułów. 

Pewne przesunięcia w systematyce działów 
mają na celu lepsza ił pzzejrzystsze ujęcie 
materiału oraz nadanie tej samej formy Sy- 


stematycznej przeglądow; krajowemu i 2a- 
granicznemu. 
Redakcja zwraca "uwagę Czytelników ni 


mcz.-wość przeczytania w bibliotece Kon- 
weniatorium Naukoznawczego wszystkich wY- 
mienionych poniżej artykułów, 


AKADEMICKA MŁODZIEŻ 


POLSKA. Boll. Legisi. Scal. 
2. Pomoc materialna studentom, 
denckie wymiana zagraniczna. 


Comp. 6. 
związki stu- 


REPORT of the Committee om  atudent 
health and physical education. Univ. Rev. 20. 
3. Komisja zdrowia studentów Association 
or University Teachers. 22 punkty. Rozdziały: 
wstęp, luniweniytecka sużba zdrow.a jest 
poządana, uniwersytecki lekarz naczeiny, ba- 
danie lekarskie studentów, środowisko stu 
denckie (zdrowie psychiczne), wychowanie 
fizyczne. Niektóre z postulatów są już od 
dluższego czasu spełnione w Polsce, np. ba- 
damie lekarskie przy wpisie. 

STATISTIQUE genćrale de: étudiants fran- 
Çais, 'co.oniaux, étrangers au 31 juiet 1947. 
Ann. Univ. Paris 18, 2. 

STUDENTS AND THE A.SC.W. Scient. Wor- 


ker 3, 3. Związek pracowników naukowych 
a praktyki laboratoryjne studentów w W. 
Brytanii. 


BIBLIOGRAFIA I DOKUMENTACJA 


Zagadnienia teoretyczne 


CHALONER W.H. Business records ad; 
4 source of economic history with Gpecza! 
reference to their selective preservation in 
libraries. Journ. Docum, 4, 1. Zapiski han- 
dlowe są żródłem do historii gospodarczej; 
zegadnienie ich wyboru į przechowin”a, 

CHARLIAT P.J. L'annuaire comme source 
de documentation. FID. Rev. Document 14, 3. 
Różne raczniki jako źródła; przykłady ich 
niezwykłych zastosowań, 
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DITMAS E.M.R. Co-ordination oi informa: 
tion services, FID Rev, Document. 14, 2. 
Instytucje informacyjne mogą współdziałać, 
jeżeli dobrze znają dzia a:.ność bratnich orga- 
nizacyj. 

DUPONT Henry Francois. La documenta- 
tion, ses; nécessités, ses moyens; app.icat:on 
a l'agriculture, aux industries agricoles, a'i- 
mentaires et biologiques. FID. Rev. Document. 
11 3. M.in. wymieniono czasopisma biblio- 
greficzne pracujące , dia rolnictwa (nie 
wszystkie). 

FRACHEBOURG C6iaiie. An attemp: at 
establishing a philosophy of etandardizatian 
ana at fixing its limits with particular refe- 
rence to thę fied of -ibraries, books. and 
periodica.s. FID. Rev, Document. 14, 3. 


GROENEVELD C. Problem: of classifica- 
tien. FID. Rev. Document. 14, 2, Obszemy 
arlykuł o 'teorii klasyfikacji; podobieństwa 


i różnice; głównymi zasadami podziału muszą 
być konsekwentność, wzajemne wyłączanie 
sią ogniw, stopniowość « umieszczenie podo- 
bnych ogniw w pobliżu, wreszcie możliwość 
rozbudowania; 10 przykładów; 29 pozycyj 
bib.iogralii. 

LELIEVRE P. La coordination des organis- 
mes de documentation. FID. Rev. Docu- 
ment. 14, 2. Warunki, przeszkody i podstawy 
koordynacji ciał dokumentacyjnych; schemat 
organizacji, 

PERRY J.W. The utilization of 
know.edge Scient, Monthly 66, 5. Zagadnie- 
nie uprzystępnienia literatury chemicznej 
swiata przez streszczanie artykułów w czaso- 
pismach i odpowiednie grupowanie stresz- 
czeń. Nowa chemiczno-genetyczna symbolika 
Dyeona. 

POUTEAU R. Possibilités d'intégration des 
documents administratifs. dans les coilections 
publiques. FID. Rev, Document. 14, 1. 

RANGANATHAN S.R. Classification anj 
international documentation. FID. Rev. Do. 
cument 14, 4. Bardzo obszerny artykuł: pad- 
stawy klasyfikacji, klasyfikacja a katalogo- 
wanie, przeszłość, terażniejszość i przyszłość 
układu dziesiętnego, jego organizacja, orga- 
nizacja dokumentacj; międzynarodowej, po- 
tzeba ośrodków narodowych; indeks (dwie 
i pół strony). Spis prac autora. 

VAVILOV S. I On books. Journ. Do- 
cum. 4, 1. Produkcja drukarska świata a mo: 
żliwaść tworzenia światowej bibiiagrafii za 
wskazaniem, gdzie ważniejsze druki się znaj- 
dują; krótke zakończenie o mikrareproduk- 
cji. 

WYART Jean. Coordination des revues 
d'analyse et eignalisation nationale des art:- 


scientific 
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cies de périodiques. FID. Rev, Document. 
14, 1. Zagadnienie czasopism bibliograficzno- 
'nformacyjnych. 


Zagadnienia techniczno-organizacyjne 
BELLEMIN T. Le point de vue des uiagers 


de la  documentatom, FID. Rev. Docu- 
ment. 14, 1. 
BOELSMA P. De fotomicrografie en haar 


loepassingen, Docum. Reprod. 1, 5. Mikrofilm, 
jego zastosowania, ograniczenia i potizebny 
sprzęt techniczny. 

BRADFORD S.C, A pan form compete 
scentific documentation. FID. Rev. Docu- 
inent, 14, 2. Aby uniknąć powtarzania pracy 
w jednych dziedzinach a pozostawiania in- 
nych bez opracowania, agencje bibliograf'czne 
niuszą przesyłać do odpowiednich biur mate- 
riał, którego came nie wyzyskały, 

BRIET S. Enseignement de la documenta. 
lian en France. FID. Rev. Document. 14, |. 
Kursy dokumentacji «we Francji; potrzeba 
włączenia zarysu dokumentacji do programów 
wykształcenia wieiu zawodów. 

CHEREAU Louis. Réflexions sur l'organi- 
cation de la documentation internationale 
d'actualité. FID, Rev. Documunt. 14, i. Uwagi 
o organizacji bibliografii bieżącej. 

LINSTEDT HS. et OÐQUIST D. C!acsifi- 
cation décimale universelle. Édition sućdaice 


abrégée. FID, Rev, Document 14, 2, 
MARCHAL A.F. Mots factices classifica- 
teurs — numérotation syllabique. FID. Rev. 
Document. 14, 3. System transliteracji sym- 
boii dziesiętnych (łatwiejszy do zapamiętania 
przepisania): każda grupa dwu cyfr zmie- 


nia się w trój.iterową zgłoskę według k!ucza 
inp. zamiast 621.396.75 — MET DEZ SOT 
NIZ). Podano klucz, omówiono inny zbliżony 
system. 

MESTRE Louis. Le normalisation FID. Rev. 
Document, 14, 1. Zasady i zagadnienia unor- 
malizacji materiałów dokumentacyjnych. 

MOHOLY Lucia. Co-ordination of scientific 
information. Research 1, 4. Różne sposoby do- 
kumentacji przynoszące pożytek uczonym, od 
zespołowego czytania do biur bib'iograficz- 
nych i sposobów reprodukcji włącznie, 

NAVEZ Lóon. Classification des choses de 
ia chimie. FID. Rev. Document, 14, 2. Kry. 
tyka wad dziesiętnej klasyfikacji chemii, mo- 
żliwości innych podziałów. Postulaty. 

OOSTERLOO N. The fie'd of app'ication of 
the Universal Decimal Classification. FIE. 
Rev. Document, 14, 3. Duży artykuł; zastoso- 
wania 'kiasyfikacji dziesiętnej, sprawa dalszej 
rczbudowy układu, przykłady. 

PETERS R.A. References in scientific li- 
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terature. Nature, 4097. Cytowanie literatury 
nie powinno zaciemniać tekstu. 

PLANT Marjorie, A projec: for a periodi- 
cals indexing service. Proc. Brit. Soc. Intern. 
Bibl. 9, 5. [Istniejące indeksy do czasop:sm 
są  niekompietne i przeważnie spóźnione. 
Wybieranie tylkc lepszych czasopism i arty- 


kułów jest często ezkodiiwe, Trzeba stwo. 
rzyć międzyb:biioteczną organizację  bib::o- 
graficzną,  rozdającą czasopisma do prze- 


glądu między bibĽoteki, zbierającą i druku- 
jącą co tydzień otrzymany materiał. W dy- 
skusji podniesiona brak cyfr. 

REMOORTEL Andre van. Le microfiim en 
Be.gique. FID. Rev. Document. 14, 2. 

SECRETARIAT GENERAL DE LA FID. 
Échange de fiches entre c»atres de docu- 
mentation., FID. Rev. Document, 14, 1. 

SCHOLTEN W. The future deve:'opment of 
the Universal Decimal  Ciase:ficatiton, FID. 
Rev. Document. 14, 3. Propozycje rekonstruk. 
cji układu dziesiętnego na podstawie analizy 
obecnych sposobów jego użycia į przyrostu 
materiału. 

STEGGERDA F. Training for documentali- 
sts. FID. Rev. Document. 14, 2. Program kur- 
su (szczegółowy), 

YUERUETEN U. Le premier rapport sur la 
classification décimale. FID. Rev. Document. 
14, 1. Rozbieżności i potrzeby uzupełnień 
w dziełach technicznych katalogu  dziesięt- 
nego. Autor jest pionierem dokumentacji 
w Turcji. 


Działalność krajów 1 Inslytucyj 


BAYLAC G. L'expérience  documertażre 
C.C.T.I. et ses enseignements. FID. Rev, Do. 
cument, 14, 1. Comité de Coordination des 
Tó.ecomunications |Imperiaies był od Toku 
1940 służbą dokumentacyjną Francji w dzie- 
dzinie  teiekomunikacji i działów  pokrew- 
nych. Wydawanmo 2 periodyki; doświadczenia 
zdobyte. 

DRAGU.ANESCU D. Le mouvement docu- 
mentaire en Roumanie. FID. Rev. Document. 
14, 1. Organizacji dokumentacji i jej dzia- 
łów w Rumunii. Bibiiografia rumuńska z tego 
zakresu, 

HEMLIN Erik. Le service de documentation 


technique en Suede, Une introduction. FID. 
Rev. Document. 14, 2. 
LINSTEDT H.S. Cooperat'on and coordi- 


nation in Sweden of technical library eer- 
vice and documentation activities, FID, Rev. 
Document, 14, 2, 


OHLIDKA O. La documentation en Tchéco- 


Glovaquie. FID. Rev, Document, 14, 2. Szkic 
organizacji i prac dokumentacji w Czecho. 
słowacji. 


Życie Nauki — 28 


PRINET J. 
tendances et 
14, 2, Francuskie 
czne fotograficznych 
moż.iwości rozwoju. 


Documentation photographique, 
projets. FID, Rev. Document. 
archiwum międzyb:b..ote- 
reprecdukcyi rycin — 


Bibliografie į przeglądy 


BIBLIOGRAPHIA, FID. Rev. 
1, 2, 3. Bibliografia rozumcwana 
dokumentacji i jej zastosowań. 

BIBLIOTECA DEL C.N.R, Ric, Scient.fica 
18, 1—2, 3—4, 5—6. Bibiiografia nawych na- 


Document 14. 
zagadnień 


bytków bibliotek. włoskiej narodowej rady 
naukowej. 

BRIET S. Guide internationa! d:s orga- 
nismes de documentation et manuels nalio- 
maux de la recherche documentaire. FID. 
Rev. Document. 14, 2. Potrzeba zebrania 


i wydania spisów międzynarodowych i naro. 


„dowych ośrodków dokumentacji. 


Seventy-first CRITICAL BIBLIOGRAPHY 
of the history and phiiosophy of ecience and 
of the history of civilization (to October 
1947). Isis, 115—116. Bibliografia rozumowana 
historii i f'ozofii nauki i cywiiizacii. Podział 
według 1. chrono!ogii, 2. historii i etnografii, 
3. systematyk: nauk — w odniesieniu do 
przedmiotu dzieła lub pracy. Ponad 1000 po- 
zycyj, z indeksem autorów, 


DOCUMENTAZIONE. Ric. Scientif'ca 18. 
Bibliografia rozumowana czasopism w nastę- 
pujących działach: w nrze 1—2 — inżynieria, 
mineraiogia i petrografia. W nrze 3—4 — 
akustyka, astronomia i geodezja, inżynieria. 
W nrze 5—6 — astronomia j geod:zja, in- 
żynieria. 

GRIERSON Philip. Books amd pamphlets 
am Russia, 1947. Slav, East Europ, Rev., 67. 
Bib'iografia druków w jezyku angie:'skim, do. 
tyczących Rosji i Związku Radzieck'ego, kto- 
re wyszły w r. 1947. 

INTERNATIONAL documentation directory, 
preliminary note. FID. Rev. Document 14, 2. 

LISTE des sujets de thèses déposés à la 
Faculté des Lettres pendant les années 1940 
a 1944 (suite). Ann. Univ. Paris 18, 2. 205 
tematów prac doktorskich w porządku chro- 
noogicznym. W da'szej częśc: nru streszcze- 
nia 7 prac doktorskich z różnych dziedzin. 

PRIMAKOVSKIJ A.P. O kulture cztenija 
i metodach raboty s knigoi. (Matlertały 
k russkoj bibliografii). Sov. Pedagog. 1948, 6. 
Bibiiografia zagadnień „kultury czytania 
i metod pracy z książką"; podział: 1. me- 
tody pracy ». książką klasyków marks:zmu. 
lenin'śzmu, 2. zagadnienia ogó!ne (kultura 
pracy umysłowej; psychoiogia, logika i pe- 
dagogika lektury itp.), 3. metody pracy sa- 
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zmodzielnej. Jest to część pierwsza biblio- 
grafii. 

QUARTERLY dəcumentatton survey, Journ. 
Docum. 4, 1. Bib.iografia rozumowana arty- 
kułów dotyczących bi.cliotekarstwa i doku. 
mentacji oraz zagadnień po«rewnych, 

RASSEGNA BIBLIOGRAFICA. Boll. 
Scol. Comp. 6, 1, 2, 3. Bibliografia 
wana pedagogi; i szko:niciwa, 

PRYBNIKOV N.A. Ukazatie: literatury po 
psicho.ogi:, vyszedszej v 1945—1946 gg. Sov. 
Pedagog. 1948, 1. Bibliografia prac psycholo- 
gii radzieckiej, opubiikowanych w latach 
1945—46, zgrupowana w działach: historia 
psycho!ogii, ogó:ne zagadnienia psychologii, 
wyższa działainość nerwowa į psychofizjolo- 
gia, wrażenia i doznania, afekty pamięć, 
nawyki, myślenie i mowa, procesy woli, 
psycho.ogiczne właściwoścj osobowości, psy- 
choogia dziecka, psychotogia pedagogiczna, 
psycholagia szluki, defektoiogia i psychopato. 


Legisi. 
rozumo- 


logia, z20oopsychoż:og!a, prace zbiorowe. pad- 
ręczniki psychologii, programy, bibliografie, 
recenzje. 


VAKLITTERATUR. Docum. Reprod., 1, 4 i 5. 
Bıb::ografia rozumowana dokumentacji į; foio- 
grafii. 

BIBLIOTEKI NAUKOWE I BIBLIOTEKARSTWO 


BRANDT EM. Subiect cards in libraries, 
loose-'eaf ledgers vs. in (!) card, cataiog. 
FID, Rev, Document, 14, 2. Polemika ze 
zwolennikami kata.ogu o dużych kartach (na 
kilkadziesiąt tytułów). 

EVANS Luther H. The Library of Congress 
as the national library of science. Scient. 
Monthly 66, 5. Biblioteka Kongresu USA, jej 
historia, zagadnienta organizacyjne, zbiory 
specja:ne (przyrodnicze). 

FRANCIS F. C, The catalogues of the Bri- 
tish Museum. Journ. Docum, 4, 1. Opis | za- 
wartość dawnych i współczesnych katalogów 
wszystkich działów biblioteki British Mu- 
seum. 

JOLLEY Leonard, Tha use of microfi!m for 
completing Gets, Journ. Docum. 4, 1, Do 
świadczenie z używaniem mikrofiimu do kom- 
p.etowania czasopism w bibiiotece przecho- 
wywanie go i czytanie. 


MOELLER Ame J. Libraries and biblio- 
graphical services in Denmark. particu:arly 
thc technica: -ibraries and technica) bibl'a- 


graphical services. FID. Rev, Document. 14, 1. 
Ob zerne omówienie bibliotek duńskich | po. 
dejmowanych w odpowiednich instytucjach 
prac bibliografii techniki. 

SZEVCZIK A La transiittćration FID. Rev. 


Dccument. 14, 1. Propozycje mlepszeń w 
transkrybowaniu języków słowiańskich. 
HISTORIA NAUKI 
Nauka i jej dzialy 
Zagadnienia ogólne 
PELSENEER Jean. Les 
l'histoire des sciences. Arch, 


influences dans 
Intern. Hist. 


Sci. 26, 3. Badanie wplywów ubocznych na 
rozwój nauki; wpływ wielkich autorytetów 
i prądów myślowych oraz metod; wp yw 
religii, narodowości, przesądów społecznych, 
wpływ położenia geograficznego, wplywy 
poiityczne, gospodarczo społeczne, wpływ 
zastaiowań nauki, wpływ Szluki i fiozofii 


POSSIER Paul. L'historie des axiomes geo- 
métriques et "'evoiution psychologique de 
lenfant. Arch. Intern. Hist. Sci. 26, 3. Raz- 
wói pojęć geometrycznych dziecka nie jest 
w zgodzie z ich rozwojem hiitorycznym. 

ZURAKOVSKIJ G.E. O rezvitii istorii pe- 
dagogik; kak nauki jį uczebnogo priedmieta. 
Sov. Pedagog. 1948, 5. Autor artykułu uwa- 
ża, że w naukach takich jak fizyka czy 
astronomia nowsze osiągnięcia „un.eważnia- 
ją teorie dotychczas panujące; wobec tega 
ich histoia posiada znaczenie drugorzędna 
w przeciwieństwie do historii literatury lub 
padagoa'ki ponieważ dziea sztuki į systemy 
pedagogiczne (nawet dawne) zachowują w 
dużej mierze aktua:.ność. Autor zwraca uwagę 
na bezsilność i brak samodzielności teorety- 
ków pedagogiki, którzy, zamiast stosować 
twórcze metody marksizmu-ieninizmu, zadawar 
lają się  cytowaniem Marksa i Engeisa. 
Starożytność 1 średniowiecze 

CLAGETT Marshall, Some general espect 
of physics in the Middle Age:. Isis. 115—116. 
Omówienie sposobu rozumienia terminu „„fi- 
zyka” w wiekach średnich,  UWłumaczenlia 
ustępów i omówienia prac k:asyfikacyjnych 
z lego okresu. Wyliczenie į objaśnienie wea- 
żniejszych praw  fizykalnych (ówczesnych). 

PAGEL Waiter. Jung's views on alchemy. 
Isis, 115—116. Omówienie pogiądów CJ. 
Junga (książk: Paracelsica 1942 i Psychologie 
und Alchemie 1944); alchemia i jej symbo- 
luka, znaczenie jej į odbicia w pracach ucza- 
nych późniejszych. 

REPARAZ G, de. Le: sciences góograph!quea 
et astionomiques au XIV sićcie dans le 
Nard-Est de la péninsule Ibérique et leur 
origine. Arch. Intern. Hist. Sci. 26, 3. Wpły- 
wy i prace arabskie; okres tłumaczy; eks- 
pansja morska a rozwó; wiedzy w wieku 13 
1 14 (32 strony). 
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WALTER Emi: J. Warum gab es im Alter- 
tum keine Dynamik? Arch, Intern. Hist, Set. 
26, 3. Mały zakies wiadomośui z fizyk: ru- 
chy u starożytnych poregał na trudnosci po- 
miarów ruchów „.naturacnych'' į małej liczbie 
znanych ruchów „„sztucznych'. Stąd punkt 
widzenia statystyczny, a ca najwyżej kine- 
matyczny; rozwój badistyki a punkt widzenia 
dynamiczny. Wyjątki z dzieł. 


Czasy nowożytne 


ARMITAGE Angus. The deviaton of fa.- 
Lng boai:s. Ann. oi Sa. 5, 4, Historia zega 


doania dotyczącego zarowno  wschedan.ego 
jak południowego odchylenia c:a, 6wobodne 
spadających. 


bnuwc Louis de. Max Pianck et le 
quanium d acion. Rev. Guest. Scient. Ser. 5, 
9, Teoria kwantów P.ancka i jej rozwój. 

CLOW Aich:ba.d and CLOW Nan L.. The 
natural and economic history of ke.p. Ann. 
at Sci. 5, 4. Dzieje kepu — popiołu z wa- 
dcrostów morskich. 

COURT Na.iun Aitshilier: The tetrahedron 
and its acliludes. Scripta Math. 14, 2. Krót- 
kie dzieje zagadnienia wysośości  czworo- 
ścianu i jego nowoczesne rozwiązanie. 

FLRGUSON Ira Lunan. Contact -enses. 
Scient,  Monihly 66, 6. Histor.a szkieł oku- 


dJarawych zakładanych pod powiekę (od 1827 
do dziś). 

GOLDSCHMID Edgar. Contribution des 
États Unis à anatomie pathclcgique au dé- 


but du XIX siecle, Arch. Intein. Hist, Sci. 
26 3. (Z ponireiem S.D. Grcusa i iacsimlie 
karty tytułowej jego podzęcznika z r, (1839). 

HILL R.P. Evo:ution of Briti.h natural hi- 
story. Discovery 9. 4. Druga część artykułu 
c rozwoju nauk przyrodniczych w W. Bry- 
tanii (wiek XVI j XVII). 

HIRSH Ira J. Binaurai summation — a 
century of investigation. Psychol. Bull. 45, 3. 
Dz.eje badań nad Gsłyszeniem dwuusznym 
(35 poz. bibiioyraf, od 1846 do 1948). 

HIUMBERT Pierre. Le p:ob.eme des ongitu- 
de: entre 1610 et 1666. Arch. Intern. Hist. Sci. 
26, 3. Pomiary długości geog:aficznej przez 
badanie po ożenia satik:tów Jowisza, przy 
pomocy u.epszonaj  metcdy obserwacji za- 
ćmień księżyca į przez pomiary jego po.o- 
zenia, 

LILLEY S. Robert Hooke and the modem 
meisic hali. Discovery 9. 6. Szczegóły utworu 
satyrycznego z XVII wieku, skierowanegu 
przeciw nauce w ogólności, a Haoke'owi w 
szczegó:.ności; autor (Shadwex) bierze infor- 
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macje naukowe z pzerwszej ręki, lecz po ta 
by je wyśmiewać. 

MATOUSZEK Otakar. Czeska vieda, Ves- 
mir 1947.49. 8. Postaci uczonych czeskich, 
nieraz znakomitych, od czasów średniowiecza 
a , kimat naukowy'' Czech. 

MILLINGTON E.C. Suiudies in capilarity 
aud cohesion in the etghteenth centry, Ann. 


oí Sci. 5, 4. 

MOSKALEV M.A, Piervaja naucznaja pro- 
gqiamma komun:zma. Nauka i  Żizń 1948, 2. 
Stu ecie „,„Manifeitu partii komunistycznej 


(4 portretami Ma:ksa i Engeisa w mlcdym 
wieku i facsimile karty tytułowej . Manife- 
stu''). 

ORGANIC CHEMICAL INDUSTRIES. Brit. 
Sci. News 1, 1. Krótk: zarys h:storyczny. 

PATTERSON T.S. and BUCHMAN Charles. 
H:starical and other cors:iderations regarding 
the crystal form of certain tartrates and 
racemates. II. Ann. of Sci. 5, 4. 

SMIRNOV V.Z. Obsużdienije knigi prof. 
EN Medynskogo Istoria pedagogiki. Sov. 
Pedagog. 1948, 5. Omówienie dyýsxusii nad tą 
kisiążką; nie spełnia oma swego zadania (mi- 
mo właściwej  inte:pretacjj i krytycznego 
ujęcia) zarówno z powodu idea.izacji treści 
niektórych rozdziałów jak i „starania © 
obiektywność, która uniemdż iwiła d'ama- 
tvczną definicję samego przedmiotu. Żadna 
z prób definicji istoty i zakresu h!storii pe- 
dagogtki, które wysunięto w dyskusji nie 
zra1az a powszechnego uznania, 

THOMAS H. Ham.haw. The rise of geology 
and its nf uence on contemporary thought. 
Ann. of Sci. 5, 4. Narodziny i rozwój wiedzy 
a dziejach Ziemi. 

VACCA Giovanni. Sur 
science chinoise. Arch. Intern, Hist. Sci. 26, 
3 O potrzebie kontynuowania badań nad 
chińska asłranomią i geog:atią Wymieniono 
dawniejszych badaczy tych zagadnień. 

WENZEL Benice M. Techniqua; in oOśac- 
tometry: a critical review of the |ą;t one 
hundred years. Psychol. Bull. 45, 3. Zarys 
dziejów technik o:.faktometrycznych (18 poz 
b:b.żografii), 


Ihistorie de la 


Szkolnictwo wyższe 


BARTA Étienne. L'Untve'site Charies d2 
Prague et la Hongrie. Rev. Hist. Comp. 26, 2. 
Historia sta unków Węgier z Uniwersytetem 
Karo.a w Pradze. 

LAVIDSON Carter. Three eras in Xhighar 
education. Journ. Higher Educ. 19, 6. Trzy 
Wybitne postaci kierowników amarykańskich 
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szzół :wyższych: Eliphalet Nolt (Union Col- 


lege w -atach 1804—1806); Chur.es Wil.am 
Eloil (Harvand 196—903 ;;  Nicoias Murray 
Butler- (Co.umbia 1901—1945?). 


SOME BRIIISH SCHOOLS OF CHEMISTRY. 
Brit, Sci. News 1. 1. Dzieje chemii na uni- 


welisytetach w Manchesterze, Londynie, Ox- 
fcudzie, Cambridge i na  umuwelrsytetaich 
szkockich, 


Uczeni 

BIELINSKIJ. B.M. Tiepłov: Psichologiczes- 
kije vzg-iady V.G. Biel.nskogo. Sov. Peda- 
gog. 1948, 5. Szkic z (dziedziny historii p.y: 
chciogii, poświęcony pogiądom pedagoga, ti- 
lwzofa i materiaiisty z 19 wieku, Autor iiu- 
stuje swe wywody o pog.ądach Bielinsk:ega 
obszernymi cytatami z jego dzieł. — M.F. 
Szabajeva: Boba V.G. bielnskogo v 30— 
4U0-je gody XIX v. sa szkołoj ,„mui.try j Zu- 
b:iożki''. Ibid. — K.I. Lvov: V.G. Bie.inskij 
o vospitanii żenszczyny. Ibid. 

BOOLE. Wiliam Kneale: Boolie and the 
revival of iagic. Mind. 226. Życiorys wietkie- 
go logika, zarys podstawowych elemeniów 
jego systemu i krótka ocena znaczenia jego 
wkładu do dziejów Logiki. 

COLOMBO, Roberto Almag:a: Cristoforo 
Cczambo davanti ala scienza. Scientia, 431— 
432. Krzysztof Koiumb posiadał z pewnością 
duży zasóy wiedzy żeg.arskiej i naukowej. 
Wyniki naukowe jego wypraw: odkrycie Ie- 
gu:arnych wiatrów i prądów, dek.inacja ma- 
gnetyczna. 

CONDORCET. A!exandre Kayrć: Condorcet. 
Journ. Hist. Ideas 9, 2. Sy.we!tka francuskiego 
matematyka, ekonomisty, myślicieta i poz- 
tyka 18 wieku. Analiza jego dzieł, 

CZIKOLEV. 1.D. Artamonov: V adimir Ni- 
kcłajevicz Czikoev. Nauka i Żizń 1948, 4. 
Życiorys (z portretem) rosyjskiego badacza 
zagadnień oświetienia e:ektrycznego  (1845— 
1698). 

DALTON. J.R. Partingtom: John Da:tom. 
Endeavour, 26. Życiorys (z portretem) brytyj- 
ekiego chemika (1766—1844) i jego prace 
ważne dia teorii atomowej. 

DARWIN. Ch.S. Ko:ztojanc: Po  darvinov- 
skim miestam Vv Angiii. Nauka i Żizń 1948. 
1. Pamiętniki po Karalu Darwinie zachowane 
w Anglii, 

DENIS. Harcourt Brown: Jean Denis ana 
tramifusion of blood, Paris, 1667—1668. Isis, 
115—116. Doświadczenia Denisa nad transzu- 
zją krwi; transkrypcje listów, Omówienie 
bibiiognafi (nie cytowanej jako zbyt obszer- 
nej). | | 
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FERGUSON. George Sarton: John Ferguson 
(:657—1916]. Isis, 115—116. Życiorys (z por: 
tŁetem) "zkockiego historyka chemii (glów- 
n:e amówienie jego dzieł). 

GADOLIN, Szucnard.n S.V.: Zamieczalel- 
nyj russkij uczonyj —  artiierist, Nauka 
i Żizń 1948, 6. Życiorys (z portretem) A.V. 
Gado_ina (1828—1892), rosyjskiego m.nera:.oga 
i tearelyka arty.erii. 

GALENUS. E. ashworth Underwood: Mi- 
lestones in medicine. 2, Galen and the me- 
diaeval world. Health Educ. Journ. 6, 2. .Krót- 
k: życiorys Galena (2 wiek po Chr.); jego 
wpływ w nauczaniu zanikł dopiero w 18 
wieku. 

GESNER. Arlindo Camio Monteiro: Le 
mćdzcin et natura-iste suisse Conrad Gese 
ne: (1516—1566) dans :'hliloire des sciences. 
spćciaiement au Portugal et au Brés¿. Areh. 
Iniern. Hist. Sci, 26, 3. Przedruk łacińskiej 
autobiografii Gesnera (1555);  amówiznie 
jego prac zoc.ogicznych i ich noamentklatury 
partugalskiej. 

IORGA. Z.I. Tóth: (Nicolas Iorga). Rev. 
Hist. Comp. 26, 2. Uwagi do artykułu o Mi- 
kolaju Iorga, premierze i 'hintoryku rumuń- 
skim (Slav. East Europ. Rev., 67). 

MARCONI, Il primato di Gug.ie'mo Marco- 
ni Ric. Scient, e Ricostr. 18, 3—4. Przemó- 
wienia Paolo Dorego i Gustavo Ca.onncf- 
tiego; ten ostatni dowodzi, że wbrew otizy- 
manym z ZSRR materia om pierwszeństwo u- 
życia Tadiote.egrafu należy się nie Popowo- 
wi, lecz Marconiemu, 

MASARYK. Josef Mat: T.G. Maiiaryk und 
die Panslawismus Frage. Blick nach Os.en 1. 
1. Znany uczony i po.ityk czeski i jego 6ta- 
sunek do jedności sławiańrzczyzny. 

PERRAULT. Suzanne Delorme: Pierre Per- 
rault, auteur d'un traite De l'origine des 
fcntaines et d'une théorie de l'expėr.mentaā- 


tion, Arch, Intern, Hist, Sci. 26, 9. Twórca 
współczesnej teorii źródeł (wodnych) z 17 
wieku. 


PIETR VIELIKIJ —  piervwyj 
nograf (S.A. Buzo). Nauka i 
Wyprawy ' oceanograficzne 
przez Piotra Wielkiego. 

PLAYFAIR, John P:ayfair (1748—1819). Dis- 
covery 9, 4. Życiorys (z portretem) szkockie- 
go matematyka i fizyka, bojownika nowych 
metod pedagcgicznych w nauczaniu matema- 
tyki i stronnika teoryj gea-ogicznych Hut- 
tona. 

PLAYFAIR. W.H.G. Armyrage: Lyon Play- 
fair and technical education in Britain, Na- 


russkij okiea- 
Zizń 1948, 5. 
zorganizowane 
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ture, 4038. Życiorys znanego brytyjskiega 
chemika i organizatora (zm. 1898), promatorą 
siudiów 1 badań naukowo technicznych, 

QUESNAY. Thomas P, Neill. Quesnay and 
plysiociacy. Journ. Hist. Ideas 9, 2. Nie- 
zrozum.iana grupa filozofów 18 wiexu i je- 
den z wybitniejszych ich reprezentantów, 
współpracownik Encyklopedii francuskiej. 

RETHE. C. Doris Heiman: Georg Rethe. 
Isis, 115—116. Krótk; życiorys niemieckiego 
astronoma (zm. 1586) i omówienie jego je- 
dynego znanego dzieła o komecie z roku 
1577, 

TESLA. P.I. Vojevodin:  Nikoła  Tiesia. 
Nauka i Żizń 1948, 5. Życiorys jugosłowiań- 
skiego (serbskiego) fizyxa-elektrotechnika 
i wyna:azcy (z portretem w młodym wieku); 
Tesia przeważnie pracował w Stamach Zjed- 


nocnych AP (1856—1943). 

URI. Joseph de Samogyi: John Uri (1724— 
1795), Isis, 115—116, Życiorys węgierskiego 
filoroga języków biiskiego wschodu (praco- 
wał w Anglii). 

YOUMANS. Charies M. Haar: EL. You. 
mans, a chapter in the diffusion of science 
ia America. Journ. Hist. Ideas 9. 2. Życio- 
rys amerykańskiago  popu:aryzatora nauki 
(1821—1887); Youmans był prawie zupelnie 


niewidomy, potrafił jednak w trudnych cza- 


sach postawić na nogi czasopismo populary-: 


zujące nauk: przyrodniczo. 

VOLTERRA. Joseph Póres: L'oeuvre da 
physique mathématique de Vito Volterra. Ric. 
Sclentlf ca 18, 
skiega matematyka 
pracował w dziedzinia mechaniki 
wej (wiek 19 i 20), 

WEISMANN. N.J. Berri!l and CK. Liu: 
Germplasm, Weismann, and Hydrozoa. Quart. 
kev. Biol, 23, 2, Teoria p.azmy zarcdkowej 
Augusta We:smanna (początek 19 wieku) i jej 
wpływy jeszcze w obeznych poglądach biolo- 
gów; jego prace h:.stoiogiczne, Weismann po- 
mieszał pojęcie abstrakcyjne z istniejącą po- 


(ze szczegółami), który 
teoretycz. 


staczą komórk; i to dało pewne  spaczen:ie 
jega dalszej pracy. 

WHITE, An autograph letter by Gilbert 
White (communicated by Dr. K.J. Frankcin). 


Ann, of Sci, 5, 4. Nieznany ist wie.kiego 
przyrodnika angielskiego z 18 wieku. 
ZACHARIN. D.M. Rossijskij: Grigorij An- 
lamovicz' Zacharin. Nauka i Żlzń 1948, 3. Ży- 
ciarys ,(z .« portretem) rosyjskiego wszech- 
stronnego lekarza į kiinicysty (1830—1897). 
ZENON Z ELEI. A. Natucci: De Parmenide 
a Zenon: la profonde significat:'om des sophis. 
mes de Zenon d'Eiće. Sclenlia, 433—434. 
Badania Tannery ego i Enriquesa, | 


1—2. Dorobek naukowy wło:-- 


ZININ. A.je.Arbuzov:  Nikałaj Nikcłtaje- 
vicz Zinin., Nauka | Żzń 1948, 3, Życiorys 
(z partre!'em) rosyjskiego chemikaiganika 
(1812—1880). 


Omówienia zbiorowe 


BIELKIND ŁD. A.ekiander Nikałajevicz Ło- 
dygin i Paveł Nikolajevicz Jabłoczkov. Nauka 
i Żizń 1948, 1. Łodyg:n (1847—1923), f.zyx- 
wynalazca (awiacja į eieklryczność); Jabłocz- 
kov (1847—1894); obaj pracowali nad zegad. 
nieniem, oświetenia elektrycznego (z portre- 
tami). 

COHEN |I. Bernard: Roemer and Fahrenheit. 
Isis, 115—116. Wpływ duńsk:ego astronoma 
Koemera na prace termometryczne Fahren- 
heita. 

FROŁOV Ju P. Vielikije russkije vraczi- 
prosvietitie.i. Nauka 1 Żizń 1948, 5. Osiągnie- 
cia rasyjskich uczonych lekarzy, krótkie ży- 
ciorysy : portrely: N.I, Pirogov, LI Miecz- 
nikov, P.F. Lesgaít, IM. Sieczenov, J.P. Pa. 
vlov (dwaj ostatni byli również pedagogami 
i popu:aryzatorami). 


GLIOZZ! Marto. Re!'azioni scent'fiche tra 


Fra Pao'o Sarbi e Giovan Battista Porta. 
Arch. Intern. Hist. Sci. 26, 3. Obszerny (39 
stron) artykuł © korespondencji  [fiiozofa 


z przyrodnikiem (zwanym maq!em) z p:erw- 
szej połowy 17 wieku. 

ROSS'JISKIJ D.M. Vydajuszcz:ijesia naucz 
rvje raboty rus kich uczónych. Nauka | Żlizń 
1049, 6. V.A. Manassiain zwrócił uwagę na 
zachowanie sie baktenij wohec Penicllium 
(1871). Ł V. Sobolev opracował rale tzw. wy- 
scopex  Langerhansa przy cukrzycy (1901). 
Z portretami. 

RUSSELL Bertrand. Wnitehead and Principla 
Malhemalica. Mind, 226. Krótkie wyjaśnienie 
ru: Whiteheada w pisaniu Principiów, „Na- 
sza współpraca — kończy Russel. — była 
zawsze zupiłnie harmonijna, Whitehead był 
cierpiiwszy, dokłednieiszy i ostrożniejszy niż 
ja, i częsta mnie chron'ł ad pośpiesznego 
i  powierzchownego traktowania trudności, 
kłórc uważałem za nieciekawe. Ja, z dru- 
giej strony, często uważałem jego ujęcia za 
zbytecznie skomplikowane i udawało mi się 
upreszczać jego szkice. Żaden z nas sam nie 
nepisałby tej książki.” 

SUME FOUNDERS OF THE BRITISH CHE- 


MICAL INDUSTRY. Brit. Sci. Newa 1. 1. 
Tennant. Mu'pratt, Gossage, Chance, Brun- 
ner, Mond | inni. 

SPIESS O. Une edition de l'oeuvre. deg 


mithĉmaliciens Bernou.li, Arch, Intern. Hist. 
Sci. 26, 3. Omówienie prac i korespcadencji 
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matematyków bazylejskich z 17 i 18 wieku; 
są obecnie w stadium wydawania druk:em. 
STERN Berhard J. The Ward Ross corre- 
epcrdence III, 1904—1905. Sociol. Review 13. 
1. Daizy ciąg korespondencji. 


HISTORIA NAJNOWSZA 1 POSTĘPY NAUKI 


Archeoiog'a į antropologia. 


GOODWIN A.J.H. La préhistoire dans 
VAtr;que du Sud. Scientia, 431—432, San 
badań prehistorycznych — badania w. ostat- 


nim okresie. 

LE GRUS CLARK W.E. African fossil pri- 
mates discovered during 1947. Nature. 4095. 
Najnowsze znaleziska  palecantropo.ogiczne 
i pkrewne w Po udniowej Afryce (z opisami). 

MONGAJT A.Ł. Archieo'ogiczask:je rask_p 
ki v Novgorodie Vieiikom. Nauka i Żizń 
1948, 6. Dotychczasowe wyniki wykopaïsk. 


Biologia 1 genetyka 

MATHER K. Significance of nuclear change 
ia dilierentialion. Nature, 4101. Zestawienie 
wiedzy o przemianach jądra komórki i n-stę- 
pujących po nich p:zemianach życiowych 
samej komórki (18 poz. literatury). 

RAMON G. et RICHOU R. De quelques 
faits nouveaux concernant l'antagecn'sme mi- 
crobien, Scientia, 431—432. Podtytuły: włas- 
ności „„antidolyczne'* przesączów kutur B. 
subtilis i Penicillium  notąium; Trwałość 
przesączów į roztworów z dodatkiem formou 
— skutki. 

STURTEVANT A.H. The evoiuton and 
function of genes. Amer. Sclent. 36, 2, (Z 
portretem autora). Stan wiedzy o różnoradno. 
ści, przemianach i działaniu genów w chro- 
mo onach zwierząt j roślin (skrócona biblio- 
grafia 8 poz.). 

TRIM A.R. Genes and enzymes. Disco- 
very 9. 6. Genetyczne cechy metabolizmu ko- 
mó! ka, 

YONGE C.M. Probiems of tdal bioogy. 
Nature, 4099. Zagadnienia biologii obszarów 
zalewanych przez przypływy, 


Chemla 


BAMI H.L. IYER BH. and GUHA P.C. 
Recent advances in the chemistry of sulpha- 
nilamides, 1940—1947. Sci. and Cult, 13. 10. 
Obszerny, bardzo techniczny artykul o postę- 
pach chemil su.faniiamidów (z uwagami © 
wartości leczniczej niektórych). 378 poz. li- 
teratury. 

FUS oS Raymond M. The physica: chemistry 
of polymers. Amer. Scient. 36, 2. Matematy- 


"działanie zapachowe 


PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 


czna anaiiza zachowania się organicznych po- 
„metrów w roztworze (ok, 170 cytatów Lte- 
ratury). 

PAULING Linus. Antibodies and specific 
bioiogica: forces. Endeavour, 26. Postępy che 
mii organicznej a wiedzi © "zec, wciałach 
w surowicy krwi (17 paz. literatury). 

WARDLAW W. St:ucturai inorganic chemi- 
stry. Endeavour, 26. Nowe prawa powstawa.. 
nia związków chemicznych; nowe pog.qdy na 
wartościowość pierwiasików i grup (14 poz. 
literatury). 

WILLIAMS T(revor) I. Recent advances in 
chromatographic sorption analysis. Research 
1 9. Nowe wyniki. metody i teorie chroma- 
tografii (59 poz. „iteratury). 


Fizjologia 


BASU N.M. B:ood preisure. Sci. and Cult. 
13, 12. Sposoby utrzymywania się ciśnienia 
k'wi, jego pomiar (odczyt przed dyskusją na 
kcngresie w Deihi). 

CHAUCHARD rau}. La chimie de la com- 
mande nerveuse (les substances d'action des 
nerfs. Rev, Quesi. Scient, Sér, 5: 9. Obrar 
współczesny. 

CRAWFORD B.H. The fundamental proces- 
ses of vision. Brit. Sci. News 1, 7. Postępy 
badań nad procesamj widzenia (3 poz. Lite - 
ratury), 

PERTI O.N. On odour and odorants. Sci. 
and Cult. 13, 12. Teorie fizjoiogii węchu. 
różnych ciał, próby 
klasyfikacji zapachów ł30 poz, literatury). 

RONCHI V(aico). Novita nela teoria della 
visione. Scientia, 429—430. Druga część amty- 
kulu © postępach nauki o widzeniu, 


TASCHDJIAN E. A new theory of biood 
coagulalion. Sclentia. 433—434. Zmiany lep- 
kości krwi (do pewnej granicy odwracalne) 
i chemiczne wpływy niektórych ciał przema- 


wiają za parale.izowaniem  kurczów mięśni 
i krzepnienia krwi, 

YUDKIN John. Anti-vitamins. Sci. News, 
nr 7. 
Fizyka 


COSSLETT V.E. Recent advances ín eec- 
tron microscopy in the Unit:d Kingdom. Re- 


search 1, 7. Nowe ciągnięcia angiebikich 
e:ektronografów; fotografie. narzędzia, tech- 
nika badań. 

GRE!IG J. Radio research in Britain. Natu- 
re, 4102. 

KLEIN O. Mesons and nucleons. Nature, 


4101. 
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KOWARSKI L. Atomic energy  deve:op- 
ments jn F:ance. Bull. Atomic Scient. 4, 3. 
Postępy Francji w badaniach jądrowych; po- 
równanie z obecnymi badaniami w innych 
k:ajach Europy zachodniej; francuska op:nia 
publiczna. 

MACDONALD D.K.C. The Brownian mo- 
vemen! and spontaneous fiuctuatons of elec- 
tricity. Research 1, 5. Obszemy artykuł (d:a 
fizyków) o (zw. ruchu B:owna į jego zasto- 
sowaniach w mechanice, elektryczności lub 
naiice © ciep.e (143 poz. literatury). 

MENKE John Nuclear tiss.on as a Source 
of power. Buil. Atomic, Scient. 4, 4. (Prze- 
diuk z Ekonomelrika. bez daty) Przemysłowe 
mcż.iwoścj energii atomowej (46 pozycyj li- 
teratury). 

S.S. Atomic energy in France. Sci. and 
Cult. 13, 10. Badania jądrowe we Francji, 
przed wojna i obecnie; organizacja komisa- 
riatu energij alomowej i laboratorium w 
Chati lon. 


Nauki lekarskie 


BISHOP Ann. Some recent contributions by 
British scientists lo the study of malaria. 
Brit. Scl. News 1, 7. Postępy brytyjskiej ma- 
lario.ogii (15 poz. literatury). 

LAPAGE G, Medical research during war- 
time. Nature, 4104, Omówienie sprawozdania 
brytyjskiej rady badań lekarskich za okres 
139—1945. 

Nauki rolnicze 


MALQUORI A'berto. 
f.ssezione fosforica del 
fica 18, 1—2. Obszerny artykuł (ďa specja- 
Bstów)j a wiązaniu fosforu przez minerały 
eite (96 poz. literatury). 

STUART Neil, W. Growing planta without 
soi.. Scient. Monthly 66, 4. Uprawa roślin bez 
gleby: historia zagadnienia, osiągnięcia nau- 
kowe i techniczne, bibliografia (22 pozycje). 


Minerali argilosj eœ 
terreno. Ric. Scienti- 


Nauki techniczne 


DEMANET M. Bulletin des sciences techni- 
ques. Rev. Quest. Scient., Sér. 5: 9. Wybrane 
zagadnienia (nowe) nauk technicznych, 

DRANE H.D.H. The study of diamond" for 
industrial use. Research 1, 4. Artykuł (dla 
fachowców) o stanie wiedzy o zastosowaniach 
diamentów w przemyśle (31 poz. .iteraturyj. 

MURPHY A.J. Commentary: metallurgical 
research. Research 1, 7. Myśli o rozwoju 
wtpółczesnej metalurgii; kierunki badań; za- 
gadnienie organizacji badań na szczeb'u pań- 
stwo wym. 
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SIRCAR S.N. Coal research for the produc- 
Lion of metallurgical coke. Sci. and Cult. 13, 
12. Zestawienie wyników (bez cytowania ii- 
teratury, lecz z nazwiskami autorów) budań 
nad wytwarzaniem węgla lub koksu hutn£- 
czego. 


Różne 


EARER Robert. Recent advances in micros- 
copy: II. Pha'ie contrast microscopy. Brit. 
Sci. News 1, 9, Druga część attykuiu o no- 
waściach mikroskopii; sposoby  osiągama 
oświetlenia kontrastowo fazowego, osiągane 
wyniki. 

HASLETT A.W. Research report. Sci. News, 
nr 7. Nowe osiągnięcia (z cyta:ami Literatury): 
pomiary jasności gwiazd, prcemienie Roentge- 
na, wiex ziemi, podmorskie pomiary siły cią- 
żenia. głodowanie a serce, k.imat a pożywie- 
nie, mucha tse tse, komary, odżywianie się 
zarodków. 

POLAK Vaclav. Presemt-day trends in So- 
viet iinguistics, Slav. East Europ. Rev., 67. 
Omówione przede wszystkim Gylwetkę nau- 
kową N.J. Marna. 

RAWLINS F.L.G. Air oonditioning in the 
corservation of paintings. Research 1, 8. No- 
we doświadczema w zakresie konserwacji 
obrazów. 


SADNIK Linda. Die Region der Szawen m 
Aitertum im Lichte der heutigen Forschung. 
Blick nach Osten 1, 1 Nowsze wyniki badań 
rad trudnym zagadnieniem religii Słowian. 

SCHONNEL Fred J. The development aí 
educationa. research jn Great Britan. Part III. 
Brit. Journ. Educ. Psychol. 18, 2. Dzisiejsze 
dziedziny badań (pomiar postaw i zaintereso. 
wań, studia nad programami Szkolnymi i me- 
todamj nauczania), 

SEISMOLOGICAL RESEARCH in Great Bri- 
tain. Nature, 4094. Zarys zasięgu i wyników 


badań  seismo:.ogicznych w W. Brytanii 
(1442—47). 
INSTYTUTY I LABORATORIA 
NAUKOWO-BADAWCZE 
Instytuty 


BUREAU OF MINES. Ścj. and Cult. 13, 21. 
Petrzeba stworzenia į zasady organizacji pro- 
jektowanego biura górniczego Indii. 

Het CENTRAAL INSTITUUT VOOR VOE- 
DINGSONDERZOEK (M. van Eeke.en). TNO- 
Nieuws 2, 5. Instytut badania środków żyw- 
ności w Haiandiji (założ. 1940). 

ISTITUTO GEOGRAFICO MIITARE. Le 
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menifestazioni fiorentine per il 75 anniveria- 
no dell — (B. Radica e G. Gozlinexi. Ric. 
Scientifica 18, 5—6. Sprawozdanie ze zjazdu (z 


udzia em zagranicy); uroczystości, dyskusje, 
pokazy, 
INSTITUT SZKOLNOJ GIGIENY APN 


RSFSR., V — (S.D. Izrańdovicz), Sov. Pedagog. 
1948, 5 Omówienie prac Instytutu Higieny 
Szko:nej RSFRR. W Instytucie współpracują 
teoretycy pedagogiki z wybitnymi przedsta- 
wicie.ami radzieckiej msdycyny. 

INSTITUTE OF NUCLEAR PHYSICS, Sci. 
and Cult. 13, 12. Rozpoczęto budowę instytutu 
badań jądrowych uniwersytetu w Kalkucie. 
Wy.iczenie zasilków pieniężnych, p.zygo:o- 
wań; omówienie przyszłych urządzeń, oraz 
prac w zakresie fizyki jąurowej już wykona- 


nych į projektowanych. 

Het KERAMISCH INSTITUUT T.N.O. (F.W. 
Hieechemoe.ler). TNO-Nleuws 2, 1. Instytut 
ceiamiczny (Gouda, Hoaandia). Prace jego 


i pany na przyszłość. 

NORMAN LOCKYER OBSERVATORY of the 
University CoLege of the south west of En- 
gland. Exeter. Nature, 4100. Wyposażenie ob- 
serwallorium, zarys historyczny jego prac. 

The ROYAL GREENWICH OBSERVATORY 
(Sir Haro:.d Spencer Jones). Discovery 9, 4. 
Historia i obecna orgamizacja obserwatorum 
ast.onomicznego w Greenwich;  oojaśnien'a 
działania narzędzi astronomicznych (przedruk 
z Endeavour nr 25). 

The ROYAL INSTITUTE OF CHEMISTRY. 
Brit, Sci. News, 1, 1. Dzieje Instytutu Che- 
mii, założonega w 1877, 

THE ROYAL SANITARY INSTITUTE. Na- 
ture, 4104. Sprawozdanie z prac i Teferatów 
na zjeżdzie pracowników tego instytutu (Har- 
rogata., Anglia, maj 1948). 

THE SCOTT POLAR RESEARCH INSTITU- 
TE (G.C.L. Bertram). Research 1, 8. Prece 
i znaczenie instytutu (siedziba w Cambridge, 
Ergland), 

THE U.S. BUREAU OF MINES. Sci. and 
Cult. 13, 11. Szkic organizacji i najważniej- 
sze punkty działalności biura górniczego USA. 


Laboratoria 


THE ARGONNE NATIONAL LABORATO- 
RY '(Farrington Daniels). Buill. Atomic Scient. 
4, 6. O:ganizacja i historia centralnego :abo- 
rato:ium jadrowego USA, jego dalsza rozbu- 
dowa i wspó praca z innymi pracowniami 
naukowymi. 

BRITISH ATOMIC 
MENT, HARWELL. H.B.W. Skinner: 


ENERGY ESTABLISH- 
The 
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work of the Harweil Estabźshment. Bull. Ato- 
mic Scient. 4. 4. Omówienie urządzeń i prac 
brytyjskiego instytutu energii atomowej «w 
Harwe.l. 

CAVENDISH LABORATORY, CAMBRIDGE. 
Ciystaliogiaphic research in the — (W.H. 
Tay.or). Brit. Sci, News 1, 9. Wynik: (trochę 
o narzędziach i metodach) badań krysta.ogra- 
ficznych w tej pracowni. — Organ:zat'on and 
work of the — (Sir Lawrence Bragg). Nature, 
4035. Artykuł o współczesnej dzialalności 
i organizacji :aboratorium (bez jego historii). 

CLARENDON LABORATORY, OXFORD. 
Tbe liquid hydrogen piant at the — (G.O. 
Jones, A.H. Larien and F.E. Simon), Rese- 
aich 1, 9. Szczegółowy opis nowej aparatury 
do skrapiania wodoru. spcsobu jej użycia 
i jej wydajności (zwykle nadzorowana przez 
studentów). 

EAST MALLING RESEARCH STATION 
(R.G. Hatton and H.B.S. Montgomery). Re 
search I, 4. Stacja poświęcona badaniom nad 
sedownictwem į rozwojowi: zastosowań pato- 
iogii drzew i owoców (środkowa Anglia). 

The L.M.S. RAILWAY'S MOBILE PLANT 
for testing locomolives (H.I. Andrews). Bril. 
Sci. News 1, 9. Ruchoma stacja do badania 
Paurowozów. 

LABCRATORIO DELLA TESTA GRIGIA. 
Re.az`one su.la costruzione de? — (G: berto 
Bernardini, Claudio Longo, Ettore Pancim). 
Ric. Scientifica 18, 1—2. Szczegóły budowy 
wloskiego laboratorium badania promieni 
kosmicznych (3500 m npm.). 

LGW TEMPERATURE STATION for re- 
search in bicchemistry and biauphyeics (E. C. 
Bate Smith). Research 1, 9. Prace i organi- 
zacja stacji (Cambridge, England), pracującej 
nad przechowaniem pokarmów (nie tylko w 
zimnie), 

The MARINE BIOLOGICAL LABORATORY, 


PLYMOUTH. Recent work of — (L.H.N. 
Cooper). Brit. Sci. News 1, 3. Omówienie 
działalności badawczej znanego laboratorium 


biciagii morza, założonego 60 lat temu. 

Het NATIONAAL  LUCHTVAARTLABORA- 
TORIUM. De pannen van — (C. Koning). 
TNO Nieuws 2, 2. Rozbudowa laboratorium 
iatniczego (Amsterdam); szczegóiwy oap! íst- 
niejących i projektowanych urządzeń. W nrze 
5 szczegóły © tuneiu dużych prędkości, 

The TELECOMMUNICATIONS RESEARCH 


Establishment, Ma:vem. Nature, 4102. Omó- 
wienie prac laboratorium telekomunikacji 
(W. Brytania). 

Het  WATERLOOPKUNDIG LABORATO- 
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TNO Nieuws 2, 4. 
(Fiolan- 


RIUM. Een bezoek aan —. 
Laboratorium tiydroiogicane w Deitt 
dia). 

WIELKA BRYTANIA. Antonio Rostagni: La. 
boralori di fisica in Inghiiterra, Ric. Scient. 
e Ricostr. 18, 5—6. Laboratoria fizyczne An- 
glii. Cavendish Laboratory (Cambridge), Br:s- 
tol, Bi mmgham, Liverpool, Mancheiter, Ox- 
ford, Loadon. O:gan:zacia, persona.ia, wypo= 
sażenie, opracowywane tematy, 


MATERIALNE PODSTAWY NAUKI 


A.O. Ii costo della ricerca scientfica in 
Gran Bretagna. Ric. Scientliica 18, 3—4. Tro. 
chę cyfr: w rowu 194647 wydano w W. Bry- 
tanii 30 miiionów funtów na badania przemy- 


słowe, 60 milionów na badania państwowe. 
Komentarze. 
ATTI DEL C.N.R. Ric. Scientifica 18, 1—2. 


Dwa dekrety prezesa włoskiej naiodowej ra- 
dy naukowej o konkur:ach na 16 stypendiów 
zagranicznych j 52 krajowych (te ostatnie pa 
10 da 30 tysięcy litrów miesięcznie). W nrze 
5—6: Contributi straordinari per studi e ri- 
cerche. Szczegółowe wy_czenie zasilków na 
badania naukowe dia instytucyj į poszczegó-- 
nych uczonych (razem 33.455.000 .irów). 

ERIKSSON Herman. The Nobel prizes. 
Scient. Monthly 66, 5. Instytucja nagród No- 
bla; życiorys i portret Alfreda B. Nobla 
(1833—1896), uczonego, wyna:azcy i przemy- 
slowca (autora dramatycznego); portrety lau- 
reatów za rok 1947 (Carl F. Cori. Gerty T. 
Ceri, Edward Appeton, Harod C. Urey 
(1934. B.A. Houssay, Robert Robinson). 

INCOME TAX re:iefs. Scient. Worker 3, 2. 
Uzaeadnienite żądanych obniżek podatkowych 
d'a naukowych płac i kosztów podróży, na 
nabywanie podręczników i narzędzi, na pre- 
numerowanie czaiopism ? składki towarzystw 
naukowych. Pracownicy naukowi i techniczni 
powinni wliczać to do kosztów produkcji. 

INDIAN RESEARCH FUND ASSOCIATION. 
Nature, 4036. Sprawozdanie z prac  subwen- 
cjonowanych za rok 1946. 

KING Robert W. A plan for reviving pr- 
vate support of pure science in the United 
States. Amer. Scient. 36, 2. Badania „,,czyste'* 
w USA nie kosztowały nigdy ponad 0,05% 
dochodu narodowego. Autor sądzi, że rząd 
nie powinisn być jedynym źródłem pieniędzy 
na fe badania, ponieważ zwyk.e żród a nie- 
rządowe dają lepsze wyniki (zwłaszcza poa- 
nieważ mniej interesuią się nieznanym; Z gó- 
ry wynżkzm.). Omówienie dyskusyj par:amen- 
tarmych í projektów ustaw. 
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MIĘDZYNARODOWA WSPÓŁPRACA 
I KONTAKTY NAUKOWE 
Instytucje i organizacje 
The BRITISH COUNCIL. Nature. 4102. 


Sprawozdanie raczne (1946'7); stypendia nau- 
kc'we, wymiana kultura na, : 

XVI CONFERENCE INTERNATIONALE DE 
DOCUMENTATION.  F.I.D. Rev. Document. 
14, 1. Szczegółowe sprawozdanie z konferen: 
cj: dokumentacji (Paris, listopad 1946); ko- 
misje,  przedsiawione wnioski; (referaty za- 
mieszczamy w odpowiednich działach). 

XVII CONFERENCE de la Federation In: 
ternationaie de Documentalan à Berne. FID. 
Rev. Document. 14, 3. Szkic sprawozdawczy z 
tej konferencj:; (referaty zamieszczamy w Od- 
powiednich działach), 

CROWTHER J.G. U.N.E.S.C.O. in Mexico. 
Scient. Worker 3, 2. Zjazd UNESCO w Me- 
ksyku i jego prace związane z nauką fomó- 
wienie obszerne) 

FEDERATION INTERNATIONALE DE DO- 
CUMENTATION. Rappart gćenćra! sur la — 
1545—1946 (F. Doaker Duyvie). FID. Rev. Do- 
cument. (4, 2. Sytuacja w różnych krajach 
zaraz po wojnie (m. in. w Polsce żaden 2e 
współpracowników FID nie przeżył wojny). 
Praca w komisjach. 

GROUPEMENT DES 
langue francaise. Costituzione di un „— 
(Pietra Giorgia Bordoni). Ric. Scientifica 18. 
1—2. Dość krótka wiadomość o utworzeniu 
tego związku į zjazd z udziałam Włochów 
(Paris ?, marzec 19473). 

INTERNATIONAL COMMITTEE OF UNI 
VERSAL CLASSIFICATION. XVth report on 
tha — (F. Donker Duyvis). FID. Rev. Docu- 
ment. 14, 2, Prace nad niektórymi działami 
kiacyf kacji; bibiiografia wydawnictw kałalo- 
gu dziesiętnege w Europie 1940 45; przepisy 
rozbudowy katalogu. 

UNION INTERNATIONALE. . D'HISTOTRE 
DES SCIENCES. Documents officies. Arch. 
Intern. Hist. Sci. 26. 3. Periona.ia; sprawo- 
zdania grup narodawych Unii (Belgia, Fran- 
cja, „Węgry, [Ita:ia. Luksemburg, Holandia. 
Rumunia, Czechosłowacja, Urugwaj).. 


ACOUSTICIENS de 


Współpraca. wymiana 
AGREEMENT between the United Nations 
Educational Scientific and Cw tural Organ/zar 
ten and the Inte'nationa: Federation of Do- 
cumentation, FID Rev. Dacument. 14, 2. Texast 
umowy o współpracę UNESCO ł FID. .- 
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BRUN M.R. Remise en ćtat des centre; de 
documentation, échanges internationaux de 
pub.icatons. FID. Rev. Document, 14, 2. 
Francja a zagranica. 

LACY Dan Mory. Internationa! cu.tural 
on peration. Scient, Monthly 66, 5. Między- 
naʻodowa wspólpraca kultura.na odbywa się 
najobszerniej na po.u nauki i bibliotekar- 
stwa. Amerykańskie organizacje wspó pracy 
zagianicznej, 


Zjazdy i kongresy 

BENDA C. Le Congres historique du cen- 
tenaire de 1848 à Paris. Rev. Hist. Comp. 26, 
2. Omówienie prac kongresu (kwiecień 1948). 

CONFORTO Fabio. Ii congresso internazio- 
male [kia (lnternationaier Kongress fir Inge- 
nieur Ausbildung). Ricerca Scient flca 15, 
3—4. Ohszerne sprawozdanie z kongresu po- 
święconemu technicznemu wykształceniu wyż- 
szemu (Darmstadt, aierpień 1947). 

INTERNATIONAL RADIO conferences, Na- 
ture, 4096, Zapowiedź kongresów poświęco- 
nych radiofonii:  Międzynarodwa Naukowa 
Unia Radiowa (URSI) i Międzynarodowa Ko- 
misja  Porozumiewawcza " Radiokomuntkacji 
(CCIR); organizacja tych instytucyj. 

PANETH F. Reactivity and structure of mo. 
lecu!es. Nature, 4101. Międzynarodowa dys- 
kusja (Paris, kwiecień 1948), poświęcona 
przemianie izotopów i budowie cząsteczko- 
wej; streszczenia referatów. 

REUNION DES LABORATOIRES d'eisa:s et 
de recherche; sur les matériaux de construo- 
tion. Ric. Scientifica 18, 5—6. Sprawozdanie 
z drugiego zjazdu laboratoriów budowlanych 
(Scrrento, maj 1948). Spis uczestników; defi- 


nicje, regulaminy, rezo.ucje, dwa przemó- 
wienia pożegna.ne, 
L'UNIVERSITE Charies IV de Prague, 


L'Université de Pars et les universités fran- 


caise? aux cérémonies du 600 anniversaire 
de —. Ann. Univ. Paris 18, 2, Uroczystości 
60t-:ecia Uniwersytetu Karola w Pradze; 
przemówienie prof. Sarrailh'a. 


ORGANIZACJA NAUKI 


BARD Basi: J.A. The organization of indu- 
atrial research in Great Britain. Brit. Sci. 
News 1, 7. Wstęp historyczny; dzisiejsza Of- 
ganizacja badań przemysłowych W. Brytanii, 
wśpółpracujące instytucje, niektóre sumy 
wydatków. 

MILLS H.R. The organization of scientific 
research in Great Britain. Brit. Sci, News 1, 
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9 Obszerne omówienie organizacji badań 
naukowych w W. Brytani; (z tabiicą syno- 
ptyczną). Badania prowadzone przez instytu' 
cje rządowe i inne; łączność z imperium 
i organizacjami międzynarodowymi. 

MOOY A. de. Het toeyepact-natuurwaten- 
Schappeiijk onderzoek en zijn organi:atie in 
Neder.and. TNO Nieuws 2, 1. Szkic history- 
czny i organizacja badań przyrodniczych Sto- 
sowanych w Ho.andii (rola i celie TNO]. 

RONDONI Pietro. Dopo un soggiorno in 
Svecia. Ric. Sclentlilca 18, 1—2. Niektóre 
szczegóły organizacji nauki w Szwecjj (m. 
in instytucja prolesoarów nie wykładających 
i crganizacja instytutów). 


PEDAGOGIKA STUDIÓW WYŻSZYCH 


BAKER O.J. The teacher's part in fostering 
the students use of the library. Journ. Hi- 
gher Educ. 19, 6. Zasady pracy studentów 
nad podręcznikami i wspó pracy z bibiioteką. 

BRODY Benjamim and Aian L. GREY. The 
ncrmedical psychaterapist: a critique and a 
pregram. Journ. Abnorm. Sac, Psychol. 43, 
2. Ocena "historii, roli i przyszłości piychote- 
nep:ii uprawianej przez nie.ekarzy, Autorzy 
proponują czteroletni plan studiów. obejmu- 
jący na pierwszym roku (wykłady, čabora- 
teria i k.inikż) antropologię, socjo:ogię, psy- 
cho.ogię genetyczną, fizjoiogię ogólną į se- 
minarum z terapii, na drugim roku psycha- 
logię normalną i anormalną, fizjologię stoso- 
waną i metodykę badawczą. na trzecim psy 
chodynamikę, metodykę k.iniczną į badawczą, 
na czwartym specjalizację. 

CHESTERS Charles G.C. Education in my- 
co.ogy. Nature, 4092. Zagadnienia kształcenia 
mykologów: mykoiogia w ochronie rościn, 
przemyś.ie i na uniwersytetach; uwagę po- 
święcono również przygotowawczym stud:om 
w Gzko.e średniej (artykuł jest Gsprawozda- 
niem ze zjazdu brytyjskiego t-wa mykologi- 
cznego, London?. styczeń 1948). 

DAVIS H.M. Libera. 
physical sciences. Sclent. Monthly 646, 5. 
Zagadnienie ustalenia spisu książek, które 
muszą przeczytać słuchacze uniwersytetów; 
nie zawsze czytanie orygina'nych prac poz- 
wala na poznanie sylwetki uczonego Autor 
podaje 20 pozycyj rozumowanej bib'iografii 
książek, które uważa za wskazane dia tuden- 
tów (przyroda nieożywiona). 

DE LONG Greta Hultin. Reading and etudy 
for the average student. Educ. Res. Bull. 27. 
5. Kurs czytania (uczenia się z podręczni- 


education and the 
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ków) dia ochotników na -Uniwersytecie 
Wayn- (USAj; omówienie wyników, CYiry. 
JENKINS Martin D. end Constance M. 
RANDALL. Differential characteristics of 6u- 
perior and unse.ected Negro co.lege students, 
Jeurn. Social. Psychol. 27. II. Studznci mu- 
rzyni, wybrani na podstawie wysokiej inta 
ligencji i dobrych wyników testowych, Tóż- 
nią się znacząco od ogółu studentów murzy- 
nów pod względem swego środowis;ka i wY- 
chowania. „Nigdy nie na.eży myśieć o Tóż- 
nicach w terminach rasy -ecz tylko w ter- 
minach zmienności jednostkowej". 

JONES Marsha.| E. Pr:ncip.es of socio.ogy 


as a teaching device. Social Forces 26, 4. 
Zagadnienie wartości nauczania  ogó.nycn 
„zasad' socjolog na pierwszym roku stu- 


diów uniwersyteckich, 

KINZER John R. and KINZER Lydja G. 
Co.!'ege chemistry students deficient in arith- 
metic: predictions . Educ. Res, Bull. 27, 5 Po 
wstępnych badaniach kore.acj: stopni z che- 
mii i arytmetyki, autorzy przeprowadzają 
statystyczną analizę zagadnienia przepow:.a- 
dania stopnia z chemi; pa egzaminie z aryt- 
metyki (w połączeniu z testem Ohio State 
Psychologica) Exam.). 

LITTLE Winston W, Twelve years’ expe- 
rience. Journ. Higher Educ. 18, 7. Wnioski 
z dwunastoletniej próby wprowadzonego w 
1935 roku nowego programu wykształcenia 
ogólnego na Uniwersytecie F.orydy, 

LORTIE Léon. The new 'cuassical curriculum 
and its impact on university courses. Action 
Univ: 14, 3. Niektóre kanadyjskie szko y śre- 
dnie stawiają wymagania wyższe niż niektóre 
unzwersytety kanadyjskie, co pozwala na 
zwa'nianie przybyłych studentów tych szkół 
z niektórych przedmiotów, , 

ROBBINS Irving. Point of view and qua: 
lity of thought in attitude measurement. 
Educ. Res. Bull. 27, 4. Badanie kwestionar:u- 
szowe starszych studentów (umiw. Cincinnati) 
wykazuje przeciętną małą obiektywność ba- 
danych. 

SHAPLEY Harlow. Must we climb steep.es? 
Journ., Higher Educ., 18, 9. W dzisiejszym 
kryzysie światowym na uczonych Spoczywa 
wie'ka odpowiedzialność. Toteż nie wo:no 
im się zamykać w dzwannioach z kości :ło- 
niowej. Przyczynić się da tego może zmiana 
systemu wychowania przez oparcie go nie 
na (tradycyjnych przedmiotach, lecz raczej 
na podstawowych zagadnieniach, takich jak 
społeczeństwo, rozwój i upadek, komunika- 
cja. przeszłość, nauka, religia. pieniądz 
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i handel, sztuka, przemyił, 
wi:e'u punktów widzenia. 


ujmowanych 2 


POPULARYZACJA NAUKI 


LORIA Gino. La vocgarizzazione dele 
scienze di Tagionam:nto, Scientia, 431—432. 
Dobre i złe sposoby popwaryzacji matema- 
tyki: metoda kondensacji Iskrótów), mateda 
usuwania zaaadnień trudnych, metoda ©ży 
wienia przedmiotu przez anegdoty i dygresje. 
Materia. nie-opisowy je:t zawsze trudny dla 
lasków. W przedstawieniu przedmiotu į wy- 
bo:ze przykladów nie naieży zbyt pedantycz 
nia trzymać sie schematów, 


POTRZEBY I ZADANIA NAUKI 


BHATTACHARYA H.D. The Case for the 
phi'osophicai approach. Aryan Path 19, 6. 
Mażliwości i zadania filozofii. 

CUTHBERTSON D.P. The prob.em facing 
agricuiture. Health Educ. Journ. 6, 2. Krótki 
artykuł o różnych trudnościach ro.nictwz, 
konieczności zaradzenia im przez stosowanie 
już posiadanej wiedzy. 

FOOD PRODUCTION and land utilization. 
Nature, 4102. Konieczność importu żywności 
w wieiu krajach a spadek pawierzchni upm- 
wianej; konieczność przeprowadzenia badań 
i spisu gleb W. Brytanti. 

HENDEL Charies W. An examination et 
high ciaims for philosophy today. Joum. 
Higher Educ, 19, 5. Zadanie filozofii — dapo 
ntagić człowiekowi do zrozumienia zagadnień 
życia. 

MUKHERJEE J.N. Some :cisatific and p”ac- 
tica! prob.ems of agricuiture in India. Sd. 
and Cult. 13, 9. Rozwój rolnictwa wymaga 
pewnych ostrożności, wyzyskania doświad- 
czeń zbadanych naukowo w innych, “podob 
nych warunkach, wreszcie prowadzenia do. 
świadczeń we własnym kraju. 

SWINGS P, Refiex:ons au 

:astrophysique moléculaire. 
43t.  Anaiza widmowa gwiazd wykazuje 
obecność  szczegó.nych skupeń  cząsteczko- 
wych; pwtrzeby badań tego rodzaju. 

V.P. Obsużdienije itogav fiłoofskoj dys- 
kusji v Pedagogiczeskom Institute im. Leri- 
na. Sov. Pedagog. 1948, 4. Zarzuty, poata 
wione wisiu radzieckim podręczmikom history 
i teorii pedagogiki sprowadzają się do tego, 
że uczony radziecki powinien przede wszyat- 
kim zająć się teoriami postępowymi i wyka- 
zić istnienie waiki klas w dziedzinie peda- 
gogiki; uczony radziecki nie może poprze- 


sujet de 
Scientia, 429— 


4ŚĄ. 


stać na obiektywnym badaniu, stwierdzając 
sposób przechodzenia jednego Systemu p-da- 
gog:cznego -« w drugi; powinien |lekceweżyć 
teorie reakcyjne, chociażby kiedyś były po- 
wszechme używane przez kiasy  eksp.oatu- 
jące. 


PRACA NAUKOWO BADAWCZA 
MILLER Benjamin F. Group medical prac- 


tice. Scient. Monlhly 66, 5. Grupowanie się 
'ekerzy różnych specjalności w klinikach; 
kcrzyści, p.ynące stąd dia pacjentów i ua- 
karzy. 


SUBARSKY Zachariah. What is science ta- 
lent? Scient. Monthly 66, 5. Do ta.entu nau- 
kowego potrzeba: ciexawości badawczej, in- 
tnicyjnej twórczej wyobrażni, umiejętności 
mys.enia iiościowego i zręczności rąk. Przy- 
klady tych umiejętności u uczniów szkół 
średnich. 


PSYCHOLOGIA NAUKI 


FLOOD W.E_ and CROSSLAND R.W.. The 
origin: of interest and motives for study of 


natural Gciences and  psychaogy among 
adult students in voiuntary Courses. Brit. 
Journ. Educ. Psychol. 18, 2. Wyniki badań 


nau. motywami skłaniającymi doro:łych do 
Studzowania nauk przyrodniczych i psychoco- 
gi na "niwersyletach rcbolniczych j innych 
kursach dokształcających. 


LINDSEY Arthur Ward. The faith of scien- 
ce. Scient. Monthly 66, $. Wartości nauki, 
które mogą zastąpić brak uczuciowości w jej 
dziełach, to piękno porządku į Świadomość 
osiągania wiedzy  precyzyjnymi metodami. 
Nauka į regia nie powinny wchodzić w kon- 
fikt; uczony może być wyznawcą religii (po- 
winien wierzyć głębiej niż człowiek prze- 
ciętny) — jeśli zaś nie ma wiary re.igijnej, 
mus; wierzyć w moć.iwość podniesienia ludz- 
kości przez jej w.asną pracę i szanować nie- 
wiadome. 

SEASHORE Robert H. and JENSSEN Ward. 
Persona.ity classificaticn and counsel.ing 
techniques. Scient. Monthly 66, 6. Pięć typów 
zechowania się. wobec trudności (w ogó.e); 
typo!iogia oparta na tej zasadzie nie jest 
stała, 

WRITTEN EXPRESSION tn science. Nature, _ 
4092. Odczyt w Leicester (marzec 1948), po- 
swięcony zagadnieniu wyrazania na piśmie 
ońdiryć naukowych i związanych z tym trud- 
naści („twarde pióro", gramatyka. zbyt 
wczesna specjalizacja); konieczność nabywa- 
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nia wprawy w pisaniu. Odczytu słuchali rów- 
nież uczniowie szkół średnich; krótka dys- 
kusja. 

SOCJOLOGIA NAUKI 

Nauka a gospodarka narodowa i światowa 

BERNAL J(ohn) D. Britain's economic futu- 
re —- recovery of col.apse. Scient. Worker 3, 
2  Trudnemu położeniu W. Brytanii mogą 
i muszą zdradzić badania naukowe nad or- 
ganizacją przemysłu i gospodarką narodową. 

BHATNAGAR Sir Shanti Swarup. Com- 
mentary: Industral) Teieatch in India. Re- 
seurch 1, 9. Powo.ny dotychczas rozwój ba 
dan przemysłowych w Indiach, ich organi- 
Z.cja. 

EDUCATION AND COLONIAL develop- 
ment. Nature, 4103, Zagadnienia rozwoju po- 
litlycznego i gospodarczego w  koioniach 
bıytyjskich i możliwość użycia badań nauko- 
wych w rozwiązywaniu ich. 

EVANS E.V. The gas industry in Britain. 
Nature, 4100. Zastosowania odkryć i zasad 
naukowych w przemyś.e gazownianym, 

RADER Melvin. Technology and community: 
the mandates of uurviva.. Scient, Monthly 
6d, 6. Wiedzy można użyć dobrze lub że. 
Rozwój techniki a współczesna  cywiizacja 
i jej „trudności ku'turalne'"; z drugiej stro- 
ny zastosowania techniki zdążające do po- 
lepszenia warunków. Wiipó zaieżność nowych 
odkryć j tradycji; nowe trudności trzeba 
zwa.czać (zamiast tracić energię na obawia- 
nie się ich). Technika nie może jednak kte- 
vować się sama, nie powinna wszakże być kie. 
rowana przez żadną ciasno ograniczoną grupe 
(12 stron). 

SCIENTIFIC RESEARCH and industria? de- 
velopment. Nalure, 4037. Nauka a przemysł 
(dyskusje parlamentarne i projekty). Popiera- 


nie przez państwo rozwinięć zaniedbanych 
od«ryć; wartość pracy takiej instytucji pa 
pieranej zależy od doboru odpowiednich 
ludzi. 

Nauka a państwo; nauką a polityka 


LAUE Max von. The wartime activities of 
Cerman scientists. Bull. Atomic Scient. 4. 4. 
Obrona pracy niemieckich uczonych w czasie 
wcjny. Odpowiedź Phiipa Morrisona (który. 
był autorem atakowanej recenzji z książk: 
Alsos Goudsmita, Ibid. 3, 12). Komentarz te- 
jakcyjny: uczeni. ponoszą część odpawie- 
dz:a.ności za stworzenie „społeczeństwa Świe- 
ta“; dotychczasowy system odpowiedziafna- 
ści jednostek: przed narodem, a: narodów 
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przed nikim — doprowadził właśnie do Kata- 
strofy. 

LOYALTY CLEARANCE procedures in Tea- 
search laboratories. Bull. Atomic Scient. 4, 4. 
Raport komisji spraw tajnycn i badania 0- 
jalności (Fedaracji Uczonych Amerykańskich); 
spiawozdanie z badania .loja.ności'*  uczo- 
nych w pracowniach rządowych, które sto- 
suje cię wobec badaczy zagadnień tajnych, 19 
poz. iiteratury. 

MACHINERY OF GOVERNMMENT. Natu- 
re, 4092. Badania naukowe przeprowadzane 
przez państwo powinny być koordynowane. 
Organizacja rządu musi się przystosować do 
nowych zadań; reorganizacja wpłynie rów- 
nież na zmniejszenie przeciążenia pracą (ba- 
dania w tym ce.u mogą przeprowadzić nau- 
kawcy). Omówienie szczegółów wymagają: 
cych poprawy (wiele z nich mogą rozwiązać 
stali do adcy naukowi). 

O'BRIAN John Lord. Loyalty tests and gui: 
by associaton. Bull. Atomce Scient. 4, 6. 
Prawnicze omówienie zagadnienia badania 
„Oja ności" uczonych w pracowniach rządo- 
wych USA. Nies urzność niektórych założeń 
lub nawet punktów procedury; nowe ustawy 
a aystem tajnych badań (nie można skazać 
askarżonego za nieokreś.one bliżej przewiny, 
gdy dawody rzeczowe nie sa przedstawione 
wubec tajsmnicy państwowej). Sprawa wy- 
maga poważnego zbadania. 

PEACE AND ATOMIC POWER. Nature. 
4698. Unikanie wojny a zapobieganie wojnie: 
energia atomowa a obrona państwa Pro 
joakty brytyjskie porozumienia międzynaro- 
dc wego. 

PROBLEMS OF INDEPENDENT INDIA (2). 
Sci. and Cult. 13, 12. Zagadnienie pracy uczo- 
rych w służbie administracji rządowej. Po- 
trzeba reformy administracji w Indiach; za- 
zady pracy i płacy pracowników naukowych. 

THIRD REPORT of the United Nations Ato- 
mic Energy Commision. Bull. Atom'c Scient. 
4. 6, Raport komisji energii atomowej ONZ. 

SCIENTISTS AND THE GOVERNMENT. 
Bull. Atomic Scient. 4, 4, List fizyka ame- 
rykańskiego E.U. Condona w sprawie .„czy- 
stek”  pocitycznych wśród uczonych; już 
Niemcy, Włochy i Japonia osłabiy w ten 
sposób swe środowisko naukowe. List SK. 
Allisona w obronie Candoma. 

SHILS Edward A. The House of Lord; de- 
bates  intemational control. Bull. Atomic 
Scient 4, 4. Debata and międzynarodową kom- 
treją energii atomowej (brytyjska Izba lor- 
dów, 'luty 1948), 
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Akta ustawodawcze dolyczące nauki 


DECRET du 5 avril. 1946. Sci. and Cult. 13, 
10. Tekst (po angieisku) ustawy © energii 
atomowej d-a kcionij francuskich. 

LEGISLAZIONE. Ric. Scientifica 18, 
Akta ustawodawcze dotyczące nauki i 
niki, 

LOCHNER R. A compariion of U.K. and 
U.S. patent law. Research 1, 5, Zasadnicze 
pedosieństwa j różnice w Szczegółach ustaw 
pztentawych W. Brytanii i Stanów Zjedno- 
czonych A.P. 

RIORDINAMENTO dei corpi consultivi del 
Ministero dela P(ubb.ica) I(struzione). Boll. 
Legisl. Scol. Comp. 6, 1. Ustawa o ciałacn 
doradczych włoskiego ministra oświaty (m. in. 
rada towarzystw naukowych i bibliotek). 

ROLLA Franco. La costituzione, Ric. Scient 
e Ricostr. 18, 1—2. Konstytucja włoska a nau. 
kai. Następuje omówienie kilky aktów usta- 
wodawczych dotyczących nauki i techniki. 

(TOTH Laszlój. Rioganizzazione de: Comi. 


—4. 
tach- 


glio nazionaie per je borse di s&etudio iu 
Ungheria. Boll. Legisl. Scol. Comp. 6, 1. 
Komentarz i tekst ustawy a reorganizadji 
węgierskiej rady stypendiainej. 


Społeczna rola nauki 


AEBERSOLD Paul. Isotopes and ther app-i- 
cation to peacet!1me use of atomic energy. 
Bull. Atomic Scient. 4, 5. Pokojowe zaslo- 
sowanie izotopów pierwiastków, cyfry doty- 
czące użycia ich w różnych dyscyplinach; 
możliwości „izotopologii'' w pracy da do- 
bra ludzkości. . 

ASTBURY W.T. Science in Te:ation ta the 
community. School Sci, Rev., 109. Zadania, 
nauki į uczonego muszą się opierać na wła- 
ściwym Zrozumieniu roli nauki w spo eczeń- 
stwie (zrozumienia tego częito brak). Nauka 
musi szukać prawdy, być bezstronna i wY- 
trwała. Uczony powinien umieć wytłumaczyć 


innym swoje pojęcia. Radość odkrycia. Nie- 
zrównoważenie jį zła interpertacja pojęcia 
nauki; metody naukowej nie naieży stoso- 


wat mechanicznie, 

BARZUN Jacques, The echocar is am insti- 
tution. Journ. Higher Educ., 18, 8. Uczony 
jest wychowawcą społeczeństwa, 

BRIMBLE L.J.F. The expositon of the truth, 
Bull, Atomic Scient. 4, 5. Celem nauk: jest 
nieustraszone ogła:zanie. prawdy. Omówiono 
zagadnienia nauczania zrozumienia maukj na 
un:wsraytetach podawania przykładów z hi- 
story, czasopiśmiennictwa popucaryzuiącego. 
Zasady dobrego dziennikarstwa naukowego. 


e 
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Brax prestiżu nauki ij uczonego: konieczność 
unikania wpływów pouityki w nauce. Do do- 


brej woli potrzeba dokładnej wiedzy, 
FREEDOM IN THE GOOD SOCIETY. Na- 
ture, 4094. Możliwości użycia nauki „jako 


jednego » narzędzie do określania warunków. 
w których !udzkie siy mogą urzeczywi':tnić 
ludzkie wartości'. Tu jednak trzeba nie ty.ko 
wytknąć, że nie wiele uczynione by „„pol:p- 
szyć zachowanie człowieka na jakichś racjo- 
nelnych podstawach, lecz także zwa:czeć 
rozpowszechnione mniemanie o tym, że nauką 
jest całkowicie materia.jstyczna, dzterm.ni- 
styczna i nieiudzka'', 
GQUDSMIT Samuel A. Our 
many. Bull. Atomic Scient 4, 4. 
denazyfikacji uczonych niemieckich i 
uczonych amerykań:kich w tym dziele. 
RIKER AJ.. IRWIN MR., MUCKENHIRN 
RJ., PARSONS Heen and SCHAARS M.A. 
Advice to newcomens: a report on releasing 
the results of research to the public. Sc'ent. 
Mcnihly 66, 6, Współpnaca kolegium ra:ni- 
czego stanu Wiiconsin ze społeczeństwem; 
postulatu komisji dotyczą sposobu j terminu 
zawiadamiania o wynikach pracy. 


task in Ger- 
Zagadnienie 
Irola 


Wolność nauki 


BACHER Robert E. The physicist and the 
łutu-e: develpment of atomic energy. Bull. 
Atomic Scient. 4. 4. Uthudnienia w pub.ika- 
cji i prace tajne w czasie wojny: obecny 
ustawowy punkt widzenia na tajność prac. 
Prace badawcze Komisji kontroli energii ato- 
mc'wej, „aboratoria tajne: badam'e „,.oja!no- 
ści" pracowników. 

FREEDOM AND LOYALTY. Nature, 4093. 
Spułeczeństwo wo'me nie powinno tolerować 
nietolerancji. Jednakże wo.ność nauki jest 
agran:czona przez loja'ność najwyższym idea- 
łum zawodowym uczonego. Przekonanie © 
autonomii j odporności nauki nia ma uzasad- 
nienia, ale nauka rozwija się właściwie tylko 
w śSpałeczeństwach wolnych, 

IN DEFENSE OF SCIENCE and freedom — 
epceches at the Condon dinner. Bull. Atomic 
Scient. 4, 6 Przemówienia wygłoszone w 
czasie obiadu ku czci fizyka amerykańskiego, 
E.U. Condona: Robert M. HUTCHINS: Free- 
dom of thought and the future of America 
(uriemożiiwienie wo!ności myśi i stewarzy”- 
szeń jest niebezpieczne d'a państwa); Ed- 
ward U. CONDON: A state governed by fear 
cea:es to be civilized (strach w stosunkach 
narodowych i międzynarodowych niszczy CY- 
w..izację); Harald C. UREY: We must pro- 
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tect the last increment of abiity (pol:tyczna 
kentro'a nad uczonymi doprowadza do zni 
szczenia najwyższych i  najde.ikatniejszych 
składników postępu nauki). 

HOW FAR {shoud military 
extend? Bull. Atomic Scient, 4. 6. 
chu:oba'' Ameryki. Daiszy raport 
spiaw tajnych i badania lojalności 
cji Uczonych Amerykańskich). Omówienie 
śiadków zdobywania informacji (kwestiona- 
riusze — tekst zacytowany); p'awo krytyko- 
wania przez społeczeństwo musi być utrzy- 
mane. 


censorship 
„Pruska 

komisji 
(Fad:ra- 


Nowe zasłosowanlia nauki 


DAVIDSON KSM. Speurwerk in scheeps- 
bauw en scheepsmachinenbouw. TNO Nieuws 
2, 2. Badania naukowe budowy okrętów 
(przedruk z Marine Eng. & Ship Rev. 1946). 

GOODEVE Sir Charles. Commentary: Ope- 
rational research. Research 1, 8 Definicja 
i zakres tzw. badań openicy'nych; przykłady 
zastosowań nauki do znalezienia w aściwej 
dragi postępowania w czasie wojny, w Iá- 
żnych gułeziach przemysłu i ramictwie. 

HEILBRON Sir lan. The ro'e o! chemistry 
in combating tropical disease. Nature 4103. 
Chemoterapia śpączki i malarii, chemiczne 
zwa.czanie owadów przenoszących chorobę 
(szczegółowe wzory chemicznej. 


Socj>logia pracownika naukowego 


CHARTER FOR SCIENTISTS, Ward Fede- 
ratton proposals. Scient. Worker 3, 2. Projekt 
Światowej Federacji Pracowników Naukowych 
obe:mu'ący następujące zagadnien a: odpv- 
wiedzia.ność uczanych, moż:iwości obrania ka- 
riery naukowej, zatrudnienie ; warunki pracy 
uczcnych, kierownictwo precy, położenie nau- 
k: i uczonych. 

HOLLIS Ernest V. Status of ressarch persoo- 
ne:. Journ. High. Educ. 18, 8, Wysoce cieka- 
we studium statystyszae, oparte na danych 
Narodowej Kartoteki Spesjaistów, dotyczące 
zgodnoścj lub niezgodności obecnej specjali- 
zacj; 33184 doktorów f:'ozofii w Stanach Zje- 
dnoczonych z pierwotnym kierunkiem ich stu- 
diów. Praca zawiera również tab.ice statysty- 
czne obrazujące gsograficzny į chronoicgiczny 
rozkład liczebności. 

(VALLARTA MS) Moral respans:bilities of 
scientists. Aryan Path 19, 4. Wywiad z me- 
ksykańskim fizykiem: „zadaniem uczonego 
jest odkrywać prawdę naukcwą. Nie jest je- 
go rzeczą decydować © użytku jego odkrycia". 
Mimo Dnzornego dóćsinteressem-nt uczeni do 
brze orientują się w swej odpowiedzia!ności, 
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która poega na właściwym informowaniu spo- 
leczeństwa. 

VISHER Stephen Sargent. Education of lea- 
ding scientists. Journ, Higher Educ. 19, 5, 
Anaiza 906 kwestionariuszy wypełnionych 
przez wybitnych uczonych amerykzńs<ich, Na- 
cisk położono na nazwę ukończonej uczelni 
i przebieg Gtudiów: (doktorat amerykań ki 
lub niej: wyliczono ucze.nie, które ostatnio 
w pewnvch specja.nościach polepszyły się ub 
pogorszyły. Punkty ważne dia naj.epszego 
wyzy:kan:a Gtudiów. 

VISHER Stephen Sargent: Environmental 
nackgrcunds of 'eading American scientists. 
Social Review 13, 1. Zwięzłe omówienie (roz- 
winięte póżniej w książce) pochodzen.a, sto 
sunków rodzinnych, środowiska i dz:ałających 
na nich wpływów przeszło 2000 najwyb:.tniej- 
szych uczcnych amerykańskich w latach 1906— 
1944, 


SZKOLNICTWO WYŻSZE W POLSCE 


POLSKA. Boll. J.egisi. Scol. Comp. 9, -3. 
Omówienie ustawy o reformie nauki i Gzkol- 
nittwa wyższego. 


SZKOLNICTWO WYŻSZE ZA GRANICĄ 
Zagadnienia ogólne 


ANGLIA. Boll. Legisl. Scol. Comp. 3, 1i3, 
Kształcenia nauczycieli. 

JONES Lewis Webster. The respensibi.ity 
ol the state university Journ. Higher Educ., 
18, 8, O wychawawczych zadaniach uniwer- 
sytetów. 

NELSON Lester W. The schoo'master looks 
at the co:iege. Journ, Higher Educ., 18, 7. Za- 
gadnienie kwa!ifikacyj do studiów wyższych. 

NIEMCY, Boll. Legisi. Scol. Comp. 6, 1. Za- 
wiera rozdział o nauczaniu technicznym į rol- 
niczym ; kształceniu nauczycie.stwa. 

REPORT OF THE PRESIDENT'S COMM!S- 
SION on h:gher education. Journ. Higher Educ. 
19. 4. Obszerne omówienie szsścioczęścoiwe- 
go raportu prezydenckiej komisji spraw wyż- 
azego wykształcenia (USA) w następuiących 
artykułach: Robert S. LYND: Who cals the 
tune? (cele wyższego wykształcenia; demokra- 
cja i kapita:żści; błędy „wykształcenia  agól- 
neyo — wartości į metody demokracji nie 
są powszechnie znane an też nie można stu- 
dentów nauczyć życia w świecie przez kurs 
ten sam d:a wizystkich). Edward O. ELLIOTT: 
A fifty-year program? (równość szans ;ndywi- 
dualnych: komeja proponuje zwalczanie fak- 
ktycznych obe;ść tego założenia z powodów 
rasowych,  narodoewościowych i  qgespodar- 
czych) C.A. DYKSTRA: Orqan/zing higher 
education (organizowanie wyższego wykształ- 


cenia ; szkolnictwa; przechodzenie do szkoły 
wyższej, rozpoczęcie speciailzacii w wieku jat 
20; skutki pewnych przemian organizacyjnych 
d'a życia społecznego i państwowego). Haro:d 
BENJAMIN: Ph. D.'s preferred (personalna 
obsada szkół wyższych; zapotrzebowanie jest 
znacznie wyższe niż moż::wości; konieczność 
kształcenia przyszłych wyxładowców w inny 
sposób niż dotychczas). Alfred D. SIMPSON: 
Financing higher education (potrzeba obniże- 
nia opłat studenckich, rozszerzenia systemu 
stypendiów opartych na egzaminie konkurso- 
wym; 6zacunkowe koszta w latach 1952: 1960; 
komu dawać pieniądzej. Bryn J. HOVDE: Re- 
source data (omówienie tabel statyctycznych, 
dotyczących szko:!niciwa USA; tekst poprze 
anich części raportu jest z nimi doskonaie 
związany), — Komentarz redakcyjny. — WR. 
COWLEY: Thoughts on the Truman report. 
Ihtd., 6. Komentarze do niektórych punktów 
raportu, 

STOKE Iłarotid W. The future of graduate 
educat'on. Journ. Higher Educ. 18, 9 Kryty- 
ka praktycznych dążnaści w wyższym ezkal- 
nictwie amerykańskim i obrona kulturalnych 
wartości wykształcenia. 

RUMUNIA. Boll, Legisi. Scol, Comn. 6, 1. 
Reforma ezkoinictwa niższego, średniego | 
wyższego, 

STANY ZJEDNOCZONE AP. Boll. ILeglsi. 
Scol. Comp. 6, 2. Omówienie raportu o sto- 
sunku wyższego wykształcenia do demokracji. 

Uczelnie | zakłady 

THE AIR UNIVERSITY (James C. She:bur- 
ne). Journ. Higher Educ 19, 5. Organizacja 
wyższej wojskowej szkoły lotnictwa (zagad- 
nienia techniczne, etrategiczne, medyczne itp. 
w USA). 

ECOLE NORMALE SUPERIEURE. Rapport du 
directeur pour l'année &co.aire 1946—1947. 
Ann. Univ, Par's 18, 2. Skład ciała nauczają- 
cego, cyfry dotyczące studentów, spis prac 
dypiomawanych; wykształcenie muzyczne tł 
fizyczne, bib.ioteka 

KARLOVA UNIVERSITA, Gerad Duce: 
Un:versity of Prague Gexcentenary ce'ebra 
tions. Nature, 4096. Uroczy:taści obchodu 600- 
s'ecia uniwersytetu praskiego, streszczenia 
p:zemówień. 

PEDAGOGICZESKIJ INSTITUT :m. V P. PO- 
TIEMKINA, Piatnadcat let diei'atie!nosti mos- 
kovskogo — (V.I Lis). Sov. Pedacogq. 1948 J. 
Instytut Pedagogiczny im. Patomkina, jeden 
z najwiekszych w Rosji, zalmuje się 1) pod- 
wyższaniem kwalifikacyj pracu:acych już nau- 
czycieli, 2) przygotowaniem wykładawców dia 
instytutów pedagog:!cznych, 3) bedaniem do- 
świadczeń pedagogicznych i 4) zagadnieniem 
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masowcgo upowszechnienia ku:tury. — VII. 
Lis: V moskovskom gorodskoam — Ibid., 4. 
Instytut posiada 10 wydziałów i 50 katedr. 
Przebywa w nim przeciętnie 4.000 studentów. 
Obecnie wprowadzono jako dodatkowe semi- 
narium z pedagogiki, ze szczegó.nym uwzg.ę- 
dnieniem zagadnień takich, jak „„metady ide- 
awo-po.itycznego wychowania w Szkole ra- 
dzieckiej'', „oświata w ZSRR w ciągu 30 lat", 
„istota radzieckiej dydaktywi i waika z for- 
malizmem w kształceniu" itp, 

L'UNIVERSITA DI SZEGED (O. Degregor:o), 
Boll. Leglsl. Scol. Comp. 6, 3, Historia į (kró- 
tko) organizacja uniwersytetu w Szeged (Wę- 
gry). 

UNIVERSITAET JENA. Un institut paur 
l'étude du materialisme dialectique (E. Botti. 
ceili), La Pensée, nr 17 [Informacja © zada- 
niach nowopowstałago instytutu. 

UNIVERSITY COLLEGE, LONDON, Research 
work of tle Physics Laboratory of the — (E. 
N. da C. Andrade). Brit. Sci News 1, 8. Ba- 
dania nad rozchodzeniem się dżwięków, le- 
pkością cieczy, rucham; kryształów w meta- 
lach, 

THE UNIVERSITY OF NEW ZEALAND, 1873 
—1948 (W.P. Morre:1). Univ. Rev. 20. 3. Roz- 
wój szko.nictwa wyższego Nowej Ze:andii. 
(kolegia, pierwotnie niezależne, leżą w róż- 
nych miastach). 


Omówienia zbiorowe . 


CURIE G.A. Universities in Austra!'ia, Univ, 
Rev. 20, 3. Cyfry: studenci, kierownictwo, 
koszt studiów, obsadzenie Specia!nośc:. Nowy 
uniwersytet państwowy w Canberra, Stosunki 
międzynarodowe uniwersytetów Australii; ich 
spoleczmości, zarys możliwości naukowych, 
Krótkie zestawienie porównawcze; możliwości 
na przyszłość, 

KIRKCONNELL Watson. The universities of 
Canada. Univ. Riev. 20, 3. Statystyka na wstę- 
pie; kompieksy uniwersytetów, ich specjalno- 
ści, przegiąd prac, możiwości i zadania ka. 
nadyjskiego szkolnictwa wyższego, 

SZWAJCARIA, Boll. Legisl. Scol, Comp. 6, 
1. Szkolnictwo wyższe akademickie, 

WHITE K.D. The universitias of South Afri- 
ca. Univ. Rev, 20, 3. Organizacja i zarys hl- 
storii ezko!nictwa wyższego Afryki Południo- 
wej; warunki finansowe szko:nictwa (niedo. 
bre), standarty nauczania i wymagań; studen- 
ci. Zarys organizacji badań naukowych: przy- 
szłość. 

Programy studiów 

AMANN Wi.żam F. Weak links in foreign- 

language teaching. Journ. Higher Educ. 18, 8. 
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Analiza wad nauczania obcych języków na 
uczewniach amerykańskich, 

AMHERST. Education at Amherst: a new 
chapter. Jaurn. Higher Educ. 19, 5, Z<sady i 
szczegóły programu studiów koiegium w Am- 
herst (USA). 

ANDERSON Paul Bunyan. G.[.'s evaluate a 
freshmən Eng:ish course, Journ. Higher Educ. 
18, 8. Omówienie opinii studentów pierwsze- 
go roku ang:istyki, byłych żołnierzy, o pra- 
gramie ich studiów. 

FORBES John D. A note on the master of 
arts degree. Journ. Higher Educ. 18, 8. Kry- 


tyka racji bytu stopnia „magistra sztuk“, «a. 


wegó „wyrostka robaczkowego hierarchii eto- 
pn: akademickich“ w Ameryce. 

GILLAM Corne.ius Willet, A proposed ge- 
nera! course in socia! science. Journ, H gher 
Educ. 19, 5. Kurs nauk społecznych dja wszy- 
stkich; różnice w metodzie i zakresie; orga- 
nizacia kursu (projekt). 

HAHN Lewis E. Remedial logic. Joarn. Hig- 
her Educ. 18, 8. Zdanie sprawy z doświad- 
czeń wykładowcy kursu logik; na Uniwersy- 
tecie Missouri. 

L'INSEGNAMENTO SUPERIORE tecn':oo pro- 
fessionate in Spagna. Boll, Legisl. Scol. Comp. 
6, 1. Programy wyższych szkół nieakademic- 
kich w Hiszpani; (architektura,  ra:nictwo, 
przemysł, górnictwo, inżynieria górska. bu- 
downictwo okrętów, sztuki piękne, konserwa. 
toria muzyczne, ceramika). 

JARVIE Lawrance L. New insttutes of ap- 
pied arts and sciences. Journ, Higher Educ. 
18, 9. Zagadnienie wykształcenia techniczne- 
go | ciekawa anasza technicznych zawodów 
i odpawiada'acych im programów studiów, 

RYAN Louis A. Toward a phiiosomhy of the 
graduate sechoo!. Journ, Hgher Educ. 18, 7. 
O potrzebie nauczania filozofii na uniwersy. 
tetach. 

GLI STUDI GIURIDICI nele università bul- 
gare. Boll. Legisi. Scol. Comp. 6. 3 Regula- 
min doktoratu prawa w Bułgarii (tekst usta- 
wyl. 

TURNER R.L. Oriental and African studies 
ia Great Britain, Journ. H!qher Educ. 19, f. 
Orientalistyka i afrykamistyka w W. Brytanii 
(omówienie tzw. raportu Scarborough 'a). 


Sprawy organ'zacyjna-techniczne 

A.O, La formazione deg'i ingegner: in Gran 
Bretagna. Ric. Scientifica 18, 5—6. Organizacja 
wyższego wykształcenia technicznego W. 
Brytanii. 

CAPPON Ai:exender. P. The democratically 
administered university, Journ, Higher Educ. 
18, 7. Zadamia administratora, wykładawców i 
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studentów w demokratycznie zorgan:zowanym 
uniwersytecie. 

LOESCHER Frank S. Churches and the Ne- 
gro. Journ. Higher Educ. 19, 6, Protestanckie 
uniwersytety USA nie przyczyniają się do zno- 
szenia różnic rasowych; statystyka studentów 
murzynów, 

SANGREN Paul v. What a president learns. 
Journ, Higher Educ. 19, 6. Doświadczenia kie- 
rownika jednego z amerykań:kich uniwersyte- 
tów (w zarysie). 

UNIVERSITY PROBLEMS, Scient. Worker 3, 
2. Zagadnienia szkolnictwa wyższego W. Bry- 
tamii: szkoły techniczne, wprowadzenie nauk 
społecznych, pomoce naukowe, konieczność 
„astytucji centra!nej. 

WILLIAMSON E.G. Coordinalion by the ad- 
ministratow. Journ., Higher Educ, 19, 6. Rola 
kierownika uniwersytetu w koordynowaniu 
działa!ności szkoły jako całości i prac spe- 
cjanstów. 


Sprawy personalm? 


CHAPMAN K.H. Problems of staffing the 
colonial universities. Univ. Rev. 20, 3. Nie- 
chęć do obejmowania stanowisk ko!onialnych 
(prowincjonalność środowiska). Wpływ tegoż 
na wykładowcę, jakość jego wykładów j egza- 
minów; przeciążenie „.rutyną'* ; utrudnienie 
przez to prac badawczych. Konieczne kwalifi- 
kacje są w efekcie bardzo wysokie (nieosią. 
gaine). 13 warunków nanrawu 
wią: lepszy żaden, niż kiepsk: uniwersytet. 

ROHRER J.H, Future enro!!1ments jn higher 
education. Journ. Higher Educ. 18, 7. Intere- 
sujące ujćcie etałego wzrostu liczby zapisów 
na wyższe uczelnie w Stanach Zjednoczonych: 
graficznym obrazem zjawiska: jest krzywa wy- 
kładnicza, tzw. krzywa wzrostu, spotykana po- 
wszechnie w zjawiskach biologicznych. 


Nial t Amr mó- 


TECHNOLOGIA NAUKI 


BLAIR G.W. Scott, Measuring oraftmanship. 
Sci. News, nr 7. Wprawa rzsmieś:nicza a pa- 
miary fizykalne trudnych do mierzenia warto- 
ści (plastyczność, lepkość, połysk). 

DAVIDSON M. The 200-inch reflecter at 
Mount Pa'omar. Discovery 9, 6. Przygotowa. 
nie, budowa i szczegóły konstrukcji (z i:ustra- 
cjam:) kalifornijskiego teleskopu. 

DE HEER H J. Het delftseche e!ectronenmi- 
crascoop TNO Nieuws 2, 3. Szczególv budo- 
wy mikroskopu elektronowego w Delft, jego 
nożliwości. Przy mikroskopie jest osobny in. 
śtytut. 

DUPOUY Gaston. Vers la vision de l'infini- 
inent petit: le microscoope ćlectromique. Rev. 
Gćnćr. Sci. Pur. Appl. 55, 4—5. Obszerny ar- 
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tyku? o zasadach, budowie i możliwościach mie 
kroskopu eietktronowego: jego zasiosowunia. 
FRY D.W., GALLOP J.W., GOWARD F.K. 
and DAIN J, 30 Mev, electron synchrotron. 


Nature, 4092. Opis Lustrowany nowego Syn- 
chrotronu — dotychczas pracowal przy 24 
Mev; przysp.eszenie wywołuje rezonator 


ćwierćfaiowy 477 Mc/sek. 

HUTTON R.S. and PIRANI M. High tempe- 
ratures; their production, measurement and 
use. Research 1, 5. Wytwarzanie, mierzenie i 
zastosowamia wysokich temperatur (31 poz. li- 
teratury), 

JOHNSON B.K. The po:arizatian microscope. 
Endeavcur, 26. Zasady działania į zastosowania 
mikroskopu po.aryzacyjnego. 

KALLMANN H. Neutrcn radography. Rese- 
arch 1, 6. Użycie neutronów i promieni gam- 
ma do badania materałów niep:zezroczysiych 
porównanie z promieniami: Roentgena).. 

MACHINERIES and ścientific instrumenis: 
Sci. and Cult. 13, 10. Do pracy naukowej, lecz- 
nictwa. pomiarów precyzyjnych itp. potrzebą 
agromnych iiości doxładnych narzędzi. Spro- 
vadzanie narzędzi a wyrabianie ich w kra- 
ju. Postulaty wobec przemysłu narzędzi spe: 
cjamvch w Indiach. 


RABEL Gabrieie. Mathematica! instruments 
and calculating machines. Sci. News. nr ?. 
Zasady działanńa maszyn elektronowych da 
rachowania. 


RAO BJJ, and VARSHNEY Y.P. Porous 
glass in filtration processes, Sci. and Cult. 13, 
10 Własności wsze.kiego rodzaju muter.a- 
łów do sączenia; właanoścj Sączków szkla- 
nych, Zastosowania  mdikowe : techn.--zne 
szkła porowategoa. 

SPEIDEL Cail Caskey. Living cećs in acton, 
Amer. Scient. 36, 2. Filmowanie przez mi- 
krcskop żywych tkanek; obfity materiał dor 
świadczalny, (24 poz. bibliografii). 

SPENCER D.A. iModern appiiadtions af 
photography. Sci. News, nr 7. 


TATE Vernon D. Photography in research — 
postwar. FLD. Rev, Document. 14, 1. Obsze- 
ny artykuł o fotografii. historia jej rozwąqu 
i zastosowań do wsze:kiego rodzaju badań 
naukowych i technicznych (także mikzofo- 
tografia, biblioteki fotograficzne). 

TROMBE Felix. Les hautes températures. 
avenir de la chimie minérale. Rev. Gćnćr. 
Sci. Pur, Appl. 55, 4—5 Sposoby otrzymywar 
n:a wy.okich temperatur, pa.niki į piece róż- 
nych, radzajów, pomiary temperatur. 
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TEORIA, FILOZOFIA I METODOLOGIA 
NAUKI 
Zagadnienia ogólne 

DEWEY John. Common Sense and science: 
their respective frames of reference, Journ. 
Philos. 45, 8. Zarówno zdrowy rozsądek jak 
nauka są „tranzakcjami'* między osobą dzia- 
łającą a innymi ludżmi lub rzeczami, lecz 
zdrowy roziądek ma cele praktyczne, nauka 
zaś tecretyczne. 

DUCASSE CJ. C.J Lewis’ Analysis af 
knewledge and valuation. Philos. Rev. 57. z. 
Obszerne studium krytyczne o ostatniej 
książce Lewisa. której glówną myś:ą prze- 
wodnią jest teza, że wartościowanie jest 
rodzajem poznania empirycznego. Książka ta 
wchodz: za jedną z najwybitlniejszych pozy- 
cji filozoficznych ostatnich tat. 

HEMPEL Car. G, and OPPENHEIM Paul. 
Studies in the logic of explanation, Philos. 
Sci. 15, 2. Duża praca (40 stron), poświęcona 
analizie wyjaśniania, pojęcia prawa i logicz- 
nej struktury rozumowania wyjaśniającego. 
Autorzy po: ugują się metodami nowoczesnej 
semantyki i :ogistyki i częściowa formalizu- 
ją swe wywody. 


KAUFMANN Felix. Theree meanings of 
„tuth. Journ. Philos. 45, 13. „Musimy wy- 
rażnie roeróżn!ć trzy odmienne znaczenia 


„prawdy' które się wiążą z trzema różnymi 
typami sądów w logice nauki, mianowicie: 
(11 sądy dotyczące wewnętrznych stosunków 
miedzy zdaniami, (b) sądy dotyczące uznawal- 
naści zdań na podstawie danych norm waż- 
ności (validatlon), (c) sądy dotyczące za- 
sad ustasania nonm ważności". 

LEVI Ado:.fo, Parmenide, Platone, la scen- 
za moderna e il prob ema de l'intell:g bilita 
de:l'esperienza, Scientia,  433—434. Romm 
może interpretować racjonaln: doświadczenie, 
aie nie może przekroczyć granic prawdopodo - 


bieństwa. Jest to nieoczekiwany nawrót do 
myśli Parmenidesa i Platona, 
PASSMORE J.A. Logica: positivism (IMM. 


Austral. Journ. Phil, 26, 1. Dalszy ciąg ana- 
lizy logicznego pozylywizmu. Rozdziały: Za- 
gadnienta rzeczywistości; pozytywizm i ety- 
ka. czy istnieją niemetafizyczne pytania fi- 
:ozoficzne? 

RYNIN David, Definitions of ,vafue'' amd 
the logic af va'ue judgments. Journ. Philos_45, 
11. Ciekawa amaliza zagadnienia możiiwości 
oh'ektywnego definiowania „„wartości''* w taki 
spusób. aby sądy wartościujące można była 
weryfikować 6połecznie, jak to ma miejsce 
w fzyce. 
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SIBLEY W.M. The pragmatic 
scientific objects. Philos, Rev, 57. 3. Kry 
tyczna ana:iza pragmatycznej teorii pozna- 
nia, poregającej na instrumentalnej koncep- 
cji przedmiotów naukowych (liczb, uogólnień. 
zbiorów, pomiarów itp.) jako model: s użących 
do rozumienia wszelkich przedmiotów wiedzy. 

TOMS E. Facts and entailment, M.nd, 226. 
Tiudności związane ze stosunkiem ..pociąga- 
nij za sobą". 

WILLIAMS Dona.d. Induction and the fa- 
ture, Mind, 226. Czy można się opierać na in- 
dukcji w przepowiadaniu przyszłości? 

WILL Frederick L. Donald Wi-liams' theory 
ot induction. Phllos, Rev, 57, 3. Studium 
krytyczne © książce The ground of jnductioa 
(Parvard University Press, 1947). 


Język nauki 

ESSER P.H. On word fact re:ations, Synthe- 
se 6, 9—12. Autor zarysowuje główne punkty 
semantyk: Korzybskiego, kładąc nacisk na 
różnicę między wyrazami a zdarzeniami oraz 
poddając krytyce prawo tożsamości ij wyłą- 
czanego środka. ,.Dla mnie w mj własnej 
praktyce psychiatrycznej ogólna semantyka 
była pomocą przez wyjaśnianie anorma._nepo 
zachowania wię człowieka”. 

DENK F. Sprache, Mode:l und Exaktheit. 
Synthese 6, 9—12. Ujęcie języka jako „układu 
reiacyj'  (Relallonsgeflige) który musi speł- 
niać warunki ścisłości ji w naukach ścisłych 
gra roię modelu, 

SARTON George, Preface to volume 39 (af 
Isis): The Tower of Babel, Isis, 115—116. 
Liczba języków w publikacjach naukowych 
wzrasta, ca na ogó! nie jest korzystne. Sto- 
sunek języka mówionego do pisan:go. Nieraz 
poważne dzieła są zupełnie nieznane, ponie- 
waż wyszły w języku rzadka używanym w 


theory *%í 


skali światowej. Za międzynarodowe uznaje 
Isis języki: angielski, francuski, niemiecki, 
włceki, łaciński i hiszpański. ponieważ są 


szeroko używane równeż poza krajem pœ 
chodzenia; nie dotyczy to rosyjskiego, grec- 
kiego, chińskiego i arabskiego, których uży- 
wa ogromna iiczba ludzi, lecz nie poza kra- 
jem pochodzenia (dołączają się trudności 
pisowni), „Kierunki'* tumaczeń prac na inne 
jczyki. 

WAISMANN Friedrich. Logiiche und psy- 
che'ogische Aspekte in der Sprachbetrach- 
tung. Synthese 6, 9—12. 1. Język jako me- 
clhlanizm znaków. 2. Krytyka tego ujęcia, 3. 
Dalszy ciąg krytyki, 4. Wyjaśnienie przyczy- 
nowe i sensowe. 5. Powód i przyczyna. 6. Ję- 
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zyk jaka rachunek. 7. Wyjaśnienie jako pa 
wód i przyczyna użycia. 8. Znak i oznaka. 
WENER Philip P, Philosophical, scientific, 
and ordinary tanguage. Journ. Philos. 45, 10. 
„Istnieją zachodzące na siebie konteksty ję- 
zyka zwykłego i naukowego. W tych w aśnie 
wspódaych dziedzijiach możemy zhaieżć % 
używać wspó.ną językową podstawę da fi- 
bozolicznej krytyki dogmatycznego zdrowego 
rozsądku i pedantycznego obstawania przy 
techniczności ścisłego języka naukowego‘. 


Klasyfikacja 1 wzajemny stosunek nauk 


DODD Stuart C. A systematics for socome- 

wy and for al. scence. Sociometry 11, 1-2. 
Autor przedstawia główne punkty swej anal- 
zy wymiarowej, pozwaiającej na usystemity- 
zowan:e socjonetri ze wzg.ecuu na pigé grup 
wymiarów (przestrzeń, czas, ludzie, stosunki 
ceuędzy.udzk.e i pozostałe wskażn«:) oraz 
stosuje te analizę da kiasyfikacj; nauki, gdzie 
stopniowemu wprowadzaniu nowych wymia- 
rów (termin ten ma u Dodda specjane zna- 
czenie) odpowiadają  <orez bardziej złożone 
dyscyp:.iny (p.zestrzeń: geometria; i czas: 
kiramatyka; į masa: fizyka; i atomy: chemia; 
i oraanizmy: h.o.ogia; i  iudzie: nauki o 
człcwieku. Wszystkim wymiarom odpowiada 
cała nauka). 

DODD Stuart C. Editorial note: Dimensio- 
aal analysis of the ensuing articles. Sociome- 
try 11, 1-2, Dodd przeprowadza anajizę wy- 
miarową prac zawartych w tym numerze So- 
<ciometry, formułując dla każdej jej ,„żczbę 
kwantową". Ta „kwantowa k:asyfikacja' w 
analizie wymiarowej może się, zdaniem auta. 
ra, okazać użyteczna w (1) porządkowaniu 
wiedzy w schemat wspóiny d!a wszystkich 
nauk, (2) w kartotekach, kataiogach, ekoro- 
widzach lub innych praktycznych zastosowa- 
niach systemu, (3) w systematyzacj; badań, 
w których poprawność semantyczna może być 
i była sprawdzana eksperymentalnie. 

FLEMING A(lexander), Editoria.: Chemistry 
and microbiology .Research 1, 5. Coraz ści- 
Cejsze związki mixrobioiogii z chemią. 

FRANK Philipp. Science teaching and the 
humanities. Synthese 6, 9—12, Obszerny ar- 
tykuł omawiający ujemne skutki rozdziału 
między naukami przyrodniczym: a humani- 
etycznymi poświęcony m. in. nauczaniu filo- 
zafii, flozofij nauki, neotomizmowi į mate- 
rializmowi diaiextycznemu, analizie logiczno- 
empirycznej „Nauczanie nauk przyraniczych 
powinno podkreślać... tkwiące w nauce war- 
tości ludzkie... i przekonać studiu'ących je, 
że zainteresowanie humanistyką jest natural- 


nym wynikiem głębszego nim zainteresowa- 
nia”, 


JENKINS Irede. What is a normaĉtive 
science? Journ. Philos. 45, 12. Fizazoficzny 
artykuł atakujący rozróżnienie między nau- 


kami opisowymi i no matywnym:.. oparte 
rzekomo na metafizycznych i epistemo:ogicz- 
nich założeniach. 

LAIGNEL LAVASTINE Histoire de la mé- 
decine et historie des sciences, Arch, Intern. 
Hist Sci, 26, 3, Stosunki medycyny i jej ®- 
sterii z innymi naukami przyrodniczymi i ich 
historią. 

RYSSELBERGHE Pierre van. Toward; a 
bioiogical thermodynamics. Scientia 431—432. 
Zastosowania metod į rozważań termodyna- 
micznych w bio.ogii, 

SCIENCE AND HISTORY. Nature, 4101. 
Nauczanie nauki z historycznego punktu wi- 


dzenia pozwala na zrozumienie w jaki spo- 
sób przypadkowe odkrycie (w odpowiednim 
okrz:sie dziejów) odpowiednio rozbrzidowene 
przemyślanymi  doświadczenami może dać 
poczatek licznym zastosowaniom. Zrozumie- 
nia nauki potrzebują ; uczen: i laicy (war- 
tość przyzwyczajenia do dokładnego í bez- 


st*annego szacowania fatków). Trzeba wyraż- 
nie powiedzieć, że praca naukowa nie ma 
w sobże nic tajemniczego ani magicznego. 
Zasady myś!enia historycznego Nawet i wla- 
śnie w stosunkach ,-udzkich trzeba pos ugiwać 
sie metodą historyczną i eksp"rymenta' ną je- 
dnocześnie. Trzeba nie ty:ko wiedzieć. ca 
J'dmie robż.i. ale rorumieć d:'aczeao to TO 
bili, 

A SYMPOSIUM. What the natura! scientst 
needs from the social scientist Pph'los. S-i. 
13 2. Szereg artykułów o stosunki. nmk 
przyrodniczvch do  snołecmych: ADAMS, 
J.S., Jr.: Introductorv remark“. O! MSTFAD, 
Paul S.: Some thouchts on ..What ih- natu- 
ral scientist needs from the saria scentst''; 
PHIELPS Everett: What tha nhera "cienfijęt 
needs from the sorta! scientists: ÓRENS, 
lrewinga P.: Phvcwą! srimmce and the somal 
aciences: PRESTON, Maram G: Comrer- 
nina an ecsan'a. cond Enan œ racmaa'jve 
wa-k: BUTTS, Carl F.: Srience and social 
responsibi itv; SELLARS Rov Wosa: Do 'he 
natural sciences have need of the social 
sciencei? HARTUNG. Frank E: On tha caon- 
tribution af socia!agv to the phys'ca' scion- 
ces. Szereg ten zamyka omówienie całości 
(ACKOFF, Russell L.: Discussion). 


Qe 


452 


Zagadnienia nauk szczegółowych 

Biologia 

FISCHER Hans. Einheit und Methode in der 
Bielogie. Synthese 6, 9—12. Biologia współ- 
czesna znajduje się w porównaniu do fizyki 
na poziomie fizyki Arystole.esa, lecz mimo 
związanej z tym koniecznej wielości ujęć 
ziawisk życiowych może dążyć do jedności 
nauki. 

LAPAGE Geoffrey. The study of anthelm:n- 
tics. Research 1, 7. Zagadnienia metodyki 


badań nad środkami odrobaczającymi; omó- 
wienie badań xiliku autorów, 

Fizyka į malemalyka 

COLONNETTI Gustavo, Valore umanistico 


degii insegnament; della matematica e dena 
fioa. Ricerca Sclenlifica 18, 5—6.  Wlaśc:- 
we nastawienie p:zy studiowaniu matema- 
tyki i fizyki nadaje wychowaniu przyrodni- 
czomu również wartości humanistyczne. Przy- 
klady z historii nauki, iustrujące „huma- 
mistyczność'' wielkich odkryć, 

HALBWACHS Francs. De la comnai:sance 
du monde physique. La Pensće, nr 17. Druz- 
gocąca krytyka dzieła U. Fi.iippiego Connais- 
sance du monde physique; Zagadnienie praw- 
dy ; poznania we fizyce, zadania fizyków. 

SCIENCE CONGRESS, Patna. Sci. and Cult. 
137 9. Odczyty otwierające posiedzenia 
wszechindyjskiego kongresu nauki w Patna 
by y poświęcone p:zeważnie zagadnieniom 
ogólnym odpowiednich nauk (zwłaszcza p:eT- 
wszy): S.N. ROY: An out.ine of som2 modem 
theories of statistical inference. 

TONINI V. Determinisme et jndeterminisme, 
Ścientla, 431—432. Artykuł  uzupełniająco- 
pciemiczny (łagodnie) do artykułu F. Seve- 
riegc (Scientia. 419—420; zob. Życie Nauki 
4, 23—24, str. 357) zaopatrzony uwagami te- 
goż autora. Jedyną rzeczywistością f:zyki jest 
dz:a anie, okreś:one przez przestrzeń i Czas. 
To, co jest tzycznie niazdetern:nowane, 
jest nieobserwawa:ne. 


TWYMAN F. Spsctrodhemical analysis, Re- 
search 1. 9, Metody badań spektrochemicz- 
nych. 


Loqlka 


STRAWSON P.F. Necessary propositions 
and entailment-statements. M:nd, 226. Zaga+ 
nienia ,,pociągania za sobą“, , przypadkowa- 
ści“ į „konieczności“ zdań, omówione w roz- 
działach: Paradoksy implikacji, Wyrażenia 
i pojęcia, Logika intensjonalna i ekstensjo- 
nalna. 
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TARSKI Alfred. A problem concerring the 
notion of definability, Journ. of Symb. Logic 


13, 2, Chodzi o definiowalnaść w sysięmie 
logiki S (pokrewnym systemowi Princ pia 
mathematica) pojęcia e.ementu  definiowal- 


nego w tym systemie. 
Psychologia 


ABDELAZIZ. Causerie sur la psychotechni- 
que. Rev. Gćnćr. Sci Pur. Appl, 55, 4—5 Po 
wstępie historycznym część druga: zasady 
psychotechniki, jej myśli przewodnie, Jej 
znaczenie dia postępu. 

DAVIS V. Allison and HAVIGHURST Ro- 
brat J. The measurement of mental systems 
(Can inteligence be  measured?). Scient. 
Monthly 66, 4. Zasady psychometrii, zastrze- 


żenia wobec testów inteligencji; obszerne 
omówienie wartości różnych testów (z cy- 
frami), zasady ich interpretowania. Trochę 
h:storij testów. 

ELLIS Albert: Questionnaire versus inter- 
view methode in the study of human love 
relationships. lI. Uncategorized responses. 


Sociol. Review 13, 1. W badaniach stosun- 
ków miłosnych i rodzinnych kwestianariusz 
okazuje się metodą na ogół równie zadowa- 
lającą jak wywiad, 

Różne 

BAKER John R. The status of the protozoa. 
Nature, 4093 i 4094. Podstawowe postu'owane 
definicje protozoocogi; į jej zakres (jaka nauki 
c p.e.watniakach). 

BRENNAN J.G.. BURNHAM RW. and 
NEWHALL S.M. Co:or terms amd def:nittons. 
Psychol. Bull. 45, 3. Słownik 322 definicyj 
terminów dotyczących widzenia barwnego, 
używanych w różnych dziedzinach nauk. i prze- 
mysłu. 

FREGE Gottlob. Sense and reference. Phllos, 
Rev. 57, 3. Ueber Sinn und Bedeutung, glo- 
śna praca z 1892 roku, w przekładzie Maxa 
B:'acka, który poprzedza przekład wstępnymi 
uwagami lermina.ogicznymi, . 


GERARD Raoul. P'usion et vérité dans 
I'histoire. FID. Rev. Document, 14, 2. Liczne 
przykłady nieścisłości historycznych  (kostiu- 


mowych i faktycznych) na obrazach historycz- 
nych — pomimo przeważnie obfitej doku. 
mentacj.. 

KELLOGG Charles E. Conflicting 'doctrimes 
about soils, Scient. Monthly 46, 6. Ścierające 
cię prądy i teorie w dawniejszym i współcze- 
snym g:eboznawstwie praktycznym i naukowo- 


teoretycznym. 
SMULLYAN Arthur Francis. The variety of 
phiiosophic idioms. Journ. Philos. 45, 13. 


Istnieje wiee języków filozoficznych, różnią- 
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cych się od siebie i od zwykłego języka. 
„Nasze sformulowan!a ałowne znacznie się od 
aiebie różnią i ta różnica może rodzić fana- 
tyzm w uwie:bieniu dla własnych symbo:i. 
Zadaniem filozofii jest wyzwolenie człowieka 
z tego fanatyzmu“, 

STRUMINSKIJ W.Ja. K vcprosu o zakorach 
v pedagogik'e. Sov. Pedagog. 1948, 6. Dy- 
skusia z kilku artykułami (1947) o zagadnie- 
niu istnienia praw w pedagogice. Prze;ście 
do historycznego punktu widzenia; zagad- 
nienie praw pedagogiki w społeczeństwie so- 
cjalistycznym. Autor widzi dwa stanowiska 
metcdo:ogiczne w ZSRR: analiza histori: pe- 
dagogiki i analiza doświadczeń  współcze. 
snych. Zagadnienie wychowania zrasta się 
2 rozwojem  ku:tury, różne społeczeństwa 
wnosiły swój wkład w następuiące po sobie 
systemy pedagogiczne. Stąd konieczność do- 
kładnego badan!'a historiji pedagogik: (nie 


tylko  *diograficznego) i poszukiwania jej 
praw tak ogólnych. jak prawa f'zykj i chemii. 
Naaromadzone materiały przeszłości teraż- 
nłe'szości nie zostały jeszcze opracowane 
z na:eżytą poprawnością metodologiczną. 
Sacjołogia 

DERI S.. DINNERSTEIN D., HARDING J., 


and PEPITONE A.D. Techniques for the- dia- 
gnosis and measurement of intergroup attitu- 
des and behavior. Psychol Bull. 45, 3. Szcze. 
gółowe omówienie metod diagnostycznych 
1 pomiarowych w różnych dziedzinach sto- 
sunków  międzygrupowych (67 poz. bibiio- 
gra''! 

FORMAN Paul B. The theory of case stu. 
d'es Sncia! Forces 26, 4. Analiza wartości 
naukowej i użytecznaści s'udiów przypadków 
indreanalnvch w socjo'ogii. 

MED'NA ECHAVARRIA. Stuart A. Queen: 
The saco!ogy of Jose — Social Forces 25. 4. 
Omówienie tear: maetodo'oqii socio:oq!i 
w uieciu współczesnego iociooga  h'sznań- 
ekiecn. obecnie profesora uniwersytetu w Porto 
Rica. a 

PARSONS Tarot. The mnsition of soc'o. 
log'ra!l 'heorv. Am-r. Soc. Rev. 13,2. Anaiiza 
warunków, jakie winna anełn'ać teoria w sa- 
cjoen:. i analiza jej ro: w opisie z!awisk 
społecznvch (z głasam: w dyskusji R.K. Mer- 
tema : TM. Newcomba]. 


Stocrnek nauki do Innych dziedzin kultury 

FTHICAL BASIS of atom:c energy contro. 
Nature. 4104.  Omóńw'enie kiku  dvskusyj 
fm in. pariamentzrnych| omaw'aiacych roz- 
wiazanie zaqadniet:ą kontroli enerq'! atomo- 
wej przez poprawienie eie pozomu etycznego 
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i moralnego ludzi. Potrzeba humanistycznego 
punktu widzenia i „ducha jedności“ 

LHERMITTE Jean. Les phenomenes de ia vie 
mys::que à la :'umiere de la science contem- 
pora.ne, Connaftre, nr 12. Definicja mistyki; 
moż:iwości badań lekarskich nad nią i do- 
tychczasawe ich wyniki. 


Nowe nauki 


DUNHAM H. Warren. Social psychiatry. 
Amer. Soc. Rev. 13.2. Przegiąd zegAdn:eń 
i esiągnięć psychiatrii społecznej, obejmują- 


cej badanie  prob'emów . psych:atrycznych 
z punktu widzenia socjo.ogii i jej metodami 
(studia eko.ogiczne i etatystyczne, nad oso- 
bowością j kulturą, nad kastą i kasą, nad 
stosunkam: międzyosobowym!). 

FULCHIGNONI Enrico. Cinema acientif:co 
e psichoiogia sociale. Ric. Scientifica 18, 1—2. 
Moż::wości użycia fiimu do badań naukowych, 
potrzeba stworzen!'a osobnej nauki o filmie, 
fiimo!ogii, jej podstawy filozoficzne zarys 
rozwoju (badania doświadczaine, badanie hi- 
storii ewo':ucji empirycznego rozwoiu fimu, 
wpływy psychiczne i społeczne, baedan'a po- 
równawcze, badana nad dalszym: zastosowa- 
niami). Sa to reminiscencje ze zjazdu w Pa- 
ryżu (biższych szczegółów o n!m brak). 

SCHWAB Georg Maria. Topcchemistry. Re- 
search 1. 6. Topochemia jest nauką o rteak- 
cjach zlokalizowanych" w przestrzeni czą- 
steczki ciaa (zwykłe stałego), zokal'zowa- 
nych dzieki nieruchomości cząsteczek wzgle- 
den: siebie. 


TOWARZYSTWA I INSTYTUCJE NAUKOWE 
Towarzystwa naukowe za granicą 


AKADEMIA  PEDAGOGICZESKICH NAUK 
RSFSR. Naucznaja sessija — (P.T.) Sov. Pedagog. 
1048, 1. Posiedzenie Akademii Pedagog.cznaj 
ZSRR (listopad 1947), poświęcone 30 rocznicy 
Rewo!ucji Październikowej. Wygłozono liœ- 
ne odczyty. — I.P. Sokolov: O rabot:e — w 
1047 g. i o planie rabot na 1943 g. Sov. Pe- 
dagog, 1948. 5. Marcowe posiedzenie Aka- 
demii ze sprawcedaniem za rok 1947 i za- 
twierdz:niem planu prac na rok 1948 Wiek- 
sześć zagadnień opracowywano zespalowo. 

ASSOCIATION TCHECOSLOVAQUE DE DO- 
CUMENTATION A PRAGUE, Compte rendu 
de l'activité de Ta classification décim Ye et 


dc la 6ourcommissi'on de la c`assificaton 
dóc'male universe'e de 1 —. FID. Rev. 
Document. 14, 3. 

RRITISH IRON AND STEEL RESEARCH 


ASSOCIATION. Experimental fucna'es o' the 
— (Max Davies). Brit. Sci. News 1. 8. Piece 


454 

doświadczalne brytyjskiego  t-wa badania 
że.aza i stali. Cel wykonywanych doświad- 
czeń, wyniki. 


THE BRITISH IRON AND STEEL Research 
As.ocialion as typified by the Battersea La- 
boratornes (M.W. Thr.ng). Research 1, 7. Wy- 


dział fizyki laboratoriów towarzystwa w Bat., 


tersea i jego pięć oddziałów (fizyka ogó:.na, 
instrumenty, ciepło i termodynamika, cero- 
dynamika, matematyka). 

The CHEM:CAL SOCIETY (OF LONDON). 
Brit, Sci. News 1, 1. Zarys dziejów zasłużo- 
nego Towarzystwa Chemicznego, które w 1947 
roku cbchodziło uroczyście  stu.ecie Swego 
istnienia, odłożone od roku 1941, 

NEDERLANDS GENOOTSCHAP VOOR DO. 
CUMENTREPRODUCTIE. Docum. Reprod. 1, 
4. Organizacja i cele holendzrskiega t-wa re- 
prudukcji dokumentów; sprawozdania sek 
cyj, — Ihid., 5. Sprawozdanie sekretarza, 
Gprawozdanie skarbnika, bilans na 31.12.1947, 

RESEARCH ASSOCIATION of British Rub- 
bei Manufacturers (J.R, Scott), Research 1, 
6. Kierunki badań nad gumą przedsiębranych 
przez brytyjskie towarzystwo badawcze 
przemysłu gumowego, 


The ROYAL SOCIETY. New felows Of 


the —. Sci. and Cult, 13, 11. 25 nowych 
czenków angielskiej Royal Society z poda- 
niem uzasadnienia wybom. — Ta sama -ista 


w Discovery 9, 5, z ośmioma portretami, 

SOCIETE SUISSE DE ZOOLOGIE. P, Pas- 
qu:ni: Conv:gno deila Società Zoociogica 
Svizzera. Ricerca Scientifica 18, 5—6. Spra- 
wozdanie ze zjazdu Gzwajcanrskich  zoa:0- 
gów z udziałem zagranicy (Berne, kwiecień 
1948). 

The SOCIETY OF CHEMICAL INDUSTRY. 
Brit. Sci. News 1, 1. Historia Towarzystwa, 
mającego olbrzymie zasługi we wprowadzeniu 
nowoczeinej wiedzy naukowej i technicznej 
do przemysłu, 

SOUTH AFRICAN MUSEUMS ASSOCIA- 
TJON (JR. Harding). Nature, 4103, Sprawo- 
zadanie z dorocznego zebrania płd. afrykań- 
skich muzeologów i omówienie działa.ności 
l-wa. 

U.S. NATIONAL ACADEMY OF SCIEN- 
CES. Nature, 4100. Spis noawoobranych człon- 
ków zarządu, członków zwyczajnych i zagra- 
nicznych; udzie'one medale j nagrody. 

WOOL INDUSTRIES Research Associacjon 
(E.FI1 Wilson). Research 1, 5. Krótki za ys 
heto ii t-wa badawczego brytyjskiego prze 
mysłu wełnianego i omówienie kierunków 
prowadzonych prac, 
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Inne instytucje naukowe za granicą 

BRITISH ASSOCIATION (FOR THE AD- 
VANCEMENT OF SCIENCE). ŚSwaids into 
p-oughshares; the theme of the — meeting at 
Dundee, Brit. Sci. News 1, 3. Sprawozdanie 
z dorocznego zjazdu Brytyjskiego towarzy+ 
slwa popierania nauki (sierpień 1947). 

COUNCIL FOR SCIENTIFIC AND INDU- 
STRIAL RESEARCH,  Auitlraca. Nature, 
4:04. Sprawozdanie z prac prowadzonych 
przez wydziały badawcze australijskiej Rady 
badań naukowych i przemysłowych za okres 
1945---1946. 

The GOVERNMENT SOCIAL SURVEY 
(Maurice Goldsmith), Nature, 4093, Praca in- 
Sstytucji (utworzonej w r. 1941),  bedającej 
potizeby społeczeństwa przez ankiety i inne 
spo oby pobierania „próbek społecznych“; 
wspó praca socjo.cgów, psychoiogów, antro- 
po.oguw, ekoncmisiów i slatystyków. 

NATIONAL COAL BOARD. Scæenltific as- 
pects of the work of the — (John Cros:land). 
Nuture, 4093. Rozszerzenie działalnoś.; nau- 
kojwio-lqadawczej przemysłu węg.owego W. 
Brytanii po unarodowieniu; organizacja cial 
bedaiwczych i wy.iczenie badanych zagadn/en. 

NATIONAL FOUNDATION FOR EDUCA- 
TIONAL RESEARCH. Report of the — in 
Er:gland. Indian Educ. Journ. 13, 1. Sprawo- 
zdanie z prac nad szko.nictwem poditawor 
wym i ważniejszymi testami — bez wyników 
badań, 

NATIONAL INSTITUTE OF SCIENCE OF 
INDIA. A home for the —. Sci. and Cult. 13, 
11. Nowy budynek (De:'h:) dla indyjskiej nad- 


rzędnej organizacji naukowej (nie jest in 
styluem badawczym). Historia towarzysów 
naukowych w Indiach (szkic). Csie ,,Insty- 


wtu”. (Biura na razie w Ka.kucie). 

SOUTH AFRICAN for scientific and indu- 
strial research. Nature, 4101. Sprawozdanie 
z dz'ałainośc: za rok 1946/7. — AO.: Il 
Consiglio sudafricano deile Ticerche ecient- 
fiche ed industriali. Ric. Scientifica 18, 5—6. 
O:ganizacja i tematy prac. 

VSIESOJUZNOJE OBSZCZESTVO PO RAS- 
PROSTRANIENIJU po.iticzeskich į naucznych 


znanij. Nauka i Żizń 1948, 1. T-wo zoatało 
założone w r. 1947. Sprawozdanie z półrocz 
nej działalności. — S.I. VAVIŁOV: Poiti- 


czeskije i naucznyje znanija — w massy! 
lbid. 2, Omówienie styczniowego (1948) zjazdu 
t-wa i jego prac. Organem t-wa staje s!ę czaso- 
pismo popu'aryzacyjne Nauka i Żizń. Człanka- 
mi honorowymi t-wa Ob'anc marsza ka Sta'inaą, 
min. Mo'otowa, A.A. Żdanowa, akademików 
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I.D. Zielińskiego, V.A. Obruczeva ; D.N. 
Prianiszniccha (zamieszczono ich portrety 
ś przemówienia powitalne z życiorysami nau- 
kowymi). — M.B. MITIN: Ob itogach die- 
iatie nceti Obszczestva za 1947 god i o pla- 
nie rabot na 1948 god. Ibid. Niżej uchwały 


ojazdu, — Ibid. w nrach 4, 4, 5 i 6 spra- 
wozdania z działalności (typu kronikar. 
skiego). 

CONSIGLIO NAZIONALE DELLE RICER- 


CHE, T. — e l'industria. Ric, Scientifica 18, 
1-2. Listy prezesa włoskiego związku prze- 
mysłów i prezesa CNR, dotyczące ro:i nauki 
czystej w przemyś:e. — Attività sścientifica 
dei CNR. Sprawozdania z działalnośc: ośrod- 
ków badawczych pod.egłych CNR (za rok 
1047): Giorgio ABETTI: Centro di studio per 
la fisica solare; Roberto ALMAGIA: Centro 
dj studio per !a geografia antropica; Edoardo 
AMALDI: Centro di studio per la fisica 
nucleare e delle partice e.ementari; Renato 
BIASUTTI: Centro di studio per 'a geagrafia 
etnoiogica; Guido CARORBI: Centro di studia 


pr ia geochimica e la minera:ogia (1946 
i 1947); Romolo DEAGLIO: Centro di studio 
per Velettrofiiica; Cario JUCCI: Centro di 


studio per la genetica; Franco LEVI: Centro 


di stud? sng'i Gtati di coazione  slsetica; 
Eso MAM EL]: Centro di studio Der la 
chemioterapia: Giovanni MERLA: Centro di 


studio per la geologia dell'Appennino: An- 
tanio ROSTAGNI: Centro d: studio degl: 
ioni ve!toci. W nrze 3—4: ciąg dalszy sprawo- 
zdań: Ne'la CARRARA: Centro di stud'o per 
la fisica de'e microonde; Alberto de DOMI- 
NCIS: Centro di studa sul suolo meridio- 
nale: Pasquate SARACENO: Centro di s'ud: 
e niani tecnico-econamici; Gianraro VAL- 
LAURI: Istituto elettrotecnico nazicnale .,Ga. 
Zeo Ferraris“  (1946—7; szczegóowe Omó- 
wienie na 44 stronach; działalność otgani- 
zamcia. nowe aparaty. prace); Guida VER 
NONI: Centro d: studo per "a fis'op"tolcgia. 
W nre 5—6 ciąg dalszy sprawozdań: An- 
gæn RIANCHI e G'ambatteta "DAL PIAZ: 
Centro di studio per la petrografia e geo- 
pia (rozdziały sprawozdawcze z prac Wy- 
Kananvch są napisane przez w<mółp”acowni- 
ków ośrodka|; Girrio de MARCHI: Cento 
lombardo di ricerche idraerftche;  Aalcmio 
Renato TONIOLO: Centro di studio per la 
geografia fisica; Luigi VOLTA: Centro di 
studio di fisica ste!lare (sezione di Merate). 
Jeśli nie ma w artykułach szczegółowszych 
danych o pracach i pracownikach, dodano na 
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końcu sprawozdań bibliografię prac za okres 
sprawozdawczy, 


UCZENI 
APPLETON, D. Brunt: Sir Edward Appie- 
ton — Nobe: laureate. Research 1. 4. Życia- 


rys (z portretem) i osiągnięcia brytyjskiego 
radiofizyka. 

ARKIN, E. Radina: Je(fim) A. Arkin. Sov. 
Pedagog. 1948, 4. Nekrolog wybitnego ra- 
dzieckiego teoretyka pedagogiki przedszkol- 
nej. członka Akad. Nauk Pedagogicznych, 

BOWER., J. Wa:ton, E.J. Sa!'isbury, L.J.F. 


Brimbie: Prof. F.O. Bower, F.R.S. Nature, 
4098. Nekrolog brytyjskiego botanika-marfo- 
loga (1855—1948); jego sylwetka jako uczo- 
nego i cz owieka. 

BRUNSCHVICG. Suzanne De'orme: Léon 
Brunschvicg. Arch, Intern. Hist, Sci. 26, 8. 
Nekrolog  franruskiego historyka  fi:ozofii 
i nauki (1869—1944). 


CORBET. ND, Riley: Dr A.S. Corbet. Na- 
ture, 4104. Nekrolog brytyjskiego entomolo- 
ga 1 mikrobio oga (1896—1947). 

CORNISH. Dr. Vaughan Cornish. Nature, 
4100. Nekro'og brytyjskiego podróżnika i bar 
dacza wvbrzeży mó!z (1862—1948?), chemika 
z wykształcenia. 

COUVELAIRE. Ed(ouard) Lćvy-So:a!: Ale- 
xandre Couve!aire. Ann. Univ. Paris 18. 2. 
Nekro!log francuskiego ginekologa (bez dat). 

DALZIEL. FR. Irvine: Dr. J.M. Da:ziel. Na- 
ture, 4102. Nekroog brytyjskiego przyrcdni- 
ka (7—194A], który ełównie pracował nad 
florą zachodniej Afryki. 

DANGEARD. B. Barnes: Prof. P.A.C. 
Dangeard Nature 4101. Nekralog franouskie- 
go botanika (1862—1947). 

DAUDI!N. Henri Wa lom: Henri Daudin, La 
Pensée nr 17. Nekrolog francuskiego fi:ozo- 
fa (1881—1947). 

EVE. G P. Thomson: Prof. A.S. Eve, C.B.E., 
FRS  Na'ure. 4100. Nekro:og anz'elsk'ego 
Llzyka (1862—1948). 

FRASER. DH: Sir John Fraser, M., 
K.C.V.O. Univ. Rev. 20, 3. Nekra'og szkoc- 
kiego chirurga (1885—1947),  wicekanclerza 
uniwe'svtetu w Edynburgu. 

GOODEVE. Sir Charles Frederick Gocdeve, 
OBE. DSc., FR.S. Brit. Sci. News 1. A. 
Życiorys (z portretem) brytyjskiego fizyko- 
ctemka 1 meta:urga. 

GUYOT. A. J. Farmer: Édouard  Guvot. 
Ann. Univ. Paris 18, 2. Nekra.og francuskie 
go anglisty (1884—1948). 

HANKINS. Biographical 


note: Dr, G.A. 
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Henkins. Brit. Sci. News 1, 4. 
grafia wybitnego współczesnego inżyniera 
me._hanika angie.skiego (z port etem). 

FIARDY. Prof. G.H. Hardy, F.R.S. Nature, 


Krótka bio- 


4099. Nekro og znanego brytyjskiego  ,.czy- 
stega“ matematyka (1877—1947). 

HARRISON. Dr. E.P. Harrison, Nature, 
4103. Nekroiog anglo-indyjskiega fizyka 
(1877—1948), badacza zagadnień górnictwa 
podwodnego. 

HECHT, M.H. Pirenne: Prof. Selig Hecht. 
Nature, 4026. Nekrolog amerykańskiego fi- 


zjaioga widzenia (1892—1947). Hecht urodził 
sie w Australii, pracował w kilku krajach. 

HINSHELWOOD. Biographica rote CN. 
Hinsheiwood. Brt. Sc. News. 1,1. Życiorys 
prezesa brytyjskiego Towarzystwa Chem.cz- 
nego (z portretem). 


KAISIN, Fe.:x Kaisin. Rev. Cuest. Scient., 
Sér. 5:9. Nekrocg belgijskiego geologa 
(zm 1948). 


KEYNES. R.F. Harrod: John Maynard Key- 


nes. Econ. Appl. 1948, 2—3. Qbszemy ne- 
kro.oy znanego angie.skiego ekonomisty 

(1883—1946?). 

KISIEL AA. — SD. [zraiłovicz: Diejżatiel 
v oblasti sbiiżenija mediciny s pedagog:koj. 
Sov. Pedagog. 1948,6. Posiedzenie (marzec 
1948) poświęcone pamięci wybitn=go rosyj- 


pedadoga, 
Smith: Prof. FALA. 


skiego pediatiy i 
LACROIX. W. Campbe:! 


Lacroix, Nature, 4103, Nekroiog znakomitego 
francuskiego mineraioga i pet:ografa  (1863— 
1948),  dhugoietniego sekretarza paryskiej 


Akademii nauk. 
LEMAITRE. Henriot Marty: Henri Lemaf- 


tre. FID, Rev. Dccument. 14,2. Nekro:og 
francuskiego historyka i bibliotekarza 1881— 
1947” 2 portretem). 


LILLIE Giuseppe Monta:enti: Frank L. Lil- 


lie. Ric. Scientifica 18, 1—2. Nekraiog zna. 
komitego amerykańskiego biologa (1870— 

1947). 

MACINTOSH. E.C. Dodds: Prof, James 
McIntosh. Nature 4097 Nekrolog brytyj- 
skiego patoioga (1884—1947). 

MARCOLONGQ. M3zio G`iozzi: Rcberto 
Marcaongo. Arch. Intern. H'st. Sci. 26, 3. 
Nekro.ag włosk'eao matematyka i historyka 
mechanik; teoretycznej (1862—1943). 

MARLOW. Eric K. Ridea. and F.I G. Raw- 
Üns: Mr. GSW  Mar'cw Nature, 4096. Ne— 
kro'ce brytyisziego chemika, wie:oietniego 
sekr~arza Faraday Socl-ty. 

MIELI Ada.  Diaress'ens autob caranh ques 
sous forme de préface à un panorama gé- 


nóra! d'histoire des sciences. Arch. Intern. 
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Hist. Sci. 26,3. Nie wydana przedmowa ġo 
podręcznika; zawiera szczegóły autobiogra. 
ficzne į ideologię autora, 

NEWMAN. Arthur S. MacNalty: Sir George 
Newman, G.B.E., K.C.B. Nature, 4104. Ne 
kro.og angielskiego lekarza | administratora, 
badacza medycyny prewencyjnej (1870— 1948). 

OGG. B.F.J. Schonland: Prof. Alexander 
Ogg. Nature, 4095, Nekrolog szkockiego fi- 
zyka (4—1948). . 

PARKER. Dr. J.G. Parker. Nature, 4106. 
Nektolog brytyiskiego chemika-organtka (1869— 


1948!  pracewnika przemysłu skórzanego. 
.PETHYBRIDGE. W.C. Moore: Dr George 
H. Pethybridge, O'BE. Nalure. 4104 Nekre- 


log brytyjskiego fitopatoioga (1871—1948). 

PLANCK. E.N daC. Andrade: Max P:anck 
memoria! ceremony at Gottingen. Nature, 4098. 
Uraczystość poświęcona pamięci į pracom 
Plancka; omówiono również część nieofi- 
cjazną. 

POTTER. M. Thomas: Prof M.C. Potter. Na- 
ture, 4094. Nekratog brytyjskiego botanika 
(1859—1948). — (N.S. Alexander): Prof. MC. 
Potler, Nature, 4096. Nieduwno zmarły bry- 
tyjski botanik interesował sie pracami swego 
stryja o pierwszym prawie termodynamiki 
(by? ostatnim kalorystą''). ` 

PRICE, Mr. Harry Price. Na'ure, 4095. Ne- 
xro'og  angie!skiego parapsychœoga (1881— 
1948', 

PRICHARD. EF. Carr'tt: Professor H.A. Pri- 
chard.  Perscnal  reco!lect'ons M'nd. 226. 
Krótkie wspomnienie o anecie:'skim filozofie. 

PYKE. Mr Gsorfrey Pyke. Sciont. Warknr 3, 1. 
Sylwetka brytyjskiego uczonego — MF Pe- 
rutz: An inventar of supreme imagination. 
Discavery 9,5. Dzieła uczonedo | wn! 1zcy 
brytyjskiego, niedawno zmarłego Geoftrey'a 
Pyke'a. M. in. prcdekty woienne i cośw!iad- 
czenia w noworzesnym szko!.nictwie. 

RANDALL  Professsor JT. Randall, FRS. 
Brit. Sci News 1, 7. Życiorys 'z vortretem) 
brytyjskiego fizyką (bardzo waszechstre-neqo). 


RAU. J. Ivanov: FA. Rau. Sov. Pedagog. 
1048. 5. Żweierys wybitneco radzicckieqo pe- 
dagaa, człanka Akademi nauk pedagogicz- 


nych /w ff-iecie urodzin). 

RICHMOND. EA M.ne: Dr H.W. R'rhmond, 
FRS Nature, 4101  Nekra'ag  zngie'skiego 
matema'vv geometry (1863—1048). 
ROBERTSON BCLJ: Sit Char'es Gramt 
Rahertsen, MA. LLD, CVO (1AFQ—1948). 
Univ. Rev 70 3. Nekrcion anaia'skieoo 'e- 
karza, wicekanrlerzą uniwersytetu w Bir- 
mnahim. — GA Shakespear: Sr Charles 
Grant Robertson, CVO. Natura. 4092 Ne- 
krotog-iylwetka ang:e'skiego lekarza p-zede 
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wszystkim jako wicekancierza uniwersytetu 
w Birmingham. 
ROBINSON. A.R. Toad.: Sir Robert Robin- 


sun—Nobe! !eureate. Research 1. 4. Życiory: 
(z portratem) i osiągnięcia brytyjskiego che- 
mika. 

SHAW. Ernest Tillotson: M-".J.J. Shaw. 
CBE. Nature, 4102. Nekrolog bryty;skiegu 
sejsmologa (1874—1948), z wykształcenia in 
żyniera i kierownika lombardu. 

SIBLY. H.L. Hawkins: Sir Frankin Sibly, 
K.B.E. Nature, 4006. Nekro:og brytyjskiego 
gecioga, kolejnego kierownika kiiku un:wer- 
sytetów (18857—19487), 

SIDGWICK. Biographical note: N.V. Side- 
wick. Brit. Sci. News 1. 3. Życiorys wybit- 
aego angielskiego chemika (z portretem). 

THOMAS. Kimba'' Young: William I. Tha- 
mas, 1863—1947. Sociol. Review 13, 1. Ne- 
krulog zmar ego socjaoga amerykańskiego, 
współautora (ze Znanieckim) The Polish Pea- 
sant in Europe and America (w tym samym 
n-rze portret). 

TIZARD, Sir Henry Thomas Tizard, KCE 
F.R.S. Brit, Sci. News 1, 9. Życiorys (z por- 
tretem) brytyjskiego organizatora į kiero- 
wnika  initytucyj p:anujących; Tizard jest 
specja'istą badań lotniczych. 

TYNDALL. Physics at the University of 
Bri6toi: Prof. A.M. Tyndall, F.R.S. Nature, 
4098. Życiorys angielskiego fizyka (w 50-1ecie 
wstąpienia na uniwersytet w Briito.). 

WAYMOUTH REID. P.T. Herring: Pro, E. 
Waymouth Reid. Nature, 4094. Nekrolog bry- 
tyjskiego fizjo.oga (1863—1948). 

WHITEHEAD. C.D. Broad: Alfred  Nor:h 
Whitehead (1861—1947). Mind, 226. Życiorys 
i omówienie twórczości niedawno zmarłego 
metematyka, !oyika i filozofa. ..jednego =z 
najgłębszych i najbardziej konstruktywnych 
myś:icie'i'' świata anglosaskiego. 

YONGE. Biographical note: C.M. Yonge. 
Brit. Sct. News l, 2. Życiorys: zoologa an 
gie'skiego, dyrektora- Stacji Morskiej w 
Mii port. 


Omówienia zbiorowe 


UNIVERSITÉ DE PARIS. Notices biogravh-- 
que; et bibliographiques des nouveaux pra- 
fesseurs de |! —. Ann, Univ. Pa:is 18 2. 
Życiorysy ż spisy prac (portrety): Gzorges 
Champet:sr (chemia ogó:.nal,  Raoul-M chel 
May /bia!iogia zwierząt). W dalszej części 
ATU pis wykładowców zaproszonych z za- 
granicy. 


WYCHOWANIE; NAUKA W SZKOŁACH 
NIEAKADEMICKICH 


ALEXANDER F.W. Adu:t education of Au- 
stralia. Adult Educ. 20. 3. Ki:ztałcenie daro- 
słych w Austraii; wyniki dokształcania armii 
w czasie wojny. 

BAKER Joseph E. The Victorian chrono'ogy 
of our liberal education. Journ. Higher Educ. 
10, 8. Myśli przewodnie wielu dzieiejszy:h 
ideałów wychowawczych można Zznai.eżć już 
w XIX wieku u Newmana, Spencera, Hux- 
iey a, Arnolda. 

BOSE Jot. My experience of adult cedu- 
cation in Britain. Indian Journ, Educ. 14, 1. 
Dzia alność Workers Educational Associaton 
w W. Brytanii. 

BROOK F.G. The probem of ccmparng 
standards in the tutorial class. Adult Educ. 
21, 1. Współpraca uniwersytetów w ksztełca 
niu dorosłych; zagadnienie badania postępów 
w nauce 

CARMAN Harry J. Educating the ind:vt- 
dual. Journ. Higher Educ. 18, 9, Wychowa- 
nie ogó ne powinno nie tylko dawać wiedzę, 
lecz także uczyć żyć : dz:ałać. 

DOMNITZ M. Education and human reie- 
tiens Adult Educ. 20, 4. 

GAUSS Christian. The dean of men. Jour. 
Highar Educ. 18. 7. Jak należy wychowywać 
młodzież do demokracji? 

HOGG ART Richa:d. Some notes on aim and 
method in university tutorial classes, Adult 
Educ, 20, 4. 

ISLANDIA. 
Como. 6 3 
ctwa [Isiand:f. 

KIDD JR. Adut education in Caneda 
Adult Educ. 21, |. Organizacja kształcenia do 
rosłych w Kanadzie. 

KONSTANTINOVA N.A. Sovistskaja peda- 
gogiczeskaja nauka za 30 let. Sov. Pedagog 
1948, 2. Rozwój pedagogiki radzieckiej, rea:l- 
zującej klasowy typ wychowania w przeci. 
wieństwie do tendencyi prawicewych, które 
chcą odosobnić szkołę od życia społeczno po- 
litycznego i anarchizujących, które dążyły do 
zupełnej "kwidacji szkoły jako jednostk 
organ:zacyjnei : wychowawczej. 

MARDSEN Christcpher. Further Educa'lon 
zn Britain, Journ, Higher Educ. 18, 7. Krótki 
artykuł o oświacie dorosłych w Wie!kiej Bry- 
tani: 


(A. Ba'dacci) Boll. Legisl. Scol. 
Omówienie całokształtu szkolni. 


MARSHALL R.L. The Cooperative Co::ege. 
Adut. Educ. 20, 3. Kotiegium w typie uniwer- 
sytetu robotniczego przy jednym z un:werey- 
tetów w Angiii. 
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WILHELMSEN Lief. The fok high schools 
in Norway, Adult Educ. 20, 4, Norweskie u- 
niwersytety ludowe. 


WYDAWNICTWA NAUKOWE 
COOPER W T. German scientific and techni- 


cal pub:ications today.. Research 1, 7. Brak 
zagranicznej literatury naukowej w Niem. 
czech; niemieckie podręcznik; chemiczne 


(Be Istein ; Gmelin) i prace nad ich reaktywa- 
cją, odtworzenie literatury niemieckiej z bi- 
bliotek szwedzkich, szwajcarskich i hocender- 
skich; czasop'sma, które już wychodzą (15 
pozycyj bibiografii), 

ELLIS A:bert. The appltcation of scientific 
principies to scientific pubiications  Sc'ent. 
Monthly 66, 5. Prawie każdy redaktor pisma 
naukowego żada innej formy graficznej arty- 
kułu: zagadnienie odsyłaczy (autor podaje 
przykład własnej biblioteki — wśród 37 cza- 
aopism znatazł 29 sposobów pisania odsyła- 
czy). Redaktorzy naukowi jako uczeni powin- 
ni potraktować sprawę naukowa: powinni 
przy niewielkim nakład7ie pracy i porozum'e. 
nia ustalić najodpowiadniejsze i nain*eodpo- 
wiadn'ejsze rodzaie odsyłaczy, formatów itp. 
Własne propozycje autora są rozsądne i 
oszczedne. 

SYNODTIC WEATHER MAPS for the Ant- 
artic. Nature, 4097. Omówien*e ostatno wy- 
danvch mater'alów maeteorofoaicznych, zebra- 
nych w crz7»<'e wypraw antarktycznych w la- 
tach 1911—1914, 

THOMSON SP amd BAKER Jahn R. Promo- 
zed centra: puhlication of scientific oap r. 
Nature, 400A Zastrzeżenia przeciw centra iza- 
cji czasan'sm nautrowyrh, wysuwane przed 
zoanwiedziama konferenrie: mronnzycie do- 
dztrtawa — W n-rze 4099 wyjatki z Mistu 
JD. Rerna'a w tejże sprawie: autorzy pre- 
m*ruia z pracą jeszcze nie ogłoszona — dy- 
skiuwie  lapiej pozostawić do konferencji. 
qdzie beda nowa m>tetały, Nie zrozum'ano 
dohrze niektórych punktów. 


ZBIORY NAUKOWE 


BENDRIKOV KE. Archiv Ak»demd* Peda- 
gogiczeskich Nauk kak osnovnaja naucznaja 
baza da Tabot po istorii sovietskaj szkoly. 
Sov. Pedadqog. 1948, 3. W drugiej połowie 
1944 r. Akademia Nauk Pedagogicznych 
RSFRR utworzyła archiwum naukowe, prze- 
chawnujace wszvstk'e ważniejsze dokumenty, 
dotvczace historii oświaty w RSFRR. 

EVANS David S. The Kruger National Park, 
Discovery 9, 6. Opis parka narodowego im. 


PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 


Kiugera we wschodnim Transvaalu (płd. 
Afryka). 

MARTYNENKO ID. Politiechniczeskij mu- 
zie; — knupniejszij centr nauczno-tiechnicze- 
skoj propagandy. Nauka i Żlzń 1948, 3. 
Organizacja į zbiory muzeum po:itechn:czne- 
go w Moskwie; jego historia w 75-.ecie. 

NATIONAL PARKS in Britain. Nature, 
405y, Sprawa obszarów przeznaczonych dla 
ochrony przyrody w W. Brytanii i ich admi- 
nistracji. Artykuł o tonie po.emicznym (wa 
bec niezupełnie zdecydowanej postawy rzą- 
du). 

ZJAZDY I KONFERENCJE 


ADAM N.K. Interaction of water and porous 
materials Nature. 4095. Trzydniowe posie- 
dzenie Faraday Society (Southampton, kwis- 
cień 1948), poświęcone ruchom wody w CiA- 
łach porawatych į Zzastosowaniom tej wiedzy 
do biologii. 

BIOLOGICAL ASPECIS of water po':ution. 
Nature, 4101. Tzw. sympazjum (Londen?, ma- 
rzec 1948), poświęcone bialogicznym skutkom 
zanieczyszczania wód przez fabryki į miasta; 
obszerne streszczenia referatów. 

C.F.G. Operatiana! research 'in the nne- 
search associations. Nature, 4093, Zjazd, ZOT- 
gdnizowany przez wydział badań naukowych 
i przemysłowych W. Brytanii (London, &'y- 
czeń 1948), poświęcony omówien:'u moż!iwości 
prowadzenia tzw. badań operacyjnych przez 
przemysłowe towarzystwa badawcze. 

CALCULATION MACHINES. Nature, 4097. 
Posiedzenie Royal Society ‘marzec 1948). pa- 
świecone automatycznym maszynom do licze- 
nia; etreizczenia referatów. 


DETERMINATION of radioactive and atabla 
tracer isotopes. Nature, 4096. Tzw. sympoa- 
zium (Birmingham. kwiecień 1948), poświę- 
cone metodom oznaczania izotopów pierwiast- 
ków. 

GOLDSMITH Maurice. Science and the 1n- 
dustria! worker. Discovery 9, 6. Ziazd (Lee- 
niington Spa, Ang'la, maj 1948) poświęcony 
fizycznym i socjopsycho ogicznym warunkom 
pracy iudzkiej w przemyśle; streszczenia Te- 
feratów. — HUMAN FACTORS in industry. 
Nature. 4099 Niero obszern'ejsze sprawomda- 
me z tegoz pociedzania, 

HARTLEY GS, The interaction of water 
and porous materia's, Research 1, 9. Dy ku- 
sja urządzona przez Faraday Society (Somt- 
hampton, kwiecień 1948), poświęcona dziala- 
nia ko.oidów (zwłaszcza w biologii) na ruch 
wady. 


PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 


HISTORY OF SCIENCE in education, Na- 
ture. 4093. Rala historii nauki w nauczaniu 
nauk przyrodniczych w szka ach średnich 
była przedmiotem dyskusj: (London, bez daty). 

JS. On tha second symposium on the age 
of the sane series in the sait range of tha 
Punjab. Sci. and Cult. 13, 9. Sprawozdanie 
z sympozjum (Allahabad, grudzień 1947), po- 
święconego zagadnieniu wieku warstw SO-- 
nych Pendżabu, į krytyka nisktórych poglą- 
dów. 

LOUSLEY J.E. Critica! British groups of 
fiowering plants, Nature. 4097. Zjazd (Lom 
dcn, kwiscień 1948), poświęcony wy'pó pracy 


cytooogów, ekaogów i genetyków z botani- 
kam; celem rozwiązywania zagadnień takso- 
namicznych (wątpliwe pozycje systematyki 
roślin). 


NYE J.F. The flow of qgiaciers. Nature, 
4099. Sprawozdanie ze zjazdu (London?, kwie. 
cień 1948) poświęconega zagadnieniom p'ak- 
tycznym i teoretycznym nuchu lodowców. 

ORIENTATION OF BIRDS on migratory and 


homing fights. Nature, 4104. Dyskusja po- 
Swięcana zagadnieniu orientacji ptaków 
(Landon. maj 1948); m.in. omawiana prace 
polskie. 


PHYSIOLOGY AND BIOCHEMISTRY of fat: 
and iipoids. Nature, 4092. Tzw. sympozjum, 
poświęcone wiedzy o tłuszczach (Paris, sty- 
czeń 1948). 

PICKFORD R.W. The borderline af psycho- 


logy, physics and music. Nature, 4093. Zjazd 
(Landon: styczeń 19481. poświęcony  fizyka:- 
nym podstawom muzyki. 

SCIMEMI Ettore. Primo Convegno di 
idrauica del Centro veneto di ricerche del 
Consiglio Nazionae dell'e Ricerche, Ric. 
Scientifica 18, 1—2. Obszerne sprawozdanie ze 
zjazdu  hydrauików (Padova, pażdziernik 
1%47). 
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SMITH Kenneth M. Plant virus research at 
Cambridge. Nature, 4098. Posiedzenie (Cam- 
br.dge, kwiecień 1948) poświęcone omówieniu 
badań nad wirusami powodującymi choroby 
roś.in. 

SMITH-ROSE R.L. Scientific radio. Nature, 
4099. Bardza obszerne sprawozdanie ze zjazdu 
brytyjskich  radiotechników (brak miejsca 
zjazdu. kwiecień 1948). Tematy posiedzeń: 
wzo:ce i pomiary, rozprzestrzenianie się fal, 
hałasy radiowe, flzyka radia. Streszczenia 
referatów. 

The SOCIAL SCIENCES. Sclent. Worker 3. 
3 Kiika wykładów poświęconych roi į mo- 
studentów 


ż!iwości nauk społecznych (d:a 
socja.ogii). 
A TRIBUTE OF INDUSTRY to science. 


Nature, 4092. Uroczystość: ku czci hbsytyj- 
skich laureatów Nobla E. Appietons i R. Ro- 
binsona; laureaci wygłosiń odczyty o zw'ą2- 
kach nauki z p'zemysem į o jej zadaniach 
w przemyśle. Inni raczej omawia: zasłuqł 
laureatów (London, marzec 1948). 


WOOD A.B. British scientfic instruments. 


Nalure. 4097, Wystawa b:ytyjskich przyrzą 
dów naukowych (London, kwiecień 1948). 
Streszczenia wygłoszonych referatów. 


ZWIĄZKI PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH 


ASSOCIATION OF SCIENTIFIC WORKERS 
Scient. Worker 3, 3. AM. Bassadone and P. 
Savilie: Council 1948. Zjazd delegatów 
A.Sc.W.; sprawozdanie z posiedzeń, uchwa- 
ły zamieszczano in extenso poniżej (Resoa!u- 
tans of Counci), memoriał o energij ato 


mowej, 
ASSOCIATION OF UNIVERSITY TEA- 
CIIERS Univ. Rev. 20, 3. 22 podkomisje 


i ich składy osobowe, 


Opracował Tomasz Komornicki 


Od Red. Czytelnicy proszeni są o kierowanie wszelkich zapytań odnośnie 


posiępu brytyjskiej nauki 
n'acji Naukowych British Council 
£77.82. 


oraz organizacji 
w Warszawie, ul. Górnośląska 39, tel. 


technicznej do Biura Infor- 


460 PSYCHOLOGIA KONSTYTUCJONALNA NAUKĄ ŚCISŁĄ 


ENEE REON ATU "NG U, KA 


PSYCHOLOGIA KONSTYTUCJONALNA STAJE SIĘ NAUKĄ ŚCISŁĄ* 


W DZIEDZINIE psychologii konstytucjonalnej wciąż jeszcze typologia Kretsch- 
mera uważana jest u nas; za ostatnie słowo wiedzy, Tymczasem już kilka lat 
temu trzej amerykańscy uczeni W.H. She.don i S.S. Stevens (Harvard Un:ver- 
sity) oraz W. B. Tucker (Chicago University) potrafili zaałleżźć właściwą drogę 
wyjścia z metodologucznego konfiiktu pomiędzy trudnością systematycznego 
okreś.enia poszczególnych osobnków a dążeniem do ujęcia bardziej zasadí- 
czych korelacyj, do wykucia jakiegoś secnematu dle opisu i klasyfikacji istot 
luczk'ch ,do oswobodzenia się z przytłaczającej wielości rzekomych typów 
pośrednich i różnego rodzaju mieszańców w typologii kretschmerowsk:ej. Za 
Gorkonały przykład może tu służyć Fakt, że z 4000 studentów un:iwersvtetu 
w Chicago, skiasyfikowanvch przez wym enionvch uczonych na podatawie te- 
chniki pomiarowej Kretschmera, tylko około 12 okazało się wyraźnie atlety- 
Kami, około 9% astenikam: i około 7”? pvknikami, Pozostałych 720/0 okazało 
się właśnie typami mieszanymi, Co więcej, wielka leczba badanych osobn:ków 
okazała wyraźne niezgodności typolog.czne w poszczególnych częściach ciała 
Wszystko rezem nasuweło nieodpartą sugestię, że 'konslytucja indvwidr:alna 
jest maczej określoną kombimacją paru zasadniczych kompenent (elementów 
konstytucjona'mych) am.żeli mniej lub badziej czystym egzemplarzem czy też 
mieszańcem tego lub owego typu. Obiektywna klasyf kacja badanego materiału 
wyodrębniła trzy zasadnicze komponenty, w przybliżeniu odr.owiadające trzem 
typem Kre'schmera. lstniejące między nimi różr*ce były jednak dość duże na 
to, aby była umotywowana konieczność stworzenia zupełnie nowej i możliwie 
ściślejszej terminologii. Ostatecznie zostałv wvbrane nastepujące trzy terminy: 

o lia (pierwsza komponenta), mezomorfia (druga kompone:. =, Tę 
morlia (trzecia kumponenta|. 

U osobn'ków grupy pierwszej (endomorf.lków) narządy trawienia jak żołądek, 
trzewia, wątnoba iid. okazały się mwepzroporcjonalnie wybujałe. Zewnętrznym 
rysem chanarakterystycznym tego typu jest obfita warstwa tłuszczu, wskazująca 
na dominującą rolę funkcj: przyswajania. W drugiej grupie zdecydowaną prze- 
wage mają: szkielet kostny, lkanka łączna, serce i naczynia krwonośne, 
W krańcowych osobnikach typu trzoniego powierzchnia przeważa nad m:ka 
i ikank: wywodzące sę z ekiodermy (zewnętrznej warstwy embkriomu) jak 
skóra, włosy, paznokcie į syslen nerwowy wraz z mózgiem mają wybitną 
pizewiagę w ekonomi «cielesnej, Owe krańcowe odmiany są jednak bardzo 
rzadkie i przewaga jednej z kcmpoment maud dw.ema pozostałymi n'e jest nigdy 
poza wvjątkcwym: wypadkam: tak jaskrawa. 

K'=zyfikacja porzczegónych czobników pategałaby więc na okreś'eniu wzalę- 
dnej siły każdej komponenty w całym ciele i w każdej z jego pięciu okolic, 

e W.H. She:'don, S.S, Stevens & W.B. Tucker: The Varietles of Human Physique oni 
W.H. She:don & S.S. Stevens: The Varieties of Temperament New York 1040 i 1942. Harper. 


PSYCHOLOGIA KONSTYTUCJONALNA -NAUKĄ ŚCISŁĄ 461 


wyróżniomych przez autorów. Są nimi: 1) głowa, bwarz i szvia 2) góma część 
tułowia, 3) ramiona i ręce, 4) dolna część tułowia i 5) nogi : stopy. 

Przy pomocy drob.azgowej analizy badanego materiału ludzkiego autorzy do- 
szli do sformułowania szczegółowych kryteriów inspekcyjnych (antroposkop:j- 
nych) dla każdej z komponent. Podamy tu tylko miektóre z nich. 

Typ 1, endomorfia (pierwsza komponenta) dominująca: Wymiary boczne 
(profil) prawie dorównują wym'anom szerokoścowym (front), tak w całym 
ciele jak w poszczególnych członkaca. Cemtralna koncentnacja masy ciała. 
Przewaga objętości brzucha i klatki piersiowaj nad kończynami, Przewaga 
brzucha nad klatką piersiową. Krótka szyja. Głowa duża į okrągła. Miękkość 
i pełność konturów. Brak widocznej muskulatury. Kości niewidoczne. Krótkie 
członki. Wysoka, słabo zaznaczona talia. Słabe kończyny. Małe dłonie ; stopy. 
Kręgosłup wydaje się stosunkowo pnosty w profilu bocznym, różniąc się w tym 
jaskrawo od typowego kształtu S dwu innych typów, Skóra miękka, gładka, 
aksamitna, przypominająca skórkę jabłka. Włosy miękkie i cienkie. Twarz 
miękka, okrągła, łagodna. Często spotykana przedwczesna, okrągła łys'na. 

Typ 2. mezomorlia (druga komponenta) dom.mująca: wymiary szerokościowe 
dorównują wymiarom endomorfików lub je przewyższają, w przeciwieństwie 
do bocznych, które są znacznie mnejsza. Wydatne i mesywna muskulatura. 
Duże, wydatne kości. Ostra i głęboka nzeżba mięśniowa, Tułów duży : cieżko 
umięśniony przy zupemym braku cenbralnego zgrupowania masy oiała. Prze- 
waga objętośc: klatki piersiowej nad cbjętością brzucha, bandzo mocna i roz- 
winięta miednica. Szerokie biodra. Umiarkowana krótko- lub długogłowość. 
Kształt głowy zbliżony do farmy sześcianu. Zarówno wysokość jak į kształt 
czaszki wykazują dużą zmienność, Ciężkie łuki nadoczodołowe, wydatne ć mą- 
sywme kości policzkowe, ciężkie, kwadratowe szczęki Szyja dość długa z po- 
tężnym mięśniem trapezowym u nasady karku. Charakterystvczny niski * ostry 
łuk dolnej części „S“ kręgosłupa, w rezultacie względnie prostej linii p'eców 
i wydatnego um.ęśnien:a pośladków. Niska, często bardzo niska talia. Skóra 
gruba i szorstka z dużymi porami, łatwo opalająca się na braz i długo u:rzymu- 
jaca opaleniznę, przypomina skórkę pomarańczy. Włosy szorstkie, twarde, Ły- 
sina pojawiająca się od czoła. Twarz. zarazem długa i szeroka, masywna, kości- 
sta, twarda : muskularna, stosunkowo duża w oorównmniu z obiętością czaszki. 

Typ I, endomorfia (pierwsza komponenta) dom mująca: Wymiiary boczne 
likatnością budowy. Wym'ary boczne (profil) stosunkowo bardzo małe, Tułów 
względnie krótki, członki długie. Wyrażna eugestia decentralizacji masy ciała. 
Stałym rysem są przygarbiome ramiona. Gónna część „S' kręgosłupa ostro 
zaznmaczoma, ‘doima — płaska w przeciwieństwie do mezomorfii. Klatka piersiowa 
zazwyczaj wąazka, płaska i zapadnięta w swojej górnej części, jest stosunkowo 
długa w porównemiu do płaskiego. krótkiego i płytkiego brzucha. Bardzo słabe 
uda į namiona. Szyja długa i cienka, głowa nieduża, Twarz mała w stosunku do 
rozmiarów czaszkj i zazwyczaj kształtu trójkątnego. Ncs ostry. Rysy drobne, 
ostre i delikalne. Podbródek bardzo słaby. Długogłowość czaszki przeważa. 
Skóra cienka i sucha, przypomina zewnętrzną skórkę cebuli, jest zazwyczaj 
blada i ziemista, nie opala się dobrze, mimo iż jest tardzo wrażliwa na dzia- 
łanie słońca. Ektomorftcy z ich stosunkowo bardzo dużą powierzchnią ciała 
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źle znoszą wszelkie wahamia temperabury. Włosy zazwyczaj cienkie, często 
bandzo cienkie i bujne rosną w kierunku do przodu albo w kilku kierunkach. 
łysinę spotyka się rzadko. 

Przy stosowaniu tych podstawowych kryteriów w klasyfikacjt poszczegól- 
nych osobników musimy pamiętać, że absolutnie czyste formy powyższych 
typów prawdopodobnie nie istnieją i że wśród 4000 badanych studentów ami 
jeden nie był wolny w tym czy innym regionie ciała od przynajmniej bardzo 
slabej przymieszki dwu pozostałych komponent. Owe trzy typy musimy zatem 
traktować iako umy zasadnicze elementy stmx<turalne wvstępuiące w każdym 
ciele ludzkim w określonych proponcjach. 

Technika określania typu somatyczmego polega na kombinacji antroposkopni 
(określenia imluicyjnego) ze szczegółowym rozważeniem siedemnastu antropo- 
metrycznych miar diametrainych w pięciu regionach ciała. 

Jest jednelk i drugi sposób, który pozwa!a na całkowite wyeliminowanie 
wsze.kiego pierwiastka subiektywnego w techmice określania somatycznego. 
Mając wzrcst i wagę osobnika omaz 17 wskaźników. ctrzymanvch na podstawie 
miar wziętych z jego fotografii (front i profil), możemy określić somatotyp tego 
osobnika w eposób doskonałe obiektywny. Sposób ten jednak wymaga olbrzy- 
miego nakładu pracy, nic nie dodając do śassłości samych obliczeń. Ale ¿ tę 
trudność udało się ostatecznie pokonać dziak: technicznemu geniuszowi S.S. 
Stevensa, profesora psychwiogi: na Unitwensytecie Harvardzkim. współpracow- 
n'ka Sheldona. Skonstruowany przaz niego specjalnie w tym celu aparat 
elektryczny potrafi automatycznie określić somatotyp każdego osobnika wy- 
łacznie ma podstawie jego miar antropometrycznych. spełniając w ten sposób 
praktycznie warunek naukowej obiektywności i śawtłcści. 

Dla oznaczenia stopnia manifestacji danej komponenty autorzy przyjeli skalę 
siedmiopunkitową, przy czym liczba 1 ozmacza najniższy, a liczba 7 najwyższy 
możliwy stopień występowania danej komponenty. W ten sposób każdy soma- 
totyp (typ somatyczny) da się określić trzema liczbami, wyrażającymi względne 
ustosunkowanie s'e trzech komponent w namadh jednej osobowości, np. 7 —1—1 
(lypowa emdomorftia), 1—7—1 (typowa mezomorfia) 1-—1—7 (tvpowa ekto 
rwoerfia), 4—4—4 (typ pośredni), 3—7—1 2—6—1 iud. Jako instrument kontro- 
lujący ścisłość określania intuicyjnego autorzy skcemednuowai: kosztem wiel- 
kiego nakładu puacy 18 tablic, w których można odszukać miary amtropo- 
metryczne dla wszystkich 76 somatotypów. Tyle bowiem z 343 teoretycznycn 
kombimacji tnzech komponent autorzy zdołali wyodrębnić tak wśród materiału, 
o którym mowa, jak i w późniejszych swych badaniach. Tom pierwszy zaw:.era 
charakteryzlykę fizyczna i fotogmafie tych wszystkich somatotypów, tom drugi 
opis odpowiadających im temperamentów. Oto one: 1—1—7, 1—2—7, 1—3 —6, 
1—14—5, 1—5—4 1—6—2, 1—6—3, 1—7—-1 1—7—2, 2—1—%6, 2—1—7, 2—2—5, 
2—2—6 2—3—5, 2—3—6, 2—4—4, 2—4—5, 2—5—2 2—5—3, 2--5--4, 2—6—1, 
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S—3—3 5-—3—4, 5—4—1, 5—4—2, 5—4—3, 5—5—1, 6—1—2 6—1—3, 6—2—1. 
6—2—2 6—2—3, 6—3—1, 6—3—2 6—4—1,7—1—1, 7—1-—1, 7—1—2, 7—2—1, 
1—3—1. 

Widzimy, że w powyższydh sometotypch suma komponent waha sę po- 
między 9 : 12, przy czym w każdej komponencie jest więcej jedynek niż sió- 
demek. Dany osobnik może być 1 w dwóch komponentach, ale 6 albo 7 tylko 
w jednej komponencie. Z wyjątkiem rzadkiego typu 5—5—1 i bardzo rzadkiego 
£—1—5 pozom 5 może być os.ągnięty tylko w jednej komponencie Z dwema 
mym. rzadkimi wyjątkami, a miemowicie 4—5—1 i 6--4—l1, jeśli osobn.k jest 
l w jednej komponencie, wówczas nie może być więcej niż 3 w każdei z dwu 
pozostałycn. Wyjąwszy 7 —3—1 i 3—7—i (oba bandzo rzedkie), jeżeli osobnik 
jest 7 w jednej kompomencie, nie będzie więcej niż 2 w każdej z pozostałych. 
Poza tym przy określaniu somattolypu wypadnie nam reiednokrotne posługi- 
wać się ułamkiem !/e, jak np. 5—11/2—3!1/8, co się pisze raczej w formie 5—2—3 
—c—1—4 albo 5—1—4——5—2—3, 

Podobną skalę i w ten sam sposób można stosować, oceniając stopień dys- 
plazj: (dysharmonii etrukturalne:) oraz biseksualizmu (avsharmon'i płciowej, 
dwupłciowościj w ramach danej osobowości fizycznej Autorzy stwierdzają 
wielką wagę tych właściwości dla studiów nad genialnością, przestępczością 
i chonobami umysłow ymi, 

W identyczny sposób oceniają autorzy pewną ceche, którą w bnaku innego 
odpowiedniego wyrazu w języku polskim nazwijmy aspektem tekzturalnym 
(czynnikiem jakościowym) albo krótko tekstura. Ten to czynnik jakościowy 
czyli teksture mamy na myśli, kiedy określamy jakąś twarz iako sziachesną 
lub tępą, delikatną lub z gruba ciosaną, subtelną lub ordynarną etc, etc. Ab- 
etrahujemy tu — rzecz oczywista — od cech i form nebytych wskuteg oddria- 
ływamia środowiska: twarze o bardzo różnej teksturze spotyka stę w jednej 
i tej samej klasie społecznej i w jednych i tych samych warunkach otoczenia. 
lak samo w ramach jednego i tego samego somatotypu można zaobserwować 
wyrażną gradację teksbury od najordynamiejszej ćo najsubtelnieiszej, Umo- 
zlywia to mam uszeregowanie Serii standaryzowanych fotografij w odpowiedniej 
koiejności, dla właściwego stosowania siedmiopuuktowej skali. W.H, Sheldon 
stwierdził, iż w ten sposób można osiągnąć duży stopień ścisłości, nawet jeśli 
chodzi o tak trudną ma pozór do uchwycenia cechę jak tekstura. Poza tym 
autor zwrócił uwagę, jako na dodatkowe krytenium, ra wyraźna korelację do- 
Gatnią istniejącą między wskażnikiem teksturalnym a względną delikatnością 
tekstury włosów giowy u osobników jedrego i tego samego somatotypu. (Na 
razie bowiem wskulek braku odpowiednich norm standartowych dla poszcza- 
gólnych somatotypów nie mamy jeszcze możliwości porównywania różnych , 
somatotypów pod wzgiędem tekslunalnym). 

Dla pewnych celów (np. w antropalogii) 76 kategoryi morfologicznych maże 
wydawać eie niezręczne i niepotrzebne. W tym wypadku zbliżone somatotypy 
mga być ujęte w kategonie wyższego rzędu: 
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Klasyfikacia opisowa: Somatoty py: 

1. Typowy endomorfik 711 

2. Wybiibny endomorfik 62275224533 

3. Umiarkowany endomorfik 433 

4. Mezomurficzny endomorfilk 721, 731, 641, 631, 621, 632, 543, 542, 
541, 532 

5. Mezo-endcmorf:k 551, 442 

6. Ektomorf.czny endemorfik 712, 613, 512, .623, 523, 524, 534, 514 

7. Ekto-endemorf.:k 515, 424 

8. Typowy mezomorfik 171 

9. Wyb.:bny mezomorfik 202 0237,8353 

10. Umiarkoweny mezemorfik 343 

ì1. Endomorficzny mezomorf.k źrl, 371, 451, 361, 261, 362, 352, 453, 
452, 451 

12. Ektomorficzny mezomorf:k 172, 163, 162, 263, 253, 154, 254, 354, 

13. Ekio-mezomorfik 244 

„ 14 Typowy eklomorfik 117 

15. Wybitny ektemorf k 220.(2250.w335 

16. Umiarkowany ektamorf'k 334 

17. Endomorficzny ektomorfik 2177 216,316,326 3257 M54257 433 

18. Mazomorf.czny ektomorfik (27 »120, 136, 236,8235, 145, 245,343 


19. Typ somalycznie zrównoważony 444, 454, 344, 443 


W ten sposób o:rzymamy 19 somatotypów. W razie potrzeby można i tu je- 
szcze przepnowadzić redukcję tego samego rodzaju, W dalszych swoich bada- 
qiach autorzy nie tyiko stwierdzili, że analogiczne trzy komponenty zdają się 
wyrażać w iemperamemcie prawie tak samo wyraźnie jak w konstytucji fizy- 
cznej, ale byli nawet w stanie mierzyć je na płaszczyźnie psyaho!ogitczmej przy 
pomocy skansbrucwanej przez siebie prostej skali. Gdprawiedmikam: motywa- 
cyjnymi trzech komponent morfologicznych będą catem według termialogii 
autorów: wiscerolonia (pierwsza komponenta), somatotonia (druga kompo- 
nenta) i cerebrolonia (brzecia komponenta). Tutaj jecmek musimy wziąć pod 
uwagę ewenbualność wyrażnych odchyleń wskaźnika temperamentalnego od 
wskażnika morfologicznego w rezultacie wpływów wychowania i oloczania. 
A teraz przejdziemy do krótkiego opisu trzech zasadniczych temperamentów. 

Typowo w sceroloniczny temperament charakteryzuje między innym: zu- 
pełny bnak wszelkiego napięcia, pewnego rodzaju ogólne odprężenie psydho- 
fizyczne. Wiscerotonik jak gdyby zawsze wypoczywa i jest na ogół tym, co 
nazywamy „wygodną osobą”. Jego ideałem jest komfort: miękk'e meble, miek- 
kie łóżka, zbylkowne otoczemie, luksus. Można by powiedzieć, że ów komfort 
z niego promieniuje. Wiscerotonik z łatwością uczestniczy we wsze!k:ego mo- 
dzaju zebraniach towarzyskich ij zawsze pozwala wszystkim czuć się „jak 
u gebie w domu”, Jest jak gdyby ekstnawertykiem afektywnym, okazującym 
zywe zainteresowan'e innymi ludźmi į posiada maturalną toiermncję dla ch 
indywidualności. Lubi dzielić się z innymi swymi smutkamj i radościami. 
Jedzenie jest jedną z głównych riudości jego życia, a jego zamiłowanie do dö- 
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brego odżywiania się (obok wyrażnej skłonności do uroczystej ceremonialno- 
ści przy Atole) wspienane jest przez znaxomucie działający aparat trawienia. 

W typowym somatotoniku spotykamy osobniika aktywnego i energiczmeg0, 
nałogowo c©ddanego ćwiczeniom f:zyczmym i stosunkcwo bardzo odpomega 
na zmęczenie. Krok somatotonika uderza pewnością siebie, głos hałaśliwością, 
zachowanie się agresywmością. Postawa jego czy to podczas stania i chodzenia, 
czy podczas siedzenia jest zawsze wyprostowana. W młodości spnawia wnażenie 
starszego amiżeli jest w istocie, Somatotonuk inieresuje się aktualnymi spra- 
wami chwili i reaguje na nie bezzwłocznie i bez wahania tym lub innym rodza- 
jem działalności. Na ogół biorąc jest raczej ekstrawertykiem akcji aniżeli 
afekitu. 

Typowy cerebrotonik to imtrowentyk. którego uczucia pczostają pod neu- 
stanną kontrolą tnhib.cyjną. Cerebnosomik mie patnafi nigdy „pofolgować sobie“. 
Często cierpi na zaburzenia funkcjonalne, jak różnego rodzaju alergie, dolegli- 
wości skórne, chromiczne zmęczenie i bezsenność. Mimo to właśnie przedsta- 
wiciele tej komponenty zaliczają się do osobników najzdrowszych i najbardziej 
długowiecznych. Cerebnotonik zdecydowanie nie znosi hałasu, źle się czuje 
na zebraniach towarzyskich i w ogóle unika tłumu. Ucieczki przed kłopotami 
szuka w samotności. 

Skala temperamentalna, którą przytoczymy poniżej, jest psychologicznym 
odpowiednikiem właściwości morfologicznych. Podobnie jak komponenty morfo_ 
logiczne, komponenty temperamentalne mogą być mierzone przy pomocy cie- 
dmiopunktowej skali ; wykazują bardzo wyrażną, jednak nie bezwzględnie ści- 
słą (ze względu na wpływ wychowania i oltoczemia) korelację w stosunku do 
komponent morfologicznych. Należy przy tym pamiętać, że podczas gdy może 
być tylko jeden rodzaj typowej maniiestacji danej cechy, istnieją dwa rodzaje 
jej krańcowego przeciwieństwa. To znaczy, że cerebnotenik może być „sió- 
demką' tylko wtedy, gdy jest typowym cerebnoton:kiem, podczas gdy można 
mieć cerebrotoniczną „jedynkę“ będąc albo wiscenrotonikiem albo somatoto- 
nikiem, 

Określając temperament osobnika według skali po prostu sumujemy wartości 
liczbowe dla dwudziestu właściwości każdej komponenty i obliezamy Wskażnik 
Temperamentalny przez zredukowanie ogólnej sumy dla każdej komponenty 
dc aiedmiopunktowej skali według następującej tablicy: 


Suma Liczba Suma Ułamek 
20— 37 włącznie 1 29— 37 włącznie 11/2 
38— 54 2 47— 54 21/2 
55— 71 3 64— 71 31/3 
12— 88 4 81— 88 41/2 
89—105 5 98—105 51/2 
106-—122 6 115—122 61/s 
123—140 7 


Życie Nauk; — 30 
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Jest rzeczą zupełnie możliwą, że z czasem, gdy technika analizy temperemen- 
talnej stanie się bardziej udoskonalona | zbierze się szerszy materiał, skalę 
eiedmiopunktową będzie mogła zastąpić skala bardziei precyzyjna. 

Technika określania temperamentów jest z konieczności bardziej skompliko- 
wana i wymaga więcej czasu, treningu doświadczenia, aniżeli klasyfikacja 
morfologiczna. Wymaga różnież pewnego stopnia klinicznej i towarzyskiej doj- 
rzałości, bystrego oka, długa praktykowanego zwyczaju ilośc.owej ocenv, ma- 
jomości analizy konstytucjoaalnej cmaz, jeżeli możliwe, innych systemów ama- 
lizy. Należy obserwować osobnika co naimniej rok w możliwie wielu różnych 
eytuacjach, dopóki każda z sześćdziesięciu cech skali temperamentalnej nie zo- 
stanie wystarczająco rozważona i oceniona. Dwadzieścia badań analitycznych, 
prowadzonych w warunkach możliwię naturalnych, odpowiadających tempera- 
mentowi i zainteresowaniom danego osobnika stanowi konieczne minimum, 
Poza tym niezbędne jest zbadanie indywidualne historii fizycznej, genetycznej, 
rodzinnej, ekonomicznej, społecznej, seksualnej, wychowawczej i estetycznej 
oraz historii charakterystycznych zamiłowań į zwyczajów. Rzecz zrozumiała, 
że instrumente tego nodzaiu jest prawie bez wartości, jeśli chodzi o samoocenę. 
Ludzie na ogół przeceniają w sobie komponentę cerebrotoniczną, a nie doce- 
niają obu pozostałych. Ale również przy ocenianiu innych jesteśmy stale na- 
rażeni na niebezpieczeństwo zasadniczych omyłek. Np. mając do czynienia 
z typowym somatotonikiem możemy być łatwo wpnewadzen: w błąd przez jego 
łagodność i zrównoważenie. Somatotonia bandziej rzuca się w oczy u mezomor- 
ficznych „piątek“ i „szóstek”, niż u „siódemek' (kompers.acja). Towarzyski spo- 
kói i skromność tych ostatnich fałszywie sugerują wiscerotonię. Typowi mezo- 
morficy często zachowują się w pseudow':scerotoniczny sposób ponieważ czują się 
szczególnie bezpiecznie w swo'm świecie, w czym podobni są do wielkich, do- 
brze odżywianych kotów. Sądzić o samatotonii mezomorfika na podstawie jego 
zazwyczaj spokojnej i zrównoważonej powierzchowmości, to mniej więcej to 
samo co przypuszczać, że mruczącemu tygrysowi lub kotowi brak normalnej 
żądzy mondu. Obserwujmy kota w olbeoności tego, co uważą za zdobycz lub 
niebezpieczeństwo, zanim będziemy decydować o jeqo somatotomii Dram:eż- 
niki z ich doskonale sprawną muskulaturą są typowymi mezomorfikanyi. Jed- 
nak dla powierzchownego obserwatora tłusty kət, mruczący na czyichś koła- 
nach, może łatwo wydać się wiscerotonikiem. W warunkach miekkiego i łatwe- 
go życia somatotomia nie ma okazji się ujawnić, To jest jedna z przyczym 
dla których powierzchowne stosowanie skali temperamentalnej posiada w psy- 
chologii wartość bardzo. wątpliwą. 


SKALA TEMPERAMENTALNA 


Wiscerotonia Somatotonia Cerebrotonia 
() 1. Zupełny brak na- () 1. Pewność siebie  — 1. Powściągiiwość i 
pięcia (odprężenie) w po: w postawie i ruchach napięcie w postawie i ru- 


stawie i ruchach chach 
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s 
Wiscerotonia 


() 2. Umiłowanie fizy- 
cznego komfortu 


() 3. Powolne 
wamie 
— 4. Smakoszostwo 


reago- 


— 5. „Sakramentalny'' 
stosunek do jedzenia 


— 6. Rozkoszowan.e się 
procesem trawienia 


() 7. Przesadne prze- 
strzeganie form ubrzejmej 
ceremonialności 

()8 Sociofilia (natu- 
ralna potrzeba obcowania 
z ludźmi. 

— 9. Ogólna,  niedys- 
kryminująca przyjaciel- 
Skość 


— 10. Gorące pragnie- 
nie sympatii + aprobaty 
otoczenia 

— 11. Żywe zaintere- 
sowanie się rangą i pozy- 
cją społeczną ludzi 

() 12. Spokojny į TÓ- 
wny nurt życia emocjo- 
nalmego 


() 13. Ogólna toleran- 
cja 


Somatotonia 


() 2. Umiłowanie fizy- 
cznej przygody 

() 3. Energiczne Tea- 
gowanie 

— 4. Zamiłowanie do 
ćwiczeń fizycznych. Po- 
irzeba codziennego [orso- 
wnego ruchu 

— 5. Żądza władzy. 
Pragnienie górowania 
nad otoczen:em 


— 6. Umiłowanie 
zyka i hazardu 


ry” 


() 7. Śmiała bezpośre- 
dniość sposobu bycia 


() 8. Nieustraszoność 
w walce 


— 9. Ogólna współza” 
wodmicząca agresywność 


— 10. Psychologi'czma 
gruboskórność w oboowa- 
niu z ludżmi 

— 11. Klaustrofobia 


() 12.  Bezwzględność 
Wolność od wszelkiego 
rodzaju skrupułów 


() 13. Donośny j nie- 
powściągliwy głos 
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Cerebrotonia 


() 2. Nadmierna inten- 
sywność finjolog:cznej re- 
ako'i 

() 3. Nadmierne szyb- 
kie reagowanie 

— 4. Umiłowanie 
motności 


Ga” 


— 5. Nadm*erna in- 
tensywność życia umy- 
słowego, Napięcie i nie- 
pokój 

— 6. Maska  nieczuło- 
ści przy wielkiej intesy- 
wności uczuć. (Ścisła 
kontrola nad zewnetrz- 
nym wyrazem uczuć). 

() 7. Wrażliwa į sub- 
telna ruchliwość oczu i 
twarzy 

() 8. Socjofobia 
(wstręt do życia towarzy- 
skiego) 

— 9. Wyrażny brak 
swobody i pewności sie- 
bie w obcowaniu z ludź- 
mi 

— 10. Opieranie się 
nałogom i rutynie co- 
dziennego życ:a. 

— 11. Agorafobja 


( ) 12. Nieprzewidywal- 
ność į nagłość zmian w 
zachowaniu się, w poglą: 
dach i w reakcjach uczu- 
ciowych 

() 13. Opanowany głos. 
Niechęć do wszelkiego 
rodzaju hałaśliwości 


30* 
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Wiscerotonia 


() 14. Niczym niezmą- 
cone zadowolenie z sie- 
bie i z całego Świata 

— 15. Głębokj sen 


() 16. Brak wewnętrz- 
nego żaru (bnak ,„tempe- 
ramentu') w życiu umy- 
słowym i moralnym 

— 18. Uczucie euforii 
i eocjofilia pod wpływem 
alkoholu 


— 19. Potrzeba dzie- 
lenia się z innymi swy- 
mi kłopotami 

— 20. Orientacja w 
kierunku lat dziecinmych 
i stosunków rodzinnych 


Somatotonia 


() 14. Spartańska obo- 
jętność na ból 


— 15. Ogólna hałaśli- 
wWoŚĆ 


() 17. Ekstrawersja a- 
kcji 


— 18. (Ekspamsywność 
i agresywność pod wpły- 
wem alkoholu 


— 19. Potrzeba ener- 
gicznego .działamia w kło- 
potach i trudnościach 

— 20. Orientacja wW 
kierunku celów i ideałów 
młodości 
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Cerebrotonia 


() 14.  N:eproporcjo- 
ralna intensywność fijo- 
logicznej reakcji na ból 

— 15. Nieregularny 
sen. Częsta bezsenność. 
Chroniczne zmęczenie 

() 17. Introwersja, 


— 18. Gwałtowny opór 
organizinu wobec działa- 
mia alkoholu, narkozy i 
śnodków nasennych 

— 19. Potrzeba samot- 
ności w kłopotach i tru- 
amościach 

— 20. Orientacja w 
kierunku późniejszych o- 
kresów życia. 


Uwaga: Trzydzieści: cech poprzedzony:h nawiasamj składa się na skróconą 
formę skali, która z wystarczającym stopniem dokładności możemy się post- 
giwać przy krótkiej znajomości lub nawet wtedy, gdy tylko jednorazowe ba- 
danie danego osobnika jest możliwe. 


Butorzy otrzymali niezmiemte ciekawe rezultaty w swych studiach nad 
stesunkiem konstytucji fizycznej do chorób i zaburzeń umysłowych, do zb:no- 
dni i przestępstwa, do podatności i odporności organizmu na pewne choroby 
(jak np. rak, wrzody żołądka, kamienie żółciowe itd.), poza tym poruszony 
został szereg interesujących problemów, jak np. problem wczesnych urazów 
li kompleksów emocjonalnych, problem zróżniczkowenej edukacji, problem 
diet, problem zróżniczkowanego utrania i nawet zróżniczkowanego umeblo- 
wania dla konstytucjonainie (somatycznie) różnych csobowości. 

Tom trzeci, który już wkrótce polwinien się ukazać, ma przedstawić rezul- 
taty najnowszego zastosowania psychologi: konstytucjonalnej do diagnozy 
i reorientacji zawodowej stu młodych przesięcców i wykolejeńców. Tom 
czwarty ma rzucie światło ma problan konstytucionelniej predyspozycii do 
chorób (medvcyna konstytucjonalma). 

Wydaje się, że nareszcie doszliśmy do punktu, w którym każdy osobnik 
może być z dużym stopniem ścisłości określony co do swojej przynależności 
konstytucjonalnej. Zbyteczne chyba dodawać, jakie zriaczenie ma ten fakt 
dla psychiatry, lekarza i: wychowawcy. 

Wacław Urbanowicz 
WILANÓW 


SPRAWOZDANIA 


469 


SPRA WO ZDANIA 


JOHN READ: Humour and Humanism in Che- 
mistry. Landon 1947, G. Bell amd Sons. Ss. 
388 i 90 ilustr. 

Niezwykłe ekojarzenie pojęć, zawarte w ty- 
tule, dobrze oddaje treść książki, która przed- 
stawia nam na podstawie dawnych założeń, 
raczej fiiozoficznych niż doświadczalnych, sto- 
pniowe  'wykrystaiizowanie się dzisiejszych 
pojęć o istocie chemii j”*jej nowym rozwoju. 
Autor, wybitny organik, jest z zamiłowania 
jeszcze historykiem chemii, której poświęcił 
już trzy dzieła, szczególnie interesując się 
historią alchemii. Alchemia ibyła poniekąd 
działem fiiozofii przyrody, a to, co się teraz 
zwyk'e tvm mianem nazywa, to jest usiłowa- 
nie fabrykacji złota, było przez prawdziwych 
uczonych alchemików uważane za poniżenie 
nauki; tranamutacja metai interesowała ich 
tylko o tyle, o ile mogla być doświadczal- 
nym dowodem słuszności założeń podstawo- 
wych, których najwięcej znanym przykładem 
była nauka Arystotelesa o czterech elemen- 
tach: ogniu, wodzie, ziemi ; powietrzu, opar- 
ta na dwóch parach zasadniczych w 'asśności 
materii, to jest ciepie i ziemnie, suchości i 
wiigoci. Te tak proste i prymitywne założenia 
nie mogły przy dalszym postępie nauki wy- 
starczać; okazała się potrzeba nowych, czę- 
sto bardzo nieokreślonych i mglistych co 
spowodowało coraz mniejszą zrozumiałość ro- 
zumowań; równocześnie dla szerokich mas 
coraz bardziej wysuwała się na pierwszy pian 
sprawa na'bardziej paląca, sztuczne wytwa- 
rzanie metal: najszlachetniejszych. Tak więc 
już od wczesnego Średniowiecza spotykamy 
sie z dwoma typami alchemików: jedni pra- 
cowai naukowo nad poznaniem istoty ma- 
terii, drudzy usiłowali: nadaremnie wytworzyć 
sztucznie złoto, co zwykle prowadziło do róż- 
nego rodzaju oszustw. Oczywiście między ty- 
m; skrajnymi typami był cały szereg typów 
przejściowych, gdyż teoria przewidywała moż- 
ność transmutacji, w którą przeto wszyscy 
wierzyli, nawet uczeni, którzy nie myśleli © 
fabrykowaniu złota i srebra. I gdy w wieku 
XVI i XVII zniknęła już  iatrochem:ia pod 
wpływem Paracelsusa, gdy van He!mant wpro- 
wadził pojęcie gazu, obwieszczając nowe dro- 
gi dla rozwoju chemi: owa a:chemia zloto- 
twórcza mimo wszystko górowała w epołe- 
czeństwach nad chemią i osiągneła szczyt 
znaczenia w pierwszej połowie wieku XVII, 
szczegóinie dzięki rozgłośnej działalności Se- 
tona i naszego Sędziwoja, którega dzieło (pra- 


wdopodobnie autorem by? jednak Seton) było 
przez półtora wieku biblią dia aichemików | 
doczekało się niezliczonej ilości wydań we 
wszystkich niemal językach europejskich. 
(Interesujące jest — nawiasem mówiąc — że 
na tytule dzieła jest podany anagram: Divi 
Ileschi Genus amo — Michae: Sedivogiu:; 
otóż ten wyraz Leschi sprawił Readowi, a za- 
pewne i innym, którzy nie znają przeszłości 
Po:ski, spory kłopot; Read wyraził przypusz- 
czenie, że to jest napisane zamiast Hermetis — 
Hermes był patronem a:.chemii — nie wie- 
dząc, że to po prostu: „Kocham Po:.aków, po- 
tomków Lecha”. Objaśniony obecnie, ma za- 
miar sprostować swą interpietację przy naj- 
bliższej sposobności. 

Na tych dwóch nazwiskach kończy cię zło- 
ty wiek alchemii; odtąd spada ona między 
zwichnięte kierunki badań, choć niejednokro- 
tnie usiłowała znów odzyskać straconą pozy- 
cję. Ale chemia prawdziwa już stanowczo 
objęła przewodnictwo dzięki szeregów; bada- 
czy, którzy w wieku XVII zaczę:i jej uczyć 
w duchu racjona'nym i newożytnym. Autor 
poddaje rozhiorowi szereg podręczników 2 
wieku XVII ; XVIII, z których najiepiej wi- 
dać stopniowy postęp myślowy j; metodycz- 
ny, aż w końcu wieku XVIII wraz z wpro- 
wadzeniem poięcia pierwiastka i coraz no- 
wszymi odkryciami, ku!minującymi w pracach 
Lavoćsiera nad c«paianiem i nad syntezą wody, 
chemia uzyskuje dzisiejszą postać. 

Wiek XIX wprowadza nowość w nauczaniu 
i przez to w rozpowszechnianiu chem:i: po 
wstają laborateria naukowe w szkołach wyż- 
szych, przeznaczone dla studentów. Nam dzi- 
siaj trudno sobie wyobrazić, że jeszcze przed 
stu niema] laty przyszły chemik mógł ty:ko 
wtedy doświadczanie się zapoznawać z nau- 
ką, gdy się z trudem dostał do jakiejś prywa- 
tnej pracowni lub gdy był uczniem aptekar- 
skim. Dopiero Liebig utworzył pierwsze takie 
laboratorium w uniwersytecie w Giessen, a 
za jego wzorem powstały wkrótce pracownie 
i w innych szkołach akademickiech. Read pro- 
wadzi nas wiec do pracowni Berze.:usa, Gay- 
Lusseca, Wocshlera, Liebiga, Bunsena, Bayera 
i innych wielkich mistrzów, dając barwny o- 
braz życia laboratoryjnego w warunkach jak- 
że często bardzo odmiennych od naszych dzi- 
siejszych oczekiwań i wymagań. Pokazuje 
nam przy tym ludz:, ludzi żywych, nie papie- 
rowe schematy, zwykie spotykane w ulficjal- 
nie pisanych życiorysach, Z wieku XX daje 
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obraz Wernera i: jego ezkoły w Zurychu oraz 
Pope'a w Cambridge, kończąc na tym prze- 
g'ąd rozwoju pracowni. 

To więc historia rozwoju chemii ji jej nau- 
czania, oświet:ona nieco z innej strony, niż 
e:.ę przywykło; ale gdzież ten humor, zapo- 
wiedziany w tytule? Ten humor przenika całe 
dzielo; w czasie poważnych rozwazań nad te- 
oriam. .soficznego merkuriuszu'', „Ssoficznej 
siarki“, czy uniwersa:nego rozczynnika „,,al- 
kahestu'' lub katalizatora przemian metali ka- 
mienia filozoficznego autor zawsze umie WSU- 
nąć jakąś humorystycznie zabarwioną uwagą, 
ożyw:ającą suchy z konieczności temat. Cóż 
dopiero, gdy madchodzą nowe czasy, gdy się 
ma do czynienia z wie.kimi ludźmi nie w 
sziafroku wp:awdzie, aie w płaszczu laborato- 
ryjnym, w zetknięciu do tego z zawsze weso- 
łym światem studenckim, cóż za sposob ność 
do przytoczenia 


dziesiątków opowiadań 
i anegdot,  chanakteryzujących ludzi niepo- 
rćównamie |iepiej niż rozbiór ściśle mnauko- 
wy wyników ich badań. Ci  wie:cy 


badacze hbyii przecież i ludźmi a ludzkość 
pragnie odprężenia w humorze; stąd Liebig 
nie wahał się umieścić w swych ANNALEN 
zabawnej ,razprawy' o ch!orze, dającym cię 
prząść, otrzymanym przez stopioną  substy- 
tucję wszystkich atomów w drobinie celulozy, 
bawełny przez chlor; a:bo: Deutsche Chemi- 
sche Gesellschaft wydała przed dziesięciu .a- 
ty rały zeszyt (nieoficjainy) swoich BERI- 
CHTÓW, zapełniony takim; wesołymi „„przy- 
czynkami naukowymi''. 

Wszystko to Sprawia, że książka jest nie- 
zwyk.e zajmująca; trudno ją scharakteryzo- 
wać w sposób jednolity, gdyż nie jest to sy- 
stematyczny wykład rozwoju chemii od sa- 
mych jej początków, lecz raczej obszerna po- 
gadanka na tematy, związane z historią tej 
nauki. Do ożywienia przyczynia się jeszcze 
blisko setka iiuetracji w tekście i na'osobnych 
tablicach, przedstawiających na podstawie 
starych rycin, sztychów i obrazów, urządze- 
nia ; wnętrza pracowni oraz portrety, 

Z książki nabędzie się dabrego wyobrażenia 
o duchu naszej nauki i drogach, którymi u- 
mys? ludzk: mozo:nie kroczył, by z niejasnych 
i chaotycznych pierwotnych założeń fiiozof:cz- 
nych wreszcie wykrystaiizować dzisiejsze 7a- 
cjanalne podstawy poznania istoty materii, o 
ile one są dia nas dostępne. 


Tadeusz Estreicher 
UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI 


* 
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JOHN READ: The Alchemist in Life. Literatu- 
re and Art. London 1947. Th. Nelson and Sons. 
Ss. 100 i 36 ilustracji. 


A:chemia, tajemn:cza nauka, sięgająca do 
podstaw istoty materii, tak głęboka, że jej 
zwykły śmiertelnik, nie wtajemniczony adept, 
nie mógł zrozumieć, a operująca dziwnymi 
preparatami i aparatami w dziwnym laboraio- 
rium, ape'owała nie tylko do: tych, którzy się 
pragnęli szybko wzbogacić, ala także do wy- 
obrażni poetów i artystów. Książka Reada o- 
mawia więc alchemię z tego punktu widzenia. 


Alchemia w literaturze, to temat niezmier- 
nie obszerny; autor omawia, jak się ona przed- 
stawia u różnych autorów dawnych i no- 
wszych w różnych literaturach, aie obszerniej 
rozpatruje tyiko to, co w średnich wiekach 
pisze w Anglii Chaucer (w. XIV) w Canter- 
bury Tales, a w rozkwicie literatury dramaty- 
cznej angie:skiej rywal Szekspira, Ben Jonson 
w świetnej komedii The Alchemist. Obaj zna- 
ją przedmiot doskonale, obaj też są acepty- 
kami. 

W sztuce spotykamy się z alchemią już u 
Direra, którego klasyczny miedzioryt Melan- 
cholia nie da się zrozumieć bez gruntownej 
znajomości symboliki alchemicznej. Ale głó- 
wne żniwo zbiera Read w malarstwie fiaman- 
dzkim i holenderskim; niemal każdy większy 
ma._arz, z Rembramdtem i Brueghe:.em (starszym) 
na czele, poświęcił alchemij jakieś dzieło czy 
dzieła. Wszystkich pobija Dawid Teniers młod. 
czy, po którym pozostała kiikadziesiąt obra- 
zów z tego zakresu, zachowanych we wszyst- 
kich ważniejszych ga.eriach. Teniers sam zaj- 
mował się alchemią i istnieje jego autoportret 
na tie pracowni a:chemicznej. Po wieku XVII 
temat stał się nieaktualny wobec przełomowe- 
go rozwoju chemii, ale ci malarze przechowali 
nam wiadomość, jak wyglądały pracownie 
a:'chemiczne w. XVII, jak w nich pracowano 
i jakie były typy alchemików, począwszy od 
poważnego uczonego a skończywszy na 6zar- 
latanie i oszuście. 

Książka omawiana Stanowi bardzo ciekawe 
uzupełnienie poprzednich dzieł o atchemii te- 
goż autora, szczególnie Humour and Huma- 
nism in Chemistry, ilustrując kilkudziestęcio- 
ma reprodukcjarni, jak się wpływ tej nauki 
rozszerzał į na inne zakresy naszej kuitury. 

Tadeusz Estrelcher 


UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI 
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GRAHAME CLARK: From Savagery to Civlli- 
zatlon, London 1946. Cobbett Press. Ss. 112 z 


SPRAWOZDANIA 


wieloma ilustracjami. (Past and Present Series, 
Studies in the History of Civilization) 76. 6d. 
E. CECIL  CURWEN: Plough and Pasture. 
London 1946. Cobbett Press. Ss. 122 z wieloma 
ilustracjami. (Past and Present Series, Studies 
in the History of Civilization). 7s. âd. 

Grahame Clark, prehistoryk znany szczegól- 
nie z prac nad mezolitem (środkową epoką 
kamienną) daje interesujący przegląd prze- 
chodzenia ludzkaści ad całkowitego stanu dzi- 
kości do początków cywiiizacji okres przej- 
ściowy między tymi dwoma stanami określa- 
jąc jako barbaryzm. Barbaryzm i cywiiizacja 
w czasie i przestrzeni stanowią stosurkowo 
małe nawaretwienia na długotrwałym ; wiel- 
kie tereny obejmującym panowaniu dzikości. 
Zasadniczo stan dzikości dzieli autor na dwie 
fazy. Pierwszą, obejmującą starszy į środko- 
wy pa.solit, którą można by określić jako peł- 
ną, całkowitą, ł drugą u schyłku paleo'itu i 
w mezolicie, które to okresy są dla autora 
już stanem ty:ko półdzikości. Clark daje do- 
bry przegląd najstarszych szczątków kopal- 
nych człowieka į ich rozmieszczenia. W na- 
atępnych rozdziałach charakteryzuje stan dzi- 
kości, półdzikości, barbaryzmu i początku cy- 
wilizacji. I tak np. w stanie ca kowitej dzi- 
kości człowiek nie zna jeszcze łuku, rybołóstwa, 
łodzi, wiosła, nart. sanek, gładzen'a i wierce- 
nia; mieszka w jaskiniach, zna ogień, pierw- 
szą obróbkę krzemienia itd. Początki natomiast 
cywilizacji — to nawadnianie, orka przy pœ 
mocy pługa, miasta, budynki, świątynie, pa- 
lace, aiły zbrojne, kupcy, kapłani, meta!urgia, 
ceramika na kole, wozy, p!'smo itd. Wartość 
niewielkiej ksiażeczki podnoszą dobre i!ustra- 
cje, tablice porównawcze : diagram przedsta- 
wiający dz'kość, barbaryzm : cywiiizacje w 
czasie i przestrzeni. Dowiadujemy się z nie- 
go. ze gdy od bitwy pod Waterloo dziej nas 
tylko pieć pokoleń, to ad początku naszej 
ery osiemdziesiat, od początków rolnictwa 
dwieście osiemdziesiąt, a od pierwszego wy- 
stąpien!'a na kuli ziemskiej człowieka dwa- 
dzieścia tysięcy pokoień. Na końcu podana 
je:t k-ótka b'b'iografia tych zagadnień. obej. 
mująca 96 pozycji w jezykach angie'skim, 
francnskim i niemieckim. 

„Pług I pastwisko“ jest krótką historią pro- 
dukcji pozvwienia na kuli ziemskiej od cza- 
sów przedh'storycznych. W ośmiu rozdziałach 
autor zajmuje się zagadnieniem pożywienia, 
rolnictwem, żniwami, młoska, uprawą 7iemi, 
hodowlą zbóż, żarmami, m'a!leniem udomo- 
wienitem zw'erzat. Na dobrze pomyślanvch ta- 
błicach uwidocznione są różnice między dzi- 
ko rosnacą į uprawną pszenicą | jęczm*en'em. 
Autor omawia i ilustruje najstarsze narzędzia 
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związane z uprawą ziemi i żniwami, pierwsze 
zwierzęta udomowione j rozwój młynarstwa. 
Zemieszczona na końcu rozdziału najnowsza 
literatura angielska nie tylko pozwa:a zapo- 
znać Się w zarysie z interesującymi kwestia- 
mi, ale również daje możiiwości pogłębienia 
studiów. Do azczególnie udatnych tablic na- 
leży szósta z odciskami ziarn jęczmienia na 
naczyniach przedhistorycznych z terenu An- 
glii. Specjainą uwagę w tym opracowaniu poa- 
święca autor północno zachodniej Europie. 
Tadeusz Reyman 


MUZEUM ARCHEOLOGICZNE P.A.U, 
* 


H STAFFORD HATFIELD: The Inventor and 
his World. West Drayton (1948). Penquin 
Bocks. Ss. 256. Pe.ican Books. (A X178). 

Autor książki, specjalista w dziale chemii 
fizycznej stosowanej, jest sam wynalazcą i 
najwyrażniej dziełko swoje przeznaczył va- 
czej dia wynalazców miż dla szerszego ogółu. 
Układ treści, dobór zagadnień poruszanych i 
zość miejcca, poświąconego poszczególnym 
problam, wskazują wynażnie, że zam.erze- 
miem autora było dopomóc pracownikom nau- 
kowym, przede wszystkim tym, którzy pro- 
wadzą badania na własną rękę | muszą wal- 
czyć z niezliczonymi trudnościami, zarówno 
w toku swojej pracy jak i po jej zakończe- 
niu. Żywot wynalazcy nie należy do najła- 
twiejszych, zwłaszcza gdy chce krcczyć wła- 
sną drogą, nie oddając swych zdo:ności na 
niczyje usugi, i gdy odmawia podporządko- 
wania Się w zakresie wyboru zagadnień i 
metod. The Invuator jest jakby poradnikiem 
dla wynalazców, niezależnie od działu ich 
pracy. 

Anuizie psychologicmej i filozoficznej aa- 
mego zjawiska wynalazczości poświeca Gutor 
dwa rozdziały na początku książki. Nie jest 
to wiele, a że Hatfie.d dużo może nam © 
tych sprawach powiedzieć, więc rozdziały te 
naiwyrażniej nie wyczerpują ogromnej róż- 
nerodności prob'emów, które są w nich pœ 
ruszone. Być może, że właśnie ta pewna nie- 
kompletność, daieka od pawierzchowności, 
czymi z nich lekturę frapującą i pobudza do 
własnych rozważań. W dalszym ciągu — ilu- 
strując swoje wywody bardzo ciekawym: przy- 
kładami — autor omawia, w rozdz. III i V, 
agó:'ne zagadnienia, związane z wyborem kie- 
runku prac wynalazczych, umiejętności sta- 
wiania sobie realnych i godnych wysiłku ce- 
lów itp. Obszerny rozdział IV poświęcony jest 
sprawie tak bardzo żywotnej dla każdego sa- 
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modzie'nego wynalazcy — stronie materialnej. 
— Przyznać trzeba, że temat ten jest rozpa- 
trzony szczegółowo; rozdział ten stanowi 
wręcz zbiór wskazówek, przestróg I rad dla 
wynalazcy, pragnącego uzyskeć finansowe ko- 
azyści ze vwojej pracy. Da:akj od optymizmu 
jeśli chodzi o możliwości, jakie się tu nasu- 
wają, autor stara się jednak podać czytelni- 
kowi zarys metody, mogącej prowadzić do 
ce.u poprzez wszystkie niebezpieczeństwa wy- 
zysku, tępoty lub wręcz oszustwa ze strony 
tych, od których zależy sfinansowanie nowego 
odkrycia., 

Da:sze rozdziały obejmują szczegółową dy- 
skusję pracy wynalazczej na różnych polach, 
mianowicie mechanicznym, chemicznym, psy- 
cho.ogicznym (reklama, gry, urządzenia so- 
cjaine itp.) oraz biologicznym; wreszcie o- 
statni rozdział zawiera zarys prawa patento- 
wego ze szczegółowym rozpatrzeniem wszyst- 
kich wniosków i wskazówek, wymikających z 
niego dia wynalazcy. Rzecz prosta, autor u- 
wzg:ędnia przede wszystkim stosunki panujące 
na tym poiu w Anglii. 

Sposób ujęcia tematu jest mniej więcej je- 
dnolity w całej książce: rzeczowy, ścisły ale 
nie nużący, wszystkie tezy i pogiądy wypo- 
wiadane znajdują ilustrację w licznych przy- 
kładach, tak licznych, że w wielu rozdziałach 
zdaią się stanowić istotną treść i cel sam w 
sobie; oczywiście przyczynia się to wybitnie 
do podniesienia wartości dziełka jako lektu- 
ry popularnej, W całości The Inventor sta- 
nowi niewątpiiwie książeczkę interesującą — 
nie tylko dlia wynalazcy, ale w ogóności dla 
każdego, komu dziedzina pracy naukowej nie 
jest obca. 

Juliusz Ulam 
KRAKÓW 
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THOMAS ALVA EDISON: The Diary and 
Sundry Observations. Edited by Dagobert D. 
Runes. New York 1948. Phitosphical Library. 
Ss. XII, 247. Dol. 4,75. 


„Philosophical Library“ w Nowym Jorku 
wydała „Pamietnik oraz różne obserwacje“ 
Tomasza Edisena, który stał sią do pewnego 
stopnia symbolem samouka-wynalazcy, własną 
pracą i pomysłowością dob:jającego się uzna- 
nia społeczeństwa. W tomie który pragnę o- 
mówić, zabiera on głos „de omnibus rebus et 
quibusdam aiis". Porusza więc tematy mu- 
zyk; ; jej przyszłości w Stanach Zjednoczo- 
nych, filmu, energii atomowej, radykalizmu 
(tj. socjalizmu), likwidacji wojen i konferen- 
cyj rozbrajeniowych, krytykuje istniejące me- 
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tody wychowawcze, przedstawiając projekt 
własnych, zajmuje się probiemami młodzieży, 
filozofii, postępu, wpływu mechanizacji życia 
na społeczeństwo, stanowiska wynatazcy w 
świecie, a wreszcie kwestiam: ekonomicznym: 
(standard złota), fitozoficznymi i ontologiczny- 
mi, ezkicując własne pogądy na istotę życia 
i śmierci, kontakt z duchami itp. 

Z wszystkich tych artykułów — bo taką 
formę posiadają uwagi na wyżej wymienione 
tematy — wyłania się Sy.wetka autora, cie- 
kawsza może dia pisarza niż dla naukcznaw- 
cy, chyba że ten ostatni interesuje się szcze- 
góinie błędami myślenia i przewidywania 
quasi-naukowego. W istocie, aczkoiwiek Edi- 
son wie.okrotnie powtarza, że ludzie „za mało 
się posługują szarą substancją swego mózgu”, 
sam często czyn: ze swych komórek mózgo- 
wych nienajlepszy użytek. W mroroctwach, 
mających ukazać przyszłe losy świata, pope- 
nia liczne błędy natury  socjo.ogicznej lub 
psycho.ogicznej, często też zdradza nieznajo- 
mość elementarnych faktów (kiedy np. twier- 
dzi, że będzie można wyzyskać do popędzania 
maszyn obroty Ziem: wokół jej asi). Błędy te 
występują szczególnie jaskrawe przy oma. 
wianiu socjalizmu, który nazywa  radykaliz_ 
mem, Edison uważa po prostu, że „aqitatorzy 
łżą'', lecz na szczeście robotnik amerykański 
jest z gruntu „debry'', więc należy go ustrzec 
przed niecnym: kłamcami, którzy gotowi epa- 
czyć jego szlachetną mora:ność. Pozornie au- 
tor wykazuje pewną orientację w podstawo- 
wej literaturze socjalistycznej, ale niekiedy 
argumentuje w próżni, zwalczając postulat 
„równości“ w formie, w jakiej używał go 
chyba Saint Simon, a nie twórcy <ocjaiizmu 
naukowego. Nie mogąc się wydobyć ze sche- 
matów myślowych, zrodzonych przez "ustrój 
kapitalistyczny, Edison uważa, że ustrój ten 
jest jedyny, ostateczny i uświęcony po wiek 
wieków. Nie zdziw: to nas tak bardzo, gdy 
sobie przypomnimy, że był wyna:azcą w naj- 
bardziej amerykańskim sensie tego s:'owa: ty- 
pewy self made man, byznesmen i technik w 
jednej osobie. Z nieprzeiiczonej rzeszy jego 
wynalazków trudno wybrać choć jeden na- 
prawdę jego własny, który przediem, nim on 
się nim zajął, nie znajdował się już w sta- 
dium mniej lub bardziej szczęśliwych prób. 
Czy będzie to foncgraf, żarówka czy kino, ra- 
la Edisona sprowadzała się głównie do Gy- 
stematycznego rozpatrzenia probiemu oraz 
rozpracowania go przy pomocy dużej ek:py 
fachowców przy czym triumfy święciła gów. 
uie m*toda prób į błędów, używana niejedno- 
krotnie i przez nauki ścisłe, die na pewno nie 
należąca do najprecyzyiniejszych narzędzi, ja- 
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kie zna współczesna metodc.ogia. Wspominam 
o tym, gdyż słowa „ja' czy „mój“ powtarza- 
ją się w pismach Edisona aż nazbyt często. 
Apodyktyczność jego twierdzeń idzie w parze 
z ich naiwnością. Jak się dowiadujemy, pró- 
bował w swoim laboratorium rozwiązać nawet 
zagadnienie energii atomowej. Nic dz:wnego, 
'że mu się to nie udało, a:bowiem metcda 
„młotka, obcęgów i zdrowego rozumu”, która 
pozwoliła skonstruować żarówkę, fonograf i 
dynamomaszynę, w tej dziedzinie musiała za- 
wieść. Wydaje się rzeczą niewątp:iwą, że czas 
„wynalazców z bożej laski“, stosujących me- 
todę edisonowską, minął, jak minęła epoka 
liberalizmu. Droga wiedzie dziś z teorii w 
praktykę, a nie odwrotnie. Tymczasem Edison 
przeświadczony jest o czymś przeciwnym: są- 
dzi, że  wynalazca-technik jest pionierem 
wsze!kiego, nie tylko technicznega postępu, że 
toruje drogi, którymi postępuje w ślad za nim 
socjo.og, polityk, pedagog i artysta. Trudno 
bez uśmiechu czytać jego niezwykłe uwagi © 
muzyce, Przypominają chyba wypowiedz: ra- 
miarza © artystycznej wartości opraw:anych 
przezeń płócien. Edison, który, jak twierdzi, 
lubi muzykę, dzieli ją na ,„komponowaną' i 
„robianą z niczego", przy czym ten ostatni 
epitet jest sul generis pochwałą i dostał się 
międz” innymi Beethovenowi. 

Mimo takich i innych potknięć, które cza- 
sem sąsiadują z zupełną naiwnością (, jednost- 


ki życia'', „,„duchy''), nie można mu odmówić 
oryginalności niektórych pogiądów oraz umie- 
jętności lapidarnego wyrażania myśli. W 


książce znajduje się sporo myśli słusznych, 
np. w sprawie wychowywania i kształcenia 
przy pomocy fiimu (visual education), lub na 
temat badania pamięci oraz szczegó:nej bez- 
władności naukowej Amerykanów, ave Drzy- 
tłacza je zupełnie przez Ed:sona nie dostrze- 
gany subiektywizm. Z każdego zdania widać, 
że nam'sał je człowiek powszechnie uznany 
i eławny, który w wielkość swoją (nie tylko 
w dziedzinie techniki stosowanej) sam solen- 
nie uwierzył. 

Znacznie ciekawszy od Edisona-muzykologa, 
socjo!oga, biologa i fi!czofa jest Edison jako 
człowiek: zarówno w tym, co jest w nim ty- 
powa burżuezyjnego, jak w swoich dziwacz- 
nych nieraz pogiądach : pomysłach przedsta- 
wia wyo'brzymiony okaz przeciętnego swega 
ziomka. Niestety, temat ten wykracza Doza ra- 
my tego sprawozdania, ujętego z naukoznaw- 
czego punktu widzenia. 

Stanisław Lem 
KONWEPSATORIUM NAUKOZNAWCZE 
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SOCIAL IMPLICATIONS OF MODERN 
SCIENCE. Edited by Harold M. Dorr. THE 
ANNALS of the American Academy of Politi- 
cal and Social Science. Vol. 249, January. Phi- 
lade'phia 1947. Ss. VI, 220. 

THE ANNALS, organ Amerykańskiej Axa- 
demi: Nauk Paocitycznych i Społecznych, jest 
dwumiesięcznikiem, ' którego każdy, przeszło 
dwustostranicowy zeszyt jest zbiorem rozpraw 
poświęconych wybranemu zagadnieniu. Jed- 
nym z takich zeszytów są SPOŁECZNE NA- 
STĘPSTWA NOWOCZESNEJ NAUKI, na które 
składa się 19 artykułów autorów reprezentu- 
jących fizykę, geoiogię i geografię, nauki po- 
lityczne, prawo, psychologię, socjoiogię, eko- 
nomike, demografie, chemię fizjo:ogiczną, me- 
dycynę, pedagogikę i fioiogię, a ujętych w 
pięć grup: „Technika i społeczeństwo, ,„Ne- 


stępstwa polityczne“, „Nauka i przemiany 
społeczne'', „Łączność nauk społecznych i £- 
zycznych'', „Zagadnienie wartości”. Dwie czę- 


ści pierwsze wypełnia w przeważnej mierze 
sprawa energii atomowej, omawianej z pun- 
ktu widzenia fizyk:, techniki, socjologii i po- 
lityki. Artykuły te nie wnoszą na ogół nic 
nowego do Dbezliku istniejących już analiz, 
projektów | prognoz. Wyjątek stanowi „Rząd 
światowy i kontrola energii atomowej“ Her- 
berta W. Briggsa, który poddaje ostrej kryty- 
ce wysuwane dziś projekty utworzenia rządu 
planetarnego, pozbawione na ogół rzeczowega 
charakteru. H.A. Meyerhoff ciekawie oma- 
wia „Niektóre społeczne nastepstwa zasobów 
naturalnych'', ujawniając gospodarcze epręży- 
ny po:ityki światowej ji rolę, jaką w niej 
gra wieki przemysł krajów kapitalistycznych. 

Rote czynników psycho:ogicznych w prze- 
mianach społecznych i zadania, stojące przed 
psycho'ogią, analizuje Donald G. Marquis. 
Program badawczy obejmuje trzy główne za. 
dania: 1) Dokładne į regularne badania po- 
staw pubiicznych wobec zagadnień międzyna- 
rodowych, 2) opracowywanie nowych metod 
wpływania na postawy, 3) Badania nad środ- 
kami docierania do ludzi (prasa, radio, film) 
i urabianie ich indywidualnie i grupowo. „.Po- 
nieważ wojen nie wszczynają same bomby a- 
tomowe, lecz przywódcy, którzy liczą na po- 
parcie swych narodów, wzywanie do m'ędzy- 
narodowego śledzenia ominii publicznej nie 
jest nierozsadne'. Duże c!'ekawego materiału 
zaw:era artykuł W.F. Ogburna, wybitnego 
sociologa, „Jak technika zmienia spoleczeń- 
stwo". Wynalazki mają dziś wpływ na społe- 
czeństwo po pierwsze przez to, że są pradu- 
kowane w dużych i!tościach w fabrykach, a 
po drugie przez to, że są używane przez duże 
ilości konsumentów, którzy dostosowują da, 
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nich swe obyczaje. Za zmianami w obycza- 
jach jednostek idą zmiany w tradycjach, ży- 
ciu rodzinnym, instytucjach, stosunkach mię- 
dzynaradowych. Artykuł S.H., Slichtera Pe- 
wne gospodarcze następstwa nauki'', choć uj- 
muje wiele zjawisk z typowo kapitalistyczne- 
go punktu widzenia, zawiera jednak tak wni- 
kliwe i nowe ujęcia, że zamieścimy go w 
całości w przekładzie. Z innych artykułów 
warto wymienić rozprawę Warrena S. Thom- 
psona „Wplyw nauki na wzrost ludności'', wy- 
kazującą roie, jaką w olbrzymim wzroście za- 
ludnienia naszego giobu odegrała nauka. 
Wszakże wzrost ten był raczej skutkiem u- 
bocznym eksploatacji nauki do celów gospo- 
darczych, a „w porównaniu do wie!kości wy- 
siłku włożonego w używanie nauki dla zy- 
Sku, wysiłek włożony w działalność lekarską 
i zdrowotną był całkowicie znikomy” i ,,nau- 
ka pokazała nam jak produkować dwa żdżbła 
zboża tam, gdzie dawniej wyrastało jedno, 
lecz komu przypadnie owo drugie żdżbła, 
wciąż jeszcze rozstrzyga siła". Autor nie wąt- 
pi, że możemy się nauczyć kontrolować wzrost 
ludności tak, żeby uczynić go 'błogosławień- 
stwem dla wszystkich, lecz nie sądzi, żeby był 
błogosławieństwem, jeśli nie (będziemy nim 
śwladomie kierować. 

Prócz tego znajdujemy w zbiorze stojące na 
poziomie, lecz nie wyróżniające się specjalnie 
artykuły o odżywianiu, zdrowiu publicznym 
i wychowaniu, nieco słabsze a odpowiedzial_ 
ności nauk społecznych oraz o bezpieczeństwie, 
wolności i technice. W rażącym kontraście do 
reszty stoją dwa ostatnie, o naukach huma- 
nistycznych w naukowym: świecie araz o do- 
bru i złu — typowe przykłady wypowiedzi 
ludzi © jednostronnie human'stycznej kulturze, 
bezradnych wobec zagadnień życia wspćłcze- 
snego | przeiękłych wobec świata, którym 
rządzi technika i który najlepiej opisuje m^- 
tematyka. mch 
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EDWARD HOWORKA: Światopogląd lekarza 
MI Rzeszy. Warszawa 1948. Lekarski Instytut 
Naukowo Wydawniczy. Se. 37. (Odbitka 
z POLSKIEGO TYGODNIKA LEKARSKIEGO 
t 3, 1948, nry 17—21). 

Po szkicowym nakreśleniu fitozoficznych za- 
łożeń narodowego socjalizmu i wykazaniu, w 
jakim stopniu tezy jego ukształtowały i od- 
mieniły stosunek lekarza do charego i spo- 
łeczeństwa, 'zestawiąą Autor w zakończeniu 
swej pracy dodatnie i ujemne strony wpływu 
niemieckiej odmiany faszyzmu na medycynę. 

Na ogół system [filozoficzny mażna kryty- 
kować bądź ze stanowiska systemu odmien- 


„jednak z 


nego i wówczas, ze wzg:ędu na różnice w ter- 
mino!ogii j w założeniach, krytyka ma często 
małą wartaść, bądź też — stojąc na gruncie 
metodoiogii — bada się wewnętrzną popraw- 
ność logiczną krytykowanego systemu, 

Autor omawianej pracy szedł raczej drugą 
drogą, aczkolwiek nie uwypukił ogromnej 
chaotyczności, absurdainości | empirycznej 
fałszywaści większości głoszonych przez na- 
rodowy socjalizm twierdzeń. Nie można mu 
tego robić zarzutu, gdyż filozofią 
hitleryzmu zajmował się ty!ko o tyle, o ile 
wiązała się ona z zagadnieniem tytułowym. 
Wnioski Autora, streszczone w zakończeniu, 
warte są zacytowania: 

....po stronie zalet oficjainego światopo- 
glądu lekarza III Rzeszy figurują: da% ogól- 
nikowe poczucie odpowiedzia:ności za zdro- 


wie narodu, urządzenia zdrowotne w skali 
państwowej, tudzież docenienie znaczenia 
przyradolecznictwa i psychoterapii, natomiast 


wad widnieje doktry. 
nerstwo,  zaślepienie rasowe i narodowe, 
nietolerancja 'wabec innych |przekonań, za- 
przeczenie wartości nauk przyrodniczych, ©b- 
niżenie wykształcenia lekarskiego i wreszcie 
sprofanowanie hipokratesowego ideału lekarza 
uznaniem swej czynnej roli w 'bio!ogicznej 
walce narodu, walce bez zasad, dopuszczają- 
cej najdzikszy sadyzm. 

Lekarz hitlerowski jest niezwykle wyrazistym 
przykładem ujemnego wpływu filozofii na me- 
dycynę. Bo właśnie filozofia ruchu narodowo- 
socjaiistycznego ukazała dżunglę jako wiemy 
obraz życia. W tej trudnej antynomii: huma- 
nizm i naturalizm, lekarz niemiecki etracił 
równowagę tym łatwiej, że na miejsce czło- 
wieka podstawione w nim państwo narodowe, 
nowe wspaniałe zwierzę, któremu miał odtąd 
służyć. Wpatrzony w nie, oszołomiony nie- 
kończącą się dekiinacją ludu, społeczeństwa, 
narodu, rasy j państwa, musiał stracić z oczu 
konkretnego chorego czlowieka... 

..Ten głęboki upadek lekarza niemieckiego 
niech uzasadni postulat humanizmu w medy- 
cynie. Humanizmu jako podstawy wobec cho- 
rego, humanizmu jako zasady reformowania 
studiów lekarskich i humanizmu jako funda- 
mentu nowego światopoglądu lekarskiego.” 

Sprawa podporządkowania medycyny i bio- 
logii narodowemu socjalizmowi była ty:ka je- 
dnym z ogniw procesu faszyzacj! nauki nie- 
mieckiej, której pracownicy ze zdumiewają- 
cym posłuszeństwem łamali podstawowe zasa- 
dy naukowe, usiłowali przyszdabiać w teorie 
tezy polityczne a zupełnie dorażnym charak- 
terze. Można nie zgodzić się z doktorem Ho- 
worką, że „lekarz hitlerowski to niezwykle 


w rubryce błędów ji 
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wyrazisty przykład ujemnego wpływu filozofii 
na medycynę“ — ba nie każda filozofia od- 
działuje tak jak hitleryzm, można mieć za- 
strzeżenia co do niektórych jego tez końco- 
wych, np. że podkreś:enie przez rasizm wię- 
zów czlowieka z dolnymi szczebiami drabiny 
ewolucyjnej padkapało dumę i godność ludz- 
ką — jednakże jako całość praca daje dobre, 
choć miejscami Sszkicowe ujęcie tego cieka- 
wego prob.emu. St 
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EDMOND ROUX: Energie electrique et civi- 
lisation. Paris 1945. Flammarion. Ss. 266, 
Jednym z głównych czynników, które współ- 
działały w kształtowaniu cywilizacji przemy- 
słowej u schyłku XIX ji w XX wieku jest 
energia e.ektryczna, Odgrywa ona w ży- 
ciu i gospodarce nowoczesnego społeczeń- 
społeczeństwa coraz większą rolę i wyzyska- 
nie jej we właściwy sposób zależy od roz- 
wiązania całego kompleksu zagadnień techni- 
cznych, ekonomicznych i prawnych. Zagadnie- 
niami tymi zajmuje się książka Edmonda 
Roux, przewodniczącego francuskiego syndy- 
katu producentów energii elektrycznej. 
Najpierw omawia autor zagadnienia techni- 
czne. Energia elektryczna może być wytwa- 
rzana w e:ektrowniack ciepinych kosztem cie- 
pła spalania węgla, ropy lub gazu ziemnego 
albo w hydroelektrowniach. Trzecim moażli- 
wym, do dziś jednak na większą skalę jeszcze 
nie wykorzystanym źródłem energii d!a wy- 
twarzania energii elektrycznej, jest energia 
atomowa. Produkcja światowa energi; elektry- 
cznej wyniosła w r. 1939 560 miliardów kilo- 
watgodzin, z czego 93/0 wyprodukowały elek- 
trownie ciepine a ok. 7°% hydroelektrownie. 
W czasie ostatniej wojny światowej produk- 
cja ta podniosła się o ok. 25°/⁄. osiągając w r. 
1942 700 miliardów kiiowatgodzin. Elektrownie 
pewnych okręgów lub krajów łączy się za- 
zwyczaj z jedną siecią, pracującą na wyso- 
kich napięciach. Wie:kość takich okręgów nie 
powinna być zbyt duża z2 względu na straty 
przy przesyłaniu energi; elektrycznej na duże 
odległości. Autor rozważa możliwość założenia 
jednej sieci d'a całej Europy, uważa jednak, 
że jest ona nie do przyjęcia ze wzg:ędu na 
trudności techniczne oraz z powodów polity- 
cznych : militarnych. Energia e:ektryczna ma 
ogromne zastosowanie w oświetieniu, górni- 
ctwie, przemyśle ciężkim i chemicznych, tran- 
sporcie, radictechnice, medycynie, przy otrzy- 
mywaniu czystych metal; z rud drogą elektro- 
lityczną (otrzymywanie glinu) itd. Dużą za- 
letą energii eiektrycznej jest to, żą można jej 
czerpał tyie, ile jej w danej chwili potrzeba. 


wadą natomiast, że konieczne są przewody, 
które podrażają koszt urządzeń. 

Najlepiej opłacalne są urządzenia produku- 
jące energię elektryczną na dużą skaię, te 
wymagają jednak dużego wkładu kapitała. 
Z tym łączy się polityka pobierania taryf oraz 


podatków za zużycie energii e:ektrycznej. 
Najbardziej racjonalne są taryfy podwójne: 
jedna taryfa odnosi się do zwrotu kosztów 


instaiacji, wysokość drugiej jest proporcjo- 
naina do ilości zużytych ki'owatgodzin, 

W produkcji energii elektrycznej biorą u- 
dział: inicjatywa prywatna, samorząd | pań- 
stwo. W rękach inicjatywy prywatnej spo- 
czywa przede wszystkim produkcia matera- 
łów elektrotechnicznych oraz rozdział energii 
eiektrycznej. W niektórych państwach, jak 
Stanach Zjednoczonych, Francji i Wloszech 
gra ona w tych dziedzinach rolę dacydującą. 

W innych państwach rozdziałem energii 
elektrycznej zajmują się władze samorządao- 
we. Dzięki temu, że władze samorządawe zna- 
ją dobrze warunki lokalne i umieią rozdział 
energiji do nich dostosować, działają one spra- 
wnie. Przykładem jest Anq'ia, gdzie ponad 
60%/s energii elektrycznej rozprowadza samo- 
rząd. Wreszcie państwo powinno objąć dzie- 
dzinę produkcji energii elektrycznej na dużą 
skalę, zwłaszcza hydroelektrawnie, oraz powin. 
no zająć się jej transportem. O słuszności 
tego postulatu może przekonać fakt. że m- 
wet w Stanach Zjednoczonych, kraju inicjaty- 
wy prywatnej, państwo założyło wielkie ele- 
ktrownie w do'inie rzeki Tennessee, produku- 
jące rocznie 110 miliardów kilowatgodz'm. Ele. 
ktryfikacja rzeki Tennessee, zamieniłą duży 
obszar pustynny w kwitnący kraj. W celu 
zorganizowania produkcji i rozdz:ału energii 
elektrycznej mogą powstawać mieszane ka- 
misje państwowe samorządowe, co stosowano 
w Niemczech. Problemy te są tak skompliko- 
wane, że gospodarka p'anowa energią e:ek- 
tryczną staje się niezbędna. Gospodarka pla- 
nowa jest konieczna zwłaszcza w okresie gdy 
państwo prowadzi wojnę lub w okresie, w 
którym się obecnie znajdujemy, t.j. w okresie 
odbudowy powojennej. Inicjatywie prywatnej 
należy jednak pozostawić należne pale dzla- 
łania. 

Poruszone tu problemy omawia autor do- 
kładnie i ze znawstwem, cytując wiele przy- 
kładów i cyfr. 

Bronisław Średniawa 
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EDMUND GIFFEN: Engineering Research In 
the University. London 1946. Oxford Univers- 
ty Press. Ss. 12, 

W swym wykładzie inauguracyjnym autor 
porusza probiem, który przy współczesnym 
tempie życia technicznego i przemysłu posia- 
da zasadniczą wagę. Chodzi © współpracę w 
zakresie prowadzenia badań naukowych po- 
między przemysłem z jednej a wyższymi u- 
cze'niami technicznymi z drugiej strony. 
Wywody autora, omawiające to zagadnienie 
w odniesieniu do warunków angieiskich, są 
jednak — przynajmniej w zasadzie — aktual- 
ne na każdym terenie į dlatego zasługują na 
bliższe rozpatrzenie. 

Przede wszystkim podkreśla prof. Giffen 
brak dostatecznej współpracy pomiędzy wy- 
działami politechnicznymi a instytutamı bada- 
wczymi zakładów przemysłowych. Przyczynę 
braku kontaktu upalruje w stanowisku czyn- 
ników naukowych, które, obawiając się popa- 
dnięcia w zależność od przemysłu i wciągnię- 
cia swych pracowników w orbitę jego intere- 
aów, rezygnują z oczywistych korzyści, jakie 
zakłady naukowe mogłyby osiągnąć przez ten 
kontakt: z dysponowania fuaduszami badaw- 
czymi przemysłu, zaznajamiania studentów z 
aktualnymi zagadnieniami naukowymi, z po- 
stępami wytwórczości j jej wymaganiami, 
wreszcie umożiiwienia młodym uczonym spe- 
cjalizacji. Przemysł jest w stanie wydawać 
na badania naukowe sumy, które przekraczają 
możliwości ucze:ni technicznych, i dysponuje 
laboratoriami, wyposażonymi w sposób naj- 
nowocześniejszy; problemy naukowe zaś, któ- 
re stoją przed nim, są w każdej chwili naj- 
trafniejszym olzwierciedieniem stanu wiedzy 
Stosowanej, stanowiąc przy tym punkt wyjścia 
dla wieu istotnych zagadnień naukowych. Na 
koniec podkreś.ić należy, że właśnie w ba 
daniach przemysłowych wprowadzony został i 
rozwija się system pracy zespołowej uczonych 
z różnych dziedzin — system, będący potęż- 
nym czynnikiem obecnego rozwoju techniki. 

Ze wzg'ędów wymienionych współpraca z 
przemysłem jest rzeczą nadzwyczaj pożądaną 
dla uczelni technicznych; autor omawia me- 
tody jej realizacji. W zasadzie proiekt jego 
Sprowadza się do następujących propozycyj: 
„nstytuty i zrzeszenia badawcze, kierowane 
przez przemysł, powinny wejść w ścisły kan- 
taki z wydziałami i ucze'miami technicznymi 
i uzgodnić z ich kierownictwem możliwe za- 
kresy współpracy, ustalić szc:egóły naukowe 
i techniczne tej współpracy, jak np. ilość i 
rodzaj koniecznego wyposażenia itp. Nastę- 
pnym krokiem byłoby wyznaczenie przez te 
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instytuty stanowisk w projektowanej pracy 
badawczej, związanych z odpowiednim; wypo- 
sażeniami i przewidujących zarówno zajęcia 
stałe jak dorywcze; do nich też należałoby 
dostarczenie ekwipunku doświadczainega. Pra- 
cawnicy, spośród studentów į młodych navu- 
kowców, obejmujący te stanowiska, posiada- 
liby obowiązek stałego informowania zakładu 
przemysłowego, prowadzącego badania, o po- 
stępach pracy j jej wynikach; z drugiej zaś 
strony nie byliby zmuszeni do zachowania ta- 
jemnicy tych wyników, lecz mogliby je o- 
glaszać i zdobywać na ich podstawie stopnie 
naukowe. (Obawa przed koniecznością rezy- 
gnewania z publikacj; i utraty ,,wouności za- 
wodowej'' stanowi jedną z głównych przyczyn 
niechęci kół naukowych do kontaktu z prze- 
mysłem). Rzecz jasna, że zakład przemysłowy 
zyskuje tu. obok wyników bezpośrednich, 
także moż.iwość pozyskania sobie trwałych 
pracowników naukowych. 


Choć między strukturą przemysłu brytyjskie. 
go a naszego zachodzą podstawowe różnice 
związane z różnicami ustrojowymi, wiele aspe. 
któw omawianej przez autora współpracy mo- 
że się przedstawiać tak samo, a całe zagadnie. 
nie zasługuje na jak największą uwagę I bliż. 
sze studia. 

Juliosz Ulam 
KRAKÓW. 
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HOMER A. JACK: Biological Field Stations 
af the World. Waltham, Mass., Co.; Gronin 
pen. N.V. da Erven P. Noondhoff. 1945. 
Ss. 73, z iustr. Chronica Botanica vol, 9, 
No. 1. Dol. 2.50. 


Ce.em pracy jest zestawienie wiadomości 
o terenowych stacjach bioiogicznych Świata, 
zehranych z bardzo różnorodnych źródeł pu- 
bikowanych i niepublikowanych. Przeznaczo 
na jest ona nie tylko dla studentów jaka 
przewodnik ułatwiający wybranie odpowied- 
niej stacji celem uzumełnienia studiów, ale 
służyć może także kierownikom tych stacji, 
gdyż zawiera materiał porównawczy doty 
czacy organizacji, sposobu prowadzenia ba- 
dań, wydawnictw, urządzeń technicznych, 
kwesti finansowych itd. Praca dzieli się na 
dwie części. Część pierwsza zawiera cszereg 
rozdziałów omawiających ogó!nie cele stacji 
bio'agicznych, historię powstania i rozkwitu 
wieu stacji araz ich rozmieszczenie pod 
wzg.ędem ekaiogicznym i  po.itycznym. 
Rezdzia! omawiający administrację stacji 
uwzględnia ich zależność od organizacji ma- 
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cieizyśtych, którymi w większości wypadków 
sa uniwemsytety. Niektóre ze stacji są pla- 
zowkami towarzystw naukowych, inne pla- 
cowkami ministerstw. Pewna i:ość stacji jest 
autawomiczna, kontro.owana przez organiza- 
cja specjalnie do tego ceiu stworzone, Zni- 
koma jiość stacji ufundowana została przez 
aioby prywatne. 

Na dochody stacji biologiczmych  ekłada- 
ją się oplaty pobierane od badaczy 
i siudontów oraz subsydia wpłacane przez in- 
stytucje macierzyste. Ze sprawami finansa- 
wym: poszczególnych stacji łączą się publi- 
kacje reklamowe: wydawane Są Zzwyxle TO- 


cze sprawozdania obrazujące tok pracy 
i korzyści, jakie student czy badacz mogą 
odnieść pracując w danej stacji. Często też 


pojdawiają się artykuły w prañŭie naukowej 
lub popularno-naukowej, redagowane przez 
kierownictwa stacji a mające na ce'u przed- 
Gtawienie ogółowi ich działalności. 

W rozdzia.e o wyposażeniu autor omawia 
t:py budynków oraz urządzenia iabcrato 
r.ów badawczych. Wyróżnia więc urządzenia 
siużące piacy naukowej, urządzenia służące 
nauczaniu, urządzenia spscjalne, wreszcie 
urządzenia komunikacyjne, Dia użytxu publi- 
cznego istnieją przy wielu stacjach akwaria. 
cgrody botaniczne, muzea i biblioteki, 

Osobno omawia autor urządzenia mieszkal- 
Le i organizację sezonowego pobytu studen- 
tów. Liczba studentów mogących korzystać 
z pomieszczeń waha się od 5 do 275 osób. 
Wiele stacji. posiada specjamą opiekę lekar- 
6ką i urządzenia rekreacyjne. W  rozdzia:e 
o zadaniach stacji biotogicznycn wyróżnia 
autor dwa zasadnicze typy. Typ'an pierwszym 
są stacje pizystosowane zarńwnc do pracy 
tadawczej jak i pedagogicznej, drugim ty- 
pem są stacje poświęcone jedvnie naucza- 
nu w weższym lub szerszym z-Kresie. 

Nustępującz 
kureów różnych stacji: 


gałęzie nauk są przedmiotem 
protozou..gia, zo0.0- 


gı bezkręgówych, helm:nlologia, entomolo- 
g'1 ichtio:vpia, oTnitoiagie. zoxicgla krę- 
gowych, zoo'ogia terenowa, eka.cgia zwie- 
izą:. zoxiogia gospodarcza,  parazytologia, 
cmtiioiogiu anatomia porwn1iwtza, algalo- 
gia, mykodogia, bryologia, volan'ka tereno- 
wa, dendro ogia, ekologia roślin, fizjo.ogia 


roślin, anatomia roś.im, morfoiogia roślin, hi. 
storia raślćtn, limnologia. bioiogia morza, eko- 
lagia ogólna, fizjologia ogó.na, mikrobiologia, 
ochrona przyrody, biochemia, pēæleobiojogia, 
oceanografia, geologia, meteorologia, che. 
mia, seaismologia, astronamia i geografia, 


Rozdział końcowy części pierwszej omawia 
pracę badawczą stacji. Znaczna więkizość 
Glacji daje możliwości pracy badawczej trzeza 
kalegoriom osób: badaczom będącym równo- 
cześnie załogą naukową Stacji, badaczom 
niezależnym i zaawansowanym studentom. 
Niektóre stacje przyjmują wszystkie trzy ka- 
tugorie, inne tyko dwie lub jedną z nich. 
Wizje stacji daje możneść publikowania prac 
wykonanych w swych periodycznych lub nie- 
regularnie wychodzących wydawnictwach, 

Druga część pracy zawiera Gpis 271 stacji 
bioiogicznych. położonych w 59 krajach. Spis 
ten. oprócz pełnych adresów stacji, podaje 
w wielu wypadkach dokładniejsze dane o ich 
pcłaożeniu, budynkach, urządzenaich, specjal- 
rosc? naukowej i wydawanych pubiikacjach. 
Snis tem bezsprzecznie ma dużą wartość. Mo 
że być bardza użyteczny nie tylko dla p:a- 
cćwek naukowych, ale i dla administracji 
czacopism. ze wzgiędu na wymianę wydaw 
niztw, praktykowaną przez przynajmmne| pc- 
łowy stacji ticiogicznych wynmuianionvch w 
spisie. Wiadomości jedn:k w wiau wyped- 
koch są znacznie przestarzałe, Jeśli chadzi 
o Po!skę, to dotyczą one tylko lat od 1936 do 
38 Ta samo dotyczy Szwecji (1929—37) i Ha. 
landi; (1935—37). D:a ZSRR wiadomości pra- 
wie wyłącznie z roku 1927. O wiele doklad- 
niejsze i aktua!niejsze dane pochodzą z U.S.A. 

I. M. 
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ROGER GARAUDY: Le Communisme et la 
morale. Paris 1945. Edótions Sociales. Ss. 127, 
(Istnieje przekład peeiki: Komunizm i mo- 
ralność, przełożył Paweł Hertz, Książka 1948). 

„Wobec kłamstw į kalumnii jednych, woa- 
bec będów i niewiedzy innych, wydaje się 
rzeczą konieczną, by określić dziś moralność 
marksistowską, 

1. Materiaiizm diaiektyczny pozwala 
przeprowadzić krytykę różnych 
mów mora'ności: 

a) wykazując w ich teoretycznych zaña 
dach ukrytą metafizykę, 

b) tłumacząc ich praktyczne przepisy 
przy pomocy socjoogii i historii. 

2. Materiaaizm dia.ektyczny pozwala nam 
na skonstruowanie naszych zasad postę- 
powania: 

a) jako materialistów. opierając je nie 
na objawieniu lub metafizyce, lecz 
na wiedzy, 

b) jako  diaiektyków, nadając naszej 
świadomości i wytkniętemu przez nas 


nam 
ayete- 
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zadaniu pełny Sens i Skuteczność". 


(fr. 11, pol. 10—11). 


Autor chce spełnić zakreś.one wyżej zada- 
nie. Rozważając zasady tradycyjnej mora:- 
ności, twierdzi, że jest ona dodatkiem do 
religii i że z niej wywodzą cię pary prze- 
ciwieństw: eiement boski — !udzki, dobro — 
złu, idzał — rzeczywistość, dusza — cało. 
Mora!ność sprowadza się da psychologii roz- 
dwojonego człowieka,  „„Moramość zostanie 
mapuawdę ziaicyzowana dopiero wtedy, gdy zte- 
zygnuje z tego metafizycznego przeciwśta- 
wienia się za i dobra, gdy wyrzeknie się 
tego duaiizmu, który nie jest niczym innym, 
jak tyko ziemskim cieniem recigii'* (fr. 19, 
pal. 18). 

Duaiizm idei i rzeczywistoścj prowadzi do 
idealistycznego przesądu, że Światem kie- 
rują idee. Istnienie metafizycznych e.emen; 
tów w zasadach moralności da się łatwa 
wytlumaczyć marksistowską krytyką pozna- 
nia. Wykazuje ona ścisły związek między 
teoriami a warunkami ekonomicznymi, wpływ 
podziału pracy na teorie wartości «raz ich 
związek z walką klas. 

Po krytyce autor rozpatruje rozwój myśli 
materia.istycznej: starożytność wnosi ateizm. 
miukową koncepcję przyrody i technikę osią- 
gania ziemskiego szczęścia; charakter pog:ą- 
dów mera:nych Kartezjusza jest materiali- 
styczny, w svstem rozwija je Spinoza. Mate- 
rializm francuski XVIII w. ma swych głównych 
przedstawicieli w He.wecjuizu jį encykloper- 
dystach, Marksizm nie jest dawnym mate- 
rialianem mechanistycznym, lecz dialektyca 
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rym. Moralność marksistowska opiera się na 
naukowym poznaniu rzeczywistości ł fej 
praw. Ma ona w sobie dużo pierwiastków 
społecznych i naukowych: postawy uczonego 
i moracisty zbiegają się, a nadejście ery so- 
cjalistycznej jest imperatywem mora!nym. 
Deterministyczne ujęcie rozwoju histocycz 
nego nie wyk.ucza wolności cz owieka, która 
będzie w pełni Irea.izowana dopiero w bez- 
k.asowym społeczeństwie przyszłości. Etyka 
komunistyczna, to humanizm marksistowski, 
przeciwstawiający się indywidualizmowi bur- 


żuazyjnemu, 'totalizmowi faszystowskiemu i 
personalizmoawi chrześcijańskiemu. 
„Człowiek jest dia człowieka istotą naj- 


wyższą'. Trzeba go Odzyskać przez rewoau 
cję społeczną. Mora'ność musi uwzg.ędn:ać 
walkę kiasoawą. „Ta właśnie moralność, pod- 
porządkowana Interesom waiki proletariatu. 
jest jedyną mora.nością zgodną z intergiam! 
caego narodu jį ludzkości. Bowiem każda 
klasa młoda i postępowa w każdej epoce 
historycznej identyfikuje swoje interesy z 
interesami całego narodu, z interesami praw- 
dy“ (fr. 118, poi. 1041. W społeczeństwie. 
da którego prowadzi mora:.ność komunistycz- 
na etyka miłości bliżniego znajdzie warunki 
swego ziemskiego urzeczywistnienia. 

Książka świetnie napisana. Nie jest raa 
prawą etyczną, lecz przemową wyznawcy. 
D:atego trudno z mią dyskutować — trzeba 
ją taką jaka jest przyjąć iub odrzucić, 


Jerzy Wróblewski 
SEMIN. TEORII I FILOZOFII PRAWA U.J. 


SPRAWOZDANIA 


479 


Czasopisma 


DIALECTICA, International Review of Phlla- 
sophy of Knowledge. Presses Universitaires de 
France, Paris. Edition du Griffon, Neuchatel, 
Suisse, 

Jest to nowy międzynarodowy przegląd po- 
swięcony, jak to z podtytułu wynika, filozofii 
a Specja:nie zagadnieniom teorij poznania. 
Ukazuje 6ię  kwarta.nie w trzech językach: 
angielskim, francuskim i niemieckim, Poszcze- 
góine artyxuły pisane są w jednym z tych 
języków, a każdy jest nadto uzupełniony 
zwięzłymi streszczeniami w dwóch pozosta- 
łych. Pierwszy numer ukazał się w lutym 
1947. Naczelny komitet redakcyjny tworzą: 
Ferdinand Gonseth, Gaston Bachelard i Paul 
Bernays. Do komitetu doradczego redakcji 
wchodzą m. in. G. Boul:gand (Paryż), J. L. 
Destouches (Paryż), H. Fischer (Zurych). 
S. Gagnebin (Neuchate!) j A. Reymond (Lau- 
sanne). W charakterze redaktorów-korespon- 
dentów współpracują m. in. K. R. Popper 
i J. Clay. Wreszcie do ściśiejszego komitetu 
redakcyjnego wchodzą m. in. E.  Gagneb!n 
i E. J. Wa!ter, Adres redakcji: Dialectica, 
Zirich — Oberstraes — Suisse. Abonament 
zagraniczny. 18 fr. szwajc., cena pojedyn- 
czego numeru: 4.80 fr. szwajc. Jak wynika 
z programowych artykułów zamieszczonych 
w pierwszym numerze, a poświęconych za- 
gadnieniu: Co to jest diaiektyka?, czasopi- 
sma stawia sobie za zadanie krzewienie dia- 
lektycznego sposobu myślenia i podejmowa- 
nie prób rozwiązywania z tego punktu widze- 
nia różnych zagadnień filozoficznych i meta- 
naukowych. Idea dialektyki pojęta jest przy 
tym w programie tego czasopisma w sensie 
szerszym aniżeli marksistowski: myś!enie dia- 
iektyczne ma to być eksperymentowanie my- 
ślowe, poddawanie eksperymentom myślowym 
stanowisk teoretycznych i tez, a filozofia 
dialektyczna ma to być racjonalizm pozba- 
wiony swej jednostronności przez to, iż szuka 
potwierdzenia w doświadczeniu technicznym. 
Poszczególne numery kwarta!'n/ka tworzą prze- 
ważnie kompozycyjnie i merytorycznie jedno- 
litą całość, dzięki temu iż poświęcone są 
zazwyczaj jednemu probiemowi. I tak np. 
numer 1 poświęcony został, jak to atwierdzi- 
liśmy już powyżej, idej dialektyki, numer 2 
zagadnieniom obiektywności i subiektywności, 
numer 3 pojęciu gatunku, numer 4 proble- 


mowi „punktów widzenia“ itd. 
czna pisma b. staranna. 


X 


BÓJOKFORECAST. Leiden 1948. Bibliographia 
Internationais, Bri:l (E.J. Publishing Compa- 
ny) Leiden Holand. 

Sygnalizujemy ukazanie się ciekawego 
wydawnictwa. którego numer okazowy poja- 
wił się w maju, pierwsze zas dwa numery 
w pażdzierniku i listopadzie.  BOOKFORE 
CAST jest miesięcznikiem jį zawiera wykaz 
publikacji naukowych, które mają się uka- 
zač w najbizszżym czasie. Wykaz ten zapa- 
wiada wydawnictwa wymienionych na wstę- 
pie towarzystw naukowych i poważnych 
fiim nakładczych w różnych krajach. W pier. 


Szata grafi- 


wszym numerze zamieszczono fMiitą fnsty- 
tucji naukowych, które zostaly zaintereso 
wane panem przedsiewzięcia (z po!skich — 


Państwawy Instytut Książki w Łodzi). 

LUx.ad pozycji spisu jest działawy (20 dzia- 
łów, odpowiadających głównym  gałęziom 
wiedzy), a w obrębie działów a:fabetyczny 
według autorów, Opis druku składa się z 


nctatki bi.bciograficznej i przeważnie krót- 
kiego omówienia treści dzieła. Informacja, 
uprzecząjąca wydanie druku, takie Gszcze- 


gćły jak iiość stron czy cenę podawać może 
tviko w przybiżeniu. a za urzeczywistnie- 
nie się zapowiedzi j terminowe ukazanie pu- 
blikacji redakcja nie bierze odpowiedzial- 
ności. 

Dla pe.nych roczników czasopisma prze- 
widziane są a'fabetyczne skorowidze autor- 
skie į przedmiotowe. Miesięcznik ma estetycz- 
ną szatę zewnętrzną i przejrzysty układ gra 
ficzny. 

BOOKFORECAST podejmuje w zakresie in- 
formacji o nowościach wydawniczych wyścig 
z czasem, zawiadamia już nie bieżąco © fak- 
tach lecz o zamierzeniach. Taki przegląd 
pubiikacji naukowych z różnych dziedzin w 
skali miedzymarodowej, uprzedzający ich uka- 
zanie się, będzie zapewne bardza przydatny 
dia pianowania zakupów w bib.lotekach, a 
dia świata nauki cennym źródłem najnowszych 
wiadomości © przedsięwzięciach na froncie 
neukawym, 
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The present issue does not contain Our usual English Summaries, as 
these, in an enlarged and somewhat altered form, will appear soon as 
a separate English supplement to the ŻYCIE NAUKI under the title 
LIFE OF SCIENCE. Among (he principal items of content of lthis new 
periodica] — which we hope to publish bi-monthly — will ibe articles 
from ŻYCIE NAUKI, some translaled in extenso and some in an abbre- 
viałed version, as well as a summary of the main events in Polish 
science, communications from various scientific institutions, scientific 
periodicals, brief reviews of books of special interest and so on. Each 
number of the LIFE OF SCIENCE will also contain a review of the 
social relations of science, 

LIFE OF SCIENCE will be sent to all our foreign subscribers, those 
however who wish to receive ŻYCIE NAUKI as well, are kindly re- 
quested to let us know, 


EDITORIAL BOARD OF ŻYCIE NAUKI 
LIFE OF SCIENCE 


The annual foreign subscription rate is 5.00 Dollars. Subscriptions and al] other 
communications should be addressed to THE EDITOR, „ŻYCIE NAUKI“ — 
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